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ROMAN KUBIAK 

„Za.znaczam, ie z naszej strony miał by6 to 
odwet w stosunku do kobiet, które zarówno 
mnie jak i Beatę (młode pracownice) traktowa­
ły źle, ciągle nam dokuczając i rozsiewalllc p 
nas plotki. Chciałam .nadmieni6, te pracowni­
ce zmiany, w okresie mojeJ pracy, ubliżał)' 

mnie i Beacie takimi określeniami Jak: po· 
strzyżony piździelec, kurwa, itp_ Obecnie bar· 
dzo tego żałuję, bo nigdy bym nie _pnypttszcra­
ła, ie będą 1 tego Jakieś konsekwencJe. Była 

&o po prostu moja i Beaty głupota." 

Acnieszka P. 

26 stycmiia 1985 roku w Zakł;11da<:h Pr:temy­
sŁu Dziewiarskiego „Olimpia" w Łodzi d!O&Zlo 
do zbiorowego zatrucia priaoownik6w. C1'ter­
naśc1e najciężej poszkodowanych osób przewie­
ziono dlo In.stytwtu Medycyny Pracy. Zatrucie 
to, jak .s1;1gerowały o..soby poszkodowane, nastą­

.piło prawdopodobnie w wyniku spożycia wody 
pr.zemacronej dlo panieni!a herba.ty. Na miejsce 
zda.r~enia przybyli przedstawiciele Wojewódz­
kiej Stacjd Sanit.amo-Epidem.WQo~ZMj, Proku­
ratu.ra Rejonowa dfia Dzielnicy Łód:!-Sródmie­
ście wszczęła w tej spraw~ ślediztwo. 

Sobota, 26 stycznia 1985 roku, wyd'ZLal kon­
fekcji ZPDi.. „Olimpia" przy ulicy Piotrkow­
a'kiej 242. Na pier.wuej uni.anie -rudinlonych 
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jest !ńedemdties~ą.t osób, gł6wnłe kobiet. O 10-
d·zinie 8.30 rozpoczyn.31 się piętnastominutowa 
przerwa śniadaniowa. Pracownicy u.c:Lają się d<l 
stołówki wydziałowej mies.zczącej !dę obok po­
koju mi.sit.ma. Pod lciianą stoją dwa dwudizie· 
&topięc:loldlt.rowe warniati- elekit.ryezne napełn.ioM 
w.r.zątkiem do parzenia herbaty. Upr'31W1lienia 
do tdh obsługi mają tylko mlistn i instruktor-­
kia. Pracownicy s.!ęgają po pr,zygotowa.ne w do­
mu kanapki oraz po naczynia r. odlrobiiną .swiZU 
her.badanego. Do na.czyń tych przelewają ~c 
r. warników. Kwadrnns późn:iej wszyscy wraca· 
ją na swoje stanowiska robome. 

Olroło lodzin:r dr.iewiątej 'Il lklłkiu M6b WY· 
stępują pierw.u. objawy zatrucia. w po.sitaoi 

pieczenia w lllrdłe Ol1"U ~ w okolicy dÓł· 
ka. Kobiety pode)r.zewają, li przyczyną zatru­
cia mogą być nieświe~ . produkty 1potyweze: 
.ser, pllMJtet wb wędllina, skonsumow.ane na 
In.i.a.danie. SZCJ'Jególnie dotkliwe je.sit pieczenie 
w 1a.rdUe. Chcąe pozbyć ~ te! dolegliwości, 

niekt6NiJ ipMOOwni.oe piją dlepłą wodę i: warni­
ków. Objeiwy rAtru·cia w.trnag.a.ją się. Mają 
miejsoe coraz licmiej&ze wyp&dki tora1)i oraz 
bie.gu.nld.. Niemal połowa załogi nie Jest w &ta-­
nie WYkonywać swolich czynności. N.a a.alę wzy­
wall1i są leik>lli?'iZ i pielęgniarka zakładowa.. Pow­
szechno§ć za'U-tJ.cia obaila tezę, że )ego ir6dłem są 
nieświete wędiliny lub .s.er. Tera.z pode)rzenie 
pa:da na wodę. PllSzkodowa.ne kobiet:r zgodnie 
iruormują, że piły wodę • war.ni/ka num.er dwa 

Kierown1czka zmiany pobiera ciecz a obu na­
czyń. Woda Wie w.skazanym zbiorniku ma bu­
wę nieoo bardziej żółtą, lecz lilie wykazuje is· 
totnej różni.cy w smaku. Sądząc, iż ainaliza żół­
tawej cieczy może mieć ist-otne maczen.i:e ~ 
skuteczności leczen:i.a pos~odowanych, ltierow­
mc:z:ka bierze próbkę wody a wa.rruka niumer 
dwa d mbezpieoza ją w bi'U!I'Gru. 

Tymczasem na teren za.kładu pnyje:Mtają 

ka.retikli pogotowia. Czternaście m6b ~taje 
pr:zewiez.i<1llych ero Instytutu Medycyny Pra.cy. 
Sześć da:lsa.yich nie wy;r.aż.a zgody na 

hOSJpitalizację. Wcz.eśnieJ zabezpieczo- 7 
na próbka wody trafia do rąk sani-
tarius.za ka.retki pogotowia, k.tóry bez. 
zwłoczrtie za•wozi ją do anailizy. N1e-

Czy nasze lecznictwo da się zref ormowac? 

Gdzie 
po dz.·„. • 

• 

' • 
Rozm.owa z dr med. TADEUSZEM GDULEWICZEM. - kierownikiem Zespołu 
Organizacji Ochrony Zdrowia w Przemyśle, Instytutu Medycyny. Pracy w lodzi. 
- Czy zauważył pan może taki dowcip r:v· 

sunkowy? Starszy pan zwraca się do młodsze­
go, trzymającego w ręku probówkę: - Jest pan 
już siódmy, który wynalazł w naszym Instytu­
cie aspirynę I to w ostatnim miesiącu. Coś w 
łym jest, że nasi stosunek do prac naukowych 
jest - delikatnie mówiąc - z dystansem. Nit 
bardzo wierzymy w skuteczność i wyniki tych 
prac. Toteż, kiedy dotarła do mnie informacja 
t prz<"prowadzonych - pod pana kierownictwem 
- badaniach nad stanem zdrowia dorosb eh 
mieszkańców Łodzi, przyjęłam ją. ze sceptycyz­
mem. Tym bardziej że były one prowadzone w 
latach 1978-1979, a raport na ich podstawie 
powstał już na początku lat os1emdzies1ątych. 
I ten sceptycyzm zmusił mnie do zwrocenia się 

do pana z pytaniem: - Co dają takie badama1 
- Nie ma dobrej decyzji bez. dob.reJ 1nior· 

mac}1. Wyruk.i tych ba.dań .są właśnie taką ri.e· 
telną, obie.ktywną Lnforma.cją. 

- Czy chce pan przez to powiedzieć, że ad· 
ministracja naszej służby zdrowia nie posiada 
dobreJ informacji? 

·- Przez 40 lat n.ie dorobiilś.ny s.ię pt:tneJ 
diagnozy stanu zd':'ow1a ludności Pol.s.ki. 

- No, dóbr:Je, A co dzieje się z tą. całą 
sprawozdawczością., na którą. tak narzekają. le· 
karze, która zabiera im tyle czasu? 

- Owsz.em, służba 7.drowia posługuje się 
. spr.awoz.d.awczością kt6rą sama .s.obi.e przyg,;to­
wu}e. Tych informa<:jii - jak to podliczył Je­
den z lwlegów - jest około 2 300. Ale stanu 
zm..owia ludizi w Pol&ce dotyczy tylko część z 
nich. Przede wszystkim są to dane demografi­
czne: urod1ze.nia, z.gony, im.formacje ·o choroba·ch 
taka.źny{:h, nowotworach, absencji chor<>bvweJ ] 
chorobacll zawodowych. Czy to moi.e dać pełny 
obraz stanu zdro\Vlia PoJ.alków? 

- Jak więc odbywa się planowanie rozwoju 
służby 'Zdrowia l na jakiej podstawie dokonujt 
się oceny JeJ działalności? 

- Odbywa sdę to pcllpl'12'JeZ o~ ' · .zasobów 
słu.Zby zdrowtta 

- Przepraszam, ale eo to 1naczy'l 
- To j.esit ż,air.gion, ałe nie mam iilll'H~go oklre-

g1enJ.a. Na rzaso'by .!łurżby zdirow.i:a skl.adaj1& Mfl 

łózka sizpitai!.ne, ośrodlk:i zdrowia, przyi:hodnie, 
ich wyposażenie oraz ka.dira, która &ię tym 
wszy;;.tlcim p-0:;!u.gu je. Jeśli więl.' wyda Jemy na 
przykład prz.e,;;zlo 300 miLiairodów złotych rocz· 
ni.e na funkcjonowanie ochrony zdrowia w Pol· 
s~. to nru.-.tępnie 1..adaje srię pytanie: i oo z te­
go wynikło"? Odpowiedź iest 1>rosta: przybyło 
łóżek, oddano tyle przychodni. kupiono tyle i 
tyle różnych apa.ratów, wyk.~ztał! '<m-0 i z:a.trud­
niono tyle i tyle pielęgniarek i lekarzy. 

- A człowiek chory, pac.ient? Gdzie się po­
ilzia.ł, co się z nim stało? Przt'cież podstawą 
d7'ialania służby zdrowia ma być zdrowie czło­
wieka. To powinno być podstawowym mierni· 
kiem. Czy nie można tego zmienić? 

- Nie tylko moi.na. a·le trzeba. Ale to nie 
jest takie proste W 1978 roku w Xlma AC!le 
oaństwa członkowskie Swiaitowej Orgam11a~ji 
Zdrowia podpb;ały deklarację, \ved:le kt0rej 
mają przyjąć taką organi.zację d7.!ałaloośd 
służby zdrowia, aby w 2000 roku m lina było 
zapewnić zdrowie dla ws.zystkirh Każdy z 
c:złonków te.i organfaacj.i ma to zreahz.ować na 
SWÓJ sposób Niczego nik<>111u t-u ;;.lę nie narzu· 
ca. Ale niie muszę chyba. ,panj tłumaczyć, jak 
dług.a i tmud1n.a bywa dro.:a od najsłu:;.z.."lieJ· 
sozych ha..~eł i 7.alożPt'i do prakh·k.L 

- Jaką. koncepcję powinna przyjąć Polska? 
- Planowanie r0'1:Woju i działalności c>0łużby 

1.U.rowńa pop~z określeni e 0elów zdrnwotnvch. 
P?winni.śmy wię~ określić, jakie stawiamy so­
bie główne cele z.drowoit.ne, które za.miel"zamy 
osiągnąć d·o 200D roku. 

Znaimy na przykład - bo tego s.1ę piilnuje 
dokładnie - wskaźnik umieralności ni-etn'Jwląt. 
Założyliśmy w.ięc, że clio 2000 roku obnnżymy 
t·en wsikainńk do 15 promi.lie. Ale tu jiuż rod.zi 
się wątpliwość, czy dobrze cel ten wsitał O'kre­
śfony. Szwedzi }ut teraz mają 6.7 promille, a 
Finowie - 6,8. 
. - Trudno nam 1ię dziś, · kiedy ma· 
my ciężki kryzys, porównywać zt 5 
Szwecją czy Fl_glandią. 

- Zgoda, tym ba.r-d:ziej t.e wśród 
tud:nośd. o najnii.&zej stopie tycio-

(1) 

Myślą, sercem i uczynkiem ... 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

1. 

W wydanym w 1984 roku 
przez International Biografical 
Centre w Cambridge (Wielka 
Brytania) siódmym wydaniu 
„The World Who's Who of 
Women" znaleźć można bio­
gramy najbardtiej znanych ży­
jących kobiet z całego świata. 
Przeważają oczywiście panie z 
k.raj6w Europy Zachodniej i 
Ameryki, ale jest też i kilka­
naście Polek. a wśród nich jed­
na łodzianka - dr Anna Sztau­
dynger-Kaliszewiczowa. Wy­
starczy otworzyć gruby tom na 
707 stronie, aby dowiedzieć się. 
że urodziła się 19 września 1933 
roku w Poznaniu, zawarła zwią­
zek małżeński 28 marca llł60 
roku, ma jednt\ córkę„. Dalej 
- wykształcenie, przebieg ka­
riery zawodowej, publikacje, 
przynależność do organizacji, 
wyróżnienia, zainteresowania i 
na końcu 39-wierszowej notki 
ze zdjęciem - jak zwykle -
adres domowy. Każdy może na­
pisać.„ 

Tak, to brzmi dumnie: zna­
leźć się wśród najsłynniejsiych 
kobiet lwiata. Taka sława. po-

pularnolćl Nie dajmy sie jed­
nak zwieść złudzeniom. No. bo 
kto w Polsce wie, kim jest 
Anna Sztaudynger-Kallszewi­
czowa? - Nieliczni. Nawet w 
samej Łodzi, gdzie pani Anna 
mieszka ąd 40 lat, jej nazwisko 
nie wszystkim coś mówi. Nie­
którzy kojarzą je jedynie z 
osobą ojca, Jana Sztaudyngera 
i to też często tylko w formie 
przypuszczenia. 

Pani Anna nie zabiega o Po· 
pularność. Nigdy jej na tym, aż 
tak bardzo nie zależało. W „The 
World Who's Who of Women" 
znalazła się właści Wie przez 
przypadek, szczęśliwy zbieg o­
koliczności. Cieszy się, to praw­
da, ale„. I czy w ogóle trzeba 
pisać o niej reportaże? .Jakoś 
trudno tak mówić o sobie„. 

Dobrze, zacznijmy wlęc od 
cytatu z :,Dziennika Popularne­
go" z 26 kwietnia 1979 roku: 

„Coraz włęcej mamv ludzi w 
wieku przedemeT11ta.tnym i 
emeT11talnym. Jak organizować 
łm ciekawie czas, ;ak ich 
ksztalcić, bo przecież - wia­
~o'n!o - ucz11m11 stę przez cale 
zycie. 

Próbą odpowiedzi na to pyta.„ 
nie ;est idea uniwersutetów 

trzeciego wieku, którq rzucił 
przed sześciu laty fratu.'Uski so· 
cjolog P. Vella.3. Prowadzą on• 
cykle wykładów dotyc;,;ących 
spraw ochrony zdrowia, pro~le­
mów kultuT'I/, historii, życia 
spoleczno-Po/.itycznego itd. O­
becnie działa 3uż na świecie ok. 
100 takich uniwersytetów, w 
t11m 7 w naszym kraju. 

ósmym z kolei polskim uni­
wersytetem trzeciego wieku bę­
dzie lódzka placówka, której u­
roczyste otwarcie odbyto sie 
wczoraj w Domu Kultury „Lo­
dex" przy ul. Buczka 17 /19 .•. ". 

2. 
. . . ~ . . 

- Tak, 'to już sześć lat, 1ak 
dziala w l..odzi Uniwersytet 
Trzeciego Wieku. Minęlo, ant 
się człowiek obejrzal. Ale mu­
szę wyjaśnić, że bezpośrednią 
inicjatorką jego utworzenia by­
ła pa.ni Helena Kretzowa. kt6Ta 
będąc we Francji, zetknęla się 
z francuskimi placów-
kami tego Todzaju i 8 
postanowila sobie, że 
w Łodzi także powi-
nien powstać taki u­
niweTSytet. 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji I zakładów pracy: -
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pazostałych miastach 
111 których znajdują sie siedziby 
Oddziałów RSW ..Praaa -
Książka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- lnstvtucje I zakladv pracy 
&lokalimwane w miejseqwoś­
eiach. i?dzie nie ma ·Oddżlał6w 
RSW .. Prasa - Książka - Ruch" 
oołacaia prenumerate w urzę­
dach oocztowych I u doreezvcieli 
! . dla indywidualnych prenume­
ratorów: osopv . fizyczne mmiesz­
ltałe n0:1 wsi i w mlejsMw~­
eiach l?dzle riie ma oddziałów 
RSW .• Prasa Ksiażka 
Ruch" oołaeaią prenumerate w 
a.n:edaeh P<>Cztowvch ł u dorę-
2Yciell: osobv fizvezne zamiesz­
kałe w miastach - siedziba'!h 
=>ddz!ałów RSW ~Prasa 
Książka - Ruch'' opłaca1s pre­
numerate wvłaC7Jllle w urzedaeh 
oocztowvch nadawcz.o-oddaw · 
czyeh właśclwvch dla miejsca 
zamieszkania orenumeratora 
Wpłatv · dokonuje sie utvwając 
,,blankietu wpłaty" na rachunek 
bankowv miejscowego Oddziatu 
RSW .,Prasa Kslażka 
Ruch" 3. Prenumerate ze zlece­
niem wvsvłki za i;rranlee orzvj­
muje RSW .. Prasa Książka 
- Ruch" Centrala Koloortażu 
Prasv f Wvdawnl<'tw. ul. Towa­
rowa 28 00-958 Warszawa. kon­
to NBP XV Oddz.iał w Warsza­
wie nr tJ 53 ·201045- t 39-11 Pre­
numerata ze zl~enlem wvsyłkl 
Ea «raniee poczh zwvkla 1 1est 
-drotsza od oreuurrierątv kra1owei 
o 50 proc. dla z1e<:'entrdaw­
c6w indvwidualnYch I o tOO 
proc dla zleca1ac-veh -instvtucil 
l zakładów oracv Terminy 
przyfmowania orenumeratv na 
krai I za l?l'anice - do d·nla t 
lismoada na I kwartał i oółro­
eze roku nastePnei?o oraz całv 
rok n'lstepnv - do dnia l każ· 
del?o miesiąca ooorzerlu ·a<'e!!'" 
:>kr~ orenumeratv roku ~ieża­
eeio 
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J.tdm7 aarodem ma1ale>­
mańskim. zapatrzonym 1łównie 
w 9Woje wewnętrme apraw1. 
Cbc.ieliśmy by6 Chrystu1em na­
rod6w, wmawt.liśrny 1obie, ie 
dano nam dliejową misję, ie 
jesteśmy na.rodem wybranym. 
Poglądy te, zrodzone w p.rze-
szbośd, nie wyg&Bły do dz.ii 
Pn:ykładem nme by6 ałynnt 
„posłanie do narod6w Wschod­
niej Europy" uchwalone w hllll 
gdańskJej „Olivii". 
Jesteśmy narodem !!łowiańskim. 

ale zapatrzon)'In na Zachód. 
Do naszych braal czujemy nie­
chęć, co jut zupełnie jen nie­
zrozumiale w przypaQku Sło­
waków c:zy ~ech6w. Z wyt­
szością zwykliśmy patrzeć n• 
Bułgarów czy nall"Ocły słow•ian­
slrie Jugosławii. Wszystko są to 
wytwory megalomanii narodo­
wej, polonocentcymnu. u-i;nawa­
nit się jeśM nie za pępek świ.a­
ta, to przynajmniej za pępek 
Europy. A przecie:Ł rzeczywi­
stość jest zupełnie inna. I dla­
tego powi.nniśmy mówić sobie 
prawdę o nas saimyeh i naszym 
stOsunku do innych. Taką 

PRAWDĘ POWIEDZIAŁ 
ALEKSANDER 
KRAWCZUK 

w ro.z.mowie 1 Leszkiem Kanar­
s.ktm, która pod tytułem ,Mię­
dz11 Wschodem a Zachodem„ 
ukazała iie w 4 numerze bia­
łostockich „KONTRASTÓW". 
Aleksander Krawczuk potwier­
dza nasze za.patrzenie na Za­
chód już od naj<iawnieJszych 
czasów. Naszą szlachtę cechowa­
ła. - powiada A. Krawczuk -
.z jedne; stron11 tureckość, 
wschodniość, a w każdym razie 
sarmackość, :z drugiej nato­
miast - Łacińskość. A tale na­
prawdę, to niby-tureckość t 
niby-lacińskość" Autor „Pocztu. 
cesarzu rzymsktch" próbuje o­
balić inny mit, głęboko w na­
szej świadomości zakorze11wmy 
- ,mit przedmurza chrześcijań-

·. ~wa., 

„ ,.Nie byliśmy nigdu przedmu­
nem chrześcijaiistwa (od wscl.o-
4u> · - ·powiada: ~ gdV.ż J)'l'Ze• 
cie.ż kościoly u.nicki i prawo­
slawny to tei kośctoŁy chrzeJci• 
jańłkie. Byliśmy więc tylko riM­
bardziej 114 wschód wysuniętym 
obrońcq katolicyzmu. Z jednej 
więc strony broniliśmy slotVia'li­
szczyzny przed wplywami aer­
mańskimi, a z dru.aiej kościoŁa 
Tzymsko-katotickieao przerl 
wplywamt prawoslawta." 

I z tego to powodu - powia­
da dalej Aleksander Krawczuk 
- nigdy „nasze kontaktu ze 
Wschodem nie wyglądal11 tak 
jakby na to wskttzywała mą­
drość polityczna. Tym lianiul­
cem byl zaws~e Kościół, l(.tór11 
od sameoo początku. chcial '.lyć 
łaciński. związany z Zacltodem, 
a wszystko co lqczylo Iii: zt 
Wschodem bylo podejnane ; 
niebezpieczne". 

Nasz st<>sunek do Wschodu, 
jak i Zachodu oJ>arty jest na 
mitach, uprzedzenłach i niepo: 
rozumieniach. Cheemy być na­
roden:i zachodnim, ale na Zacho­
dz:!e. nikt nas tak nie traktuje. 
.• Moglibyśmy mieć wielką azan­
sę - powiada Aleksander Kra­
wc·zuk - gdybyśmy eh.cieli być 
po prostu narodem środkowo­
europejskim, który eh.ce służyć 
Zachodowi do .qozu.mtenia 

•Wschodu a Wschodowi do zro­
zumienia Zachodu. Aby to :>lią­
gnąć mu.sfelibuśmy buć sobq ł 
pozbyć się kompleksów niżuo· 
śct wobec Zachodu i wyższości 
wobec Wschodu.". Nawet litera­
turę i sztuke ~ji po7.nawali­
śmy poprzez Zachód. jak coś 
tam zyskiwało aprobatę to i 
my tym się zachwycaliśmy. Ale 
~ nic nowego, bo wiele rodzi­
mych utworów kultury i sztuk! 
i dziś zyskuje u nas uznanie. 
jeśLI najpierw zyska je na Za­
chodzie. 

Nie pr.i:yznaje.my !ię do wspOl­
noty słowiańskiej, gdyt „w Pol­
sce słowiaństwo bylo zawsze 
traktowane bardzo podejrzliwie 
i stawiane na jednym poziomie 
z rusofilstwem". A powinniśmy 
być dumni z tego, że należymy 
do wielkiej rodz.iny Słowian 
Wykazujemy si~ pełną i.gno-ran~ 
eją, jeśli chodzi o nas-zych 
wschodnich sąsiad6w, bowiem 
uważamy, że ,,wszyscy, którz11 
mies:zkajq na wschód od ftas to 
są Rosjanie. A przecież jako Po­
lacy niadu etnicznie niP. •Jrttni­
czyliśmy z Ros1an.amt. Mięizy 
nami sa przecież Blalorusin.t i 
Ukraińcy. Malo tego, do tych 
mieszkających tam Słowian 
mieli~mu zawrze aporo niec:1ę-

o«, s uwet JHJU4rdtf". Tereny 
na wschód od Buga traktowa­
liśmy jaiko ziemie do zdobyci<.>. 

• nie interesując się losem ziem 
etnicznie pol.skieh. Od ołedu 
takiego niewolny był również 
Józef Pibudsld. który bił 11ę 
o W8Chodnie kresy, a nie i11te­
tesował lię losem pol&kiego 
Siąaka. 

Czas zatem najwy:Łazy n3 
i.rewidowanie na.szych poglądów 
zarówno na Wschód, jak i Za­
ch6d. BQ<hie to proces bolemy, 
gdyi trzeba wyz.być al• uprze­
dzeń, mitów, nieporozumień, d~ 
kt6rych zbytnio pn:yzwycmili­
łmy Ilię t uznaliśmy je jut nie­
mail za J)eWn±ki. Ale taki zabieg' 
w naszej świadomości jest dla 
naa samych l naszej przysiło· 
łt'd kan.iecr.ny. 

W ogóle mówienie prawdy o 
naszej •ytuacji ~ bardzo PO• 
trzebne. Kolejną taką J)rawdq 
pn:ynosi w 1 O numerze "PRZE­
GLĄD TECHNICZNY". Arty­
kuł Małgorzaty .Wotniak pt 
„Papierowa a.pokaUpsa" jest ta­
ką właśnie porcją orawdy i to 
bardzo sorzkiej. Wy·nika z nlej 
u 

NIE MA NADZIEI NA TO, 
ABY BYŁO WIĘCEJ 
PAPIERU 

&dyż stan techniczny przemys.lu 
papierniczo-celulozowego jest 
więcej ni.i opłakany. Przemysł 
ten tworzą 32 przedsiębiorstwa. 
w których pracują 123 maszyny. 
a. 47 z ll!ich ma już za s.>h\l 
przeszk> 60 lat nieustannej ora­
cy. Tylklo 16 ma.szyn jest w 
stanie do•brym, 52 - w dosta­
tecznym i 55 - ledwie pracu­
je. Z pracy w przemysle oapier­
niczo-celulozowym w 1983 r ~ku 
odeszło tysiąc pracowników na 
45 tysii.ęcy wszystkich pracują­
cych. 

Po roku 1977 nastąpiło z.lla­
manie w przemyśle papierniczo­
-celulowwym. Spadła produkcja 
celulozy, a oo z.a tym !dz.ie i 
papieru. Ujawnił się wysoki i 
drastyczny brak papieru, co ma 
dla pol.skdej kultury zasadnicze 
z.naczenie i ~rozi tej kulturze 
poważnym regresem. Nie po­
traiii.my wykorzystać makulatu­
ry, której nam nie brakuje i 
sprzedajemy ją innym. Central­
ny Pla!Il Roczny na 1985 rok 
zakłada produkcję 1 087 tysięcy 
t<>n papieru i 223 tysiące ton 
tektury. Ale - jak pisze Mał­
gorzata Woźniak - już tera:: 
wia<lomo. te papiernie „nie aq 
w stanie U'yprodukować papieru 
i tektury w wielkości nakTe~lo­
.11,ej w CPR''• A oto, ile i czego 
będzie nam brakowało: 

- 35,11 tysięcy ton p3plen1 
gazetowego, 

- 74,4 tysięcy ton papieru do 
druku I pisania, 

- 44,8 tysięcy ton papieru 
i kartonu pakowego. 

Zabraiklnie też papieru boa.le­
towego - 100 milionów rolek. 
brakować będzie tektury fali­
stej - 50 tysięcy ton. brakowa~ 
będzie 62 tysięcy ton tektury •fo 
wyrobu papy oraz t,3 tysiecy 
ton tektury przemysłowo-tech­
nicznej. 

Czego nie będzie brakowało'? 
Nde będ.zie brakowało papieni 
przemy&łowo-technicznego, gdyż 
wyprodukuje się go o 77,5 ty­
sięcy więcej niż zaikła-dano ora2 
będz.ie o 1000 ton więcej bi­
bułki papierowej oraz o 2000 lon 
Wiięcej papierów do produkcji 
laminatów. Mało to pacieszają­
ce, ale dobrze, że w ogóle cze· 
goś będziie więcej. 

Nas najbardziej niepokoi btak 
papieru gazetowego i do dr11ku 
ksiązek. Brak ten stanowi bo­
wiem pe>ważne za.grozenie dla 
obiegu myśli. co jest pod!ltewą 
rorz.woju kultury. Społeczeństwo 
n85Ze wymaga daleko idącei e­
dukacji w wielu dzied:dnac.tJ 
życia. W procesie tej edukacji 
zasadniczą rolę odgrywa ksią­
żka i cza&opisma. One to bo­
wiem pozwalają na właściwy 
obieg myśli i poglądów, WT>lY­
wają na kształtowanie się spo­
łecznej świadomości. Ich roli 
nie zastąpti arni telewizja, ani 
radio. Wszystko wskazuje '1a f:.o. 
że· kryzys w przemyśle eelulo­
zowo-pa;pierniczym jest tak głę­
bo1kd, że na jego przezwycięże­
nie potrzeba przynajmniej kil· 
ku lat. A także pieniędi.v, w 
tym dewiz i możliwości produk­
cyjnych przedsiębiorstw ~pecja­
listycznych. Tymczasem „zapla.­
nowane tnwestyc:je odtworzeni.o­
wo-modeTntzacyjne w pTzem.y­
śle celu.lozowo-papiernłczym na 
su.m·ę 1190 mln złotych zreali­
zomano jedynie w 50 procen­
tach". 

ZBIGNIEW NIENACK1 
ZAPRASZA 

do · Olsztyna. Czyni to w 
„SZPILKACH" (nr Hl z 11 
kwietnia 1985 ·roku) w stałym 
felietonie "Chata. .za wriq" iyna 

razem pt. ,,Jak nę J)o!>ratać". 
Zastanawia się on w tym fe­
lietonie nad tym „czy nasza o­
gólnonarodowa literatura wy­
glądałaby tak ;ak wygląda. 
gdyb11 nie bylo Hte1'atury Ztem 
Odz11&kanych, gdyb11śm11 40 lat 
temu nłe wbiH slupów grtlnicz-
nych na Odrze, nie odz11sk.ati 
W armtł ł Mazur'" Pyta:nae t'l 
zadaje z okazji mającego się od­
być pod koniec maja 1985 roku 
FORUM PISARZY POLSKICH 
Na forum to zapros.zono waz.y­
•tld.Ch pisarzy ~ wzgl~du na 
ich poglądy polityczne. którzy 
interesują się problematykł 
Ziem Odzyskanych. 

Zbigniew Nd.enac.kł przypomi­
na. że w Polsce centraln~j in­
ny ukaztaltowal się stosunek 
do Niem<:ów, eo wa:laz.ło swó1 
wyraz w lJ!.teraturze ta·m po. 
wstającej. "W powieściach o 
part11zantcc CZI/ w obrazach 1 
Powitania Warszaw•kiego - pl­
az.e - Niemiec 1tr:zelal i mordo­
wał. Niemca się zabijało. Niko­
go nie obchodzila ps11chika o­
ku.panta. złożoMść motvwów. 
które go niekied11 zaaanłal11 do 
alu:l:b11 po stronie Hitlera." 
Inaczej sprawa kształtowała siq 
u pl.sany z Ziem Odzyskanych, 
którym pnyszło żyć wśrbd lu­
dzi, którzy będąc Polakami mó­
wili J>O niemiecku, „którzy nie 
1 własne; woLi mu.sieli walcz71ć 
z polskimi part11zantami cz11 
w Łuku. Kurskim". I dlatego 
pisarzy z Ziem Zachodnich inte­
resuje psychika niemiecki~o 
tolnierza. motywy jego 11dzlału 
w wojnie po stronie Hitlera 
gdyż tym żołnierzem był czE:sto 
Polaik z Warmii lub Mazur. 

A poza tym - pisze Zbigniew 
Nienaclti - „ani Tadeusz Kon­
wicki, ani Jan Józef Szczepa1i­
ski, ani Wiktor Woroszylski nie 
mają awojego Otto Gaube, któ· 
r11 do nich pf.sze listu z pogróz· 
kami", co zdarza slę ludz.lom 
mieszkającym na Ziemiach Od· 
zyskanych. Dlatego dla ludzi z 
tych ziem niezrozumiały jest 
filosermani..zm. jakiemu hołdu1ą 
niektórzy Polscy pisarze. Przy. 
z.naje, że napisał do Otto Gau­
be i zaprosił go do siebie, ,bo 
ja naprawdę chciałbym się po­
jednać ze swotm Otto Gau.C.e, 
tylko że on nie chce się po1e· 
dnać ze mną.„" Prosi więc Zbi­
gniew Nienacki Adama -~ich­
nika, aby ten napisał da otto 
Gaube. że „40 Lat temu Etir::ipa 
zmieniła swój obraz w atlasach 
aeógraficznych t nie stało się to 
z winy Polaków, tylko AdJlto 
Hitlera'. I dalej prosi, aby na· 
pisał, że on - Zbigniew Niena­
cki choe .się pobratać z Otto 
Gaube, ale jednocześnie ostrze­
ga e:o. że .,Po pr~Ujeźd:zie - M 
miejscu swojeJ atareJ' bu.d11 -
zobaczy zmodernizowany dom, 
mote go nawet nie pozna, bo on 
nawet nie raczyl ogrodzić J)O• 

dwórka. Niestety - kończy Z. 
Nienacki - nłe oddam ant je­
dne; sztachety z tego pl:Jtu". 

POWIEŚĆ EDWARDA 
KOPCZV~SKIEGO • 

zaczęła ukazywa~ się :u ia· 
mach „RZECZYWISTOSCl" 
Jest to trzecia część tryptyku o 
miłości i medycyinie pt. „Mitość 
ł medycyna po ra.z trzeci". Z 
tej to c.kazji Pi.otr Wągiel oPU­
blikował w „RZECZYWISTO­
SCI" (nr 15 z 14 kwietnia U85 
roku) szkic o twórczości Edwar­
da Kopczyńskdego r.atytułowany 
„Tryptyk o miloki i medycy­
nie". 

Piotr W ągiel wysoko ocenia 
tw6rczość Edwarda KopczyD.­
•klego. Zalicza go do na~wybit­
niejszych 'isarzy polskich. O 
scenach miłosnych w „Barba-

Minął tydzień 

W CAŁYM KRAJU 

niei.wykle uroczyłcie obchodzono .O rocznice nodJ>isania Układu 
o Przyjaini, WaJ)ólpracy i Pomocy Wzajemnej miedzy PRL a 
.Z.S.RR oraa; 115 cocmkę urochin Włod·z.imierza Lenipa. W War­
szawie Z<M"ganizowano akademie, która odbyła sie w Sali Ko:i­
i·res.owej Pałacu KultW-y i Nauki. Obecni byili przedstawiciele 
najwy:Łszych wła<U partyjnych i nań&twowych, kombatanci d1 u­
giej wojny światowej, przedstawiciele Północnej Grupy Wojs•k 
Radzieckich. Pnemówienia WYJUO&ill wicepremier Zbig.rJew Mes­
ner i ambasador ZSRR w Polsce Aleksander Aksjonow. Wystąpi­
ło „Mazowsze". 

Przedstawiciele włada PRL ł ZSRR wymienili okolianościcwe 
depesze. 

TRWAJĄ DN·l .KULTURY RADZIECKIEJ 

Prezentowany jest dorobek radzieckiej · literatury, teatru, baletu, 
malarstwa, grafiki oraz filmu. Z okazji tej w „Trybunie Ludu" 
ukazał aię artykuł Piotra Demiczewa - zastępcy członka Biura 
Politycznego KC KPZR, ministra kultury ZSRR pt. „Kt•ltura 
Kraju Rad". W artykule tym Piotr Demiczew pisze o przemia­
nach jakie zachodzą w kulturze Kraju Rad. 

„W dztsiejsz11ch c.ia&ach, kied11 znacznie wzroslo wyksztalce­
nie apołeczeństwa i powazech.n11 dostęp do dóbr kultur11, coraz 
wtększq rolę odgruwajq łmt11tuc;e kuitur11 masowej. Doskonalł 
aię tch. działalność,· centralizuje pracę klubów; powsta­
ją, kompleksu kulturalna, spoleczno-kulturalne i kulturalno-spor­
towe. Poprawia stę a11atem Informacji, roszerza stę sieć biblio­
te/C", 

O dniach kultury radzieckiej pi~zemy te:Ł na stronie 8. 

40 LAT TEMU 

dobiegała końca druga wojna ~wiatowa. Umęczeni wojn:i ludzie 
z niecierpliwością oczekiwali dni1.> całkowitei klęski faszystow­
skich Niemiec. Wojska radzieckie zbliżały się do Berlina. Toczy­
ły się walki w :r.achodniej Europie. 30 kwie.tnia 1945 roku po­
pełnił samobójstwo Adoll Hitler. 2 maia padł Berlin. O maja 
skapitulowaly Niemcy. Walczyła jeszcze Japonia. Ale w Euro­
pie druga wojna światowa dobiegła końca. Powszechnym prag­
nieniem ludzi było żyć teraz w pokoju. odbudować to, co woj­
na zniszczyła. A zniszczenia były ogromne. Przysięgano sobie, 
że nigdy nie zapomni się zbrodni taszyzmu. 

Minęło 40 lat i nie wszyscy jakoś chcą pamiętać o tamtejsz.yclJ 
przysięgach i zapewnieniach. Oto prezydent USA Roland Rea­
gan wybiera się na początku ml!ja 1985 roku do RFN. Proponu­
je mu się zwiedzenie jednego z hitlerowskich ob:izów zagłady. 
Ronald Reagan odmawia. Nie odmawia natomiast złożenia kwia­
tów na Grobie Nieznanego Zołnierza III Rzeszy. Uważa bowiem, 
ie żołnierze hit\erowskiej armil też byli. . ofiarami faszyzmu. 
-!est prawdą, że w armii tej walczyli miedzy innymi mieszkań­
cy terenów włączonych do Rzeszy, których bez ich woli uznano 
za obywateli hitlerowskie~o państwa. Ale to zupełnie inna spra­
wa. 
Oświadczenie Ronalda Reagana wywołało gorący sprzeciw 

kombatantów drugiej wojny światowej oraz organizacji żvdow­
skich. Sprzeciwy takie rozległy się również w USA. Pod naci­
skiem opinii publicznej, pod wpływem tych sprzeciwów Ronald 
Reagan oświadczył, że odwiedzi jeden r; hitlerowskich obozów 
zagłady. 

Dla nas te uznania dla poległych żołnierzy hitlerowskiego 
Wehrmachtu mają nie tylko sens historyczny i polegają na ta­
kim czy innym geście. One mają znaczenie bardzo współczesne, 
są ukłonem wobec współczesnych żołnierzy Bundeswehry. są jak­
by zapewnieniem, że współczesna Bundeswehra iest spadkobi"!r­
czynią tradycji Wehrmachtu i najsilniejsza i na3wierniejszą so­
juszniczką US· Army. 
~ koszarach Bundeswehry - jak napisał Andrzej Jurczyń­

ski w „Rzeczypospolitej'' - słychać nie tylko marsze wojskowe 
grane kiedyś w koszarach i na paradach Wehrmachtu i SS, ale 
nowe pieśni. Oto jedna z nich: 
W ciemnym lesie, gd,zie pershing'' stoi, 
W szvstktch oga·rnia nirotitc11 strach. 
Róg gra, turbtny 'ID'fłją, 
Zaczyna się odliczanie, stukają komputery„. 
KomputeT gra, va banąue1 rakieta jest OK, 
W1'rótce młot NATO wzniesie stę w g01'ę, 
Nacisl«zmy guztczek, głowica się oiiłqcza. 
l wróg - ;;u jest w grobie ••• 

A właśnie chodzi o to, aby tego guziczka nikt nie nacisnąl, 
abyśmy mogli żyć i tworzyć w pokoju. J temu powinnv slużvć 
również gesty i postępowanie _prezydenta USA Tak "to sobie 
wyobrażamy, wracając myśl4 do wydarzeń sprzed 40 lat. kiedy 
to ~obiegała końca druga - naistrasznieisza do tej pory w hi­
stoni ludzkości - wojna światowa. która pochłonęła :.iO milio­
nów ludzkich istnień. Musimy więc - na pamięć ofiar tamtej 
wojny - zrobić wszystko, aby nie dopuścić do następnej. 

ABY~MY BYLI ZDROW1 

rze. milośCi i medycynie" olszr 
że stanowią , one „egzemplifika- ma się o to starać służba zdrowta. Z codziennej praktyki. z na­
cję filozoficznego sensu. mi_lo- szych doświadczeń wiemy, że praca służby zdrowia. choć trud­
kł kobiety i mężc:zuzny t9 prze· na i skomplikowana. nie jest najlepsza. Lecznictwo wymaga re­
strzeni mtędzyptanetarnel" i ni- form - o czym zresztą piszemy również w tym numerze „Od-
komu z pisarzy, „może poza głosów". Jak te reformy przeprowadzić? Nad tym debatował 
2tikrows1dm w „Ka.mienn)!ch Zespół Problemowy do .Spraw Reformy w Służbie Zdrowia. W-0-
tabZicach" - nie udalo się do- bradach uczestniczył Tadeusz Czechowicz. przedstawiciele mini­
równać Kopczyńskiemu pod t.11m · sterstwa zdrowia i finansów oraz łódzcv lekarze. Zapowiedziano 
względem". A wątek zmazania eksperymenty mające usprawni<! pracę służby zdrowia w Lo· 
winy ojca wz.ględem porzuco- dzi. 
netto niegdyś syna. ja/ki t.awarty 
j.est w „Mlok08ie" „należy do 
najpiękniejszych t najbardziej 
kontroweTsyfnyeh kart w i;ol-
skie.1 literaturze". 

Piotr Wągiel chwali wszyst­
kich recenzent6w. którzy ".!obr.z'? 
pisali o książkach EdwAtda 
Kopczyfulkłego, a ~ainl M. Gnr­
bolińską, gdyt wyznała. że sce­
ny miłosne jej nie wzrustyły ł 

S. MajchTOwskle~. te miał 

sporo pretensji do autora ,,Jl.H­
lości i med·ycynu". 

LUCJAN BOGUSZ • 

POPULARNY „PRZEKROJ" 

ukończył 40 lat. Jak na czterdziestolatka pismo Jest LWawe I 
pełne werwy. Gratulujemy i życzymy kilku następnych czter­

dziestek! 

JERZY WILMA~SKI W 11SZPILKACH" 

opublikował ,,Balladę o dziesięciu Murzynkach". kt<'·ra knńczy 
się tak: 
l ten ostatni Murzynek 
Co życie miał smutne i szare 
Też skończyl podle i marnie 
Bo w l..odzi zalożyl kabaret 

A. B. ·SEKATOR • 
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Z 
wielu różnych wizji dziejów ludzkich 
wynikało, że Z;ichod stanął w obliczu 
tak czy inaczej pojętej katastrofy, a 
przyszłość będzie należała do Wschodu 
i ustroju komunistycznego. Na podsta­
wie rozmaitych ,,znaków czasu" moż­

na było przypuszczać, że w jakimś stopniu 
prognozy Marksa i Lenina sprawdzają się. 
Szczególnie duże wrażenie wywoływały w koń­
cu lat pięćdziesiątych radzieckie sukcesy w 
kosmonautyce. W tej sytuacji wyzwanie mark­
sizmowi rzucił ekonomista amerykański Walt 
Rostow. W 1960 roku opublikował w Cambrid­
ge książkę ·pt. „Stadia wzrostu ekonomicznego. 
Manifest niekomunistyczny" i ogłosił, że przy­
najqmiej tymczasowo rozstrzygnął problem „al­
te rnatywy dla marksizmu". Wydawało mu się, 
że zdyskredytował marksistowski sposób ujęcia 
historii nowożytnej. 

POGLĄDY WALTA ROSTOWA 

· Rostow stworzył liearną, optymistyczną dla 
Zachodu wizję, według której społeczeństwa 
przechodzą przez pięć 

/ 
stadiów ~zrostu gospo­

darczego,' Najpierw długo istniał „przednewto­
nowski" świat statycznych społeczeństw „trady­
cjonalnych", z hierarchiczną strukturą, nie­
zmiennym systemem wartości, niską wydajno­
ścią. Potem pojawiło się przejściowe &połeczeńs­
two (w Anglii ok. 1700 r.), w którym powstały 
„prawarunki startu" do wzrostu ekonomicznego. 
Następnie społeczeństwa wystartowały do przy-
1pieszonego wzrostu: Anglia ok . . 1800 r., USA i 
Francja - 1860, Niemcy - 1870, Rosja - 1915. 
W czwartą fazę „osiągania do;rzalości" pierw­
sza wkroczyła Anglia - ok. 1850 r., a później 
USA - 1900 r., Francja 'i Niemcy - 1910, Ro­
sja - 1950. I wreszcie óstatnie stadium „wyso­
kie; konsumpc;i masowej" jako pierwsze osią­
gnęły USA - ok. 1920 r., a w dalszej kolejno­
ści: Anglia - 1930 r., Francja i Niemcy -
1950, zaś Rosja „igra na ;ego skraju". Poszcze­
gólne etapy historii społeczeństw różnią się po­
ziomem technologicznym i tempem wzrostu. 
Początkowo wzrost nie występuje lub jest bar­
dzo niski (dwa pierwsze stadia), później jest 
coraz wyższy (trzecie i czwarte 1tadium) i w 
końcu zamiera. 

Optymizm koncepcji Walta Rostowa polegał 
na tym, że ukazywała ona model społeczeństwa 
zachodniego (głównie USA) jako najlepszy i do­
celowy dla wszystkich krajów świata. Rostow 
uspokoił obywateli amerykańskich, że nie i:nu-
1zą obawiać się radzieckiego tempa wzrostu, 
ponieważ jest ono normalne, typowe dla fazy 
osiągania dojrzałości. A socjalizm nie jest al­
ternatywą kapitalizmu, lecz jednym z substytu­
tów ustrojowych - w dodatku „niehumanitar­
nych" - umożliwiających 11zybki wzrost go1-
podarczy. 

,,z punktu widzenia ogólneaG charakteru f 
przebiegu. rozwoju. - czytamy - Rosja pod 
żadnym względem nie różni się od ogólnego 
wzorca, choć podobnie jak inne kraje posiada 
swoja, specvfikę". 

Gdy Związek Radziecki osiągnie obecny po­
ziom Stanów Zjednoczonych, to niejako auto­
matycznie zmaleje tempo wzrostu jego gospo­
darki, zaś komunizm „najprawdopadobniej ob­
umrze". 
Społeczeństwo wysokiej konsumpcji masowej 

przedstawiał Walt Rostow jako zdecydowanie 
pokojowe, gdyż dobrobyt łagodzi agresywność. 
Zarzewiem wojny mogą się stać jedynie pańs­
twa niżej rozwinięte. Na przykład ZSRR -
według Rostowa - może w najbliższym czasie 
wybrać kurs pokojowy lub wojenny, natomiast 
gwiat zachodni nie stoi jut przed takim dyle­
matem. Zachód iest ostoją wolności i pokoju.„ 

Książka Walta Rostowa zdobyła natychmiast 
o~brzymi rozgłos, a on sam zrobił 'Szybką ka­
rierę - został doradcą prezydentów Johna 
Kennedy'ego i Lyndona Johnsona. Niektórzy 
uznali, że autor raz na zawsze przekreślił ko­
munistyczną perspektywę świata. Czytelnicy 
t_nieszczańscy z satysfakcją przyjmowali tezę, 
ze to właśnie Zachód znajduje się w awangar­
dzie rozwoju, że pozostałe kraje pÓjdą po wy­
tyczonej przezeń drodze. Ale wcześnie też po­
jawiły się wątpliwości . i głosy krytyczne. Wielu 
uczonych wręcz lekceważąco potraktowało Ma­
nifest niekomunistyczny". Wskazywano na fdeo­
logiczny charakter pracy i stronniczą apolofię 
systemu amerykańskie,l!o, a w płaszczy:!nje nau­
kowej dostrzegano tylko dość prosty przegląd 
nowożytnej historii gospodarczej. 

OSKARŻENIA ZACHODU 

. . Wkrótce zaś samo życie zadało kłam koncep­
CJl Walta Rostowa. Rzekomo pokojowe Stany 
Zjednoczone zaangażowały się - kilkanaście 
iysięcy kilometrów od Ameryki - w brutalną 
agresję na Wietnam. Amerykanie łamali kon­
wencje międzynarodowe, bombardowali miasta, 
szpitale, szkoły, niszczyli środkami chemicznyml 
lasy i pola uprawne, z rasistowską pogardą od­
nosili się do ludzi o prastarej kulturze, mordo­
wali niewinnych. Nie bacząc na to kardynał 
Francis Spellman - w okresie świąt Bożego 
Narodzenia 1966 r: - mówił: „Nasi żolnierze są 
tam obecni nie tylko ;ako żolnierze armii ame­
rykańskiej\ ale także jako żolnierze Chrystusa", 
A cztery miesiące wcześniej inny kardynał, Ri­
c~ard Cushing, wtórował politykom, że wojna 
~1etnamska jest konieczn~, ponieważ stanowi 
„Jedyny" (siei) sposób zapewnienia pokoju świa­
towego i cynicznie sugerował, że w agresji tej 
jest „ukryty przejaw miłości...". 

Przy okazji wojny indochińskiej wzmogły się 
głosy o chorobie cywilizacji amerykańskiej. W 
1967 roku słynny lingwista Noam Chomsky py­
tał: 

„Co można powiedzieć o kraju, w którym 
muzeum nauki w wielkim mieście może zorga­
nizować wystawę, gdzie ludiie strzelają z ka­
rabinów maszyn,owych na helikopterze do ka­
peluszu Wietnamczyków, a gdy strzal jest cel­
n.y, zapala się §wiatelko? Co można powiedzieć 
o kraju, w którym taki pomysł może być w 
ogóle brany pod uwagę? Trzeba gorzko plakać 
nad takim krajem". 

A dalej ~isał, że USA potrzebują pewnej 
„ defaszyz11c'jz" (sic!) - że w społeczeństwie a­
merykańskim jednostki nie mogą zrozumieć i 
bronić swych prawdziwych interesów tak samn 
jak w systemie totalitarnym, 

Z jeszcze większym oskarżeniem Zachodu 
wystąpił znany filozof Herbert Marcuse. Uzna! 

on cywilizację kapitalistyczną za pozornie tylko 
racjonalną i demokratyczną, a w istocie irra­
cjonalną i niewolniczą, ponieważ wykorzystuje 
rozumne środki do fałszywych, nieludzkich ce­
lów (zbrojenia), manipuluje potrzebami, ogłupia 
jednostki i czyni je „jednowymiarowymi". 
Człowiek jednowymiarowy miesza fakty z idea­
łami, nie potrafi w polityc;e odróżnić prawdy 
od kłamstwa i - choć przeżywa lt:ki i frustra­
cje - wykazuje konformistyczne zadowolenie z 
istniejącej rzeczywistości. Unifikujący, krypto­
totalitarny system kapitalistyczny rodzi, zda­
niem Marcusego, osobowości neurotyczne, dla­
tego społeczeństwo spragnione jest autentycznej 
wolności i miłości. 
Podobną diagnozę spotykamy w pracach 

Ericha Fromma. Ten najpopularniejszy bodaj 
psycholog XX wieku wskazywał, że wolny czło­
wiek Zachodu czuje się wyobcowany i samotny 
w bezdusznej machinie rynkowej. Prawa kapi­
talizmu doprowadzają go do . zaburzeń nerwi­
cowych. W związku z tym trzeba „uzdrowić" 
całe społeczeństwo i zbudować lepszy, ustrój. 

EDMUND LEWANDOWSK·I 

rodzaju okrutną i występną przyjemri.ościq ( ... ). 
Niech tylko będą ostrożni, by ani wojna, ani 
klęska czy też inne nieszczęście nie przeszka­
dzalo panowaniu dobrobytu". 

W owych czasach - dodajmy .,...; liczba dni 
igrzysk dochodziła aż do 175 w roku, masy 
proletariatu żyły z zasiłków p:1ństwowych, bo­
gaci przekupywali urzędników i uchylali się od 
płacenia podatków, a główne obciążenia fiskal­
ne spadały na warstwy średnie i niższe. S'al­
wian z Marsylii pisał, że deprawacja, pijaństwo 
i zboczenia nie maleją mimo śmiertelnego za­
grożenia ze strony barbarzyńców. 

BOGACZE I SUPE·RBOGACZE 

W dysk'usji nad szansami Zachodu dużą ro­
lę odegrała równiet książka ekonomisty i socjo­
loga amerykańskiego Ferdinanda 'Lundberga -
„Bogacze i superbogacze. Studium na temat po­
tęgi pieniądza w dzisiejszych czasach", która u­
kazała się w 1968 r. Autor wsławił się już trzy• 

Cz na szedł zmierzch Zachodu? 
Część D 

„Jedyn11m konstrttktyumvm rozwiązaniem 
pisał Fromm - jest socjalizm, który wprowa­
dzi zasadnicze zmiany w nasz11m s11stemie eko­
nomicznym i społeczn11m w kierunku uwolnie­
nia człowieka od spełniania roli narzędzia dla 
celów narzuconych mu. z zewnątrz, stworzenia 
takiego porządku spolecznego, w 'którym soli­
darność ludzka, rozum i produktywność będą 
zmierzalv ku rozwojowi a nie skarłowaceniu". 

Ale droga do socjalizmu nie powinna prowa­
dzić przez rewolucję polityczno-gospodarczą, jak 
u m~rksistów, lecz należy najpierw wyleczyć 
poszczególne jednostki i następnie stworzyć z 
ludzi zdrowych kolonie socjalistyczne. W no­
wych społeczeństwach przewodnią rolę mają 
odgrywać psychoanalitycy; doktryna psycho­
analityczna ma stać się formą religii o fun­
kcjach podobnych do buddyzmu Zen. 

w tej naiwnęj utopii na uwagę zasługuje 
przeświadczenie, że trzeba w sposób radykalny 
odmienić ludzi i ustrój Zachodu, aby życie było 
autentyczne i szczęśliwe. Charakterystyczne jest 
też upatrywanie źródeł zła w alienacji człowie­
ka. Niektórzy uczeni są zdania, że w przyszło­
ści alienacja będzie jeszcze większa. Jeśli przej­
rzymy koncepcje tzw. społeczeństwa postindus­
trialnego, to napotkamy przeważnie dość ponu­
re wizje jałowego życia konsumpcyjna-roz­
rywkowego i totalnej manipulacji masami przez 
technokrację czy merytokrację. Futurolodzy za­
chodni, jak H. Kahn i A. Wiener, pocieszają 
się tylko, że alienacja nie zależy od ustroju i 
wobec tego również w ZSRR może zwiększać 
się w miarę wzrostu dobrobytu. • 

Jan Szqepański w odniesieniu do teorii Wal­
ta Rostowa stwierdza, te być moźe wszystkie 
dawne cywilizacje przechodziły przez podobne 
stadia. Z historii wynika, jego zdaniem, że etap 
nie ograniczonej konsumpcji zawsze był po­
czątkiem upadku cywilizacji. Gdyby się z tym 
zgodzić - to pozornie linearna koncepcja oka­
załaby idę jeszcze jedną cykliczną, do której 
zresztą zbliża ją krzywa wzrostu: najpierw roll­
nąca i w koncu gasnąca. 

W literaturze zachodniej niejednokrotnie do-
11zukiwano Ilię podobieństwa między współcze­
snym społeczeństwem zachodnim a schyłkiem 
Cesarstwa Rzymskiego. Takte · księdzu Teilhar­
dowi de Chardin rzeczywistość USA przypomi­
nała kryzys duchowy upadającego Rzymu. A 
wielu autorom zdumiewająco aktualny wydaje 
się opis św. Augustyna, który przed piętnasto­
ma wiekami narzekał: 

„Nie troszczą się o moraln11 upadek cesars­
twa; wszystko, czego chcą, Jo pomyślność ł 
bezpieczeństwo (.„). Niech prawo strzeże włas­
ności, a moralność ludzką pozostawia sobie sa­
mej. Niech będzie pod dostatkiem dla każdego, 
kto zechce, prost11tutek, zwłaszcza zaś dla tych, 
co nte potrafi.q utrzvmać u;lasn11ch nalożnic. 
Budujm11 wspaniale palace t urządzajmy wys­
tawne ucztv, gdzie każdy będzie mógl się ba­
wić, plć i obżerać, w dzień ł w noc, jak mu 1ię 
podoba, cz11 jak ao stać. Niechaj wszędzie roz~ 

• lega się wrzask taneczny, niech teatry roz-
brzmiewają lubieżną zabawą oraz. wszelkiego 

dzieści lat wcześniej pracą pt. .,Amervka 60 
rodzin", w której dowodził, że społeczeństwo i 
rząd Stanów Zjednoczonych są terenem domi­
nacji 60 najbogatszych, wzajemnie powiązanych 
rodzin, podpartych przez ok. · 90 mniej zamoż­
nych rodzin i otoczonych kręgiem ok. 350 in­
nych o dochodzie przekraczającym 100 tys. do­
larów rocznie. W nowej książce, liczącej 800 
stron drobnego druku, podważył mit USA jako 
rzekomo wzorcowego kraju. Podał on, że każ­
dego roku ginie tu 17 tys. osób zamordowanych 
przy pomocy broni palnej, że w ten sposób od 
1900 r. poniosło śmierć 850 tys. ludzi, że w re­
gularnych odstępach morduje się nawet prezy- ' 
dentów (Lincoln, Garfield, McKinley, Kennedy), 
że gwałt i przemoc są głównym tematem , fil­
mów amerykańskich. Stany Zjednoczone dawno 
przestały być krajem, równych szans, gdyż pa­
nuje w nich „dziedziczna" klasa posiadaczy, za­
mykająca drogi awansu i sprawująca niemal 
pełną kontrolę nad całą gospodarką i polityką. 
Rozwój sytuacji w USA prowadzi w kierunku 
„;akiegoś straszliwego kryzysu w przyszlości, 
;akiegoś katastrofalnego · rozrachunku". Lund­
berg wyśmiał nawoływania prezydenta Johnso­
na do ogólnonarodowych modłów. „Albowiem 
modly raczej niż nauka czy rozum - pisał -
są narzędziem politycznych znachorów". Zda­
niem uczonego, jeśli Stany Zjednoczone nie są 
w stanie rozwiązać własnych poważnych pro­
blemów wewnętrznych, to trudno oczekiwać, u 
zajmą się problemami innych państw świata. 

PROROCTWO SPRZED 150 LAT 

W powojennym czterdziestoleciu większość 
specjalistów w sprawach światowych koncen­
trowała swą uwagę na pozycji międzynarodo­
wej USA i ZSRR. Podobnie jak niegdyś Spen­
gler, Lenin i Toynbee zakładano, że przyszłość 
cywilizacji zachodniej i całego świata zależy od 
dalszego rozwoju i liczby zwolenników obu su­
permocarstw. Należy tu odnotować, że pierw­
szym człowiekiem, który przewidział tak wiel­
kie znaczenie tylko dwóch wymienionych 
państw był Alexis de Tocqueville. Już w 1835 
roku pisał on: 
„Ż11ją dzisia; na ziemi' dwa wielkie narodu, 

które - choć odmienne b11l11 ich początki -
zdają się zmierzać ku jednym celom. Są to 
Rosjanie i Angloamerykanie („). Rzec by moż­
na, że wszystkie inne narody osiągnęły już to, 
co mialy osiągnąć, podczas gd11 te dwa ciągle 
pną się w górę. Wszystkie inne narody zatrz11-
mal11 się już w miejscu. lub rozwijają się z naj­
większym wysilkiem - one zai lekko i po­
spiesznie kroczą ku potędze, której granic u­
mysl ludzki nie potrafi przewidzieć„. Ich pu.n.­
ktv w11jścta są różne ł odmienne są ich drogi, 
lecz na mocy tajemnych planów Opatrzności 
zdają się być powalani do tego, by kiedyś w 
rękach każdego z nich znalazl11 się losy połowy 
iwiat4". 

Przypominam ł podkreślam, !e proroctwo to 
opublikowano 150 lat temu! 
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Jak zmieniała się pozycja światowa obu 
pai1stw? Otóż pod koniec XIX wieku udział 
Stanów Zjednoczonych w produkcji przemysfo­
wej świata wynosił 27 proc., Wif>lkiej Brytanft 
- 28 proc., Niemiec - 18, Francji _; 9, a Rosji 
zaledwie 3 procent. W 1950 roku s:?.me Stany 
Zjednoczone dawały aż 44 proc. produkcji 
światowej, kraje EWG i Wielb Brytania - 22 
proc., a Związek Radziecki - 12 procent. Dwa­
dzieścia lat później udział USA spadł do 27 
proc., ZSRR wzrósł do 22 proc., zaś EWG i W. 
Brytanii spadł do 18 procent. W latach 1070-
-1983 wskaźnik dynamiki produkcji przemysło­
wej wynosił: dla świata · (bf>z Chin) - 158, dla 
USA - 136, dla ZSRR - 197, natomiast dla 
głównych państw Europy Zachodniej (Francji, 
W. Brytanii, RFN 1 Włoch) '-- zaledwie 122. 

Wkrótce po zakończeniu II wojny światowej 
Związek Radziecki został uwikłany w morder­
czy wyścig zbrojei1. W celu zapewnienia sweg9 
bezpieczeństwa wprowadzał do uzbrojenia ko­
lejne systemy broni; ·bombę atomową - cztery 
lata później niż Stany Zjednoczone, bombę wo­
dorową - w tym samym rnku, rakiety między­
(Ontynentalne - dwa lata póroiej , atomowe ło­
dzie podwodne - sześć lat , później,, antyrak i~ty 
- rok później, rakiety wielogłowicowe - pięć 
lat później. Aż w końcu w 19.72 roku USA zmu­
szone zostały uznać równorzędność militarną 
ZSRR i podpisały' układ · o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych; ale niebawem okazało $ię, że 
wyścig wcale się nie skończył. Ostatnio - w 
związku z kolejną próbą zdobycia przewagi mi­
litarnej nad Związkiem Radzieckim - Andriej 
Gromyko oświadczył, że jego kraj ma wystar­
czająco bogate zasoby materialne i intelektual­
ne, aby sprostać wyzwaniu amerykańskiemu. 
·Pod koniec lat siedemdziesiątych wydajnośc 

pracy w przemyśle radzieckim wynosiła 55 proc. 
poziomu USA, lecz w 1913 r. wydajność w Ro,; 
sji sięgała zaledwie 11 proc. poziomu amerykań­
skiego. w ciągu sześciu dziesięcioleci 'dokonał 
się zatem w ZSRR oibrzymi postęp, który o­
graniczyły przecież monstrualne straty pqnie­
sione w dwóch wojnach' światowych i wojnie 
domowej. Jeśli chcemy dziś , ocenić rezultaty 
dotychczasowego rozwoju socjali.stycznego, to 
musimy przywołać obraz ~osji przedrewolucyj­
nej. Był to kraj, w którym 82 proc. ludności 
mieszkało na wsi, wydajność zbóż z ha wyno­
siła 8,2 q, tylko 25 proc. dzieci uczęszczało do 
szkół, aż 76 proc. dorosłych stanowili analfa­
beci. W 1929 roku .,;,.. już po akcji walki z anal­
fabetyzmem - nadal tylko 51 proc. umiało czy­
tać i pisać. Zarówno · w mieście jak i na wsi 
wi4kszość ludności mieszkała w jednej izbie -
sypiając na kilku poziomach. w patriarchalnej 
rodzinie wielopokoleniowej niemal wszystko Po­
trzebne do tycia wytwarzano we własp.ym ża­
k.resie; pracować musieli wszyscy, również dzie­
ci i starcy, dzień pracy liczył 12-16 godzin. 
Taką biedną i zacofaną „bryłę" ruszyła z posad 
Rewolucja Październikowa. , 
Związek ;Radziecki ma niewątpliwie olbrzy­

mie możliwości rozwoju. Wydaje się, że to wie­
lonarodowe społeczeństwo (Rosjanie stanowią 
dziś 52 proc„ Ukraińcy 16 proc., Białorusini 3 
proc.) stworzy cywilizację będącą przede wszys­
tkim odpowiedzią na przyrQdnic;ze wyzwanie 
syberyjskie i polityczne wyzwanie kapitalistycz­
ne. Na rozległych przestrzeniach od Bugu do 
Pacyfiku obserwujemy najwyrafnlej świt no­
wej epoki. Poważnym atutem wschodzącej cy­
wilizacji jest jedność w ró:!norodności etniczno­
-kulturowej. 

GRANICA 

Po II wojnie światowej granica między 
Wschodem a Zachodem ustaliła się na Łabie. 
W ten sposób rzeka ta jut po raz trzeci w 
dziejach naszej ery zaczęła oddzielać dwa od­
rębne światy kulturowe. Najpierw od ok. VI 
wieku stała się linią graniczną między ludami 
słowiańskipii a germańskimi; dopiero w ciągu 
X atuleda (ostatecznie w XII wieku) 
Niemcy podbili Słowi'an połabskich, co 
pozwoliło im o.przeć gran.kę na Odrze. Nas­
tępnie w XVI wieku powstał wzdłuż linii Łaby 
i wschqdnich Alp podział gospodarczy Europy 
(dualizm agrarny): w części zachodniej rozwija­
ła się indywidualna gospodarka chłopska i za-
1:\ikało poddańl\two, a .na wschodzie umacniały 
się folwarki, rosła pańszczyzna i zapanowało 
„wtorne poddaństwo" przypominające niewol­
ni.ctwo. W stosunku do szybko rozwijających 
się krajów zachodnich, Europa Wschodnia u­
trwalała swoje zacofanie ł faktycznie znalazła 
się ""'- zdaniem Witolda Kuli - w ,sytul;lcji ko-
lonialnej. · 

Obecnie znowu rozwój 11połeczny po obu stro­
nach Łaby zmierza w odmiennych , kierunkach . 
Tym razem jednak Zachód trwa przy dawnym 
ustroju, a Wschód obrai , drogę Pewolucyjną. · 
. Socjalistyczne kraje Europy Wschodniej ma­
ją razem 410 mln ludności; w tym narody sło­
wiańskie liczą ok. 275 mln, czyli dwie trzecie. 
Z głównych odłamów Słowiańszczyzny w ciągu 
bieżącego tysiąclecia najbardziej wzrosła liczba. 
Słowian wschodnich. - at 48 razy, następnie 
zachodnich - 26 razy i południowych - 21 ra­
zy. Trzeba przyznać, że największy sukces o­
siągnęła grupa wielkoruska Jposiadająca do­
mieszkę ugrofińską i bałtyjską): zrzuciła jarz­
mo mongolskie, wywalczyła dojście do Bałtyku 
i Morza Czarnego, zagospodarowała ziemie od 
Uralu po Ocean Spokojny, rozgromiła potężne 
armie inwazyjne Napoleona i Hitlera, stworzy­
ła państwo o rozmiarach kontynentalnych. Cha­
rakter słowiański w połączeniu z silną władzą 
państwową dał imponujące efekty historyczne. 

W poprzednim stuleciu wśród intelektualis­
tów wschodnioeuro.pejskich popularne były prog­
nozy nadejścia „ery slowiaitskiej". Przyjmowa­
no, że w przeciwieństwie do starych, zepsutych 
cywilizacją ludów romańskich i germańskich, 
Sło.wianie są jakby młodymi barbarzyńcami, do 
których będzie naletała przyszłość. 

Nie można dziś wykluczyć, że tak właśnie się 
stanie. Być może ci „na;młodsi z Ariów" przej­
mą rolę awangardy procesu historycznego, zaś 
narody zachodnie ..- zgodnie z przewidywania­
mi wielu historioząfów - stopniowo znajdą się 
na drugim planie. W każdym bądź razie losy 
dotychczasowych kultur zdają 11ię wskazywać, 
te - jak lapidarnie ujął Engels - „tyl1co 
barbarzyńcy zdolni sq odmlodzić §wiat cierpią­
cy na :zmierzch cywilizacji". 

• 
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Miesiąc ·Pamięci Narodowej 

Tak mialo .bJC.„ 
Namie.sitnUc: Rziesą 

1)50 

cz.nej poliityki ludm.ościowej. P.r.z.y pneprowa­
di:antlu a'kcjli Wolsteln, będalie mógł być częśaio­
wo uiwr.ględlililiany 'ben pu:nkt widZle'nia. 

(-)Dam zog 

A oto ftiagmenJt owego eLoboratu: 
(„.) Wedłu.g datych<iZaOOWYch diośw.iadm.eń, 

W zalą.creniiu pr.:resyłam o~ poume spcmzą­
d-wn~ raport.u Namdestn.i.lka Rzesizy, z prośb" 
o osobiste przyjęcie oo wiaidamośd. 

!-I Hopipner 
SS Sturmbannffihrer 

Raport zawiera na.stępujące dane: 
A. Liczba uroozeń. 

Przedstawiam1 kilka dokument6w llłemlee­

klcb, dotyczących walki biolosiczneJ, .łakit pro­

wadziły Niemcy hiUerow1kle a na.rodem pol-
1kim, na terenie t11w. Kraju Wart1 (,,Warłhe­

pu"). Wymowa tych dokument6w buchi ITOZ'1 

asmysławiaJąc nam czym był niemleckl nacjo­

nalizm i nie pozostawiajl\C w1ttpllwoścł „ „ 
losów narodu polskiego, 1d1b1 wojnę wyrrala 

Tneeia Rzesza. 

Po2ltl.ań, drua 10.x.11.1942 r. 
do rąlk N adlra'li•cy 
Riejencyjnego W • be :r a 

Dotyiozy: wie<ku pr.z.y zaw3i!lciiu małżet'lstw pNA!i7. 
Polaków. 

baizujących na wielotysięcznych pr6baich, raso­
wo waa-tości.owa oi,ęść polskiej ludności n.a.dają­
ca Siię do ZIIlllemczenia, sitanowd tyilloo nieznacl'.-
111y odisietek nairodu polsntiego, pr:zy czym gćxrne 
wa.nstwy, j'8ilc to tllied:awno ZIDOWU sitwierdronio, 
na skutek trwająoeg.o nadal kh s7JO'Wlini<;.tyozne­
go nias.t.awiienia, n!igd:y zniemoz.yć się me dadzą 
Zres.:ntą, u wię.k.smości wchodzący•ch w ra-chiubę 
osób i rod?Jin chodzi~oby nie tyle o wciielende 
tch do tliiemfedk.ie~ (Eml.cleutsichung), i.ile o 
pnz;ywrócenie ich n.iemieek<>ści (Riickidmi•tsch- , 
ung.). J.aik WISZędzie bowiem w całym śWli<eoie, 
tak tei! i tu~aj wllJl'tOOciowti rasowo Niemey, 
którzy bądź pojedynczo, bądź też w całych gru­
pa-eh wywędrowali ze starej okzyzny na 
w.<ich6d, ro:z.tapi!!Jją silę US'taw.iioznńe w nair-Odzie 
pcilskim. I tak ztfoban.o np. s'bw!ierdzić, że na 
4.000 tutejszy.eh poili.kich ;ro'botniików, badany<:h 
pod względem II'aSOwym, a prrezna<0ronyeh na 
wysłam.lie d•o Rres1zy, od~ek ras<OWIO dob!'ze wy­
gląd:a.jąicych Lud7Ji o br7lmiącycli z niemiecka 
na.1JW!i.sk.a:eh był nfeproparocjonailnlie wysoki. (.„) 

Briak dokładnych danych oo do liczby mie~­
kai1ców powoduje, re i Liic:!Jby sstatys.tycznych u­
rodzeń Niemców, jak i Polaków nie są absolut­
niie pewne. W kad:dym raz.ie ponowny wwost 
lkzby uroclireń palsk1ch po m.Tntlmum :t roku 
1941 je;.t g<0diny uwa.gi. 

B. Urodlzenta nieślubne. 

Od dlru@ego półrocxa 1941 !?'. do pierw517Jego 
p0Łrooza 1942 r. lkrlba nieślubnych urodlzeń Po­
laków wzrosfa w.ięrej niż diwulk.rottnie, podnio­
;.ła się bowiiem :t 1,9 cLo 3,9 na tysli<\:e. Niewąt­
pliw·ie, pr.:cyc:r.yną tego zjawiska }ei>t pewnego 
11odzaj>u proces kmnpensia.cyjny wobec s.ilnie o­
~ankzonej u Polaków lioctzby zawieranych ma.ł­
te11.o.tw 

C. Zaw.iier.ante małżeń.:>-itw. 
Xamlestnlk Rzeuy 
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JłioalMll, dlnt. 1o.IX.1H1 w. 

Do 
Pam6w ~6w Jterenejl 
w ln.owlrocłll!WiiAl. Łodzi i 
Pozna:n;W 

1 odbitkami dla pp.· starostów, 111adbu~ 
t Urzędów Zdrowia 
Dotyiozy: Zawierania m~ pmez :Polaków 

Na Pańs.kie teleronkz.ne .iapyitanie, CJzy n 
wizględiu na podniie.<>ienie wydajności pracy by­
łoby m'Oil1liwe i:ezwoillić Polakom w poszczegól­
nych wyp&dk.ach na zaw.aroi.e mał~tw pmed 
osią,gndęciem wielru· u.s>talane&o dla Warthega..i, 
musr.ę niestety stanąć na stanowdsJriu, ·re pod 
żadnym w8!1"U11Gciem nie je.st to możliwe. Nasva 
poliityfka narodowościowa w s.1;().SIUn.ku d'() Po­
laków nie jest w oil>ecnym stianiie pe>liityką włai­
d·ZY („MaicM.pol!li't!ik"), aie 1Jii~ roz:prawą. 
Uważam za wpełnie wylklu czcxne. a:by Pola.cy 
w Wairthegau za,graża<J.i kiedylrolwdek nas.rej 
władzy. Od dizie.s!i.ą.tBców lait jednak znajdujemy 
si~ ~ n:!mi w IMni~ cię'ik.iej bLologiiioznej N>L­
PI'llWY· W int.eresie podnń.eSierua wydajności 
pr11:cy moiemy w.ięc ustąpić tylko w takich 
spil'llJWla!Ch, gdzie chodizi ~ediyni·e o pr,zeprowa­
dzenie upraiwnień wy.nikaj.ącycll z naszej wła­
dzy, wrz.ględinie o utr.z;ymanie p0.l'lządku publicz­
nego. Musimy taJkiże Pol~om pnyimać w gra­
nie.ach mo~cri wytywienie i ot:bież, aby-śmy 
roogli ich wykorzystać ia'ko sd:łę roboozą. P<i'Cl 
ża.dn.vm ~ inliie możemy jednak robić 
lllt't~pstw tam, gdzi.oe chiod!zi o za&ady naszej po­
lityki w / !>t.osunkJJ do Po.Laków, a miaoowicie o 
wyiej wymienioną biolo.giezną roziprawę, a pr1A!­
de wszysłlkdlm wów<.iZas, gdy iid1lie o to, aby Po­
la.ey mieli lntlliej dmi.eci milteli m-v. Celowi temu 
łiłuliy wlaśnie podni:esienie v.ii'e'lw pr.z:y za.W!ie-

Pon1ewiaż w watce nairod~ciowej ZJWY'cię~ 
Cl\ 2l00taije zaw111ze bdd.Logliozniie siilniejszy, musi­
my w tyioh w.ani!ll.k:.acll wymuć poo.tulalt, dykto­
wany konilie~cią rasową i polityC1.1I1ą, rniiano­
Micl~ positulait złamania Sii.ły bicłogio?lnej nairo­
dlu p.olsik:iego za pomocą wszystltioh unier:z.ają­
cy.ch clio tego oeliu łrodków. Do OSiiągnięcia te­
go ce:lru wysu;nąłem ni:ed•awn{) w innym miejscu 
projekty, które je.slz.oze r-Slz postairam s.ię tu po­
wtórzyć, jakkolwiek w ootatnim ozasde rtiektare 
z nich zostały urizeazyw;istnione: 

W roiku 1942 na terenie okiręgu K 1"a.ju Wairt:r 
U.czba mwairtych ma.łżeńetw polsil;ich wyndosl.a 
tylloo 1,2 na tysią·C. Naileży sdę spodz.iewać, że 
przy stałym utrzymywaniu na nLgkim po7Jlomie 
lici.by ll.aw.ierainych małżeństw polsiltloh oo;i.ągnie 
się w ciągu kilku la.t, jako re21ll1tat. d-0tycllc:za& 
l'Jastosowa;ny·ch środlków, maozny SlpaJdek płod­
ności ma,łżeńsik:iej u ludn<iści p.olsk>iej. 

D. Zgony. 
Lkz:ba śmJerlelności Polaków w Okręgu od 

roku 1941 (14,6 na ty&iąc) wm-osła bardzo silnie 
i \,·y;no.sd dmisia j 17.4 na tysdąc. Jest zatem o 
prawl.e 40 proc. wyżs•Ul od liczby wykarziują~j 
śmiertelność ogółu luduwści byłych województw 
Z!!Jchodnbch Po'l&ki z !alt 1936-1938. Ni<e u'lega 
wątpli'\'li"OŚCli, że d>0 w~zrostu śmi.er-telnoścrl Pola­
ków pmyczyinRa się d to w ,zn•aCi7Jrlej mier>:rie -
grruźUca. 

Z powo.łmiem stię na ust.M Zl8.lt'ządizende wy· 
diane jiu~ pmy ir67m.yich okazjach Panom Prezy­
tWntiom Regeniej[, S~ i N a.dibtmirni· 
atmorn. z111r,ządza Slię na Obsmrm ltmju Wety, 
ae slrutk!lem natycluniiie&towym, a>i do awm 
we;lśaLa w ży.cie pmeipll!lu praiwnefe> w;vdmelO 
p:izez Rzeszę, co nutępuje: 

1. UtSltan.ow.ienie OOLnej g.ranky wieku, jak też 
miinimum dt0ehOOiu dla pollsikiego ma.łreństwa, 
umo.ili'Wtliająoogo uitiizymanlie samo.i$itnego ltOSIPO" 
<iairstwa óornowego z własnego 7l8JI'Oblru. (.„) 

2. Opodatkowanie nieślubnego oj.oostwa. („.) 
3. Upmywń!le~ nieżlonaitye'h i bezd:me-t­

nyoh polskidh 6lił roboceych pr•Z& urnotliw.ienie 
im pracy w miejscu ll'lodzinnym. („.) 

E. Smi<ertelność niem<m'ląt. 

Polaom wolno zawi~ ~ dqplco 
·po ukiońcrr.emu 28 t'aklu życia, Polkom zaś, J>o 
ukończeniu lł5 .rdlru żyobta. Wyj~ ._ m.dlopu­
szcZlllllne. 

~u ma~t.w. ' 4. I>1ain<>we ~lanie żMatych Poliaików i .7.lfl­
mę2my.ch Polek na roboty cLo Rzesizy. („) 

Sml~rtemo.ść niemowląt polskich wzr.os.la od 
pi~J"\vsrego półrocza 1942 r. -i 14.4 p r-oc. d·o 18,9 
proc, jednak iej przeciętna roczna i:a 1942 rok 
wyno.s:i. 16,7 pr<OC. wobec 18.4 pxoc. pr:7.eciętnej 

N>cmeJ za rok 1941. 
Za Polaków wqilędinn. Polki w ains.lie nlnieJ­

ne,go de'lm'ebtt uwarta Slię m.zyst3ciiicll byłych oby­
wcteld Państwia PolsilclJe~ .tosoWIDie do I 1 ust. 
3 rozpor,ządJzetllia o memieokiej liśale iOillrodC>­
wośai.owej i n:!iemledkieJ prizyna4ein.ołci. pati­
atwowej na prizył~oh o'bs.zairach wsc!h.od­
nieh rz dnda 4.III.lif41 r. („.), cthyba że w mi~ 
dzyeza.sd.e uzyskaad ni.eml!edlc1t prąnailemmt 
państiwową ałbo zosta!ld wpisani do &!ia!u ID 
hlib IV niemieckiej listy ~ albo ~ w 
~u wylcaalu riepałriacyjnetO&, ailbo teł 
pr7Je% pr.zedłoźen!e zaśwLadczend•a ~j wład:z.y 
admimJstncyj.nej u~. „ rH ~ do 
narodl()W()Ści pdlskieJ (.„): 

i polecenia <-l podipi6 me.'Ceyt.eilny 

~ Poiiejł :Be!lpiecJll'lł\słlwa d SD 

5. ST.er-0'.lt>0 przeprowiadzona steryl!iza:cj.a pol­
mch warstw prymitywnych. („.) 

W kwietniowe dni Pamięci Narodowej warto 
poświęcić chwilę refieks,ji loso\\.i gotowanemu 
narodowi polskiemu. A także zadaniom Jakie 
stoją przed nami. aby czas śmierci i pe>~iżenia 
nie mógł się nigdy powtórzyć. 

:Póznań 
Ni- łl92/łl, D. Gzl.. 

6. Utwior.renie · s:pecjalneg-0 sy51temu prawnego 
dla Obcych narod<>WIO gr,u,p, żyjący.eh na ws.cho­
cmkh dbszairac:h. („.) 

Pom:at'l, 12. XII.1941 r. 
Nliie prr.em~ &a ilnny.ch 
1111r1Zędów. 

Sru~a Bezpie-07Jeńsitwa 
Dowódcy SS na Riz.esizę 
Ek.spozytwra w Pom.a.ni'l.1 

Az L-H61P~. Do 
Oent.rdl lW.e!lied!le6czej Pormań dn. 26.Il.1943 r. 

Do.kium~ty pochodizą z „Biru~ety'!1.u Głównej 
Komisji Ba.dania Zbrodni Ndemiedkich w Pol­
S!ce", 'lvydaneg·o w 1947 !!'. 

Do Z Hd. von SS-ObersturmbannfQhrer 
Krummey w Łodzi 

nat710ZY: Ochrona rasy, ja.ko podstawa biiologi­
c!MJ pdlityki Lud!Illo&clowej. 

Obersturmbannftthrera Kr u m m e y 
Centr.a.la Pr:?JeSiedleńcza Łódź 
w Łod1Ji 

-~~:l•I•' 

W ~łąc21enlu pir.zeklutiję elaborat honorowe­„ czronkia służby ~ieaz.eńrtwa (SD) w Łodrzi, 
dot)"(l74cy oehlroo7 ;ru7 jalko pi'.lrMtawy b!olog;i-

Dot:: d;anych· o rucllu lutdlnooclowym niLemiec­
. krum i pol&kiiJn w Ok.r~ Kraju Wair·ty (Reich!-

Wybrał i opracował: 
PIOTR SIKORSKI • 

fiasko 
szalęiezyeh planó\V 

L 

Do grupy młodych, pięknych dzieweqt.. abran7dl w atroJe 
llmnastyczne. podchodzi przy1tojny młody oficer IS z notuem w ,,ku. 

- Czy wiea., koJdankł, t0 jaJcłeJ IPf'Gtała pnvchodztf 
- Domyślamy aię - odpawledzlały chórem. 
- To dobrze. Teraz U&tawcłe ałf to f'ztd•ła ł kolejno bęcl.Cecle 

Podchodzić do mnłe. Wcfą111tf wa. 114 lłlłt ochotnłczek do „L•-
benabornu". · 

Na •temat ,.Lebensbomu" ezęato rozmawiał 111 1woim lekarzem 
pochodzenia fińskiego, dr F. Kerstenem główny szef Gestap~ 
H. Himmler. -Otaczał sie on zwykle smukł11Jli, jasnowłosymi, 
o niebieskich oczach ludtmi. Zdaniem jego tacy osobnicy nigdy 
nie mogli być ludtmi tak złymi i przewrotnymi, Jak ciemnowło­
si. Po wojnie - twierdził szef Gestapo - wszystkie odpowiedzial­
ne stanowiska w Wielkiej Rzeszy obsadzone będą wyłącznie blon­
dynami. Ciemnowłose dzieci przestan1t przychodzić na świat. gdy 
matki ich będą jasnowłose. Dlatego blondynki korzystać będą 
ze specjalnych przywilejów, a żenić li• a nimi będ• mogli tylko 
zasłużeni dla III Rzeszy Niemcy. 

- Zezwolenia na zawieranie takich maUeńńto w łmłentu filhn­
f'CS będę w11dawpi wyłącznie tylko ja aam - podkreślU dobitnie 
Himmler. - Cł, którz11 olmtelq się aawnec! mal.ieństwo wbf'ew 
mojej woli, zostanq wykluczeni z partii ł utracq wszelkie prawa, 
a przede wszystkim będq musłeli zf'ezygnowtld re sw11ch dot11ch­
czasowyc1& stanowtslc. 

Zdaniem reichsfiihrera kaMa kobieta niemiecka, 1odna urodze­
nia dziecka najczystszej rasy germańskiej, powinna spełniać awe 
obowiązki rozrodcze do 30 roku życia, przynosząc na świat co 
najmniej jednego potomka. Najbardziej wybitni I zasłużeni Niem­
cy w nagrodę będą mogli mieć dwie żony, Pal'l~two zapewni im 
odpowiednie do ich zasług stanowiska ł wynagrodzenia. Korzyści 
dla państwa z takich małżeństw będ• ogromne Nastąpi bowiem 
wzrost Ilości urodzin, a jakość ich potomków będiie bardzo wyso­
ka. 

Przed wydaniem zezwolenia na małżeństwo zarówno mętczyzna. 
jak i kandydatka na żonę będą poddani bardzo dokładnym ba­
daniom lekarskim dla ustrzeżenia sie przed wszelkiego rodzaju 
chorobami. Takie małżeństwa za zasługi pałoione w wydaniu na 
świat, jak najbardziej zdrowych, odpowtadających pod katdym 
względem zasadom nowej rasy dzieci, będą dekorowane wysokimi 
odznaczeniami państwowymi. Kobietom. w zależności od ilości 
i jakości zrodzonych potomków, nadawane będą specjalnie orze­
znaczone dla matek ordery brązowe, srebrne i złote. Za ośmioro 
dzieci prócz orderu złotego, nadawane będą tytuły „łwiętej matki 
III Rzeszy". 

Na pytanie doktora Kerstena, czy w przyszłym nowym prawie 
małżeńskim przewidziane będą rozwody, Himmler odpowiedział: 

- Będą one stosowane tt/lko w odnłesłenłu do niektór11ch wy-
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. g.au Wax,f'hefand) 

JHJd~cSw. Będq moglł :z niego 1korz11sta~ przede wszy,tkim zasłu­
un1 oficef'owie ł żolnisrze, którt1ch żonv nie są poc1iodzenia aryj­
•kie~o, ł które nie mogq płodzić. W Win>acUcu, Qdy bezplodnym 
okaże ~ mqż, wtedv mieJsce jego zajmie skierotvan11 przez ape­
cijolnv ~rzqd do tuch IPf'GW tnn11 zdolny do zapladniani<i mężczv­
zna. Dziecko, które .i tego stosunku przy;dzie na §wiat, zostanie 
t1znane za legalnego potomk11, 11 ojcf.ec prawowitego malżonka ;e­oo matlci. 

. - A gd11b11 kobłeta pozba~łona meża bezploctnego, sprzeciwtla 
atf narzuconemu nowemu malżonkowi? 

- Wted11 .iostante ttztiaM i napiętnowana ;ako wróg narodu 
ntemtecletego. 

- A jfik będq traktowane kobiety niezamężne? 
- Tak samo jak źony bezplodnych mętów. Skierujemy Je do 

kwalłfikowan11ch plodzłcteli, dzłękt czemu będą mogty rodzić 
filhnrowi zdrowe i czvskj 1'as11 dzieci. 

• 
li. 

Zastępca Hitlera R. Hess na zebraniach młodzieżowych wprost 
zachęcał do rodzenia dzieci nieślubnych. 

- Każda panna - krzyczał w porywie entuzjazmu - powin­
M słę chlubtć urodzeniem bodaj jednego dziecka w "Lebensbor­
nie", a zasłużeni oficerowie SS zaszcz11tem, że sq ich ojcami. 
Jeatem ojcem - krzyczał Heu wśród hucznych braw - wszy­
stkich nieślubnych dzieci. 

Utworzono „Małżeński Instytut Rasowy". Mieścił się on w ci­
chyd1, przytulnyich, urządwnych z bajecznyni wprost przepy•c:hem 
willach miasteczka nad Tagensee Wille te stanowiące przed woj­
ną własność żytlowską, gąścily przeważnie urlopowanych SS-owców 
i ich narzeczone na przeciąg jednej nocy. • 

Pensjonariuszki „L.ebensbornu" odbywały porody w wybranych 
przez siebie klinikach, a po urodzeniu dziecka przebywały przez 
dłuższy czas w ośrodkach wypoczynkowych. Ponadto mogły ko­
rzystać z masaży i zabiegów kosmet)leznych, organizowanych w 
specjalnych instytutach. 

W stosunku do cudzoziemek. pensjonariuszki rodzime zachowy­
waly się dość powściągliwie. Po pierwsze - dlatego, ' że istnial 
bardzo surowy nakaz nieprzyjaźnienia się z . kobietami obcymi 
- P..rzestępczyniami, przywożonymi z więzień lub z obozów kon­
cent<racyjn~h. Po wtóre. YJ wt;ględu na uprzedzenie i nienawiść, 
jakie okazywały Niemki wobec bardziej urodziwych i piękniej­
szych cudzoziemek. 
Kaźda pensjonariuszka miała swego wybranego partnera. które­

mu wolno było spędzić z wybranką dwa· dni w tygodniu. Raz 
w tygodniu Niemki mogły 2'.a przepustką opuścić „Lebensborn" 
i udać się do pobliskiego miasta. Do bardziej oddalonych miejsco­
wości nie wydawano zezwoleń. Dzieci po porodzie bez wiedzy 
matek odłączano i wywożono do odległych miejscowości na wy­
chowanie państwowe. 

Wszelkie stosunki między dawnymi znajomymi w „Lenbensbor­
nie" były ostro zakazane. Raz zdarzył sie wypadek wykradzenia 
pr2;ez oficera SS pięknej Norweżki z willi „Freia''. połozonej nad 
Renem w pobliżu Wiesbadenu. Po schwytaniu obojga, oficera r0:>­
•trz.elano, a cudzo7liemkę uśmiercono. 

m. 
Pierwsza organizacja "Lebenshornu" powstała w Monachium. 

Zrzeszała ona uznane pod kaźdym względem za rasowe kobiety 
niemieckie, które zobowiązywały się do rodzenia I ofiarowywa­
nia dzieci filhrerowi. Partnerami Ich byli wybierani przez eksper­
tów do spraw rasy .spośród szeregów SS młodzii aitletycznie zbu­
dowani - najdoskonalsze okazy rasy nordyclcieJ. 

Rekrutacja kandydatek na p1'2yszłe matki była dobrowolna. 
Przyjmowano przeważnie panny w wieku 18 do 25 lat po uprzed­
nim dokł~dnym sprawdzeniu ich aryjskiego pochodzenia i przy­
należności d~ NSDAP, kobiecych org'anlzacji partyjnych (Bund 
Deutscher Madel) lub do słu:i:}> w armii. Sprawdzaniem czyi.toki 
rasy zajmo'"".ał się specjalny urząd do spraw rasowych tak zwa­
ny ~,Amt fUr Rassenkunde". Każda zgłaszająca sie kandydatka 
musiała składać przysięgę o zachowaniu bezwzględneJ tajemnicy 
nawet przed rodzicami o tym, co dzialo sie w „Lebensbornie". 
PB:rtner:i-mi kandydatek mogli być zarówno kawalerowie, jak 
i zo~ac1. Podobnie, jak partnerki składali przyrzeczenie o zacho­
waniu tajemnicy i byli badani pod względem rasowym. 

Prócz Niemek - dobrowolnych ochotniczelt, mieszkankami 
"Lebensbornów" były także wybierane i przewozone przemoc~ 
~ więzień i obozów koncentracyjnych. najpiękniejsze, odpowiada­
Jące rasie germańskiej, cudzoziemki, · tak zwane Auslanderki. Po 
urodzeniu dwojga dzieci odwozono je z powrotem do miejsc 
prze.znaczenia, poddając zabiegom sterylizacyjnym, a nieraz 
uśmiercano. 

IV. 

Pensjonariuszki .,Lebensbornów" żyły w warunkach wyj;:it:ko­
we~o dobrobytu. Nawet podczas wojny nie odczuwały ograni­
cz~n aprowizacyjnych. Kaźda kobieta. która dla dobra Wielkich 
Niemi~c ~,fiir filhrer und Vaterland") zgłaszała się do .. Lebens­
bornu ', otrzymywała poza apartamentem w sper::jalnym hotelu, 
pe~sję zależną od czystości swej rasy i od przekonań politycznych. 
op~ekę lekarską, miejsce we wzorowym żłobltu dla przyszłego 
dz1eck~, wspaniałe stroje i wykwintne wyżywienie Ponadtr> wrę­
czano Jej serię fotografii SS-manów, przybywa14cvch w najbliż­
szym czasie na urlop, z prawem wyboru przyszłego o.Jca dziecka. 

Przez organizację „Lebensborn" przeszło w ogóle ok. ·?:JO ty­
sięcy młodych, sfanatyzowanych dziewczat niemieckich. I\' tym 
wiele awanturnic. kobiet które nie mogły opr7eć się pok 1sie tat­
"':ego i luksusowego zycia. Cwierć miliona kobiet na roz'.rnz 
filhrera w hitlerowskich wylęgarniach „nadludzi" urod~iło kil­
kaset tysięcy dzieci. 

V. 
„L~bensborn" nie ograniczał swojej działalności jedynie do te­

rytorium Niemiec. Działa! również na terenach okupowanych: Po­
za kojarzeniem par prowadził również akcję germllmzowania dzie­
ci innych narodowości, odbieranych rodzicom i ~wożon• T'.-1 do 
Niem.iec. Wśród dzieci tych dość pokaźmt liczbe sta-nowiły' dzieci 
polskie, a prowadzona .przez Polski Czerwony Krzyż akcja re­
~indylcacyjna i poszukiwań w Niemczecr natrafiała często na 
slady tej zbrodniczej działalności. 

Dzieci, które przyszły na swiat w domach ,,Lebensbornu", w 
myśl statutu miały w przyszłości zasilić kadry 'Jrganizacji pal'tyj­
nyc~. Chłopcy po prze.iściu specjalnego wyszkolenia fizycznego 
mieb zostać przyjęci do tak zwanych szkół wodzów „Ordenstur­
gen". 
Część dzieci urodzonych w „Lebensbornach" przechowywano w 

przytułkach. Niemcy troskliwie ukrywali Ich pochodzenie. Inne 
dzięki zawierusze wojennej zostały zabrane przez własne matki. 
Jeszcze inne zaraz pa urodzeniu zostały adoptowane przez wy­
bitniejszych członków partii. 

Do dziś w Niemieckiej Republice Federalnej żyją matki, które 
dzięki macierzyństwu kierowanemu przez ekspertów od spraw ra­
sy wspominają z pewną łezką sentymentu dawne czasy, w 
których przyszło im zyć i na rozkaz fiihrera rodzić. 
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wej umieralność niemowląt jest wyższa niż w 
innych grupach społecznych. Tu decy.tują uwa­
runlrowania mater.iiallne, sipołeazne, kuiltllil"a i hi-
1iena. To już zadanie dla po1lityk!i socjalnej. 

- Ma.my tet program walki s rakiem, który 
również stawia konkretne cele. 

- Tak. Jes.t priogiI'am r.zą<lowy walki z ra­
k1i-e.m. Zaipoczątilwwa.ny w laitaioll Sliedemd?.ie'llią­
tych. Zapl.aoowano wówczas na jego rea.LizacJę 
9 miliardów złotycll i ?Jnaozną kwotę do1airów, 
i określooo, ,i.akio ?Jadanie do 1990 roku, podwo­
jenie Li-czby WYleC2leń. To jest również pl'IZY;k.ład 
właściwego planowania i (ll"Ogramowania pracy 
w służbie zdlrowia. Moi.na oozywdśde dyskuto­
wać, czy podwojenie li•oz.bY wyleczeń cho 1990 
roku jesit na miarę nas.zych możliwości, czy . nie 
W Polsce choiry na l'laik.a - }aik to się populra.r­
nie mówd .....:. ozylń oierpiqcy na chorobę nowo­
tworową ma szansę przeżycia blisko 5 lat. W 
in,nych klra.jach - 10 lat. Alre &ą to już rozwa­
żania swzegółowe. Nam tiU chod.2li głównie o 
metodę i ten przykład metodę tę potwierdza. 

- Jakie inne cele należałoby postawić? 
. - Na priz.yikład, dlaczego ty.Lu mężc.zy.zn u-

miera w w.iekiu produkcyjnym, jakiie są tega 
przyczyny i oo zrobić,· aby ten stan Zlllllen.tć. 
Sytuacja wyglą·da ta.k. Jeśli weźmiemy pod u­
wagę m~m i kobiety w wieku od 18 do 60 
łat. to wśród umieriają,cycll jest 3,5 raza więcej 
mężozyui. Inaiaz.ej ujmując, oo 6 umiierający 
!!pośród Polaków w wieku od 18 cho 60 to 
mężczyizna w wieku produikcyjnym. Medycyna 
mus.i za.iem pos.tawdć sohle jako cel zmi.a.nę tej 
sytuacji; musi dąeyć do zmniejszenia liozby 
:zgonów mętczym - jak to się niekiedy mówi 
- w sile Wleku. 

Iinne zagrorenie nasa.ego ~ - ł10 cho­
roby układu kirążenia. -Cor.az wdęcej luda.li na 
nie za.pada. N aleriy zatem po&ta.wjt pytanie, dila­
mego tak sdę d!zieje, jakie są tego priz.yczyny i 
oo zrobić, aby i ten Sltan zmienić, czyli zmniej­
szyć lLozbę za·ch<llOOwań. Talk.icll pytań mod:na 
pootawić więcej. 

- Jaką zatem przyjąć metodę rozumowania, 
bo samo stawianie pytań nie wystarczyf 

- Zrozumiałe. Ogólnie mówiąc, na.leży prizy­
jąć, re jeśili clJla danej clroroby wskaźnik za­
chorowań ozy ~onów wynosi X procent, to cho 
jakiego poziomu trzeba g0 obniżyć do 2000 ro­
ku, jak ten oel osiągnąć w nais1zyeh warunkach, 
pr:zy naisrzy.ch możliwościach. 

- Na początku naszej rozmowy powiedzłal 
pan, że wiedza służby zdrowia o stanie zdrowia 
Polaków jest niepełna. W tej sytuacji wszelkie 
programowanie wyleczeń czy zmniejszenia licz­
by zgonów jest mało precyzyjne. Przeciri nie 
wiadomo, ilu ludzi chodzi s chorob\ l jeszcH 
nie trafiło do lekana. 

- Arth właśnie. Na pooią\ilw pa.ni mnie po­
czięstowaŁa dowcipem. ter-u ja odwd2:ięozę ~ •. 
ale poważną już relac-ją z do.łwia.dcreń, jakie w 
Anglia pneprowadJZił profesor Loga.n. W Lata.ab 
pięćd.ziesdątych zainteresował się on, azy chorzy 
zgłas.zają , ,się do lekama w.e właścdwym momen-

'·- eie i ia.ki obr~· zól'o\Wa ~ńśtwa'"łnOinam­
baczyć na: ~wie samych tyuio z~ do 
leka.rza. B'a-da.inda w'ykońał w' Birmingham. O­
kreślił stan zdrowia mieszkańców najpierw na 
podstawie zgłoszeń, a następnde prmeprowadizn 
badama wszys.tki.ch mieszkańców Birmingham 
i porównał wynikli. 

- l co 1>ię okazało? 

- Góra lodowa. P.ropoir-cje między o"oramem 
wynikającym ze zgłoszeń do leka.rzy a stanem 
fak.tycrznym przypominały górę Lodową. Jedna, 
niewielka czę~ć wy.stta.je ponad powierizchnię 
wody, a cała l'e.1;,zta ukryta. jes.t pod wodą. Ta.Jr 
było i tu. Pro.poreje między tym, oo wynikało 
:re zgłoszeń do lekarriy, a ba.daniami wszyst­
kich mieszkańców wynos.iły ogóLnie 1:7, z tym, 
~ występowały różnke w poszozególnyeh scho­
irzenda-ch. Na prrzykła.d, wśród chory.eh na cu­
krzycę propor-cje wynosiły 1 :1, wśród chorych 
na nadciśnienie tętnk:ze - 1 :4, na jasQaę -
1:7, na r-aka szyjki m.acky - 1:20. 

- Nie sądzę, aby opowiedział ml pan o tym 
tylko dlatego, żeby zrewanżować się za dowcip 
opowiedziany na początku ro:smowy. Co 1 tego 
dla na.s wynika? 

- Ma pani raoeję. Wynika z teg te musimy 
mieć ś'}'iia.domość isltnieruia ogromnej Uczby lu­
dizi. chory.eh, o któ.ry-ch dzi~ ,i.a.ko shlżba ?Jdir<>­
wfa nic nde wiemy. Dla.c:i;ego ll!i.e w~erny? Z r6ź­
nych POWOdów. Najezę,foiej d.Latego, re W pier­
wszym okiresiie choroby mogą występować nikłe 
objawy i ch~y je lekoeweJ:y. albo w ogMe nie 
zdaje oobie S1Prawy, że s.ą to obj.awy choroby. 
P!-of.esor Logan ustalił, te pt'Opol"Cje między 
cukirz~ami leczanyimi a nie leczonymi wyn<>s.i­
ły 1: 1. Gdył>yśrny przenileśli te proporcje na ;nes;z 
~t. to możemy założyć, że na pół m!Lliona le­
C1l0llych cuk.rizy!ków dlru~e pół rmliiootna je.!t 
n.ie leC1J011y.ch i część z moh w og(;le nie wie, 
że jiuż choruje. 

- Czy możemy tak swobodnie przenosić pro­
porcje 1 lat pięćdziesiątych 1 Anglli do Polski 
lat osiemdziesiątych? 

- Pod wairullllkń.em, te będmiemy je tirakto­
wa:ld jako zbtwone, podiobne, a nie dokładnie 
taJde same. I prrzy zasbrze7Jen1u, te chodlzi nam 
o pr:zyGdaid na ok.reśLcmy sposób f\OIZUm<>wa.ni.a, 
myślenia o stanie zdlrCYWlia Polaków. 

- Może więc być tak, że chorych na cukrzy­
~. którzy się nie leczą będzie więcej nii pół 
miliona? 

- Tego włamie dldkła.dnie nie wd.emy. I nie 
będ'Ziemy Wliie'dziieć bez badań st3!lllU zdrow.i.a 
ludmiośc-i 

- A jak się przedstawia stosunek chorych 
leczonych do nie leczonych w Innych chorobach? 

- W Polsoe jesit n.a przykład tn!Llion chorych 
na n·a.ddśnien·ie tętnioze. Są ()l!'ljj iarejes.troWQ!ld 
w poriadl!liach. J~li p.rzyj:miiemy proporeję 1:4, 
to można pr.zypllS'Zlczać, tie około 4 mdlii.onaw 
dorosłych Polaków cieripi na tę gro:bną charobę. 

- Po tym, co pan powiedział powinno się 
natychmiast zgłosić do lekarza rejonowego. Ale 
pl'Zecież wiadomo. że zacznie się ta ciała mitrę· 

ga, której tak się boimy, która nas gnębi I od· 
stręcza od pójścia do lekarza. Mam dziwne 
J?neczucie, 'i:e głównie z tego powodu r,zęsc 
czytelników uzna, że pan lubi ~traszyć ludzi i 
ie pan przesadza. Często moi ma.jomi mówią. 
nłe idź do ll'kĄrza. .iak nie musisz. bo .iak oój­
dziesz zdrowa. to wrócisz chora. Lekarz .jest po 
to, żeby u każdego znaleźć jakąś chorobę. Co 
pan na to? 

- Mogę powi·ed!Zieć tylko tyle, że wcześn.'.e 
wyk.ryta cho.r-oba jes-t ła:twiie .isz.a do wylerzenia. 
A oo d>0 pods.tarwiowej opiek.i zdrowotnej, to 
trudno się nie z~zić z powszechną oplmią, że 
u nas ,JEsit to najsła!Os re ognii\V'O w · sys<temie o­
chrony zdrowia. 

- Co zrobić, aby to ogniwo funkcjonowało 
dobrze? 

- W pod:stawowej o.piece 1.cl.row·ot.nej musi 
p.raioować najilepsm l\'Jaidra. 07.liś ma 001oa naj­
m.niej.size moż:Liwości i najmniejsze motywacje. 
W rejo.nie - jak to s.ię mów~ - mamy le.l{a­
rza rejonowego, pec:liiat.rę. stoma.toJ,oga, · gineko­
loga... W inm)"Oh kiraja-ch jest j-edęn lekan, 
i;ipecjalme do tego przygotowany A:e on pracy 
w rejo!l!ioe - jakbyś.my to określili - nie 
przyjmuje jako zlio ~on:iecme. On tę prra·cę do­
staje w dlrodxe konkursu i zasabia więcej niż 
profesor. On pełni rar.zej funkrję lekarza domo­
wegio i je.s.t•na weziwanie całą dobę. A gdy 
ilcl.iiie ·nta emerytWN:, to ot.nzym•.tje 95 procent 

tach lec.zenia partycypuje pa•cjent. I są to kra­
je bardvo bogate, wys.oko upnremys·ł·owlioone. 

- Ale myśmy programowo założyli, że za­
pewnimy wszystkim bezpłatną opiekę lekarską. 

- Kiedy AO lait temu mowi9Ilt0 o iapeWll'llle- · 
niu bezpłatnego lecznictwa, ~nne były Wal'Unki. 
Było na.s pnzede wszystkim diużo mrueJ Inn( 

, nękały na.s choroby. Inne były metody leczenia. 
Pni.ez te 40 lat na.stąpił niebywały ro.zwój me­
dycy ny, a przede WSJZYGtkim techniki medy{·z­
nej. Ta technika jest ba,ndi2lo droga. Pot:rize-ba 
na jej kupno dewiz. Maimy w tej dziied11Jinie 
duże potrzeby i na ich zaspokojenie po.t.rzeba 
wielkich wydatków. Państwo ze sweg.o budżetu 
nie jes;t w sta.nie pokryć tycll wydia·tków, choć 
p<i prawdz.ie na ten budżet my oracujemy. 

- I na dodatek płacimy na. NFOZ. 
- Tak. Ale na p11zykiad łocłz.iianin może po-

wied;zieć: co mtłie obchodzi ośrodek w Bełcha­
towie, który z tych pd-enięd:zy wyhudowan'O? I 
bęcllzie miiał po części ra.cję. 

- Jak to "";ęc rozwiązać inaczej? 
- Moja propeny-ej.a tdlz.ie w tym kierult'lku, 

aby ludziie partycypowali w finamowa.niu okre· 
śl0tneg-0 ośrodlk.a zdirCJWia. Na przykład w rejo­
nie jes·t 300(; osób. Gdyby one opodatkowały się 
po 100 zrotych, to mielibyśmy 300 QOO złotych 
CzęGto na NFOZ płacimy wię-cej nir.!: te 100 zło­
tych. Ale tera-z karż:dy .wiecliziałby, ie z jego 

Czy nasze lecznictwo da się zreformować? 

Gdzie 
podział się pacjent? 
a"l'J'Oioh za:robk6w. Nie musi się martwić o 
pnzysz.Łość. 

- Czyli muszą działać takie mechanizmy, 
aby ła podstawowa opieka zdrowotna była 
faktycznie podstawowa. 

- Bez wątpienia. Tylikio ten kiraj ma dobrą, 
efektywną służ.hę zd.oowia, kltóry ma dtobrz.e 
:wrganiz.owainą podstawową opiekę zdrowotną. 
Jeśli ona pra-cuje wa.d'1iwde, t.o cała słut..ba ?Jd.ro­
wia jesit prizecią:bcma, piraiouje wbrew zasadom 
rachunku elronomlLczneg.o. P.NJeclież, jeśli pacjent 
nie u.zy.s.ka właściwej R,atady w rejonde, to mu­
lłi trafić do specjalisty. I ozęs:to bez potTzeby. 
Podno.si to koszt leczenia, de7'00'gainibru je pria·ce 
spec-ja1ist6w. W 1982 roku odset-ek po.rad S1pec­
ja.l.istyomych cho porad ogółem wyniósł w Pol-

. ~ 32,1. W S~cji i FiinslaaidiJ. na.t<mi.ast 4,8-
·s,1. :Ale .S~zi i FinQW:ie d-obrze 21qrgainiwWQ-

. 1i p9'd:i;t3..wo.wą opiekę r.dirowotną. Fu.nkcia Ie­
~ ·domowego jest tam wy.soko cenio.na .. om 
- po Pf\OiSoW - patr.afią myśleć i l!tctzyć. My 
oiąigle o tym dysiltuwjemy. 

Wadliwie zorga.n.imowana podstawowa opcieka 
izdlrowotna odbija się też ujemnie na pracy po­
gotowia raitunk~. Pr,21eC!ież ' 70-80 procent 
wezwań jest do zachorowań, a nie do wypad­
ków. Pogotowae za.mieniło się u na.s w rejon 
na kółk·aoch. 

- No. dobrze. Ale co ma zrobić człowiek, 
który nie dostał się do lekarza i w nocy mu się 
pol'orszyło? 

- Można i to ~ rÓzwiązać. Lekarze 
gdzieś mi~zkają, spora część z rach ma tele­
fan. Można posadzić ko.~ na pół etaitu, żeby 
nb1erał zgłoszerua z określonego rejonu i le­
k.am., nawet w dlomowych paintoflaoeh, może 
pójść do chorego do następnego bloku. Później 
mu sdę policzy, ile wi:r:yt mi.al do godziny 22, 
ile w nocy I ile trzeba mu za to, a.le godziwde, 
~łacić. I woaile nie chodzi o p.rzywróoenie 
prywaitnej praktyUt.i, tylk:.o o elkiooomri.ome my­
§lenie. Prnecdeż ta'ka samH1 wizyta - pogotowi• 
kQ<;iztuje macJlnde droż.ej, bo jed'?ie k~tka, 
która może być akurat gdzie indziej Potrzebna, 
pa.Li benzynę, Jedlzie lcierowea, kitóoomu t.rzeiba 
płacić, jedzie pie1~'3JI'!Z i lekarz. A t:ak wsrzy­
st.Jro załatw.ia jeden etzłowie;k w pdblj.:iJu mdieslz­
bją•cy. 

- Wyda.fe się ło bardzo proste I łanie. Dla· 
csego więe nłe mołna tero wprowadzić w iy­
~ief 

- Bo powa'ta.)e obawia, te lśa.r.ze a duto 
lll!l'IObi~. 

- Ale onł powinni duło zarabia6, bo dbaitł 
• nasze zdrowie. 

- To pani talk uwu&. Reallia !!Il\ mpełnie In­
ne. Obnliyla się pozy>cja społeoma le'ka.I'!Zy, 
uipadł kh ~. pogorszyła się .syt.uacj.a ma­
t-er1Lalna. Lekalrme są pr.zeciążen.i pracą, biorą 
dyuy, po kilka półetatów. Od kilku 1art postiu­
lu jemy, a.by wp.rowa.d.zdt takd sysilem motywa­
cyjny, który pozwalałby dobrnie 2121raJbiat na.j­
lepszym: lek!a:rzorn pierwSIZi!lgo k.ontaiktu, ordy­
?llaltorom, k.adne kd.erowmozej. POSibulujemy, że­
by były to pria!ce w wyiratny sposób pm:ewyż­
S1P:ają.oe średnią lml:jową. Jak d'o tej pory koń­
C7JY S>ię to na na.s.zyoh poolbulat1tCh. 

- Ta.kle rozwiązanie Jest jednak konieczne. 
Służbie zdrowia bez wątpienia nie wychodzi na 
dobre to, co mówi- się o dodatkowych opiatach, 
tych w kopertach. 

- W k~ środowWru zawodowym je.s-t 
jaikiaiś grupa 1udzi, których pos.tawy nie :r:nJaJ­
diują społ.ecznej aprobaity. To d.ość skompLiJro­
wa.na S!prawa. Ale te m-.wgine&<l'Wle posta:wy me 
powinny !IZ:Utować na o'braz całości środowiska. 

W przypadku służby z<lrowla s-topleń kompli­
ka-c,id jes.t ma.cmie wyższy. Choemy bowiem za­
pewnić wszystklim bezpłatne, w pełni d10Sitęp­
ne. na najwyższym pozi'()tll1e 2JOI"ganiwwane le­
c:r.en!e, ale nie jes.teśmy w sta.nie tego uczynić. 
Są kraje. szczególnie na Za.chod·zie. w który-eh 
n.aństwo pok.rywa koszty wszystkiego, oo wiąże 
się 1 zaipotbiiegatldern chorobom, aile już w ko.s'Z-

Foto: GTzegorz Galasiński 

pieniędzy urt..r.zymuje się jego oś.rodek 1.odrowia. 
Kiedy na WS!i d:ziałały wiejskie S'półclizielnie 
l'ldrowtiia, ludzie opodatkowywali się na Lch u­
t.riymanie, aile cb:ięlci temu mieli wpływ na i~h 
pracę i mog1i je kontrolować. 

- To nie wydaje mi się takie proste. Po 
pierwsze - mój ośrodek zdrowia nie bardzo mi 
się podoba. Podoba mi się natomiast zupełnie 
inny. Po drugie - nie każdego jednak !ltać na 
te 100 złotych. Nie zapominajmy, że są wśród 
nas im.validzi, renciści, emeryci. 

- N.ie Wlidz.ę wię!ks.zych ll!lutlnośai.. Emeryd, 
renoiki, ludzie przewlelde chorizy mogliby byl 
z tego zwolnieni. Inni mog1Lby wybierać te o­
irodikli, które wdlą. 

- Był Jui eksperyment 1 wolnym wyborem 
lekarza. I co? Na eksperymencie się skończyło. 

- To ni.eZlupełnie ta!k. P.rizez dwa lata ·wal­
ezyli.śmy, aby w ogóle eksperyme'nt takd mógł 
powsibać. Chodziło głóW!llie o prmełamainie sche­
,matY'cmego myślerua, o na;ruszenie ~atu. 
Niie a.~ministra.cy~ni:e pr.zypisywać pa-cjenta do 
rejonu, ale dać mu możliwość wolnego wybo­
ru. Lekamwwd - w uzas·aidiniony.ch przypadik:a•ch 
- też dać p11a.wo wybo:ru. I ten eks1peryrnent 
powaódł się. • 

- Dlaczego zatem nie wprowadza się go w 
iyele? 

- Po p!ttwsize - woale nie chodllJ o to, a.by 
w całym ktra}u w·prow-a.c:llzić jeden wrzó.r oogaci­
za:cyjny. Powńmien istmiieć pluralizm w tej d!zie­
dzinie. Naileży stosować rozwiązania zgodnie z 
potmebami pacjentów, tiraidY"cją, sjpecyfiką re­
g.iioniu, moż.l!WJOŚciami ka.diry i t>alk d:a[ej. 

Po drugie - kios.zt W'IJCl."IOW'ad'ZlMia w żyde 
wyników tego ek.s.pecymenitu szaooowany jest na 
oiroro 3-4 milLaa„dy złotych. Tych pienoiędizy te­
raiz nie . ma. 'I'Tzeba na nie poC"Zekać. Musi to 
\V'ięc trwać. Zries·ztą wprowadzenie wymków 
tego eks.perymen.tu w żytle też nie od ram 
prizyniesie slru.tki. 

Wy.niki eksio~ryme'l'llt·u z WIOlnym wyborem le­
karza są zachęcające. Nlie wykluczają wszakże 
-nożlJi.wości potrizeby dalszy.eh poonukiwań. 
P!':Zeciwnie, m~hęcają do nich. 

- Pięknie. Tylko ie człowiek chory jest 
niecierpliwy I trudno mu się dziwić. On jest 
teraz chory, a reformę służby zdrowia propo­
nuje mu si~ w przyszłości. jak zgromadzimy 
niezbędne pleni~dze. Cóż mu po tym. że za 20 
-30 lał - Jak wszystko dobrze pójdzie - bę-
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dzlemy mieli najlep!IZI\ służbę zdrowia w łwie­
eie, kiedy on jui od dawna będzie leżał w rro• 
bie? Teraz on słyszy tylko o tym, że mamJ 
dobre wyniki eksperymentów, ie tworzymy ' de­
bre ustawy, że mamy najwięcej lekarzy, a • 
ciągle stoi w kolejce do lekarza. Jak to więe 
Jest? 

- Lekarzy mamy rzeczywiście wystarczając, 
ilo5c. Je!lt iich pi:awie 70 tYS!ięcy. Mn:iej jest 
peroonelu średniego i mało pomocniczego. I to 
nie jest moje pr.zekon8Jilire.. Są na ro d>O\vo-dY. 

.,...- W czym więc rzecz? 
- W złym rozrnires.:oorenilu lek:a.rey w k!Mju. 

PQd wngilędem lktzby l·e!kaa:-zy ooleżymy do eu­
roipe,i.sikiej c.zołówki, pod wxg1lę-dem kh r·ro:mie­
s.ziczenda - no, lepiiej nie mówić. 

Oto przyikład~. W \Vielkiich aglomeracja-eh 
mieszka 10 prooent Lu.d~ci Polski i praouje 
tam 52 procent 1e1ka.rey. Na wsd mies.ika około 
15 miilionów. ludzi., a 'opi~kujoe się nimi s,:g pro­
oel'llt lekair:zy. Po.za tym 46 piiocent lekarzy pra­
cuje w s1Zpitala.ch. aile i tu występują ~"Slpro­
pOl'cje. W je~m S'ZIPiltalu 70 chorymi opire!ru­
je się ord:ynaitor z tl"zema a.sys.tentami, a w iin­
nym 38 pa.c}en.tami ordymaitcxr i 17 asySttentów. 
Jedni s·ą wjęc przieaiąż.eni praicą, a i:runi I11ie. 

Pozia tym leka.rz poddany jest jet;zczie ma.chi­
nie biu.rakra.tycznej. Naliczyłem lciedyś poma.ćl 
30 powodów, nie mających me wspólnego z 
lec.zen:em, z jakim.i zw:roa.ca.no się do lekarza. 
Chodmił<> o zaś\Viiadiozeniie pOltinrebne prz.y st-a­
mnJ,a.ch o miesZJkal!lJie, prawio jazdy, o telefon, 
wyjoaizd dz.ieclta na kolonie i temu podobne. 
Ludzie są prrekonani, ie im więcej podkładek 
ma pod'31Piie. tym jest waimiejs:re. a sprawa 
pewniejsza. Trodno s.ię im zres,z:tą d-ziwić. N au­
czyło ich teg.o życie, a dtokłaid1n~e mówią-c 
b~u-ro kra·cj a. 

- Z'aczęłam naszą rozmowę z dużym scepty- • 
cyzmem. Ale przekonał mnie pan. Rozumiem 
już potrzebę prowadzenia ba.dań nad stanem 
zdrowia Polaków, rozumiem potrzebę rzetelnej 
informacji. Ale nie wyzbyłam się jeszcze wszy­
stkich wą.tpliwoścł. 

- Ja'kiie są te wątp1iwo.-ści? 

- Z waszych badań nad stanem zdrowia ło-
dr.ian wynika. że u 70,2 procent osób wystąpiły 
już w przeszłości przewll'kłe choroby. I aż u 
79,7 procent badanych eksperci „twierdzili ko­
niecznoś~ leczenia. To niewesoły obraz. 

Wiemy jednoC'l~eśnle, że stan nasze.i służby 
zdrowia też nie Jest zadowalający. Nie wszyscy, 
którzy musza. się leczyć, bedą mogli to uczynić. 
Dla wielu z nich sprawa (la)szego lerzenia tto­
'Zostanie ich '!prawą . Zapobiel?'a11ie chorobom 
będzil' nadal mało c;knteczne. A powinno byli 
inac7.e.i. .Jakie więc są bezpośrednie skutki wa­
szvch badań? 

- Decy.zje o leczeni•u są prawie zaWE1ze sipra­
wą choreg'O.' Natomi·a;s.t k ciri?.yść z przeprowa­
d:>1onych badań s.prowadza się n.!e tylk,') clio t~ 
go. ie pow'Sltał !'a•poort o stanie z:l„·:>wia ł ·'">d,7,i gn_ 
Ma ona cha.!'alder złoż.Ollly. Ma"TI nadzieję, że 
jest to już pomąh~k. że na.siąpi.ł p.nzełom w 
mvśl€'!1!iu i wiel1tt ludzi i.rozumiial") '>O<trz.ebe ta­
k'ch badań . Opria·rowa.Iiśmy oonad;J;o i.e:fo:„.Jitą 
metodę dio pi-owacl.renia talkich badań P{l ra1z 
pieJ"'?J'SIŻ.Y w Pols·ce dokonap.o k'.impleks·Jl\1\'ej o-. 

'_ceny stanu' zdll'Ow.ia. l to jest fakt 
- Jak prowadziliście ft badania? 
- WylooowaJiśmy j)r'2le'Szło 5000 osób Prze-

szikol.iliśmy 30 a.nk.ieterek. ktÓl"e udały się do 
wyloso\V>anych ooób i pt"Zeprowa.cJ.;ciły z mm! 
wywiady Za-:-hęcaly o:ie :ów:ni,eź swoirh roz­
mnw{'ÓW d•o ucl11.iału w da.J!;zyrh ba~iania.oh Pr.zy­
gotmva1iśmy l 1 zes.oołów let~a.:-zy. którz. dys­
pon::l'wali o:lfl'owfodrn,ją apara.~u rą c1ia.S'n-o.<.tycz­
ną. 

- Wszyscy chętnie poddali się ba.daniom? 
- Nigdy nie osiąga się lOO~pro·~entowego 

wynik.u. Ale otrzymaliśmy jak na początek, 
• wysokie i dobre wynJ!d. Wywi·adów udzieliło 

94 proi;ent wylo..s10wainych, a l!lia ciaa.s.z-e badaniia 
zgroslło stlę ponad 60 procent osób. 

- Badania pokazały też sytuację ludzi obłoż­
nie chorych. 

- Tak. Aż 12 procerut badanych n.ie opuS!Z· 
CM mies-z.kani.a, około 5 procent siale prze'bywa 

· w łó~u tu.b w fotelu. 2,8 procent chory~h wy­
maga pomocy dl!'ug>iej osoby . W pro::entacti \ 'Y· 
glą.da to może nie ta'k groźnie, ale proszę te 
procenty odnieść do wsizystkich mieszkańcow 
Łod.zli i już mamy inną sytu.a.cję. Zmienia .'1ię 
<kala i poj.awja sdę problem. 

- Problem, którego nie można lekceważyć. 

- Powinini sńę ni.m zaintereoować prrede 
NSIZysitk!m pna-oownky ooi·ek.j społecznej, służby 
;;.c.cj.al:ne i O!'ga.niz,ao::je młodzieżowe. 

- Co dalej z wynikami badań? 
- Ukazało stlę około 20 pu'b1ilk,aicj.i w p1s-

ma1Ch medycz.ny-ch. Zaillltereso0wał się nimi Wy­
dział Zdtrowia i Opiek.i Społecznej UML p.re­
zentowallśmy je ruiedrawno na pooiedzeniu Rady 
Naukowej p.roz.y prezydencie Mi.asta Łodzi. 

- Zdaje pan sobie sprawę z tego, że mają 
one po części Już tylko wartość historyczną? 
Były przecież przeprowadzone w fatach 197S-
1979. Od tego cza.su wiele mogło się zmienić. 

- Tak. Ale od czegoo trzeba zacząć. Pr.zy 
oka.z.jł naszych badiań odżyła s.prawa badań 
ogóLnopoJsk:i.ch. IllSltytut Medyryny Prncy ' już 
otrizymał :r:leoenioe n.a przeprowad•Zlenie takk'h 
badań w laJtach 1985-1988. 

MoLm mair:renjem jest, aiby taik;ie badania s•ta­
ły Blię tl"Wlałą metodą dz:Lała•ni·a przed podejmo­
waniem Sitlt'ategk·Z111ych decyz:j.i. aby były pow­
tar:zane oo Jakiś określony czas. To S!amo d:>ty­
ozy ba.dań łódl:llkich. Już nied.łu~o minie 10 lat 
od kh prize[>rowad.zeni.a. Czas je powtórzyć. po­
równać wyinikJ. Uoz.ę na to, ie tak będ:zrie . Ta­
kie badiania - w moim pr.zekonaniu mogą tyl­
ko ułatwić d pr.zyśpies.zyć reformę =reg·o le­
C'2:11~ctwa. 

Rozmawiała: 
BOGDA MADEJ 
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Pani Kretwwa byla osobą 
niesłychanie mteUgentnq i wra­
żliwą. Kiedy 1q poznałam, pra­
cowała jeszcze w „Polmozbii­
cie" prowadzila tam Kolo Se· 
niora, ale wkrótce pr.z:eszla na 
emeryturę. Zrobila na mnie 
wrażenie, że cala opanowana 
jest ideq pomocy innym lu­
dziom, a ludziom starym i sa­
motnym - w szczególności. To 
wlaśnie ona napisala do prezy­
denta l.odzi pismo w sprawie 
utworzenia Uniwer1ytet1' Trze­
ciego Wieku i gotowa byla na 
wszystko, żeby tę sprawę zalat­
wtc!. Zawsze mia.la czas, Gd11 
inni nie mogli, ona zawaze mo"' 
gla. 
Drugą takq osobą byla pani 

docent Kinga Wiśniewska-Rosz­
kOwska, od wielu lat specjalizu­
;ą,ca się w geriatrii t gercmtolo­
aii, autorka dwóch podręczni­
k6w a te; dziedziny i niestru­
dzona popularyzatorka. Prz11 

· domu spokojne; starośei na 
Wróblewskiego 10 utwonyla 
maly oddział geriat111czny, gdzie 
w bardzo trudnych warunkach 
wprowadziła po raz pierwszy 
w l.odzł, a chyba i w ogóle w 
Polsce autentyczny proces re­
habilitacji po wylewach, niedo­
wlaclach kończyn.„ Kierowal11 
Poradnią Geriatryczną, która 
dzłJ znajduje •ił 1'4 Armil 
Czerwone;. 
Znałyśmy się z Polskiego To­

warzystwa Gerontolog!cznego 
l ona kiedy' zatelefonowala do 
mnie, że przekazano ;e; wlaś­
nie pbmo pani Kretzotvej w 
.sprawie utworzenia Untwersyte­
tu Trzeciego Wieku. Bo to pis·· 
mo od prezydenta trafiło do 
Wydziaru Zdrowia Urzędu Mia­
sta, potem - do Ośrodka Opie­
kuna Spolecznego, schodztlo co­
t'az niżej w dól po tych 1zaze­
blach drabintt administracyjnej 
ł zatrzvmalo się dopiero u pant 
docent Roszkowskiej. N11 azczę­
lcfe OM wiedzia.la, co należalo 
a nim zrobic! - poważnie za­
~ęla słę sprawą,. zaintere.~owala 
kogo trzeba„. Tak, że u niej w 
gabinecie zawiązał się samo­
rzutnie komitet organizacyjny, 
w którym znalazlam lit i ;a. 

. To było w 1978 roku. 

.3. 

Córka znanego poety, lraszko­
pisarza, propagatora teatrów la­
lek. Jana Sztaudyngera, Anna 
postanowiła zerwać z tradycją 
rodzinną i pi>' •maturze została 
studentką P01itechniki' Lódz­
kiej. Nie byłli td"jednak w i:>eł­
ni przemyślana decyzj!i. Więcej 
w niej odnaleźć można mło­
dzieńczej przekory, buntowni­
czości, chęci postawienia na 
swoim niż autentycznego zain­
teresowania chemią. Na doda­
tek zdarzyło się to w czasach, 
gdy polskie dziewczyny odważ­
nie siadały za kierownice trak­
torów," chwytały w dłonie kiel­
nie, grzmiały nil zebraniach 
ZMP, żadnej pracy się nie ba­
ły.„ W rodzinie Sztaudyngerów 
wszyscy mieli studia humanis­
tyczne, więc Anna wybrała po­
litechniczne. A dlaczego che­
mię? Któż to dziś jeszcze pa­
mięta. Może ' miała w szkole 
przystojnego nauczyciela che­
mii? Po prostu„. 

Pod koniec studiów zachoro­
wała na gruźlicę. Leczyła się, 
jeździła do sanatoriów. Także 
wtedy, gdy rozpoczęła pracę w 
farbiarni jednej z łódzkich fa· 
bryk włókienniczych. Po trzech 
latach miała dosyć wi zbyt 
ciężkiej jak na jej siły pracy, 
ciągłych kłopotów ze zdrowiem 
trybu iycia, do którego nie by­
ła przecież przyzwyczajona. Oj­
ciec namawiał ją, aby choć na 

. rok przeniosła się do Zakopa­
nego. Nie ma nic lepszego, niż 
czyste, g6rskie powietrze„. 

Ale córka, choć musiała przy­
znać sie do porażki, nie zamie­
rzała wcale kapitulować. Pomy­
ślała. że mogłaby zaczac! wszy­
stko jeszcze raz, od nowa i o­
świadczyła rodzicom, iż zamie­
rza zdawać na„. socjologię. Pan 
Jan - człowiek o wyjątkowo 
łagodnym usposobieniu, wyrozu­
miały, taktowny. - tak, jak po­
przednio nie przeciwsiawial si' 
córce zbyt ostro, tak i teraz 
pozwolił jej. decydowac! samej 
o sobie. Wiedział. że tak będzie 
najlepiej, że człowiek uc-.i:y się 
na własnych błędach. Napisał 
zresztą kiedyś na ten temat: 
Tysiąc rad dobrych moim 

dzieciom dawalem, 
Ja także rad rodz~ów nigdy 

nie sluchałem. 
Przez pół rokl,l pani inżynier 

chemii przygotowywała sie do 
drugiego w jej życiu egzaminu 
wstępnego na studia. Wzięła 
urlop płatny. potem - bez­
platny, aby uczyc! się tak in­
tensywnie, iak nigdy przedtem 
się nie uczyła. Wszak ~d matu­
ry minęło już siedem długich 
lat. Wiele rzeczy zdążvło wy­
wietrzeć z głowy. Poza tym -
gdyby nie źdała... Nie, nie 
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chciała nawet o tym myśleć 
Musiała zdać! 

Te drugie studia były naj­
wspanialszym okresem w ~ej 
życiu. Wciąż młoda, a przecież 
z dużym bagażem doświadczeń 
podchodziła do nich inaczej, niż 
za pierwszyqa razem. Znała już 
smak życia. Trafiła też na 
świetny okres ł6dzkiej l!ocjolo­
gii, słuchając wykładów prof. 
prof. Jana Szczepańskiego, Jó­
zefa Chałasińskiego, doc. Anto­
niny Kloskowskiej. doc. Jana 
Lutyńskiego. I nie było to bez 
znaczenia. Odmienna również 
panowała na socjologii atmosfe­
ra. Bo jeśli na roku było za­
ledwie 15 osób, to niemożliwe 
przecież, żeby ?:ginąć w tłumie 
anonimowych na co d~ień stu­
dentów; niemożliwe, zeby nie 
nawiązać z wykładowcami bliż-

z wlalctwym ł ocze1c1wa'l'!ym 
oddźwiękiem. Ludzle zaczynali 
się bronic przed nimt. argu­
mentując, te napracowali się 
przez cale żttcie i teraz chc4 
wreszcie odpocząc!. 

Istnieje zasadnicza sprzccz­
nośc! między taką postawą a 
tym, co zaleca gerontologia, ja­
ko wlaściwe podejście do iycia 
w okresie starości. Wszystkie 
badania z zakresu medvc-11ny, 
biologii, PSVchiatrił gerontolo­
gicznej i innych galęzl nauki 
wskazują, że ludzie aktywnt. 
zajmujący się czyml, dltiżej za· 
chowują lepszą formę, Sił bal'­
dztej pogodni, są po i>-rostu 
zdrowst. Lepiej ini się żyje. A 
czyż właśnie nłe o to chodzi? 
Także my§my zalecały jak 
największą aktywność 1obrew 
tum ;iak:ie powszechnym jeszcz1 

trzeba zdawac! eg?amin6w 
wstępnych, przedstawiać świa­
dectw ze szkol11. nie obowi4zujP. 
żadna granica wieku. Nte sta­
wUi się tu też stopni, bo ?est 
to uczelnia bez indeksow. że­
by otrzymać dyplom - rzecz 
jasna, symboliczny - wystarczy 
w miarę regularnie slucha~ wy­
kladów („.). Wt111laszają je pro­
fesorowie, docenci, doktorzy. a 
dotyczą literatury, medycyny, 
prawa, biologii, szeroko rozu­
mianych zagadnień kultury 
itd.". 

W Nk 1985 LUTW wszedł 
z prawie 800 zapisanymi słu­
chaczami, z których ponad 500 
w miarę regularnie uczestniczy 
w wykładach i innych 1aję­
clach. Patronat nad ninlJ objął 
Uniwersytet Lódzki. W kilku­
nastu punktach miasta :.odbywa 

Myślą, sereem i uezpkiem ... 
szych kontaktów, nie dać sle 
poznać ·z kazdej strony. Nie ma 
nawet co porównywac! z poli­
techniką, gdzie na roku było 
169 osób. 

4. 

postawom opartym na bier­
nośei i tylko braniu, korzysta­
niu, nie zaś dawaniu też czegoJ 
od siebie. 
Dzięki tym badaniom nawiq­

za.l11śm11 bliski kontakt z Pol­
skim Towarzystwem Gerontolo­
gicznym, które nie miclo jesz.-

- Jest pani .sekretar.tem od- cze w Łodzi swojego odtlzialu. 
- działu łódzkiego Polskiego To- Jeździłyśmy więc na zebrania 

warzystwa Gerontologicznego, do Warszawy. Organizowal je i 
od początku stoi na czele za- prowadztl pan profesor Ale­
rządu Lódzkiego Uniwersytetu ksander Kamtń.skt, który zaw­
Trzeciego Wieku. Skąd t.e za- ne staral ałę pódporządl;owa~ 
interesowania, tak aktywna wszystkie rozważania teoretycz-
spoleczna działalność na rzecz ne ko1ikretn11m, praktyczv,ym 
ludzi starych, niepełnospraw- celom. Jest jeszcze tak dużo do 
nych 7 zrobienia, mówił, :ie na;ipiertv 

- To dlugo historia. Po u- musimy wyjść ludziom starym 
kończeniu 1ocjologii w 1963 „„ naprzeciw t pomóc im, a dopie­
rozpoczęlam procę w Zakladzie ro potem zając! się innymi spra­
Demogr.afii ł Statystyki Uniwcr- wami. Muazę przyznać, iż 1?0-
sytetu Łódzkiego, którym ki.ero- wa profesora Kamińskiego byly 
wal pan profesor Edward Ros- bardzo pouczające, tvra bar-
1et, najwybitniejszy demograf dziej że to co mówił staral li~ 
polski. któr11 chyba jako pierw- też realtzowac!. 
Ufl w świecie zwrócił uwagę Będqc 114 koleJn11m zjeździe 
na znaczenie procesu starzenia. Polskiego Towarzystwa Geron-
się ludności i w 1956 roku wy- tologieznego w 1978 roku w 
dal '/Ul ten temat książkę, wlaś- Katowicach, mtalam przyjem-
nie J)Od tytulem ,,Proces starze- ność poznac! panią profesor Ha­
nia się ludności", przettumaczo- linę Szwarcową, która prowa-
nq szybko ·na 11ngielski i rosyj- dzila już wtedy Uniwersytet 
1ki. Trzeciego Wieku w Warszawie. 
Otóż ;4 uczęszc.ialam 114 ••· Tak się szczęśliwie zloży!o, że z 

minarium doktoranckie prawa- Katowic wracałyśmy z panią 
dzone przez pana prof. Rosse- Szwarcowq jednym pociągiem 
ta. Co prawda sama pisałam ł ona na trasie do Koluszek 
pracę z pogranicz11 demografU tak potrafiła zainteresować 

. t 1oc;ologii 1UJ temat rodziny, mnie ideą untwersvtetów trze-
.. ale na semł7tllł'ium bulo kitko . dago wieku, lak do niej prze­

tematpw z zakresu geronrotooii. ., . kofł4~. że kiedtt wkrótce za- -
. więc nieraz m6wilo się i o tym. dzwO'l_liła do mnfe pani docent 
Poza tym profesor, który ;est Roszkowska, iż jest w Z.Odzł 
chodzqcq encyklopedłq, w dzte- orupka entuzjastów, ~hcqeych 
dztnie demografii ł gerontologH, powołać do życia t11ki unłwer-
zapoznawai na• z najnowszą Sf/tet, nie mialam Już ttaJ· 
Uteraturq fachową pośwtęconq mniejszych wqtpltwości, iź po-
tym zagadnieniom. l nawet ;e- winnam się do tej a7ccji wlq-
ślt wtedy nie w pełni odbiera- czyc!. 
lam slowa profesora Rosse,a. ło 5 
przecież coś z nich pozosttilo w • 
me; pamfęci. J:ik to słę mówi •••••••••••• 
- ziarno zostalo posiane. 

To ;est jedno tr6dlo moieh 
zainteresowań gerontologią 
Drugim byla znajomość - je­
szcze ; dawnych lat - z panłq 
Wieslawq; Pluszczyńskq, która 
we wczesnych latach słedem­
dziesiqtych zaczęla prowadzic! 
w l..odzł dom dziennego J>ObY· 
tu dla ludzi w podeszłym wie­
ku. Był to drugi t11ki dom w 
naszym· mieście, znti;tłowa.ł afę 
przy rogu Pl.otr1wwskte1 ł Mic­
ktewtcza. lltnie.j1 do dzista1, 
przenielionv na Koicius~ki Z1. 

Najpierw zaczęlam tom "11-
wać w celach czysto towarzys­
kich, po prostu odwiedzająe 
łam moją koletankę. Później 
zainteresowalam się td 1ednak 
sam11m domem, ludźmi, którzy 
do niego przychodzili. Byioa­
lam zapraszana na róż114! uro­
czystości. To bylo naprawdę 
wzruszające, bo widzialam, ;ak 
waż114! ;est dla tych stars%'1Jch, 
najczęściej samotnych osób to, 
że mogą się spotkać ze sobą, 
po1ozmawiac!, nawłqzać ;akid 
bliższe kontakti/.„ Widzialam, j11k 
szczerze potrafią się cieszyc!, 
jak wiele w nteh liutentyznm, 
apontanicznoścł... I kied·y u nas 
w zakladzie uiczęto tiiówłć o 
badaniach 2 zakresu geronto­
logii, wiedzia.lam jui:, fe zajmę 
się wlaśnie domami dziennego 
pobytu. 

Razem z kaletanką, ma.gister 
Katarzynq Borucką, przeprowa­
dzilyimy obszerne badania kwe­
stionariuszowe we WBZ1/Stkich 
lódzkich placówkach teQo typu, 
kt6rych wówczas, w 197tł ,-oku 
bylo 9. Jak sł~ zortentowałul­
m11 ·zdecydowana większa.ie! z 
nich, 1ak na skromne 100.runki 
lokalowe i materialne, funkcjo­
nuje bardzo dobrze. Ludzit 
starsi przychodzą do nich chęt­
nle, dobrze sił w 11łch czujq, 
ale.„ Są pewne kłopoty. Ot6i: 
okazało. się na przyklad. ie kie· 
dy usiłowano wprowadzić wspól 
ne zajęi:ta na rzecz domu -
a potwierdzily to kie„owniczki 
wszystkich lódzkich Dlacówek 
- nie zawsze spotykało 1ic to 

Lódzki Uniwersytet Trzeciego 
Wieku rozpoczął swą dT.iałal­
ność 25 kwietnia 1979 roku. 
Wykład inaugurlleyjny wygło­
siła doc. Kinga Wiśniewska­
Roszkowska. Poświęcony był o­
czywiście problemom z zakresu 
gerontologii 1 geriatrii. 

Patronat nad placówk:t objęła 
Lódzka Rada Związków Zawo­
dowych w znacznym stopniu 
dzięki osobistemu zaangażowa­

,niu jej ówczesnej przewodni­
czącej - Anny Mroczkowskiej. 
To właśnie z LRZZ płynęły 
fundusze na działalność tej naj­
młodszej w Lodzi i nietypowej 
uczelni. Po odejściu Anny Mro­
czkowskiej sytuacja nagle się 
bardzo skomplikowała i w re­
zultacie przez ponad pól toku 
LUTW nie otrzymał znikąd ani 
jednej złotówld. Dopiero uóźną 
jesienią 1980 roku zaintereso­
wał się nim Wydział Zdrowia 
1 Opiekł Społeeznej Urzędu 
Miasta Lodzi, zgłaszając goto­
wość finansowania. Niestety, 
przepisy nie pozwalały przeka­
zywać mu pieniędzy wprost na 
konto LUTW, dlatego musi to 
czynić za pośrednictwem Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej, 
Można by na to oczywiście ma­
chnąć rękĄ (choć po co te biu­
rokratyczne kombinacie?!), gdy­
by nie namacalny fakt, że 
LUTW traci na. tej operacji aż 
40 proc. wpływów. Taki bo­
wiem jest narzut w TWP. Nie-

-mniej, dzięki Wydziałowi Zdro­
wia i Opieki Społecznej oraz 
Wydziałowi Kultury i Sztuki 
pieniądze sia i uczelnia moze 
się systematycznie rozwijać. słu­
żyć coraz większemu gronu lu­
dzi starszych. 

„W sumie. ;lest ich - slucha­
czv Uniwltt'sytetu Trzeciego 
Wie1cu - ponad 400. Reprezen­
tują różne zawody i środowiska. 
Większość - ;i.z na emerytu­
rze, choć trafiają stę jeszcze 
czynni zawodowo. - czytamy 
w „Dzienniku Popularnym" z 
23 czerwca 1980 roku. - Tu 
nie ma żadn11ch ogranicz1u\: tiie 

się at 150 różnego rodzaju spo-­
tkań miesi~cznie, które firmuje 
ta uczelnia. Nie do wiary. a 
jednak.„ 

6. 

- Cztt pan wie, że od nia­
dawna mamy nawet lektorat 
;ęz11ka japońskiego? To dzięki 
panu profesorowi Jerzemu 
Kroh, kt6r11 miol u na& kie­
dyl wspanialy wykład o Japo­
nii, gdzie przez rok przebywał 
wraz a rodzinq i· wykladaŁ. W 
tym roku bylam na ;ego jubi­
leuszu 60-lecia i na przyjęciu 
poznałam mlodego Japoiiczyka, 
Masakatsu Yoshido, przyjaciela. 
państwa Kroh. Zapytalam go, 
cz11 nie zechciałby uczyc! 1apoń-
1kiego w Łódzkim Uniwersytecte 
Trzeciego Wieku. Zgodzil się z 
przyjemnością. Bez trudu. udalo 
się też skompletować dwie 
grupy lektoratowe. 

Od początku staralam ste 
ściągnąc! do nas jak najlep­
szych lektorów i wykładowców. 
No cóż, nieraz wykorzystywa­
łam do tego prywatne kontak­
ty i znajomokt. Ale muszę też 
przyznac!, że kiedy zwracani się 
oficjalnie do jakiejś uczelni, ni- · 
gdy nie spotykam łię z odmo­
wą. Niektóre osoby gościliśmy 
;Już wiele raz11, jak choćb11 
dwóch mlodyrh doktorów z 
łódzkiej polonistyki: Jerzego 
Poradeckiego i Jerzego Rzy­
mowskiego. Na stale zadomo­
wiła stę u nas pani docent 
Wanda Nowakowska, historyk 
sztuki. · 

Zawsze dq.iylam do tego, te­
b11 zapraszać na wyklady, taki• 
osob11, które nie tylko potrafi­
lyby przekazac! w przystępny 
sposób najnowszą, aktualną 
wiedzę na dan11 temat, ale 
t'ÓWnid wyróżniały się nieprze­
ciętnq osobowością i wysokq 
kulturą osobistą. To gwarantu­
je wlaściwq atmosf e11ę, bo prze­
cież sluchacze naszego uniwer­
sutetu, to ludzie, którzy szyb· 
cieJ aif męczq, nie dosl11azą, itd. 
trzeba więc umiec! skupić ich 
uwo.gę ł zainteresowac! trud­
nym niera.z tematem. Poza tJ/111 
chodzi mi tet o to, ażeby kon­
takt aluchaczv z kims wybit­
nym, ma:Jqcvm autorytet nauko. 
wu w kraju, cz11 nawet w świe­
cie, dawał im poczucie ważnoś­
ci, pewien komfort ps11chiczn11. 
żeby przynajmniej przez te 
dwie gadziny poczuli się doce­
nieni ł dowartościowani. 

Ja cheialabym, żeby ten nasz 
uniwersytet s?użyZ przeqe wszy. 
stkim tym starym, zahukanym, 
samotnym, cłchym kobietom, 
które najczęście;I prowadząc 
bardzo cz11nne życie zawodowe, 
prowadząc dom, wychowujqc 
dzieci, nie mialy przedtem ni{]· 
d11 dośc! czasu, aby w pelni za­
spokoić swe aspiracje intelek­
tualne. Znam wiele t11kich, ob­
serwuję je od lat. Te kobiety 
odżywają u nas, odnajdują wre­
szci1 siebie. 

7. 

H~ena Duninówna: ,,Na wie­
czór swego życia przyjdź z 
własną lampą", Wydawnictwo 
Lódzkie, 1971, str. 215: 
„Starość traktowana jako do-· 

pust boży, podatna chorobom, 
dolegliwościm, niedołęstwu; u­
legająca nie tylko fi?:11cznt1m, 
ale i duchowvm slabofoiom; 
poddająca się inużeniu, zobojęt­
nieniu, umyslowe; depresji; no­
sząca przyslowtowe czarne oku­
la111; zasugerowana poczuciem 
zbędności, niepotrzebności, od· 
trącenia rzeczywtścle p o­
w i n n a czuc! się nieszczęśłłwa! 

Ale - czy powinna'! 
Abbe Pierre wola: „Od nas 

zależy, CZ1/ będmmy żaglem 
napięt111n, czy zwisającym!". 

Mauriac- poucza.: .,Dopóki żt1· 
jemu przedwczesne ;est 
obracanie się w proch". 

Stara. mądra Orzesz1cowii pt­
sze w ;ednym te swych listów: 
.,Trzeba byc! dzielnq i. póki ży­
cie trwa. nte i.tać się zmocw· 
nym we lzach lachmanem". 

8. 

- Kiedy przeczytałam ksiqż· 
kę Heleny Duntnówny, ,)oważ­
nie iaczęlam zastanawiać się 
nad starością, szczególnie - nad 
starością osób z mojego na1-
bliźszego otoczenia, 11 przede 
wszystkim - nad moimi dziad­
kami. 

Kiedy dziad1:owłe, będc1c ;uż 
na emerytu'l'Ze mieszkali tb Za­
kopanem przez wiele lat wsz11-
stko ukladalo się jak najl.e­
piej. Po śmierci dziadka bab­
ka zupelnie zalamala się i o­
statnie czteru lata jej życia to 

' (1) 
byl okres pele!\ smutku t rt>z­
poczy. Prawie rok mie11zlcala a 
nami w Łodzi. W szySt.'Y stara­
liśmy się jakoi je; J>Omóc, jed· 
nak nasze wysilkł byly malo 
skuteczne; dobrze wiedzlala, ie 
jestelmy zajęci. - rodzice pra­
cą, ja z br11tem - nauką. M71-
śZę, że te doświadczenia ro­
dzinne też w pewnym stopniu 
zaważyl11, U zaintere&owalam 
się gerontologią. Bo przecież ge· 
ront.ologia, to w glównej mie· 
rze problem starych, samotnych 
kobiet. 1 

- A jaki był stosunek pani 
ojca do ludzi starych i w ogóle 
do starości? 

- Ojciec by~ tak kigodnego, 
pogodnego usposobienia, byl ta.k 
wyczulony na osoby słabsze -
czy to ludzi st11rych, czy kobie­
ty, czy dzieci, że„. Jest iresztq 
taka fraszka ojca: 
Jedni sq wiecznie mlodzl, 
drudzy - wiecznie starzy. 
To kwestia charakteru, n-ie 

kci1.cncla1·zy. 
Niech ona będzie odpawtedzią 

' na pańskie pytanie. l może ;e­
szcze jedna, bardziej lu·yczna: 
Wiosno, ludzie ciebie cenią 
Dopiero jesienią. 

9. 

"Dziennik Popularny" z 23 
czerwca 1980 roku - „Lek na 
trzeci wiek?": 

„Ka.zimierz Mietelski zost.:il 
atudentem mając 7 4 lata. W cześ­
nieJ - nie mial szans. Pó u­
lcończeniu średniej szkol11 han­
dlowej w poszukiwaniu pracy 
wyjechal z l.odzi na Wyl>rzeze, 
gdzte zaciqgnql się do mary­
narki, Doplywal się stopni.a bos­
mana i stanowiska osobistego 
kancelisty dowódcy Jloty w 
Gdyni. Potem byl księgowym, 
potem„. mniejsza o iZczegóły. 
Dość że zmieniał zawód 1eszcze 
wiele razy. l zapewne to nie 
ustabtltzowane życte ;eazcu 
bardziej wzmoglo w nim glód 
wiedzy, który dopiero teraz, bę­
dąc już na zaslużone; ~merytu­
rze, może w mia.·rę moż!iwośc:i 
zaspokajac!. 

Jego koleżanka ż „rolcu". Ja­
nina Rogacka., ma za cobą dwa 
lata przedwojennego uniwers.11-
tetu, dużo czyta. O wyklw1ar.h 
w „Lodexie" ~owiedziala się z 
prasy i natychmiast podjęła de­
cyz;ę; będzte na n~ chodzić, 
chociaż chodzenie sprawia jej 
ntemal11 klopot. Trudno sie rla­
wic!: w tym wieku„. Alt1 mówi 
to .a uśmiechem. Zachęcila też 
kilka 1wotch znajomych, 'Iei 
chodzą i też sq zactowolone". 

Po pierwszych ogłoszenlacb t\' 

ł6dzkiej prasie do LUTW tram 
także Henryk Watkowski Bvł 
wtedy jeszcze pracownikiem 
„Textilimpexu". ale właśnie wy­
bierał się na emeryturę Już po 
krótkim czasie aktywnie włą· 
czył sie w działalność organiza­
cyjną, wychodząc z -z:ałożenia, 
że jeżeit coś się bierze, to trze­
ba również dać i coś z siebie 
Z wielką pasją i oddaniem za· 
jął się sprawami sportu i turys­
tyki. Został wybrany Przewod­
niczącym samorządu, a później, 
gdy i.UTW zyskał status stowa­
rzyszenia, wszedł w skład za· 
rządu. W noweJ kadencji ustą­
pił miejsca innym, aie nadal 
zajmuje sie organizowaniem 
działalności sportowo-turys-
tycznej l.UTW. Uważa, ie eh~ 
uniwersytet odniósł w Lodzi 
prawdziwy sukces, nie jest to 
jeszcze kres możliwości. a już 
na pewno - zaspokojenie wszy­
stkich potrzeb. LUTW mógłby 
mieć co najmnie:I 5 tys. słucha­
czy i do tego, iego zdaniem, 
należy dążyć. Wymagałoby to 
oczywiście dużych zmian orga­
nizacyjnych, rozszerzenia admi­
nistracji, znalezienia nieco in­
nej formuły uczestnictwa słu­
chaczy, ale - j11ka korz.vść spo­
łeczna. Jeszcze tyle tysięcy 
emervtów mieszkających w Lo· 
dzi nie wie, co zrobić ze swoim 
wolnym czasem! 

Dla dr Anny Sztaudynger-Ka­
liszewlczowej ma wiele szacun­
ku za 1ei wkład pracy w 0riza­
nizacje i prowadzenie LUTW. 

' Szkoda tylko, dodaie, że oani 
Kaliszewiczowa nie w oełnł 
docenia konieczność pewnych 
działań administracyjnych. któ­
re są przecież niezbędne. Ale 
ona w ogóle nie lubi sucheg:>, 
prawniczego podejścia do ja­
kiejkolwiek sprawy. 

10. 

- Tak, nte znoszę czysto for­
malnych rozwią:!ań. Zawsze u­
ważałam i nadal uważam, ~e 
w takte; dzialalności, jakq prq­
wadzi Uniwersvtet Tl'Zecicgo 
Wieku, rozwiązania czysto for­
maln.e, cłqgle powotywanie się 
nil statut, nie tylko, że nie po­
magają, ale są wręcz szkodli­
we. Od samego poczqtlcu IDU· 
chodzilam z założenia, ż11 rów­
nie ważne ;est, aby ten uniwer­
sytet funkcjonowaZ ;a~ najle­
piej. prow11dzony byl na możli­
wie Mjwyższym poziomie (t/J 
końcu nazwa: uniwersytet, do 
czegoś zobowiitzuje, prawda?), 
jak to, ab11 panowala w nim 
atmosfera wzajemnej :źyczli­
wości, zaufania i zrozumienia, 
aby ci ludzie, którzy tu do na• 
przychodzą, czuti się naprawdę 
dobrze i swobodnie. Za!.eżalo mi 
także, a.by wśród sluchaczy mo­
attt spontanicznie tworzyć się 
mniejsze nieformalne grutrJ. 
aby ci ludzie spotykali się też 
ze sobą i poza naszym uniwer­
sytetem, I to się po części uda­
je. 

Jak już m6wilam, mamy sekw 
cję samoksztalceniową. Prowa· 
dzi ją pani docent Olgci Czer­
niawska, któm dosko11ale P<>· 
tratna pokazac! czlonleum tej 
sekcji i calego chyba uniwer­
sytetu, że czlowiek stale się rnz­
wija, że proces ter. nie ma nic 
wspólnego z wiekiem, z pozy­
cją zawodową, znateria.lną. wy­
ksztalcentem. Otóż efekteui pra­
cy pani docent Czerniawskie; 
bylo między innymi wylonie­
nte się z sekcji samoksztalce­
niowe; nowej sekcji - samo­
pomocy koleżeńskiej. Rozrusza­
ły jq wlaściwie dwie osoby: pa­
ni Stefania M'l.melko. która ma 
czworo dzieci, ośmioro u:nukow, 
męża .do niedawna na kietou.i­
niczym stanowisku, i - jak lcai­
da kobieta - mnóstu.n ono­
wlązków domowych, a jes:::c::e 
znajdująca czas i cil ~ci nu 
dzialalność :;polecznq u nas, 
oraz - pan doktor Józef Dzia· 
dek, nteslychanu entuzjaw1 ży­
cia, iatcsze do wszystktcl1 µr~y-
1a,źnie -na.stawiony. l tyclt dwoje 
ludzi skupiło wokól siebie grup­
kę innych, z kti>rymi ::>dwicdz.1-
lą naszych chorych ~'1tchucz11. 
zanoszą tm na święi.z drob,~e 
upominki, kwiaty w dmu i>r.te­
nin, opowiadają, co d:1e ie się u 
nas, przekazują program wykła­
dów. Ostatnio nawet cn cic~aw­
sze wykłady nagrywam !I na 
taśmę magnetofonową r.11ri 
chorzy, którzy nie moq·i m:? 
normalnie przychodw:. będtl 
mogli słuchać u·ykladó:v :: na­
gnetofonu. 

Piękna tnicjatywa, prnwda? 
A przecież nas;; statut nie prze· 
widuje takiej formy rt.zic.fa1tia. 
Czy zatem należaloby z niej 
zrezygnować? Podchodząc do 
sprawy czysto formalnie. ChJua 
tak. Ale n.ikt rozsądny tego nie 
powie. Nie ma też. 1ak sad:1. 
potrzeby zmieniania z teqo po· 
wodu statutu. Vniwers;itet 
Trzeciego Wief;;u jest 1wwym, 
żywym organizmem sporec::;­
nym, który się stale 1·0:1rija, 
doskonali i bardzo nale.:?J Utl'lt· 
żać, aby tego rozwoju Pie ha· 
mować sztucznie, a wprnst 
przeciwnie - jeszcze qo iiod­
sycać. Najlepsze i najtva.:..1ucj­
.~i:e są· przecież autentuczn•!. od­
dolne inicjatywy. Gdybym niP. 
miala tego przekona1iia, 011.: 
nioże zrezygnowalab11m ?uż :: 
prowadzenia. tego umw<~rsyte­
tu. bo - n·iestety m.11.~zi: 
przyznqć, że po śmierci pani 
Kretzowej w marcu 1!182 roim 
w zarz(\dzie zaczęZy sic: niepo­
rozumienia., konflikty wla:i­
nie z powodu zbyt formalnego 
podejścia niektórych ~sób. 
Prawdopodob~te czę:lć winy 

~a te konflikty spoczywa także 
i na mnie. Być może ;estem 
trochę zlnlt szybka i zbyt im­
pulsywna dla tego wona. tv · 
którym 1estem przeciez naj­
mlodsza. Ale no.prawde boję się 
zabicia tego autentyzmu i spon­
taniczności wśród naszuch slu· 
chaczy. Nikt nie lubi, a zwlasz­
cz11 starsze osoby - ;eśli im 
coś się narzuca. 1 

Ale może nie m6wm11 już o 
tvm. 

- Porozmawiajmy wiec o 
czymś zupełnie innym. 

PAWEt 
TOMASZEWSKI 

· Dokończenie 
w następ"ym numerze. 
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st~t„, t ,a iil~ć wody jest niewystairczająca dla pń.ep.rowadzerua 
pełnyich badań laboiratoryjnych. Na swzęście pan.ad wszel.ką vąl­
pliw~ć udaje się usta.Lić, że płyn nie zawiera szczególnie groź­
nych d!la zdrowia subsitancj:i or.a.z, że j,ego ~kład chem1cz.ny i bait­
teriologj,cz.ny bud.z.i jedno tylko z.as>t.nieżenie: w wodzi.e stwae.r­
dzono znaazną ilość detergentów. Wiad.oIJ'l'O ju.ż, że zatrucie na.· 
je.sit groźne. 

O godzinie 11.40 na teren zakładu przybywają Inspektorzy 
Wojewódzkiej' Stacji San.itarno-Ep1demi.olQgkznej, aby pobrać 
próbki wody z sieci wodocią,gQwej oraz :& dwóch wa.rnikow. 
Stwti.erdzają oni, że warnik drugi - czyli domniemane źródło za­
trucia - jes.t świeżo napełiu-ony czystą wodą. Sprawczynią rege 
czynu okazuje .i.ię kierown.iezka z:mdanowa, która kontynuuJąr 
dochodzenie ll.a wła.sną rękę próbowała porównać wbarwienie 
wody w sdeci wodociągowej waz w r.z-eczonym wam.iiku, nieświa­
domie zacierając ślai'Y ewentu.alnego przest~twa. Jak było de 
pr.zew1dzenia, bad.anie próbek wody nie pozwoliło jedn01Znaic.zm« 
ustalić j•aka s1ubs.ta.ncja spowodowała masowe zatrude. Dr.zw.i do 
atołówki zaplombo\Vano. 

:Można przypuszczać, te woda w drugim tbiiorniku 1.0St.ała .ska­
łona pomiędzy godzinami 6.30 a 8.30, ponieważ wcześniej wiele 
osób z niej korzystało i ~ &twierdzono u ni.eh zatruda Póź­
niej instruktorka oooługująca warnik oddaliła się do innych 1.11.­
jęć. Na.st~pnie z w-Ody korzystano dopiero o god7linie 8.30, co 
.skończyło się wyżej opisanym slrutkiem. Pomiędzy 6.30 a 8.30 
p1'aktyicznie każdy mi.al d0&t~p do zbiorników. 

Kobiety przewiezi>0ne do Insty.tuitu Medycyny Pr.acy powioli 
w.racają do zdrowi.a, lee.z lich N.edyspoo:ycja powwa jeszcze kdaka 
din:i. Jedna ~ kobiet jest w piątym Inies.ią,ccu ciąży. 

Badallllie kir.wd poszlrodow.anych wyk.al'lUje podwyżsiwne wartości 
wolnej hemoglobiny, co maże pr.zemawJiać ~a zatruciem detergen­
tami. 

Rewanż 
Lekarze wystarwa;ają dwadzid<.1ia czter:r wwd.adcze.nla o ozaso­

wej niezdolności do pracy. Z tego tytułu Za.kłady P.rzemysłu 
D.zi.ewiarsJtiego „Olimpiia" pono~ . 1:tra.ty produkcyjne wartości 
ponad 600 tys. zł. 

Pos.z.Jrodowane praoownLoe „Oliimpl:i" próbują odtworzyć pr.ze­
bieg zdaa-~ feralnego dlllia. Pnypom.inają sobie ~ wchod.'1li.ł do 
stołówk.i pr~ śniadaniem. Nie mają też wątpliiwo.ści co do tego, 
kbo mógłby być zainteresowany Sjp()wodowaniem kh niedyspozy­
cji. K.rąg podej.r:r.anych :r.acieśndia .sdę d>0 diwóch postaci: dl7liewięt· 
nastolletni.ej Agniesw P. i dlwiud~et.niej Beaty S. 

Sobota 26 stycznia jest dla Agniesm i Beaty oot.a.t.nim &li.em 
pracy w „Olimpii", Upływa właśnie dwutygodniowy termin wy­
pow.iedzenia. Obie dii.iewczyny praou.ją tu krótiko: Agn.Les:zka 
dziesięć, Beata pięć miesięcy. Zlllt'abl.ają niewli.ele: po około osiem 
tysdęcy zMych. Podejmują<: decyzję o awolniend,u, Ag.n.iesl7lka 
miała powiedzieć do looleżanki, tie tr2-eba ~d uciekać, bo nie ma 
uans na do.robienie się sa.mochocW.. 

A.gniesz.ka i Bea:ta nie Si\ lubiane przez wspó~~wnl.ee. Zdł'.: 
eydowana więk3.wść kobiet :r.atf!Udni.onYch na wycM.iaile konfekc31 
to znacz.nie od nich s·tar.srz.e, ciągle zagonione mat.ki i żony. Mło­
de dziewczyny muszą je dra.mić trochę eks>trawaganckim ubio­
rem i sposobem bycia. Toteż z właściwą sobie prostotą sta.rs.~ 
pracownice okazują jawną niechęć do „punkówek". Soczyste epi­
tety są na porządku dciennym. 

Jednak zas.adniczym powodem częs>tych pyskówek jest Agnie­
$1'lm i Beaty sitosunek do pracy, a ści&lęj, do obowiązu.jące.go sy­
stemu pracy, wobec któregQ d:ziewc.zyny są cl:tojętn.e: Indywidual­
ne korzyści fin.a.nsowe, }alcie mo±na osiągnąć w akordzie zbioro­
wym, jakoś nie wyz.walają w d7Jiewczynacll chęci do dimiał!i;l11a. 
:Natomias.t inne pra.<:ownkie widzą w a.kord'l.i.e moi;liW(>Ść powię.k­
.szen.fa swych zarobków o tak w.ażne dla oomu kilkaset 7.łotyeh. 
Agnieszka i Bea:ta są najsłabszymi ogniwami ze&polu. P<>stama 
młodych ruje po kieszeni resztę żbi.orowości, oo oozywiśoie rodz! 
konsekwencje w postaci w:mnOOonej fali ag.resji. Dziewczyny po­
stana'Wiają odejść. Nie ukrywają, a nawet gł-oś.'10 zapowdiadają, że 
w cLn.iu rozstania u.skuitecżnią perfidną 2'Jemstę„. 

W tym oelu, dz.ień wcześniej nabywają w aptece po _cztery 
fLolki laxigenu - środka o dZJi.ałaniiu SILlnW prize~yszc:r.aJ_ącym. 
Kaiide takie opakowanie :z.aiwiera t.r.:r.ydzieści ~ylek. Agrueszk~ 
i Bea.ta ustalają, że 1"0.ZQ)uszczą 1axi,gen w W'Od:me prre:r.na.czoneJ 
d<> parzen.iia herbaty. Miej.s.cem ,ł(!owcipu" ma być stołówka 
"Oli.mp.iii.". . 

Grono w:tajemnli>c.z.onych nie jest bynajmnie3 d'W1\J9Sobowe. Ag-
nieszka i Beata inform•.lją o swych zamiarach kilka lroleżane'k z 
pracy, ktbre - jak to określiły - nie zaszły im za skórę. J~d­
nakie żadna z wtajemnkzonych nie zdiradr.a ochoty do wspóldizia· 
~n~. ....,....,i., 

Tuż przed śniadaniem na.da.r.za Slię w~ oka.zja. "'!' ~·~­
szczeniu stołówki nie m.a żywej dlu&zy, a mis.tm QI>Uścił włHnie 
!Wój koantorek. Agnieszk,a bi.er.ze słoiczek z w~ej rozpus7JCz<>­
nym laxigenem i daje znak koleża:noe. ~atia :na uoz~ć to s~o, 
lecz w ostatniej chwili wycofuje Slię: nie ubiera BIWOJego ~ige-­
na. z tej prostej pr.zyc.zyny du:ba dawkia środka pr~s.zc.:r.aJą:ce­
g>0 tir.a.fia do jednego tylko warnikca. Wodia w diro.(OLm 21b1ormku 
pozostaje czysta. 

Teraz spiskowczynie czu.wa.ją nad wlaAciwym p.r.zebiegiem ?JeD?-­
&ty. Wybiera-ją meitodę selekcji, polega.ją.Cą na ty~, te dyskretnie 
ostrzegają ?lliektóre, bardziej im życzldwe pracownice, przed czer· 
paniem wod.y z warnika numer dwa. 
Pół godz.iny późruiej, gdy kilkana.ście k·cmiet ~.adza . gwa.ttow­

ne objawy za.trucia, Agnieszka I Beata symuluJą pod:O'bny st.an. 
uczes.tnioząc w „wyściga.eh" do toalety. 

Tvmczasem etekt ze.ms·ty przerasta oczekiwania pozibawloi:y~h 
wy~braźrui dziew.czy.n. Us.taje produkc}a, do zaikła.du przyjeżd·zaJą 
karetkii pogotow±a. Po.śród ogólnego zamieszania Beata wYiewa 
res.ztę wody z tre.fn~go wa.mika, mcieMjąc śla.dy przestępst:V~ 

Tego s.amego dnia wliecrorem. M?lfepokojona Bea.ta odM.e .za 
w domu jedną ż lżej poszkodowanych, pytając ją czy pr.zy>c~yna 
zatruda rostała wyjaśniona. Otrzymuje negatywną odpowied:i 
Nie wie jeszo:r..e, że kobiiety domyślają . s.ię kbo jest .sprawcą za-
tru cla. Ni~lctóre wcale nie z.a.mierzają mi.lcJ.eć„. . 

Decyzją prok'llratora Agtbieszlka P. i Beata S. ~Ją zatnyma-
ne. 

P ły -Qs myślałam, te ta dawka. nłe uczyni ładnego „ nez ca ... - bi i tych uszczerbku na. zdrowiu, spowoduje jedynie częstsze egan e 
pań do ubikacji..." 

Acnłeszka P. 

* B t S. podejrzana jest o to, te dnia Z6 stycmła 1985 r. w 
Ł~dz~a. ;zia.łając wspólnie I w porozumieniu z Agnieszką P „ SJ!O­
wodo~ała powszei;hne niebezpieczeństwo dla zdrowia za.trudmo­
nych pracowników, w ten sposób, że„." 

. ROMAN KUBIAK 
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Pozostawieni na pastwę losu 
w nędzy, ubóstwie, :miedolęż· 
niali starzy rodzice; dzied 
dobrze sytuowane, często na 
stanowiskach, wstydzą się ich, 
swego pochodzenia, nie utrzy­
mują żadnych kontaktów.„ 

Model rodziny wielopokole­
niowej w zasadzie przestał ist­
nieć. Zycie rodzinne kurczy się 
w zastraszającym tempie. Po­
woli, ale systematycznie zani­
kają więzi między ludźmi. 

żłobki i przedszkola skutecz­
nie wyparły dobroczynna insty­
tucję babć, dziadków. Zaś z 
drugiej strony istniejąca siec 
placówek opieki dla ludzi u 
achylku życia - domów spokoj· 
nej starości, rencistów . . dzien­
nego pobytu, dla przew'.ekle 
chorych - mimo ogromnych 
wysiłków jest ciągle niewystar­
czająca. Mogą wyręczać tylko 
nieliczne rodziny w obowiąz­
kach na rzecz starych rodziców 
Brakuje miejsc. Ośrodki Opie­
kuna Społecznego, PCK, PKPS 
mają pelne ręce roboty. Coraz 
częstsze cedowanie własnych 
powinności na barki państwa 
nie tyle świadczy o uboż.eniu 
społeczeństwa, bo zbyt zamożne 
nie było nigdy, a mimo to 
współżycie między pokoleniami 
nie układało się najgorzej, lecz 
o głębokim kryzysie podstawo­
wych wartości moralnych. Wy­
starczy wziąć akta pensjonarhl.­
szy któregokolwiek z domów 
rencistów. Większość wywodzi 
się ze wsi, wszyscy mają dzie· 
ci, bliskie rodziny w mieście„. 
Jeszcze kilka, kilkanaście lat 
temu „głównymi dostawcami" 
do tychże domów była inteli­
gencja pierwszego pokolenia, 
zwłaszcza pochodzenia wiej­
skiego, rzadziej robotniczego. 

t,?becna klasa robotnicza nie 
kultywuje dawnych zdrowych 
tradycji, niewiele ma wspólne­
go z prawdziwą kulturą robot­
niczą. W znacznej części skła­
da się właśnie z ludności na­
pływowej ze wsi, z małych 
miastecr.ek. Z rodzionegQ gos­
podarstwa odchodzili nie tylko . 
zdolni, ambitni, up•arci, ale 
przede wszystkim ci, którzy li· 
czyli na łatwiejsze życie, kusił 
ich ośmiogodzinny dzie1\ pracy, 
mieszkanie w blokach. Teraz to 
oni zajeżdżają do S\Voich na 
wieś po zapasy na zimę, po 
mięso„. Oni parkują wprost na 
zieleńcach, pod oknami małe 
i duże fiaty, nie zauważaj~ 
przyrody, nie szanują, lila. nich 
las trawa były zawsze i będą. 
Z ~akladami pracy nie zdążyli 
się· ani zżyć, ani związać. 
Opowiadał mi znajomy robot­

nik były tokarz, dwadzieścia 
pięĆ lat pracy w jednej fabry­
ce, ostatnio, ze względu na stan 
zdrowia podjął obowiązki pala­
cza: 

- Wvremontowalł nam la­
zienkę. Elegancko! Od sufitu. 
do podłogi kafelki, także w ko­
rvtarzu. Nowiutkie prysznice, 
nad umywalkami lustra. Nawet 
parę miesięcy nie wyt,-walol 
Wuystko diabli wzięli! Co za 
Mród? To źe baterie wykręca­
jq, umywalki kradnq w 'koncu 
można jako& tam od biedy wy­
rozumieć„. Ale idzie taki i me­
talowym prętem rypie po · ścia­
nie, aż się kafle 81/Pią. Kąpie 
.!ię, rozkręci wszystkie pryszni­
ce. Woda wali jak z .:ebra, od 
pary ciemno. Co go to obcho­
dzi, że za chwilę wyjdq, ludzie 
po zmianie i kroplł nie będzie.„ 
Albo dla draki wywraca 1'.ole­
dze ciężką, metalową szafkę na 
odzież, a może on tam ma ja­
kiś plyn ł zniszczy oarnitur„. 
:rrzeba b11 stać t pilnować, tyl­
ko patrzeć na lapy, t tluc, ina­
czej nie zrozumieją, że to wsz·11-
stko tch, zii ich pieniq,dze, że­
by bylo wygodniej, przyjemniej. 
Gdzieź by mnie, albo 11rzedtem 
mojmu ojcu, priyszlo tfu glowy 
dewastować wlasny zaklad pra­
cy, albo takiemu Matysia1c01vi, 
wie pan, ten z audycji radio­
wej„. Skqd się nabralo tyle lu­
dzi niesolidnych, nieuczciwych„. 
Sporo jest ;eszcze takich co do­
;eżdżają prosto z pobliskich wsi, 
od gospodarstwa. Im robota. nie 
pali się w rękach. Wie.:;znie co~ 
zalatwiają, czymś handlują, 
gdzieś się spie~zą, to na zaku­
py, to żeby obrobić pole. Jeśli 
tak gospodarują na swoim, ;al~ 
na państwowym, to sto lat je­
ucze nie wyjdziemy z kryz,y-
1u„. 

Fakt, w których zakładach 

nie mą kłopotów z utrzyma­
niem porządku w zapleczach 
socjalnych załogi? Kto więc de­
wastuje urządzenia? Czyzby 
oni? Przynieśli do miast naj­
gorsze zwyczajec W swoich mie­
szkaniach czują się nieskrępo­
wani. zaklócają spokój, nie li­
czą się z sąsiadami, brudzą. Po­
trafią śmieci wyrzucać z balko­
nu, przez okna. Wyobrażaj::ł so­
bie, iż są zdecydowanie lepsi od 
ziomków, co pozo!Ulli na wsi. 
Nie tylko ci, co zdobyli aka­
demickie wykształcenie, ale tak­
że nowo upieczone mieszczµchy, 
pracujący jako niewykwalifiko­
wani robotnicy. Odbierają swo­
je spłaty za ziemię, mogą 
świecić nowymi samochodami, 
modnymi ciuchami, zlotem na 
palcach. Swoim tupetem, bez­
czelnością narzucają styl życia 
innym. Wstydzą się własnej 
matki, ojca, ich spracowanych 
chropawych dłoni, wiejskiej 
mowy. Sami się też posługuja 
fatalną polszczyzną. zdarza się, 
że i ci wykształceni. Swoim 
gościom matkę przedstawiają 
jako pomoc domową, albo zwy­
czajnie każą 1ej iść do kina, 
czy na spacer niezależnie od 
pogody, pory roku. Nie są rzad­
kością przypadki, gdy dorosłe 
wykształcone dzieci przez dłu­
gie lata ciągnęły z gospodar­
stwa co się tylko dało, a gdy 
pozostało jedno z rodziców, już 
niezdolne do pracy, namówiły 
na sprzedaż ziemi i przeniesie­
nie się do . nich, do miasta 
Potem pozbywały się przybysza, 
w najlepszym przypadku umie­
szczały go w domu rencistów ' 
lub po prostu wyrzucały z do­
mu. 

Dwa lub trzy lata temu pisałem 
o staruszce, matce pięciorga 
dobrze sytuowanych dzieci U 
żadnego nic było dla niej miej­
sca. Syn pozostał na dużej gos­
podarce, córki miały wygodne, 
kilkupokojowe- mieszkania w 
Lodzi, jedna nawet b:rła właś­
cicielką sporej willi w Grotni­
kach, wyna,i~owała pokoje let­
nikom. Matka tułała się, sypiała 
na polu; w kopkach, w stodo­
łach litościwych ludzi. Tylko 
dzięki staraniom Ośrodka Opie­
kuna Społecznego w Zgierzu 
została umieszczona w domu o­
pieki. Pracownica odwożąca 
starowinę płakała ze wzrusze­
nia, a dzieci nawet nie zainte­
resowały się losem matki. nie 
wpuściły choćby tylko na próg 
„starej cholery", ani ludzi, któ­
rzy próbowali bronić 1ej inte­
resów. 
Oto prżyk1ady z ostatnich ty­
godni. Józefa K., lat 92, też z 
terenu gminy Zgierz zamiesz­
kuje w pomieszczeniu wynaję­
tym przez dalekiego krewnego, 
który ma zamiar wyburzyć tę 
ruderę i wybudować dom dla 
swego dziecka. Chałupa drew­
niana, ledwie trzyma slę kupy. 
Kobieta zajmuje pokój - norę. 
W piecu ledwie się tli, zimno. 
Brudne, odrapane ściany. Po 
izbie snuje się kot, jedyny to­
warzysz samotności. Babcia sie­
dzi grubo ubrana. 

- Jeszcze dobrze się czuję -
mówi. - Wzrok mam dobry, 
robię na drutach, 1zydelkuję 
serwetki. 
Sprzedała gospodarstwo, mia­

ła zamieszkać ze stars~ą córką 
w Lodzi. Jest u niei nawet za­
meldowana, córka dostała z te­
go powodu większy metraż -
jeden pokój dla matki„. Nie­
stety! W ogóle to babcia ma 
dwie córki, nie utrzymują z 
nią żadnego kontaktu. Pewnie 
dlatego, że płacą alimenty -
jedna 1600 zł, druga 1175. Te 
pieniądze są jedynym źródłem 
utrzymania staruszki, dwa ty­
siące siedemset siedemdziesiąt 
pięć zlo~ych miesięcznie! Kpi­
na I Dostaje także niewielką su­
mę z opieki społecznej - zasi­
łek celowy, raz na kwartał. Po· 
nieważ nie jest zameldowana 
na terenie gminy, nie może otrzy­
mywać comiesięcznego zasilku 
wyrównawczego. Ośrodek Opie­
kuna Społecznego od dłuższego 
czasu próbował nawiązać kon­
takt z córkami, jdenak bez żad­
nych efektów, zupełnie nie in­
teresują się losem matki. Bab­
cia żyje w niedostatku. U 
dzieci mieszkać nie' może, zre­
sztą szczerze mówiąc. sama nie 
chce. Na przejście do Państwo­
wego Domu Pomocy 'Społeczne.i 
też nie wyraża zgody „ W lipcu 
198ł roku Ośrodek Opiekuna 

• 01ętnyc 

Społecznego w Zgierzu wysta­
pił do Prokuratury o pod\;;y.l­
szenie alimentów. 

Kazimierz D„ urodzony w 
1900 roku, ojciec czwol·ga dzie­
ci; córka Danuta lat 44, syno­
wie Stanisław lat 41, Adam 1at 
39, Aleksander 37 lat.. Dziadek 
z dumą opowiada o swych wy­
kształconych dzieciach - córka 
lekarka, jeden syn prawnik. · 

„Petent jest czlo1viekiem 
starym, mieszkającym samotnie. 
Rodzina nie utrzymuje żadnych 
kontaktów, ani jedno z dzieci. 
Ze względu na stan zd1rowia 
wymaga pomoCll innycli :>sób". 
(z wywiadu społecznego). 

Gdzie indziej pan inżynier na 
stanowisku służbową wołgą na 
same święta odwiózł matkę na 
·pa1'lstwowy wikt. Nawet' nie 
sam, posłał kierowcę. Zresztą 
niedługo cieszyła sie wnukami 
Zaledwie parę tygodni od mo­
mentu, kiedy sprzedała gospo­
darstwo i zdążyła dać pienią­
dze' synowi, nawet te co je 
miała przeznaczone na pochó­
wek. 

- Na terenie ZOZ zgł.er­
skiego, jedneao z najwiqkszych 
w Polsce, przykladów bezdusz­
nego postępowania doroslycli 
dzieci wobec starych rodzic6w 
jest mnóstwo. Wlaściwie przy. 
padki, kiedy i11,tertveniujcmv 111 
sprawach ludzi naprawd~ sa­
motnych należą, do rzadkofoi -
móWi z-ca dyrektora do !praw 
służb społecznych, Ewelina Rud­
nicka. - Jeszcze niedawno w11-
najdywano rozmaite preteksty 
do umieszczania starych f'odzi­
ców w domach opieki - brak 
czasu na pielęgnowanie schoro­
wanej matki z tytulu itcznych 
obowiq,zków zawodowych, zbyt 
ciasne mieszka.nie itp. Pr:epro­
wadzano tych ludzi podstępem, 
z powodu urlopu, malowania.„ 
Przeżywali tragedie, bywa!o, że 
kończyli samobójstwem. Dziś 
nikt ;uż niczego nie wymyśla. 
Starzy sami dobrze rozumieją 
warunki życiowe, póki co, sta­
rają, sił jako~ tabezpieczyć na 
ostatnie lata. Na dzieci nie U­
czq, co bardziej odporni psy­
chicznie samł ubiegają się o 
miejsce w domu opiek!. Naj­
więcej kloPotów mamy z tymł 
najstarszymi, są bezradni. Onf 
jeszcze zaufali dzieciom, a dzie­
ci swojq, niechęć do roclzicó10, 
wręcz okrucieństwo wyjaśniają 
zwykle trudnym charakterem 
staruszków, niesprawiedliwyM 
podzialem majątku. W rzeczy­
wistości nie mogą ;uż ticzyć na 
żadne korzyści. materialne ł · bez 
powodu nie muszq zabiegać o 
względy, udawać, te fos rodzi­
ców interesuje tch w jakimkol­
wiek stopniu. Postępowanie 
bezpretensjonalne, szczere! Zre­
sztą absolutnie aprobowane 
przez spoleczeństwo. Na wsf. 
nikt się nie oburza, gdy ojciec 
czy matka bogate110 qospoc'larza 
żyją w skrajnej nędzy, przy­
mierając z glodu i chlodu. To 
sprawy rorJzinne, majątkowe -
mawiają sqsiedzt. My si,, nie 
wtrącamy, Obojętni na krzyw­
dę, niedolę, poważają tylko bo­
gatych. 
W dużych aglomeracjach miej­

skich jest podobnie. Wystar­
czy przyjrzeć się na1starszym 
dzielnicom. W mieszkaniach bez 
wygód, opalanych węglem, 
gdzie wychowało się kilkoro 
dzi~i. pozostają starzy nie­
sprawni rodzice. Dzieci powy­
prowadzały si~ do bloków, a 
rodziców nawet nie odwiedzają, 
bo i po co. Dobrze jak Ido z 
litościwszych snsiadów pomoże 
czasem lub wskaże nieszczęśni­
ka w porę Ośrodkowi Opiekuna 
Społecznego. 
Obojętność. egoizm, bezustan­

na pogoń za pieniądzem biorą 
górę nad wszystkimi ludzkimi 
uczuciami. Najmłodsi wycho­
wywani w coraz większym po­
śpiechu od najwcześniejszych 
lat uczestniczą w życiu doro­
słych, toteż nieobcy jest im 
pogląd, że liczą się tylko war­
tości materialne, pieniądze. Dziś 
każdy maluch wie, że musi być 
dobrze ubrany, mieć '\\'YSOkie 
kieszonkowe, żeby im~nować 
rówieśnikom, aby byl wśród 
nich dostrzegany, powa:żany. 
Pewnie, że łatwiej jest kupić 
dziecku wymarzoną zabawkę, 
supermodny duch, dać wyso­
kie kieszonkowe, niż zająć się 
na serio jego wychowaniem. Na 
taki luksus zapędzeni. zabiegani 
rodzice nie maj' czasu. Zawo-

dowa praca kobiet, trudności • 
zaopatrzeniem do · minimum o· 
graniczają cza!, który należy 
poświęcić dla dzieci, d•>mu. Oj· 
cowie, matki uesztą też, dora­
biają po godzinach. Jetlni. żeby 
związać koniec z końcem. dru· 
dzy, żeby mieć ieszcze więcej, 
na luksusowy samochód. kafel­
ki w łazience. na domek na 
działce, na wakacje za grani­
cą„. Są i inne anomalia. 
Trudności. m:iterialne, klopo· 

ty z uslugami, zaopatrzeniem w 
najbanalniejsze materiały, 
przedmioty, z konieczności spo­
wodowały, że wiele rodzin prze­
szło na „samowystarczalność". 
Jest ona zmorą, zabiera resztki 
wolnego czasu. kradnie chwile 
przeznaczone na wypoczynek, 
sen. Dochodzimy do absurdów. 
Dobry, przygotowany f.achowiec 
po pracy pędzi duchem do do­
mu, zjada „w !Ocie" obi<id. sia­
da do maszyny. szyje zonie su­
kienkę, synowi spodnie. napra· 
wia rodzinie buty. sprzęt me· 
chaniczny, zakłada boazerię, 
półeczki itd„. I to inżynier kon· 
struktorl Po to się kształcił, 
aby rozmieniać swoje umiejęt­
ności na drobne? Polska myśi 
techniczna tuła się dziś po war­
sztatach różnych cwaniaków, 
produkuje zabawki plastykowe, 
napędowe, riajrozmaisze „szka­
radne cacka", wymyślne wyro. 
by u pseudorzemieślników, któ­
rzy bez jej pomocy w ogóle 
nie mieliby sensu bytu. Są i 
tacy, którym szczęśliwie udało 
się zamienić „swoje" szare na 
złote i pracują we własnym in· 
teresie .ogrodniczym czy butiko· 
wym. Pewnie można i tak. Tyl­
ko czy to jest droga wyjścia z 
impasu? 

Na wychowanie młodeg1J Po­
kolenia czasu ciagle brakuje i 
w domu, i także w szkole, bo 
tu przeładowane programy i 
tempo tycia zbyt mało czasu 
pozostawiają nauczycielowi na 
kwestie wychowawcze. A tem· 
po jest coraz większe, szkoły 
na nowych osiedlach przełado­
wane. Pi:zerwy międzylekcyjne 
z konieczności trwają pięć, mi­
nut. Uczniowie biegiem · z\nie­
niają klasy co godzina. nau·· 
czycielki tet. Po dniu pracy 
jedni i drudzy wychodzą ze· 
stresowani, zmęczeni. Nawet 
górnik cŻy robotnik ma czas na 
zjedzenie śniadania, zalatwienie 
potrzeb fizjologicznych, tu go 
nie starcża, wszystko robi się 
w szalonym bi~gu, pod pręgie­
rzem umykających bezpowrot· 
nie chwil. ~awet gotowe pro­
pozycje tematów do dyspozycji 
wychowawcy," wspólne wyciecz­
ki, rzadziej w Polskę, częściej 
do kina czy teatru nie załat­
wiają niczego. Uczeń podsuwa 
nauczycielowi- zeszyt ze swoimi 
pracami społecznymi, zwyczaj. 
ny rejestr godzin; dwie przy 
czyszczeniu trawnika szkolpe­
go, trzy na działce, godzinę był 
z wizytą u samotnej starszeJ o­
soby, półtorej robił jej zakupy 
- to wszystko na stopień ze 
sprawowania! 

Na co dzień bywa zupełnie 
inny. Jak jedzie do dziadka po 
kieszonkowe nie ustąpi nikomu 
miejsca w tramwaju. Zmęczo­
ny, grał przecież w piłkę, a po­
tem robili jeszcze kawały tej 
starej Kowalskiej z parteru, 
zapchali zamek. kota wywieźli 
daleko do lasu za miasto. cie­
kawe czy wróci. Teraz pewnie 
drzwi zamkniić nie może i wo­
ła tę swoją kicię, ale ma mim:.„ 
Dobrze, że niedługo szkole 
skończy, stopni nie będzie po­
trzeba, popracu~e już nie spo· 
lecznie, tylko na własne kon­
to. Za działalność społeczną 
weźniie się z powrotem. ieśli 
mu siły i zdrowie dopiszą, do­
piero na emeryturze, żeby się 
nie nudzilo, jeśli nie potrafi do 
tej porY ułożyć sobie życia cie­
kawiej. Dziś jakiś tam nauczy­
cie{ bezskutecznie walczy z dłu­
gimi włosami nastolatków, zwi­
sającym kolczykiem w ...ichu 
chłopaka. Nawet symbolicznie, 
bo nie długość włosów 1est wa­
żna, nie kolczyk, ale sposób 
bycia, który wybiera młody 
człowiek. aprobowany, wręcz 
wzorowany na własnych rodzi· 
cach, wszystko dla siebie, na 
prywatny rachunek. nie dla in· 
nych, być od reszty bogatszym, 
to znaczy lepszym. mieć, mieć 
za każdą cenę „ 
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Sie.rgfej Ostrowo/ 
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Przy pożegnaniu 
Pray pożegnaniu Awlęłe prawo 
Na pełną szczerość. A Jui czas, 
f:e trzeba rozstać się, Warszawo, 
Na ile słońc? Na ile:I: rwlazd? 

C1yA ły mnie aby polubllaf 
Ja kocham piękno twoich wleł 
I tak mi dobrze 1 tobą było 

Włóczyć się aż po pótny amlerzch! 

Nie rrawiłac,fa., nie clątenie 
Na wieki polączylo nas, 
Ale duchowe ło sprzężenie, 
Zwące się Los i 1wące Czu. 

*** Drsewem społeczn)'Dl Jest bneslna. 
z niej dom l nsyj poczciwy. 
Bielił swą na.gość przypomina 
Dziewcząt na bujnej niwy. 

Lad wierzył w nią ba.rdzle.t nit w .,..., 
Ona nam stale towarsyssy 
Od kolebeczki. I od prop 
Zawiedzie do cmentarnej clls7. 

w rodzłny Jasne j ponure 
Lekko nie wnucasz jej do pleea. 

Ona - wędrownym twym kosturem. 
Ona-

rremnlcsna 

'Przekład: 
TADEUSZ CHROSCIELEWS·KI 

Włodzimierz Wysocki 

Piosenka 
o krótk~trwalym 

' ·' szezęse1u 

'Jut rorl rrzmlą: ,,Na lłw, na Nwr', 
1bleraJą się mrillwł, 
a to, co żywe. to Ich wr6r, 
więc dalejże na ływe! 
Dziwne rozrywki całowiek ma -
łabędzie białe 1abl6 dwa, 
ałnałą im przecią6 drogę -
łucznicy szybcy Sił Jak myil, 
a łe łabędzie włałnle Uił 
apotkaly się se soblł. 

A łabędzica tyla łam. 
sd1le niezliczone swfa1d1. 
sd1ie wzbl6 się może t7lko p„ 
połęłn7 I odważny, 

więc le6, u słońcem łmł&ło roi 
Pl'HI nieba roziskrzoną toń, 
aknydłami tnij przestworza! 
Leć łam. rdzie nie doleci nikł, 
rdzie tylko anioł albo knyk 
nvobodnle krątyć mote. ' 

A on dogonił Jlł włród rwlasd 
na dwie sekundy szczęścla. 
leci sekund tych jaskrawy blalt: 
bJI łeb labędzilł pleśnilł. , 

Podobni bogom, poprze1 mrok 
ku ziemi skierowali tot 
nie przewidując skutków: 
a w dole Jut se w$sysłkicb lłron 
myśliwi wymierzali broń, 
by ssczęście było krótkim. 

I strzelec w trawę cisnął łuk. 
pot 1 czoła otarł ręką, 

I los się jui dopełnić mórł -
łrwaJ chwilo. Jesteś piękna! 

I wplotl się nleśmiedelny wier11 
akordem w łeb łabędzią pieiń, 

, &dY legli obok siebie; 
umarli razem - ona, on. 
na ziemi' spadli, bJ przez iron 
posostar w 1iódm7m niebie. 

Przekład: 
MICHAŁ B. JAGIEŁŁO 

I ODGlOSY 
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DawaC świadectwo · prawdzie 

Przei. dwa kolejne dni ICościła w Lod7.i dele-
1acja pisarz.v radziecltich w ramach trwaiacvch 
właśnie DNI KULTURY RADZIECKIEJ. f.>r:z.y­
byli ~ różnych krajów ZSRR by tu. w mie<it~ie 
włókniarzy, .sootkać sie i. coU;kimi kolegami 
t>i.sarzami. by. uorozmawiać o tym, co dla twór­
ców jest dzisiaj sprawą najwaiJnie~s•tą: o przy-
sz.ło~i 1udzkości, o przyszłości dóbr kultury nie­
materialnej, o sensie tw01rzenia. 

Gwoli kronikar.skiej rzetelności wymien!e 
1klad delegacji: MICHAIL DUDIN .._ prz~wod­
niczący delegacji, sekretarz Zarządu Główne"o 
Związiku Pisarzy ZSRR, długoletni deputowacy 
do Rady Najwyższej ZSRR, Bohater Pracy Socja­
listycznej, poeta, prozaik, scena!'z:ysta; WŁADI­
MIR CYBIN - p-oeta; NAFI DZUSOJTY -
prozaik; WLADIMIR KOSTROW - poeta, se­
klretarz mo&tiewskie~o oddziału Zwtąz.ku PiBa­
rzy ZSRR; IRINA STRIELKOWA - prozaik; 
TANZILIJA ZUMAKUŁOWA - poetka; WIK­
TOR KORZ - poeta; KAIM PANGRIKULI­
JEW - uoeta; LAZURIA MUSZYN - poeta: 
NIKOŁAJ ZINOWIEW - uoeta. 

Kontakty twórców obu krajów da.tujlł lie nie 
od dziś, co ma niebagatelne znaczenie w zacieś­
nianiu obust<ronnej ·przyjaźni, a w 1.111aczeniu 
duto szerszym przyczynia sie nie tylko do 
poi.nawania obu literatur lecz i do wzbo~aca­
n~a ogólnonarodowych akarbców kultury. Tak­
że kontakty lód7Jk:iego środowiska literackiego z 
1>aarzami radzieckimi mają swoie namacalne 
wynik.i: w Łod'ii ukazało Irle .ooro k·si1tżek prze­
łożonych z iezyka rosyjskie(o, białoruski~o. u­
kraifuik.iego czy itruzińskiego. W tej chwili 
Wydawnictwo Lódzk.ie orzystauiło do edycji 
wielk.ieł(o c}'Q(lu obejmuj~~o 19 tomów, a be­
dącego i:trezentacfa paezji narcxlów ZSRR. Nie 
tak dawno ukazała sie antologia ooezji ormiań­
skiej i została życzliwie orzYieta zairówiio przez 
lcryityk~. jalk i prrez czytelników. To właśru.e 

pierwszy tom zaoowiedzianej edycji. 
Na rynku księgarskim ZSRR coraz to poja­

w1aią sie la;.iątki ui.sarzv zamies~uiacych Lódź, 
1ą wydawane zbiory i antologie tema·tyczne. 
Juteśmy wiec obeooi ze swoi• twórczoś.:ią w 
rraju, gdr.i.e czytelnictwo jest - jak podaiją 

mi~dzyinarodowe staitYl!Jtyki-najwyta~ w świe­
cie. To cieszy, ale i zobowiązuje. 

Niezwvkle uroczyste było imotkanie z pil!ana­
mi radzieclcimi w gmachu Muzeum Hi­
atori:i m. Łodzi, na które przybyli przed­
stawiciel• Komitetu Łódzkiego PZPR. U­
rzędu m. Łodzi, pisarze, wydawcy, dzien­
nikane, działacze kuttury. Ale wkrótce po­
waga protokołu rostała jakby u~owana. 
bowiem szYbko maleziono wspólne tematv roz­
mów, wspólne zainteresowania i oto potwor-LYlY 
sie ICIVPY 1 U-UPki dyskutuiacych 1 itest~tulu­
jących ludzi. Przecież St>Otkali sie jakby nie by­
ło ooeci . ł prozaicy, znakomici fachowcy w swo­
im zawodzie i w.manial! wizjonerzy w twór­
czym J>OWołaruu. I nie ma znaczenia: że dtiela 
ich obyczaje, doświadczenia, jer.yk - maja 
przecie! te same wątpliwości. doświadcz.aja tvch 
1amych rozterek, przeżywa.ją podobne fascyna-
cje. Nad światem - w sen3ie d08łownvm -
mają zawisnąć \Vkirótce satelity z bombami 
nuklea~i na ooloładzie. CZY oisarz mqze 
milczeć? Ci.y twórca może t>O&ot1tać obojętny 'na 
1zalejąey WYśc.!a sbrojeń, na fakt. że Europa 
upodabnia sie do Pola uaianel(o wvrzutniaml ra­
kletowYmi? Tneba wiec protestować, krii:1czd 
pełnym 10osem. dawać świadectwo prawdzie o 
or:r.nu•1 planety, na którei wYt>adło nam ivć. 
Wieras, nowela, 1>0wieM. airtrlwł oubllcystvczny 
- kaidy a tych· utworów moi• etanowić tarcze 

dla naleiurtwa. jak·ie w ot: tatnich latach ~arnel.J 
Poniektórych polityków. 

Kiedy trwał~ rozmowy i dvskusie. k1t)dy 
grupki wedrowały od iednee:o stoiska z ksiażki­
mi do dr·ugiee;o. przenrowadL.iłem k:-otku r oz­
mowę z MICHAIŁEM DUDINEM. 

- Proszę powiedzieć, skąd w Waszej twur­
o~ości zainteresowania Polską.? Wasz piękny 
wiersz „,1'finy wybuchają. po wojnie" zamic~z· 
czony został w książce wydanej przez łódzka o­
ficynę wydawnic14 pod tytułem „Jak unieść 
wier~m Twojlł chwałę". Ten wiersz mói\·i u 
Polsce i o Waszym przyjacielu, Iwanie Ka11a­
biuie.„ 

- Może zaczne od czasów dawnych. Otóż no­
ch.odzę z. Iwanowa - Wozniesieńska, miasta 
włókniarzy, miasta pierwsze.i na świecie H.ndy 
Delegatów Robotniczych. Gdv miałem lat czter­
naście i uczyłem .sie w szkole przyzakładowe.i 
- tu ohce powiedzieć, że z wykształcenia iestem 
\V'łókien.nik.iem - i'llż wied21iałem, że jest takie 
miasto Lódź, i ze znajduje sie ono w dalekieJ 
Polsce, że ieflt zamieszkałe przez niesookojnych 
łudzi, · co to nie boją sie caratu. A w bibli9W<:e 
były ksią?.ki Henryka Sienkiewicza, Adama Mic­
kiew.icza, Juliusza Slowackie.ito. Te książki, Jak 
tylko sie~am pamiecią w.st~z. zawsze stały na 
półkach bibliotecznych obok kisiążek lclas~ów 
rosyjskich i były czytane, bal zaczytywane na 
równi :i 1>0wieściami Tołstoja czy Tur.i;.!iemewa. 
Tak wiec z Po!Ska, z Łodzią znałem sie od lat. 
P'O wojnie nieraz odwiedzałem wasz kraj, by­
łem na Wybrzeżu i w Wairszawie. Pir:z:yJaźnie 
sie ze Stanisławem Ryszardem D<>browolskim. 
znałem Władysława Broniewskiego. Wiele czy­
tam z waszei literatury, właściwie wszystko. co 
sie w Z~RR ukazu.ie drukiem. 

A teraz wróce do moJ~o wiersza. Odwiedzi­
łem kiedyś Oliwę. Znalazłem się w kaiteórze i 
wysłuchałem koncertu na słynnych organach. 
Otóż kiedy rozległa się muzyika, ltiedy apiolo­
wie unieśli swoje traby i cały kościół wypeł­

nił sie dźw.ielkami, DUYt>Olllniał mi sie mój kra­
jan, Wania Kanabin, mazyncw:r., n~ i krępy, 

z: głowa w jasnych lokach i z oczami jak nie­
bo, który nie rozstawał Aie ze swoją harmoszką. 
Wania ooległ na oolskiej ziemi i przed śmier­
cią P!I'OSil, by nad jeJto trumna zamiast marsza 
zagirano mu poloneza. Mój wiersz ooowiada o 
Wani i o jei?o mośbie. 

- Wieloletnia- przyjaź6 zobOWllłZUJe„. 
. - To już miłość. Z takim uczu<:iem zawsze 
anotykam Polske. Ale chce 'POwiedzieć, że wszy­
~tkie narody są iednakowe. Nie ma złych naro­
dów na tym świecie i być nie może, choć od 
wuelk.ie~o draństwa ż.aden naród jak dota<l. sie 
nie uwolnił. 

- A jak ocen.łacie takie 1Q1otkanła, Jak łe 

dslsieJase? 
- To aa 1>0trzebne kontakty. Wypływa x 

nich jedno: zarówno w ZSRR jak i w Polsce 
bedz.ie coraz wiecej sie ukazywać książek w 
znakomitych przekładach. Dobrze jeśli ludzie 
przestali się obdarowywać ~uksańcami, a za­
cr..:li dawać sobie w nrezencie k&iażk.i. Bo czvm­
że fe11t książka ja.k nie ludzkim doświadczeniem 
ak.ferowanym lt1\l ·nnyśtlóści. Maksym Gorki ' oo~ 
w.iedział: wuYstko, 1:0 mam w sobie naUePSR­
go, zawdzieczam · książkom. I jeszcze 1edno: tl<>­

trzebny jest nam dial<Ml o odoowiedzialności ui-
1arza przed narodem i Przed aobą samym, orz.ed 
własnym sumieniem. Żyjemy w C'Lallach złożo­
nych i nieaookojnych. w ci~łym zal(l'oże.niu. 
My, twórcy, rozumiemy at na<ito dobrze. że~ 
ludzkość nie DO«l'i.eble wojny, to wojna oouze­
bie lud%kość. Innej altern.atYwY nie ma. Dlate-

O wojnie trzeha mówie 

. VI ramach DNI KULTURY RADZIECKIEJ 
w Polsce trwają. już dziesiąte z kolei, „Wiosen„ 
ne Spotkania z Filmem Radzieckim". W Lodzi 
1ościliśmy MARLENA CHUCYJEWA - rezyse­
ra, sekretarza Związku Filmowców ZSRR, ALE­
KSIEJ A SIMONOWA - retysera, którego naj­
nows~y film „Oddział" został pokazany na sean­
sie pnedpremierowym w kinie „Iwanowo", 
JEWGIENIJA GRIGORIEWA - scenarzystę, 
WŁADIMIRA PABAUCKIEGO - przedstawicie­
la Wydziału Zagranicznego GOSKINO l WŁA-
DYSŁAWA ZIELDINA przedstawiciela 
SOVEXPORTFILM w Polsce. ' 

W czasie spotkania s dziennikarzami wiele 
mówiono o filmie radzieckim w ogóle i sporo o 
filmie „Oddział", kt6rego dramatyczna akcja 
nie tylko wzrusza, ale nasuwa wiele gor!ikich 
refleksji. 
Reżyser filmu Aleksiej Simonow (syn znako­

mitego pisarza Konstantego Simonowa) odpo­
wiadając ·nil pytania powiedział, że jeśli kraj, 
a ma na myśli Rosję, stracił ponad 20 milio­
nów ludzi, wówczas każda opowieść, katde 
wspomnienie o wojnie musi być dramatyczne. 
Z całej wojny najbardziej dramatyczny był wła­
jrtie rok 1941. Atkcja fi.lmu „Oddział" rozgrywa 

l"oto: Grzegon G4l4simlri 

10 musimy ae aobi rozmawiać. musimy 1ie soo­
tyikać. 

- Więc nie łylk• prsyJaiń, nla ł1lko dyskurs 
• poezji." 

- Nie, nie blko. Ale przyjaciele roznuwia­
l~ :.r;e sobą szczerze, a to iest ważne. Prosze 10-

bie uświadomić, że iuż mineło czterdzieści lat. 
jak w Europie nie ma wojny! To przecież .-zea 
bez precedensu. Ludzie naprawde zdążyli za­
oomnieć o bombardowaniach. o pożarach. o o­
bozach zai?łady, o maJ?łvch śmierciach bsiecy 
osób. I właśnie na nas, na twórcach eooczywa 
obowiązek. by ludzie ni.l?dv wiecei nie do,wiad­
c'zyli na sobie skutków działań woieunych. "­
ten. kto , ter{o nie rozumie, nie rozumie niczeP:o 
ze współczesnej historii. Dlatego urar<ne. by to 
dzisiejsze nasze sootkanie w Lodzi oozo~tawiło 
u każdego z nas swój ślad. świadomość, że ucze­
stniczymy w wielkim świecie ookoju na Ziemi. 

- Macie prawo tak mó\vi6, rdyi wojnę ma­
cie 1 autopsji." 

- Spędziłem na froncie Ienirutradzltim cale 
900 dni. Z moje20 oddziału zwiadowcz~o. w 
którym słu:iyłe·m. Powstało Pr&Y życiu dwóch 
ludzi. Czym były tamte lata w olm"ażeniu? 0-
.!!ladałem na wlasne oczy, w czasie stYc:tnio­
wych mrozów 1942 roku. iak w ciągu iednei 

tylko dobv g.inęlo od bomb. od kul i & itł'1<\u 
od 7 do 10 tysięcy ludzi! Taka ies·t wojna. ta­
k• płaci 1ie cene. kiedy iakiś ll'Zaleniec zaprag­
nie zawładnąć światem. 

- Na 1akońc:ienie naszej rozmowy Jtowróce do 
1praw czyato literackich: jesteście przewndni­
O'll\CYID Rady do Spraw LUeratu17 Ormiań­
skiej.„ 

- To dlateiro. ie sPOro wierszy ormiańskich 
przełożyłem na jezyk rosYi•ki. a ieat to. nie 
należy zanomlnać. iedna i. naistarszych literat.ur 
na świecie. Cieszę się wdęc ogromnie, iż w Po.ls­
ce ukazała sie antologia tej ooezji. Jest to 
wspaniały wei.ent dla uolskiel'!o czytelni.ka. 
Przecież to ~e tyl1ko snrawa ooznanin s!:.mei 
poezji, ale i wzbogacenie języka oolskiei?o. wzbo­
gacenie nolskiei kultury, 

.... A Wuza własna twbrczoU! Jakiej nowe 
wiersze o Polsce? 

..... Kto wie, może. Ale t.o musi przyjść sarno. 
tu nie można ofanować. 

- Dziękuję aa romiowę l do następnero sp~t­
kaniL 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI ' • 
się właśnie w tym roku. Ponadto, dramat współ­
czesnej historii polega na tym, że jak do tej 
pory niedostatecznie opowiedziano o tym roku. 

Film jest przejmujący. Dla lepszego uwypu­
klenia I zrozumienia jego grozy, reżyser zasto­
sował dość prosty chwyt: strach i śmierć są w 
kolorze czarno-białym, natomiast pozostałe se­
kwencje są wielobarwne. Dlaczego tak? Bo -
powiada Simonow - na.dzieja ma kolor i.ielony, 

W czasie rozmowy zwrócono uwagE: na fakt, 
ie coraz częściej filmy o wojnie robią reżyse­

rzy, którzy wojny nie widzieli na oczy, którzy 
jej nie przeżyli. Słowem: mówią o wojnie lu­
dzie z pokolenia powojennego. Przecież w przy­
padku „Oddziału" ten fakt potwierdza się także. 
Aleksiej Simonow w roku 1941 miał zaledwie 
dwa lata, a scenarzysta Jewgienij Grigoriew -
sześć. A mimo to nakręcili przejmujący film o 
tamtych trudnych I dramatycznych dniach. 
Także Aleksiej German, autor filmu ,,20 dni 
bez wojny", sam wojny nie przeżył, mimo to 
pokazał na ekranie wojnę tak, 1ak nikt tego 
nie zrobił z tych, którzy byli jej uczestnikami. 
Bowiem sprawa nie dotyczy pamięci, a przede 
wszvstkim talentu. 

Mówienie o wojnie nie oznacza mówienia o 
konkretnych działaniach. o bitwc.ch i potycz­
kach. Wojna to temat ~zerszy. temat współcze­
imy, ciągle otwarty ze wz~lędu na ~zaleńczy 

wyścig zbrojeń i nie ustające zagrożenie. 
Mnie. jako pisarza, zaintPtesował przede 

wszys.tkim Aleksiej Simonow syn wspaniałego 
prozaik~. scenarzysty. uczestnika wojny, które­
go pam1E:tniki „Różne dni wojny'' zrr>biłv świa­
tową karierę. Zapytałem przeto reżyser~. czy 
twórczość jego ojca nie jest dla niego inspira­
c~ą. P_rzecież niemal wszystko. co wyszło spod 
pióra Konst~ntego Si!11onowa, dotyczy wojny. 
O?po:vte~ była ~eJ treśC'i: owszem, już w 

swoim zycm nakręcił dwa film;..· wg scenariuszy 
ojca. Ale to było dawno. Teraz zamierza doko­
nać ekranizacji powieści .. Żvde oi:;obil;te" wv­
korzystuiąc m.in. wspomnfane lu:!: .. Różne dni 
wo?nv" W zamiarze ma to b;(' oięcioodcinkowy 
serial. Wpierw jednak prz,·mier:r.a się do filmu 
na .~odstawie powieści .. Wierej ~1e 'lie zob'.l czv­
mv . Jednak są to sprawy trudne, bo\vie.m 
Koi;stantv Simonow pisał tP. ksiażke .. kii>dv nie 
by~1śmv zwvcza1nie ojcem I synem. a bvliśmv 
Juz. przyiac!ółmi" i .. za ka·Ma postar:ią b iażki 
kr:v1e się człowiek. które~o znałem tak ~amo 
dobrze ~ak znał go mój ojciec" - tvmi słowami 
AleksieJ i:::imonow zakończył rozmowę. 

E. IW. „ 
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Występy gośclml• holenderskiego zespołu 
,.Nederlands dans theater" poprzedziła doić ob­
fita informacja w środka.di m.a.sowego rirze­
ka.zu, oo zapewne przyczyniło się w macz.nym 
1topniu do wy ją!ikOW<> żywego zaintttes<>wania 
baletem lód.z.kiej publicmqiści mimo przed,wieł­
kanocnych porządków. Komu udał<> się o.bed­
rzeć dwudniowe występy hoJ.endtm•kich tance­
r-zy, ten z pewnością nie doznał zaiwodu, ch<>ć, 
moim ulanięm, oba wieczory ni,e by!y jedna­
k<>wo llra,pu.jące pod względem · choir~ra!ii, 
samo bowiem wyikonainie repirezenwje w tym 
zespole taik wysoki pozi<>m, jest świadectwem 
tak znakomitego wyszkolenia techn.iem.ego i 
od~ac.z.a się taką siłą orygilnal.nego wy~az.u.. 
~ trudno w ogó:J.e mówić o re.allzaicjach -chy­
bi()nych. 
J~t ro zespół, który łączy W lpOSÓb dila efe. I 

ble swois·ty klasycmą s1lkołę baletu z noiwo­
czesnymi teehni!kamii w jednoliity styJ wyiko­
naiwczy, a n~więkBm w tym 11. pew111.ości1ł u­
sluga k!eru.jącego ze5połem oid siedmiu ju,ż lat 
Jiłego Kylia.na, artysty o niepospoHtej osobo­
w~ci, który ~towne i wszeclistironne pod­
s-taWY wykształcenia zdobywał w swojej ro­
dzinnej Pradze, gdzie tei stawiał pierwsze kro-
kii jako choreograf. · 

Program pierwszego wieczoru otworzyła I~­
ra Strawiń5ikiego „Symf(illlia pgaJm6w" w cho­
reografii Kyiliana. J.uż pierwsze taneczne ukła­
dy i pier'M!ze k~oki tancerzy dały poznać wi-

. dwwi odirębność e1S.tetyki. ruchowej Kylliana w 
stosunku do klasycznego karu:mu. Założeniom 
artystyąnym choreografa na.jwyirdniej n ie 
pmyświ{!!Ca jaat:aś Idea u.ś\vięcooego tradycją 
piękna samego dtla siebie, lecz be1Jk<>mpr<imi­
sowe dążenie do znalezien,ia środików wyirazu 
dJa Olk!'eślonych treści emocj(lnamych. 

Ti1'1Jdru> bylloiby Z1rea;ztą pokllll!lić się o jedno-­
maczne odczytanie aikcjl tego uitwol'IU, odbiera 
1ię raczej ogól.ny 2'.aitńysł tego, oo się na tte­
nie dzieje, obrcwujący jakiby osamotnienie jed­
n~llki. wobec społeczności, obojętnej C?.Y może 
wrogiej. Ale mimo tak tra.gicz.nego przesłania 
sUJrowa oszczędność środków tanecznych spra­
wia. iż utwór jest emocjonalnie dość chłodny, 
a przynajmniej ja., mimo podziwu dła pomysło­
wości i m-yginalności rozwiązań tanecmycll 
oraz perfekcjo!1Wmu wyi:kiotna,nia, odczuwałem 
koncepcję choreog,raia jaJko mtelelktuamie wy­
lljpekwlowaną. 
Dość Ulecydowanie kontru,tował :r. ,,S~o­

nią" w chaTaktAłrze i naatroj1U nąstępny ut.­
wór, oipairty na moty.wacb lm~lkieh, a ści­
śle katalońskich ,,zamknięty ogr6d" z tml!7.Yiką 
opracowani\ przez Martę del Mar Bonet •• ktł.&'a 
była też Wy1<.0ln8.wt:Zynią 1'fzepięiknie OO>Śpi(!­
wanej pairtii solowej. Choreografia Nacho Du­
ało od,woJy.wala się do skojairzei\ z odwiecz.ny­
mi czynno.ściami ludności wiejskiej, z jej mo­
jem i ud!I'ękami wobec często bezUfloMYCh sił 
priy;rody, ' att~ • tonó<Wała "i · pr.zy ·tym wwmi°'1.a­
ła te Olbrazy utrzymana w cie11łych słonecz­
nych barw«~n; a<:en~~Bl!a · tegoż autora. Dra­
matur~ię całości, zlożionej jalklby z kolejnych 
SOtlowych etiud· tanecznych po.dibudoiwuje dy­
na.milka stopniowo gęstniejącego tła O!t'lkies<t:ro­
wego, a tym m1nle.j doohod7i to do gWs.u, te 
.1ol<>we tańce zaczynają się w tiuipelinej c;is'Ły, 
potem &topniowo dołącza się perklh!!ja i śpiew, 
a wres.zc1e cała gro.pa iin.struanentalna. 

Na zakończenie programu zobaczyliśmy ,,Sin­
foniet~·~ znakomitego cU:'!kiego kompozy·to.ra 
Lecsa Janecka w opracowaniu choreogiratficz­
nym KyUaina. Na padłom wy.bitnie . mot«ycz­
nej muzyki, z nie.ZJbyt częstymi remini.seencja­
ml l!rycmymi. r01Zwija się pełen radooci ulk:ła.d 
taneczny, ~łoż~m:r z dość lil.tźno powiąanych 

aeene.k. w c.zym ma zawierać się a,poteoza wotl­
nych Cze<:h pa trzystu latach niewo<li. Myślę, 
że pod tę cZNk<ł „Odę do radooci" można by 
podlkŁadać najpr.z.eróżn!ej.sze obrazy. 
J·uż w ten pierwszy wieqór holendetr.iCY 

goście zaimponowali wie1ką &prawnością i p·re­
cyt.ją techniczną, niepowszednią także wya-a~i­
stoocią ruehu. Kto jedinaik musiał- poprzestać na 
w.rażeniach z tego progu.mu i na jego po.dsta­
wie ua-obiłby sobie opinię · o zespole, tego wie­
d11;łt byia.by jednak niepełna, w1S1z.ys.tld,e bowiem 
uirniejętnooci i talenty z.espoł1u d<)'sz.ly do głos·u 
do0piero w drll@im programie. Dodajmy, że kom­
poz.ycje choreograficzne drugieg-o wieczoru by·łY 
dziełem Jił'ego Kyłiana. 

Na pia-wszy ogień posz&dł (1;>rzenie-.siony r 
ostatniej po.z.ycj1 programu) 11łyinny od daiwna 
bałet Straiwińslkiego ,;Wese.le" (Les nocet), któ­
ry w ciągu sześ6dzie61ęciu lat o.d powstania 
tej wsq,aniałej mu;z.yiki d10czekał l.ię kJ!.1,kiu głoś-

- nych . w świecie choceograific·znycłl realizacji, co 
jed111aik nie <>ditN1,s?.yro Kylillll'la, który ted: zaw 
pragnął mnier.z.yć się z tym dziełem. Co praw­
da, z uwagi na znacme dowolności i.Interpre­
tacyjne, jalltie niesie 1 . .' sobą zairówoo mu:zyka, 
jak i, ogólinilko,we przecież, wsikazania libretta 
(mimo i·ż ka.żela z czterech części tej - jaik 
k1toś określił. chor~g,raficznej kantaty opa.­
tr.zona MS.tanie tytułem) są to nie klrępujące in­
s.pi-raeje, zwłaszcza że brak też np. bliższej 
chał'.akteryfltY'ki muzy,cm_ej poszczególnych po­
staiei i nawet scen, bo tyillko niełicz.ne wska­
zówiki na·r©Ucają choreografowi pewne fabu­
larne ramy, jak ll\P· p.r?.ekatLalllie narze<lZ(lłlej 
o,lll.ubieńcowi pr,ze.z r<Jdziców czy ich nocne 
czuwanie w oczeiki.iwaniu &pełnienia się małżeń-
1twa. Kompozytor p01I1auto ni• cyroiwał jedlilk>-

• znacznie moty·wów mu.zycz.nyc:h toiwa!I'zystą-
cyeh pos7.ezęg6linym elementom wellelnego o,b­
rzędu (jak 11am zr·Miztll '-"-YiMiał, nigdy nie był 
świa.dikiem rosyjskiego chłopskiego wesela), 
coopdl!o więc raezej o pTzed,stawienie swiod!Jtej 
magii weselnego rytuału, który p.n~howuje 
ka2Jda nieskażona kułtura 1'1.ldowa, pr~eka,rianie 
nai!troju prymitywnej wdtaJiności, żywiołowego 
objawiania. rad~ci i głęboko nied'atz !krywane­
go lurlzkłego dramatu. Można tu przy tym wy­
różni/! dominację elemen-tu „żeńs·kiego." w po­
staci nastro.j6w smutku i gkargi w częściaclt 
niepll!I'·zystych, skontraist-oiwaine z ,,męską" pew­
nością 1ie.bie i 1zont.'kością w c?.ęściach pa­
rz.ystych. 

To Wl!~stko ~a.zło podbudowę w orygi­
ndnie brzmiącej orlkiestrze o instirume-ntairiiuan 
w •kładzie m. in. cz.1:.elrech fm'tepianów c?.y też 
w przeciJW&taiwianiu sobie śpiewu soJ.owegio l 
chórów, a z całego tego bogactwa i swobody 
.inspj,racyjnej czt!>rpaił Ky1Man s-zeroką ręką nie 
ulegając pokru.tie rodzajowe-j dosłowności, lecz 
kładąc nacisk na ro co ponadc-zaf!O\ve, oclwiec.z­
ne, ·oo stanowi UC'hetyip. 

T·r·udno pr;ełoityć , na opis siqwn1 w1~y&tki• 
pięk1110$ci · kyli&lowego d-ńeła, .. r-ozgirywająceg<l 
się w d<>!ć pcnu;rej i azarrej; da:ewnianej scene­
rU rosyjskiej wsi, trudno rozwikłać urzekająca 
1ymboiliikę posz.cz.ególinych l!JCen. A jak . 0<pisać 
wiotki i ro7Jkołyeany :ruch gi'•UJPY że-ńsikiej na 
podobieństiwo trzcin :podciinanych wiatrem„. 
Jestem gilęboko . praekonany, że Kylian .stwo­
rzył blllletowe arcydzieło, a cały ze!lpół prze-­
tzedł sam siebi.e, pomimo tego niech mi wodno 
~zie podać nazwisko .Joke Z1jl1try, której r.o­
la Panny Młodej etanowi b&.uporJUl kreaicję o 
sidnym ładu!llku dramaitycznym. 

Nie sądztłem, że po . tym „Weselu!' jeu;er.e 
mnie coA pobudei, a jetf,nak itpirawił to ,,Dep· 
tak" do mu.zy1ld Carlo11a ~ave-. Była to lek­
~· i dow4;łpn• prezentacja rueh6"" tanecenyeh, 

Proces raz jeszcze 
Nie ulega wąipliwo§cł, ie wymyślna intpira­

cję powieści Mieczysława Kurpisza stanowi 
"Proces" Franza Kafki. Tytuł rotumieć można 
co . najmniej dwojako: oznacza on dochotlzenie 
przygotowawcze w domniemanym procesie bo­
hatera powieści oraz ątopniowe jego dochodze­
nie do prawdy wewnętrznej. Wydawca rekla­
muje utwór KurPisza jako krytyczny głos trzy­
dziestolatka rozliczający się z cala formacją 
umysłową tych, którzy mieli wpływ na kształ­
towanie rzeczywistości lat siedemdziesiątych. Od­
noszę wszakże wrażenie,. iż demonstracyjna po­
koleniowość · .iest w „Dochodzeniu" tyleż. fak-
tyczna, co umowna. ' 

Bohater powieści Kurpisza - identycznie jak 
Józef K. - został pewnego dnia zawezwany 
przed anonimowy sąd. W czasie niezwykłego 
procesu składa on zeznania, przesłuchanie tak 
jednak jest prowadzone, iż to wlaśńie, podsąd­
ny formułuje zarzuty, iż to on oskarża, ulegając 
jednocześnie presji nieuchwytnego s~du. Z naj­
rozmaitszych zlepków: cytatów, parafraz, aluzji, 
oderwanych kadrów etc„ wylania się poszarpana 
sklejka, która stanowić ma obraz sytuacji fycio­
wej dzisiejszych trzydziestolatków. Bełkotliwy 
ton tej prozy, nawiązujący w znacznej mierze 
do skojarzeniowych chwytów poezji lingwistycz­
nej, odzwierciedla chaoi. kryzys wartości, ki:o­
poty ze znalezieniem tożsamości. Jedynie samo­
oskarżenie fonnułow~e jest w sposób przej­
rzysty i zdecydowany. Zaświadcza to między 
innymJ następujący fragment: „Nte wiefr!.1 jak 
się nazywam, ską(l pochodzę dokąd idę. Ale 
mam, tak. mam pewoość, tragiczną, śmieszną 
pewność, że jestem jednym z pokolenia, które 
nieuchronnie traci swój zwiqzek z naiWi'lkuymi 

oliqgnicciami budownictwo WJieulc4nłotDtOO i 
które pragnie przede was11stkim dorol>U nc no­
w11ch wartości ekoiwmtcznt1ch, trwał11ch przu 
zmienne; •trukturse przez :ialłedziGZal~. z f)O­

kolenia., którego już nie ma. Które przeminąlo, 
kt6Te •ił dokonalo w itrachu, i w aalach kon­
ferencuJnt1ch, konferencyjnej glupocte, w pro­
tekcjonalnym uepc!e, w ułamkach ostrzegaw­
czt1ch roztJiów, w szpalerach c.ierwon11cli od krwi 
dywanów". Tak więc jedyną rzeczą. jaką udaje 
się w toku żmudnego dochodzenia ustalić, oka­
zuje sit negatywna tożsamość pokoleniowa, obja­
Wiająca 1ię w poczuciu krzywdy, w dostrze­
ganiu rozdźwitku ~ędzy naczelnym hasłem na­
szych czasów, głosząc1m, że największ" war­
tość stanowi cżłowiek, a realiami, w których 
hasło owo ma być realizowane. 
Oskarżycielski ton zdaje sie b~ skierowany 

przeciwko „s amemu życi.u'', pojm;owanemu jako 
nierozerwalne sprzężenie czynności biologicznych 
i mechanizmów społecznych. Podobnie., iak jego 
duchowy przodek z powieści Kafki tak i boha­
ter utworu Kurpisza nie potrafi - mimo usil­
nych starań - pojąć sensu istnienia. Podejmuje 
starania o poznanie prawdy - zabie&i te zo­
stają jednak zawieszone· przez ooteżn1 i nie 
odgadniony sąd, który mialt prawdę wyja,nić 
jeszcze bardziej ją gmatwa. W tej 1ytuacji bo­
hater „Dochodzenia" przyjmuje role intelek­
tualnego bankruta, to wszygtko sai, co idola 
zanotować, określa jako „prozę wyczerpan•"· 
Atmosfera wyczerPania, nerwowości, sztucznego 
podniecenia rzeczywiście dominuje w tej prozie. 
Perfekcyjnośt wzorców. jakie stawiano przed 

bohaterem, nie ma ·nic w&pólnego z normalnym 
zwykłym życiem. Zdaje się być wrecz Je10 :aa-
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najzupełniej orygmailnycll, bo wyprowadzonych 
jak.by z pier-wazych kroików rytuaJino-t.anecz­
nYch emaincy1Pującego · •ię gaiiulilllru lud·2lkiego, 
w których zachował on jes~ze umiejętnośei i 
spr.aiwności .swoich zwienęcych krewniaków: 
czujne zwroty, raprowne uskO'ki, z których wy­
łainia aię zaa.ątek ludllkich zahaiw, przekorna-. 
rminia .się i udawań, pod1<tępu i nieszczerości. 
Kto nie ogłądał tej parodys.tycmie zab<u"wionej 
za,bawy, ten nie poznał wszystkich tech!ll!c1Z.­
nych i wya-a.tX>twych możliwości zespołu. 

Dana na zaikończenie programu .,Maza polo­
wa;, do z,nanego utworu czesikiego kompozy,ro­
r.a Bol:llUsila.va Matlltinu (Kyłiain nie za,pomina 
~ je,rt C:iechem), chociaż cieta:.vie pG!llyślaina i 
bez, z.ar.w.tu wydł:onllllla, nie mogle. już po po­
przedni<:h dof.nallliach porwać i zad~wić. 
Owszem, przekazano nam przeżycia ludzi pod~ 
danych rygorowi obowl~kiu i dy41eyplinY, ich 
po.c'Lucie lęku i 7.aJg'Ulbienia, a W1'e8'?..Cie osamot­
nienia, kt-óre jakiie częl!to jest udziałem jedno­
s1lld w!ród pozornie wrufurmiiz.owanej z.biOll'o­
v."OŚCi. A WS.ZYl!łkO ro wykonano &prawnie pr?.eZ. 
znakomicie wyszkoloną g~upę męską, z udlZia­
łem tance.Ilki (co nie.zu,pełnie wytłumacz.adrie, 
l§Włas.zer.a i~ tuBQ!OWane), . na file półkolistego ho-
ry·:r.ontu, odc!łrtają(lł'IO aię.-· od... nieba k·l",Wll!Wll 
Hm~ wo-j'emej pożogt „, -(., " · ,„. , • "" 
Wyaitęp „Nlidedands dam ttieaite:r" wyc»tr11rh '" 

sp<>jnenie widzów na teclmiczne i interpreta­
cy1jne· możliJWości bałetu wa:pólczesnego, mógł 
też za<»&trzyć apety.t n& oczelw)ące na. wkir-Ot.. 
ce Lódl1Jkie Spotkania Bailero~ Ale może i 
lepiej, że ze11lmęl:iśmy aię ze. znaikomi~ymi 
Holendrami jµż teru, uimiut na apo.tkamach. 
Z pewnością lepiej dła niejednego ze5połiu nie 
wybijającego ańtJ ,ponad po.prawność. 

.\ 
JERZV KWIECfASKf • 
przeczeniem. si.d wynika ~rsyjny zwiazelr 
erotyczny z manekinem, 1ymbolem bezdusznej 
trwałości raz na zawsze ust'ltlonych wzor6w 
„mody"; Ale nawet manekiny ulegają <.~estruk­
cyjnemu działaniu wszechoaarniającego chaosu. 
Nawet one nie 1ą w 1tanie ucbroitl~ swej wy-' 
razistej, jaskrawej tożsamości. Perfekcyjność -
prz.ynajmniej zewnętrzną - zachowuje jedynie 
sąd, nienagannie reprezentujący skomplikowany 
aparat biurokratyczny, 

W „Dochodzeniu" mamy do czynienia :1 po­
dwójną perspektyw4 narracyjna. Prawdziwa 
świadomość narratora (w tyni także świadomość 
warsztatowa) ujawnia Ilię we wtrętach przypo­
minających poniekąd didaskalia i zaznaczonych 
odmiei,nym typem druku. Znajdujemy w nich 
taką autorefleksję: „cholerny, wkurwiający 
ling10tzm wctska sił młęd.zy zęby, zamazuje calą 
t1eść, najpierw walka ·z nim, a dopie10 potem 
co~ tam. To ;ed.no t to 3amo. N#At ma wkur­
wiajqcego lingwizmu b..: wkurwiającej treści". 
Treść ową stanowi w powieści Mieczysława Kur­
pisza ·niemożność identyfikacji indywiduah1ej. 
Wbrew permanentnym pytaniom Wysokiego Są­
du o personalne dane, o wiek, pochodzenie, po­
glądy etc. Kłopot tkwi w niemożności udowod­
nienia własnego istnienia, \V niemożności urze­
czywistnienia podstawowego przykazania; bądź 
sobą! Po niezliczonych daremnych próbacn bo­
hater dochodzi do wniosku, _iż tożsamość musi 
mieć w sobie wiele wspólnego z komedia 
dell'arte. Nie pozo11taje mu więc nic innego, jak 
tylko zgeywać sit:. przed Wysokim audyt()rium i 
przed samym sobą. Nie jest mu z tym wygod­
nie. Ma jeszcże nadzieję, że dochodzenie nie 
zostało zakończone defin_itywnie. 

/ 

TADEUSZ BŁA2EJ1SYSKI • 

Mieszanka firmowa 
literacko.,. obyczajowa 

SZKIC Z DZIEJOW STAROSTWA 
~Gl,ERSKIEGO . 

Po ostatecznym pozbyciu się Szwedów z gra­
nic Rzeczypospolitej król Jan Kazimierz przy­
ł!lnawał obywatelom szczególnie krajowi zasłu­
żonym tzw. tenuty czyli starostwa niegrodow·e, 
tworzone w wyniku us?.czuplania większych 
jędostek adminisuacyjnych. Do takich starostw 
niegrod<'>wych należało starostwo Z%ierski~. J':1ż w 
1659 r. obdarzył król dzierżawą z.g1erską ::>tan11:;~a­
wa W<>żj·ka, rotmistrza pancernego, który ,,pod 
Bołube~ mężnie za ojczyznę piersi swoich nad­
stawiał". Kolejni monarchowie utrzymali przy­
wilej nadawania tenuty zgierskiej okolicznej 
szlachcie. August III Sas nadał starostwo zgier­
skie Kajetanowi Jabkow~kiemu, Stanisław Au­
gust przyznał je kolejno: Maciejowi Cieleckie­
mu (1771) i Onufremu · Wilkanowskiemu (1789). 
Jeden z. Jabkowskich . rozstał się ze światem w 
1823 r. jako 140-letni ('?!) itarz.-ec, sam starosta 
zgierski imć Kajetan gust lwal w mocnych 
trunkach, co Żdaje się W} nikać ze szczęśliwie 
zachowanej (w Bibliotece WSP w Zielonej 
Górze, sygn. ZS/1724) dedykacji rękopiśmienn~j 
na książce Stefana 'Garczyńskiego „Anatomia 
Rzeczypospolitey Poskiey synom Oyczyzny ku 
przestrodze y poprawie tego co z kluby wypa­
dło" (Warszawa 1751): 
Ta książka, proszę, by była oddana 
· Do rąk godnego wieikich pochwal Pana 

Z Wielmożnych męża mościwego Pana. 
Ukochanego Win Kajetana, 

Nazwiskiem przednich fruktó'ID Jabkowskiega, 
Prócz dalszych zasl'll.g starostt1 zgierskiego, 

Od życzltweoo v estym«tora 
Domu Garczyfiskich a przód ie11 Autora 

·· x.F.R. 

KOLEKCJONERZV 

Gdy po ukazaniu się „Stańczyka", a zwłasz­
cza „Kazania Skargi", imię Matejki stało się 
sławnym, otrzymał on pewnego dnia list nas­
tępującej treści: 
Łaskawy . Panie! 
Zwracam się do Pana z prolbą o wviwiad­

czenie mi pewnej orzeczności, i mam nadzieję, 
że pan nie weźmie za zle mej imiałości. Oto 
jestem zapalon11m miłol-nikiem j zbieraczem 
m.alowant1ch ręcznie kart widokowych t czul­
bvm się nad W'IJ1'az uszczęślłwion11m, adt1b11 mi 
Pan przesłał :}ednq takq kartkę przez siebie na­
malowanq t zaopatrzuł wlasn11m . podpisem. 
Będzte to dar naJcennieJszv w całym moim 

zbiorze, zwłaszcza, że będę się mógl poszczycić, 
iż Pan, Mistrzu, jestel Jecin11m z pierwszych, 
kt6rzy mnie wJe7t sposób obdarowali· („.). 

Pozostając z · eaŁym należnym s%4cunkiem, • 
aórt1 składam w11raz11 pod.it~~owanill. 

C.F. 
Matejko odpowiedział na list powyższy nastę­

pująco: 

l.askaWfl Panier 
Zwracam się do Patia z prośbą o w11świad· 

-czenie mi pewnej arzecznolcł i mam nadzieję, 
że Pan nie weźmie za zle me; śmiało.łci. Oto 
jestem zapalonvm milośnikiem t · zbieraczem 
pamtwowych banknotów stuautdenowych i 
czulbym się nad w11raz uszczęśliwionym, gdyl:ly 
mi Pan przesłał jeden taki egzemplarz do me­
go zbioru. 
Będzie to. dar najcennieJazt1 1.b cał11m moim 

zbiorze, zwlaszcza, ie będę się mógł poszczycić, 
łż Pan jesteś jednum z pierwazych, którzy 
mnie w t'en sposób obdarowa.lt (.„). 
Pozostając z całym należnym szacunkiem, a 

górt1 składam wyrazy podziękowania. 
Jan Matejko 

.Kurier Literacko-Naukowy", 1927, ftr 44 

PIELGRZYMKA DO JE,ROZOLIMV 

Pisze Adam Mosicźyński w ,,Pamiętniku do 
historyi polskiej w ostatnich latach panowania 
Augusta Ul i pierwszych Stanisława Poniato­
wskiego" (Poznań 1863, s. 26): 

,,Znalem podkomorzynę pozMńską, pozostałą 
wdowę ostatniego z domu Czartoryskich, panią 
bardzo majętną, którą opanowali jezuici i 
wszystkie intraty z dóbr jej zabierali. Mimo 
wielu pochlebstw, które Je; czynili, wyperswa· 
dowali ;e;, że chodząc po pokoju, może odb11ć 
piela1zymkę do grobu Pańskiego, do Jeroi:olimy; 
! rzetelnym odptr.stem przeznaczonym dla tt1ch, 
którzt1 pieszo tę podróż odbywają, i wyracho­
wali, na wiele mil ;e; dom od Jerozolimy jest 
odlegly, ile ta podróż zabierze czasu, aż do go­
dzin wyliczono, a w Rzymie wyrobili dla niej _ 
odpusty, jak gdyby istotnie tę podróż odbywa­
ła". 

Inny świadek epoki ks. Hugo Kołłątaj (Stan 
oświecenia w Polsce w ostatnich - latach pano­
wania Augusta III. Poznań 1841) pozostawił w 
swym . d~iele wiadomość, te ofiarą jezuickie3 
chytrosc1 padła Ewa z Leszczyńskich Szembe­
kowa, .wojewodzianka kaliska, fona kanclerza 
wielkiego koronnego Jana Szembeka zamiesz. 
kala w Babicach koło WarszawY: „wyrachowa­
no wszystkie kroki ·z Babic aż do Jeruzalem 
rozdzielono je na dnie, wypadło, iż Szembeka~ 
wa powinna byla peregrynować lat 5. Oddala 
więc Szembekowa dobra swoje jezuitom na 
przeciąg ~at rzeczonych, dodatto jej do tej pod­
róży 4 01ców duchownych, sprawiono · piel­
grz~mskie suknie. f)orobiono Acteżki w olszynie 
babickiej, ądzie Szembekowa codziennie pere­
grynowała, odbvwajqc przepisane nabożeństwa i 
biorąc codziennie błogosławte.Utwo na drogę" • 

Opracował: 
• ANDRZEJ KEMPA • 
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Byli3my świadkami emisji pięcioodcinkowe­
go serialu pod tytułem „Ludwig". Jest to gniot 
straszliwy i 7.adna wina w tym Telewizji Pol­
skiej - raczej chwała, że zai:ioznaie nas z efek­
tem totalnego rnzpadu zdolności twórczych i 
umysłowych iednego z największych geniuszy 
światowego ekranu. · 

Niech nikogo nie myli określenie .,serial", To 
był w zamiarze 1 realizacji film kinowy. prze­
r Jź!i wie długi i zawierający niejako testament 
życiowy Luchino Viscontiego. Jak · sie rzekło 
powstał gniot straszliwy trwający przeszło czte­
ry godziny, z którego w dniu premiery publicz­
ność rzymska wychodziła oburzona Cóż zostało 
z Viscontiego w tym dziele? Perfekcyina opra­
wa i ceremoniał dwGrski, w czym niewątpli­
wie celo\\'ał, o czym będzie mowa później ' 
ponadto piękna buzia mało znanego aktora Ber­
gęra i uduchowiona twarz zmarłej tragicznie 
Romy Schneider. Poza tym liczne pałace, urokli­
we widoki, denerwujące rlialogi i pustka, 
pustka„. pustka. 

Wkrótce iednak hordy "czarnych koszul" 
wprowadziły totalny terror. Pierwszym, który 
zginął w skrytobójczym mordzie w roku 1924 
był przywódca sociallstów Maiteotti. Czarnv 
terror z obozem koncentracyjnym na \.C.'yspach 
Liparyjskich •. uwieńczył" pociątek rząrlów dyk­
tatora. 
Chcąc konkurpwać z amerykańskimi wytwór­

niami filmowymi Benito Mussolini zbudował pod 
Rzymem gigantycznych rozmiarów miasteczko 

1filmowe Cinecitta. Pozvskał wielu reżv<.trów i 
głośnych produr:entów. Wystarczy nadmienić, że 
tak sławny po wojnie ;eden z twórców włos­
kiego neorealizmu Roberto Rossełini był jed­
nym z filarów mocarstwowe] propagandy czar­
nego dyktatora. 

Co robił wówczas Luchino Visconti książę 
Modrone? Zrol;lił jeden film .. Ossesione". Odbie­
gał ten obraz tak dalece od mocarstwowej pro­
pagandy faszystowskiej, że tylko cudem przebił 
się na ekrany - a w czasie premierv svn 
Mussoliniego w towarzvstwie wysokie~o funk­
cjonariusza admirała Balbo wyszedł. wrzesz­
cząc: „ViscontL! pan obraża Wlochy. To nie jest 

ROBERT GLUTH 

był zakochany w kobiecie, a była to księżna lrml­
·na w :ndbchgreatz, córka k.~ '.ęcia Hugo Fuer1lten­
berga. Była to miłość mgdy calkowlc1e nie speł­
niona Potworny w swojej zaciętości konflikt 
z ojcem ukochanej przekreślił olanv małżeńskie 
- ale co dziwne księżna do końca życia wspo­
minała Visc-ontiego, a i on w starszych ju'i pa­
miętnikach napisał: „W jakimś .~cmsie zmarno­
walem życie Irmina byla wlaśriie tą, z którq 
bym poznal szczęście". I tu zaczyna się niesa­
mowita wolta: Visconti początkowo platonicznie 
zaczyna darzyć gorącymi uc-zuciami młodych 
pięknych chłopców - ai w końcu staje się zde­
klarowanym, aktywnym homoseksualistą. Pre­
feruje mężczyzn o urodzie nordyckiej. I tu za­
czyna się kolejna. absurdalna sprzeczność w 
życiu tego wielkiego twórcy. , 

Rzecz polegała na tym, że Visconti na rów­
ni z motłochem faszystowskim gardził„. swoimi 
rodakami z południa Włoch. Twierdził wielo­
krotnie i oficjalnie. że nienawistna mu jest 
„rasa śródziemnomorska", że prawdziwą jego 
ojczyzną . jest Lombardia. jego zdaniem ojczy­
zna „nordyków'. Jakże był szczęśliwy, gdy 

mie, królu bawarskim urodwnym w 1845 ł 
zmarłym w 1886. Waldemar Lysiak uważa tego 
komp)etnego wariata za swoiego ulubieńca z 
tej prostej przyczyny, że absolutnie nie nłe ~ 
bił jako król. nie prowadził żadnet polityki l 
budował ze skat bu państwa co na jmnie1 pięć 
zamków - bo w zamyśle miał chvba 'iiedem. 
Wszystkie te zamki według Lyc;iaka charaktery­
zował surrealizm godnv Salwadora Oalf. Po­
nadto - co już wiadomo z łilstorii - Ludwik 
bawarski kochał się obłędnie w RYs"Zardzie 
Wagnerze i również na koszt skarbu państwa 
wystawiał jego monstrualne opery Ponadto 
stwierdzał zawsze. że „wo;ny nie priuj1.iuje do 
wiadomości". ,,polityka go nie interesu1e". „bo­
lą go :zęby, więc nie ma czasu na 11.ic innego" 
i wreszcie został uznany za sialenca po zarzą­
daniu dymisji całego gabinetu ministrów. Po­
nadto bardzo lubił kochać się ze swoimi gierm­
kami. 

Tu należy wyjaśnić, ~e cały ·starożytny ród 
Wittelsbachów był lekko dotknięty szaleństwem. 
Brat Ludwika cierpiał na ostrą parano1ę, a nie­
szczęśliwy papież musiał bez przerwy udzielać 
dyspensy, aby najbliżsi krewni tego rodu Pobie­
rali się i płodzili zwariowane ootomstwo. 

Oddzielne słowa należą się słynnej Sissi 

O Luchino Visaontim napisano wiele - może 
nawet więcej niż o innych twórcach kinemato­
grafii, Najbardziej kompetentna praca iest przez 
wiele lat pisane dzieło Gai Servadio - kobiety 
zakochanej w dziele wielkiego reżysera włoskie­
go. Pisali o nim Anglicy, Włosi, Francuzi, Hisz­
panie, Amerykanie oraz nasi filmoznawcy. Z 
zawodowego koleżeństwa wymienię kilka naz­
wisk dziennikarzy i pisarzy piszących o Viscon­
tim oraz o przedziwnych bohaterach filmu 
,,Ludwig". Są to Józef Dużyk, Waldemar Ly­
siak, Danuta Sochacka. Oczywiście najkompe­
tentniejsza jest Wielka Encyklopedia PWN. 

. . .... ' - , ~ ... ~- ., · -. „ ·-·- . . ~,-~~ „_ -.- :~_. ::., • -~ :. czyli najpiękniejszej kobiecie ówczesne.i Europy 
- Elżbiecie z domu Wittelsbach. córce Maksa 
Birkenfelda. Jako że jestem z urodzenia krako­
wianinem, z czułością wielką czczę pamięć 
cesarza Austro-Węgier. króla Jerozolimy. wiel­
ki~go księcia Siedmiogrądu, księcia Galicji 
krotko mówiąc, niezapomnianego Pranciszka Jó­
zefa, który tak szczerze kocha.I Polaków. że na­
wet krakusa Badeniego i:robił swoim premierem, 
a Wolne Miasto Kraków włączył do Monarchii 
dopiero Po Rabacji Galicyjskiej. Dlatego żal 
mi wielkiego monarchy. iż opętała go słodka 
Sissi. · Dała mu wprawdzie trójkę dzieci (dwie 
córki i syna Rudolfa). 

- - - ----

Geniu z i szaleństwo 
Film „Ludwig" został przez producentów J>O­

dzielony na części i emitowany jako serial te­
lewizyjny wbrew wszelkim regułom tego typu 
utworów (panorama, głębokie plany· itp.). 

Jest to utwór z wielorakim kluczem. W ~łów­
nej mierze stanowi spowiedź reżysera homosek­
sualisty, którego problem dewiacji seksualnej 
męczył przez całe życie. Elżbieta cesarzowa 
Austrii, którą gra wielka Romy, to nikt inny 
tylko jedyna kobieta - nie spełniona miłość 
Viscontiego. Przepych filmu to tylko reminiscen­
cje własnego życia twórcy, a on sam to jego 
kochanek Berger. 

TOWARZYSZ KSIĄŻĘ 

Luchino Visconti di Modirone - książę Pocho­
dzący z jednej z najsłynniejszych rodzin lom­
bardzkich urodził się 2 września 1906 roku, a 
zmarł 17 marca 1976. Mógł praktycznie zostać 
wszystkim: arystokratycznym nierobem.. wybit­
nym wirutozem pianistą, pisarzem, malarzem i 
wreszcie reżyserem filmo\vym. Natura obdarzy­
ła go szczodrze. W dziewiętnastym wieku Fran­
ciszek Liszt pierwszą wizytę w Mediolanie ;z.lo­
zyl właśnie u książąt Visconti Cale życie mło­
dego Luchino upływało w atmosferze artyzm.u, 
slynna opera La Scala była właściwie jego dru­
&im domem. Już Toscanini zw1·ócił uwagę na 
nieprzeciętny talent muzyczny młodego ksiecia. 
Wystarczy nadmienić, że pierwszy koncert pub­
liczny Luchino mial w wiels.u 9 lat. Atmosfera 
domowa, przyjaźń z naJwiększymi tego świata 
artystami czyniły z młodzieńca wybrańca bogów. 
Pisał równiez - wiersze, opowiadania. dużo ma­
la,wal i szkicował. Bardzo wcześnie rozczarował 
się do oficjalnej wiary katolickiej i stworzył 
niejako własną wiare w ponadczasowego, wszech­
mogącego Boga - wiarę, która· towarzyszyła 
mu aż do śmierci. Duży liberalizm · wysoko pos­
tawionych duchownych katoliekich (miał w ro­
dzinie . i kardynałów) tolerował ów stan rzeczy. 
I tu właściwie kończy się jednoznaczność ży­
ciorysu Luchino Viscontiego di Modrone 
księcia książąt Lombardii. 

W 1922 roku Benito Mussolini zorganizował 
słynny Marsz na Rzym i przejął władi,ę le­
galnie, zachowując królestwo Włoch uraz u­
prawnienia papieskie w słynnych układach la­
terańskich. Ocz) wiście byty to wszystko pozo­
ry, ponieważ faktyczną władzę stanowił . Il Du­
ce i wysoka rada faszystowska. Mussolini w 
pierwszych latach zaskoczył Włochów nieoywa­
le . radykalnym programem politycznym. Zawsze 
był zwolennikiem odnowy Imperium Rzymskie­
go - i stąd gigantyczne przedsięwzięcifi w ro­
dzaju osuszenia błot pontyjskich, budow:i . <?­
gromnych stadionów. wielkich szos, rozwm1ęc1e 
do gigantycznych rozmiarów fabryki samocho­
dów Fiata, budowa w Rzymie nowego Foro 
Itali co itd. itd. 

Italia!". Nie nale:iy dodawać, że film zdjęto. 
kopie zniszczono i tylko jedyna kopia w posia­
daniu Viscontiego pozwoliła nam ten film ogląlł­
nąć po wojnie. Niektórzy sądzą, że właśnie ten 
film był ca!lltjein nieświadomą pierwo<:iną pow­
stałego w latach czterdziestych i piećdziesią­
tych neorealizmu włoskiego, który uczynił 
z Italii powojenną potęgę filmową. 

No, a teraz konia z rzędem temu, kto zgad­
nie kto to taki był towarzysz Alfredo Guidi. 
Tak. To właśnie był z całej duszy i wychowa-

, nia książę Luchino Visconti di Mo<lrone . . On 
wlaśnie jako jeden z organizatorów antyfaszy­
stowskiego Komitetu Rzymskiego zwiazal się 
na śmierć i życie z ruchem. w którym główna 
rolę grali komuniści. Jest t.o jedna z wielu nie­
prawdopodobnych sgrzeczności tego człowieka. 
Tylko indolencji policji bezpieczeństwa Włoch 
faszystowskich należy zawdzięr.zać, że Visconti 
w 'czasie swojej długoletniej działalności nie zgi­
nąt W jego lokalu konspiracyjnym zbierała sie 
przecież polowa członków Komitetu Centralne­
go Partida Communista ltallana. Dopiero w 
kwietniu 1944 Visconti został aresztowany, bity 
i katowany w więzieniu rzymskim - i jego 
niezwykle szczęście spowodowało, że fyw'y o­
puścił kazamaty 8 czerwca 1944, gdy armia ge­
nerała amerykańskiego Alexandra stała już pod 
bramami Wiecznego Miasta. 
żeby dokończyć niezwykłych przygód księcia 

komunisty - warto podkreślić, że to on właśnie 
w maju 1946 na łamach komunistycznej „Uni­
ty'' opublikował słynny artykuł pt. „Dla.czego 
będą glosować na partię komunistyczną". Oczy­
wiście osobistym przyjacielem Viscontiego stal 
się- lider partii komunistycznej Palmiro Tog­
liatti. Tu trzeba wyjaśnić, z uwagi na zaintere-

,. sowania seksualne nas"Zego mistrza, że tyeh 
dwóch wielkich iudzi l!lczyła tylko ideologia 1 • 
wzajemny szacunek. 

No, a teraz o dalszych sprzecznośclach Viscon:. 
tiego ·którego i.ycie właściwie było kłębkiem 
prze~iwieństw. Znal cały świat. Oczywiście nie 
wspominam o najwybitniejszych filmowcach 
odkąd Visconti stał się absolutnym profesjona­
listą w dziedzinie reżyserii ~ilmowej. Ale oprócz 
tego znal doskonale Toscaniniego, Bertolda 
Brechta, Cocteau. amerykańskich prezydentó;v. 
włoskich f radzieckich I komuni!itów - no krot­
ko mówiąc miejsca by nie starczyło na wymie­
nienie wszystkich jego znajomości i przyjaźni. 

NIE SPEŁNIONA MltOść 

No, to przejdimy do następnej piekielnej 
sprzeczności tego człowieka. Raz jeden w życiu 

J 
uż 50 la.t publikuje 
swoje wiersze Jan 
ę:uszcza. Ostatni 
jego tomik, wydany 
staraniem WŁ pt '. 
Pory czasu czło-

metycznym was2lk:om krajob­
razów i odczul nagle ich boles­
ną nieprzystawal~ść. p;~r 
wierszy z lat 1945153 da:;e 

niejednokrotnie preteokstem d:­
nostalgiomych koostatacji: 

„Oni 1 zim Innych. ze 
wspomnienia" (Piecyk żelaz­
ny), świadectwo zmagań z pamięci1 

- filtrem dla współcusnYch 
obserwacji poety, każącym mu 
rozpoznawać rzeczywistość. za­
miast przyglądać się jej bez 
mnemicznych· obciążeń: 

Księżyce znów piękne, lec1 
'boli ten stół bez rąik i łza w 
piqsence" (Pamięci Ojca) 
Gdzieś w połowde drogi, w 

„Przeszłośd łzą n.de otworzę" 
(Dzwoneczki). 

Przedmiotem literackiej des­
krypcji sa również bliskie au­
torowi postaci kuzyna ( •. Odwie­
dziny"), stryja („Opowieść o 
stryju") oraz inne, dalsze, C'Zę­
sto prawdziwe. a nie imagino­
wane. Dwa ostatnie wier3zc. 
prezentowane w tym olo'ktJ.. 
sygnali.zuj1t penetrację nowych 

odkrył w jaki~ almanachu, że książęta di Mo­
drone byli spokrewnieni e t!omem bawarskich 
W ittelsbachów ! 

I pomyśleć, że ten człowiek - miotający sie 
kłębek sprzeczności - stworzył największe swo­
je filmy poświęcone Sycylijczykcm, a wiec Wło­
chom najbardziej śródziemnomorskim ze wszy­
stkich. Tu trzeba wymienić pierwszy jego film 
powojenny, paradokumentalny obraz „Ziemia 
zadrży", rzecz o przybyszach z Sycylii do Me­
diolanu „Rocco i jego bracia". a przerle wszy­
stkim niezapomniany, genfalny film „Lampart", 
o którym wypada tutaj kilka słów powiedzieć. 
Otóż „Lampart" powstał według jednej jedy­

nej książki napisanej przez sędziwego arysto­
kratę Giuseppe Tomasi di Lampedusa. W roli 
głównej - a więc w roli księcia Di Salina -
obsadził Visconti człowieka uroczego, ameryka11-
skiego aktora znanego z bardzo postępowych 

przekonań, ale specjalizującego się właściwie w 
rolach cyrkowych i kowbojskich. Chodzi rzecz 
jasna o Burta Lancastera Viscon!.i J>Qtrafil . tego 
·przeuroczego kowboja uszlachcić. Wydawałoby 

się, że poza wspólnymi przekonaniami politycz­
nymi i niezlym warsztatem aktorskim nic 
Visconti nie mógł widzieć w Lancasterze. Tym­
czasem ten człowiek przeszedł samego siebie, 
okazał się genialnym odtwórcą roli i jeżeli kie­
dykolwiek wyobrażamy sobie księcia sycylijskie­
go, to wła1śnie widzimy twarz Burta Lancaste­
ra. Ba, żeby to tylko my - ale koronowane 
głowy' również. 

Zafascynowanie sztuką germańską, narodem 
niemieckim jest tak paradoksalne u Viscontiego. 
że domyślamy się dopiero tego wówczas, gdy 
słyszymy o jego słynnyc-h mężczyznach kochan­
kach, lub gdy oglądamy tak wspaniałe filmy 
jak „Zmierzch Bogów", czy „Smierć w Wene­
cji" według Tomasza Manna. W .,Zmierzchu Bo­
gów" scena „nocy długich noży", jest tak wstrzą­
sająca i tak pełna sympatii :iła nomoseksual­
nej zgrai Roehma, że widz właściwie przestaje 
rozumieć, ż.e bandyci z SS mordują bandytów 
z SA. . 

SZALEŃSTWO WITTELSBACHOW 

O czym traktuje J>OCięty na serial film 
ostatni film starego Viscontiego - pt. „Ludwig"? 
Rzecz jest o ab~olutnym, zdecydowanym para­
noiku Ludwiku II Ottonie Fryderyku Wilhel-

Elżbieta nienawidziła zbliżeń z cesarzem 
kochała tylko i wyłącznie konie. na których 
jazdę doprowadziła do perfekcji. Potem, gdy 
gwałtowne odchudzanie osłabiło jej serce. i>rze­
rzuciła się na długie piesze wędrówki. Zajęty 
„swymi ukoc~anymi narodami" Franciszek Jó­
zef zostawiał jej kompletnie wolna rękę, gdy 
przenosiła się z zamku do zamlcu, pisała gra­
fomańskie wiersze wielbiące prosty lud. którym 
gardziła niepomiernie i wyszydzające arystokra­
cję, bez której riie widziała życia. 

Nie można odmówić 1ednak pięknej Elżbiecie 
wielkiego żalu - ponieważ iej udzialem stała 
się absurdalna, bezsensowna śmierć. Gdy w 
roku 1898 przebywała w Genewie. została za­
sztyletowana przez obłąkanE?go anarchiste nie­
jakiego Lucheniego. 

Jej jedyny syn Rudolf, jak wiemy, popełnił 
samobójstwo w zamku· Mayerling wspólnie z 
Marią Vetserą. Tak dopełniały się szalone losy 
skoligaconych wzajemnie Habsburgów t Wittels­
bachów - dwóch rodów, z których drugi opę­
tany był szaleństwem, pełnym nieooczytalnych 
władców i Judzi stojących na krawędzi zbrodni. 

l..atwo znaleźć klucz do filmu .,Ludwig". Prze­
cież piękna S!ssi, to nie kto inny, niż pierwsza 
i jedyna kobieta w życiu Viscontiego, a a!ttor 
Berger, to przecież on sam opętany wizią prze­
mijania i śmierci. wiecznie ,gnębiony poczuciem 
winy za swoje dewiacje seksualne. 

Jeszcze dwa sJo~a o Romy Schneider. Jakb~ 
się los .sprzysiągł. - ta aktorka, kt6ra dwa rat.y 
występowała jako Elżbieta austriacka (po raz 
pierwszy w serialu tv l)t. „Sissi") również była 
osobą tragiczną Z natury chłodna. posz.ukuJaca 
rozpaczliwie miłości w ogromnych rzeszach ko­
chanków, tragiczna matka, zginęła na skutek 
przedawkowania środków nasennych i alkoholu. 

A arcyksiążę Frahciszek Ferdynand - ten 
który zginął od kuli Gawriło PrinC'ipa w Sara­
jewie w 1914 roku wcale nie był synem Elż­
biety; swoją śmiercią iak mawiają wywołał 
pierwszą wojnę światową. Ale to juz zupełnie 
inna historia. 

oraz „w kwileniu czajek". 
Wyraźnie mCl'ra!irtycmy t•in 
pierwsze.i?o z przykładów 
wspó~I"a, w jakimś sensie. z 
inspiracją, ):(ospodarskim kul­
tem św. Izydorą. ledwie tylko 
zaznaczoną w dru~im przypad­
ku. 

Lektura utworów Huszezy t 
lat 1959-1962 nie przynosi ja­
kichś wyjątkowych wrażeń. ale 
ukazu.ie nowe oblicze ooet.v 
Pełen dystansu do opisywanych 
zdarzeń i literackie):(o tworzy­
wa, broni S'ie sku teeznie orzed 
niegprawiedliwościa czasu. u­
mie.ietnie posłuirniac sfo ironia. 
i:croteska. dowcipem. 

(,,Miesiące") Wśród wierszy z 
ter!o tomiku olbrzymia role od­
grywają: tytułowa •. Stara pi­
jalnia" oraz „()grody wa~·zyw­
ne". Pierwszy. ze względu na 
swói paraboliczny wvmiar. 
drW?:i orzeciwnie. poprzez ade­
kwatność surowej lirYK:i do 
prozaiczne.i?o materiału i dys­
tans. graniczący z „Przvmru„ 
żeniem oka". 

jest chyba na.ibardzie.i osobis­
ty, Dźwiecz.v w nim nuta ~­
dumy nad s<>ba i własna ooez­
fo. prz.v czym aw autotema­
tyzm ma bardzo czP.sto ::harak­
ter rozliczeniowy, łagodzony 
nieco forma ?.aimka - „my". 
Wybór wier,szv Huszc:z;y kończy 
utwór „Od starorzecza". W tej 
oo.iemnej metaforze za·.vier:i 
sle właściwie wszystko: od 
źródeł człowieka PO pamiatki 
Po nim. Mieści sie w niei rów­
ruez świadomość. iak i?łeboko 
ludzka iest cheć oorostawitmia 
PO sobie śladów. choćby to OY· 
ły tylko bibeloty. 

Wiers~e wybrane ·z „Rozmów 
i zakleć" ilustrują Proces dlls· 
konalenia warsztatu twórcy. 
Pojawia sie tu bowiem nowa 
jakość w liryce Huszczy: nie­
zwykle ru~hliwy, wspók:ze.m~· 
przedmiotom 1 d~krypcji narra-

Wieczego", j~t 'nowym wybo­
rem poezJ1 i zawiera utwory z 
lat 1945-1978. Przedwoienny 
okres twórczości autora. hono­
rowany m.in. przez R. Matu­
szewskiego i S. Pollaka w an­
t<Jlogii ,,Poezja polska 19~4-
-1939", nie znalazł tutaj m1ej­
sca. Myślę, i.e redakcyjna de­
cyzja wynika nie z efemerycz­
nego wymip.ru debiutancidc!l 
poczy'Ilań poety. ale z faktu, ii 
jeg0 literacka droga naorala 
charakteru swoistej antykaden­
cji, Powojenne dokonainia arty­
styczne przyćmiły i zepchn<:ły 
na plan dalszy jej pieorn·szv 
etap. 

Konsekwencje takiego ogra 
niczenia wyboru. które nie jest 
niczym nowym w redakcyJnej 
praktyce, w przypadku Husz­
czy rodzą nową. korzystną sy­
tuację odbiorczą. Już od pierw­
szych stron mamy do czynie­
nia z dojrzałym człowiekiem i 
pcet.ą, o ~funtowanei strateiU 
wobec życia i literatury. Po­
stawa autora ,,Starej pijalni' 
przejawia się w walce 'Z dwo 
ma · elementami, determinujący­
mi byt ludzki - czasem i t>r (e­
strzenia. Z prób okiełznania s .a­
le zmieniających się współrzed­
nvch jednostek. przeclwstaw;e­
nla się ich paradoksalnemu dy 
namizmowi, wychodzi naiczęś­
ciej pokonany. ale lego pora~kl 
są głęboko huma·nistycme. Nie 
on pierwszy dał się zwieść mi-

czterdziestoletnim wówcias 
artyście zrodziła się świado­
mość że łaska amnezji nigdy 
nie będzie mu dana. bo z pa­
mięcią można się jedynie u~o- · 
dzić, oswoić,1 paznając jej nie­
wybredne obyC'l:aje. Bezsku­
tec~ne próby wyrwania z s\e­
bie generowanych przez nią 
obrazów czynią J>Qe"Zję cierpką 
i gorzką, która jątrzy tvlko 
ra•ny, a co najwamiejsze, de· 
formuje wizję teraźniejszośd. 
przesłaniając ją rarz J>O raz 

Ueiekajmy w stare wiersze 
Lektura .,Pór czasu ezłowie· 

czetio" rodzi wiele ovtań I nie 
da.ie odoowiedzi na żadne. Na­
wet na to, czy książka iest au­
torskim kalendarzem lirvc.z:­
nym, który rvchło umknie ua­
mieci czytelnika czy też orze­
kazem oowszechnej praw-'Y· 
.iaka z czasem odnaidziemv w 
sobie? Niezależnie od wvniku 
warto uciekać w w~rsze Hu­
szczy te ttare, ujmujące śPi~­
ną. kresowa liryka oraz nowe, 
ukształtowane ·w wyniku wza­
jemnej osmozy tradycji I 
a wa.nicard.v. 

10 ODGŁOSY ,/ 

wyidealizowanym ~ształte-rn 
chwil minionych. Fragmenty 
Miłości dnia pows"Zedniego" 
pokazują nam jak potężna iest 
umiejętność kochania życia w 
jego pt"OUloicznych i prowinch­
nalnych przejawaeh. 

W kalendar"Zu Hu&'ZCZY donił­
nuje jesień I 'Zima. Powstałe 
p'ory roku pojawiają sie rac1el 
w kategoriach oczekiwania. Do 
niezwykle ostrych zmysłów dt·­
ciera piękno północnego oej !3 • 
żu. niuanse uroku surowej 
przyrody. Poetycka przestrzen 
jest jednak nadal umebl:>wan:t 
rekwizytami przeszłości {p!e 
cyk, dzwoneczki). Stają się one 

obszarów tematycmych, ~em 
plifikuią troskę o mieisce włas­
nego dorobku i niepokój o lOil 
intelektualnej schedy: 

"Chodzi o pewność, że hlblio· 
teike. w kt6rei mam ksiażki. 
zbierane troskliwie oddam 
synowi„." c•••) 
Poetyka Husz~zy mieści sie 

w szeroko poietym nurcie re· 
alizmu. Autor prezentuje zara­
zem emocionalny, zsubiektvwl· 
zowany stosunek do orzedmio­
tów swych zainteresowań 
Ema!'luie to wyraźnie z takicn 
obrazów, jak „Samobójczyni" 

Powyższe doświadczenia zao­
woc<YWały w znakomitym tomie 
„stara pijalnia" doirzałvm i 
wyważonym sooirzeniem na 
problem przemiiania. Rusz.cza 
rozważa to złożone zagadnienie 
w róm.vch aspektach. Przed­
stawia ie z ounktu widzenia 
odmiennych oozycii narracy1-
nych. Prezentuje właonv sąd. 
uwierz.Ytelniaiąc go katef!orl::i 
pierwszej o~oby {„Wiersz ele­
gijny''). Innym razem stosu.ie 
dyskretny odautorski kom;mtarz 
{retrospektywny obraz „l<'e.>t"J. 
Wreszcie. uooważn1iony o:ze:r. 
artystyczną kondvcie. ·.vvra7.a 
prawdy intersubiektyw:l~ 

tor. Dziek.i temu chw.vtowi li­
terackiemu utwory są żvwsze 
postaci i zdarzenia orawdz.iw· 
sze. bardziei Przeimuface. \\·ar­
to zwrócić uwal'(e na świetny 
pełen dynamiki „ ludowvch k·'­
rzeniach utwór „Córka · rzeźni­
ka". w którym żart l &(rote.o1-
ka miesza sie z życiowa praw· 
da: 

„I wszyscy sie kochamy 
w cór<:e rzeźnika . 
aczkolwiek paru z nas · 
to wykwalifikowani poeci'' 

Ostatni tomik. prezentowany 
na kartach ninieisze~o wvboru. 

PIOTR 
lUSZCZVKIEWICZ • (Jan Hus:z.cza -; Pory cza~u 
człowieczego, Wydawniclwo 
Łódzkie, Łódź 1984). 
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Proees o „Wrzód" 
JOLANTA WROŃSKA • 

16 kwietnia 1985 ro'ku, prr..ed Sadem Rejonowym w Łodzi od­
był~ się rozprawa pojednawcza w procesie. wytoczonym z oskar­
tema orywatnego, przez WoJewódzklł Stacje Pogotowia Ratunko­
wego w Łodzi, ·przeciwko redaktorowi Edwardowi Brylowi. 

Powodem oskarżenia stał się artykuł orasowy zamieszczonv w 
numerze 6 tygodnika „ODGŁOSY" z 85.02.09, zatytułowany 
„WRZÓD", a dotyczący sytuacji pa.nuiacei w Stacii .Pogotowia 
Ratunkowego w Łodzi tak. jak widział ją ted. Bryl, na podstawie 
posiadanych danych i ob,serwacji. 

Oskarżyciel prywatny, wraz ze SWYm pełnomvc."likiem - me­
cenasem Grzegorzem Lobodą pr:zedstawili akt oskarżenia. zar&u­
cający red. Brylowi narażenie Pogotowia na utrate zaufania i 
autorytetu w oczach opinii publicznej, a niiez.bednego pr:zy wYko­
nYWaniU pracy oraz znie9ławien.ie i oohańbien!e oracowników 
atacji, to ie5t o czyn, objęty artykułem 178, par. 1 Kodeksu Kar­
nego. 

Rozprawie pojednawczej przewodnicz.vł sedtia Sylwester OlcJ­
nlczak, oskarżyciela · reore"Zentował m~--enas Grzegorz Łobuda, • 
zaś ookarż.onego - mecenas Ryszard Łojewski. 

Pojednawczy charakter posiedzenia nakładał na r;ąd obowią­
zek podjęcia próby nakłionienia stron do odstarpienia od zamHJru 

· kontynuowania procem i we.iścla na drol!e oo.iednania. Zawar­
cie J)()l'-Ozumienia - dowodził sad - bliższe bedzie interesowi 
dobra publkmego. w którego imieniu <>skarżony napisał .swój 
artykuł, a oskarżyciel zanucił mu z.niesławie-nie. Strony, Po na­
myśle prz.ntały na pro.oozycje zawarcia ugody nastepuja~ej 
treści: Oskarżony red. Edward Bryl zobowi-zuje sie w termi· 
nie dw6cb mie11ięcy opublikowa6 na lamach tego samego uisma, 
gdzie zamieścił arłykuł pt. „ WRZOD", będący przedmiotem o­
akarieoia, nowy tekst pruowy prsedstawiaja.cy lJUnkt widzenia 
Wojew6dzkiej Sta.ejf Pogotowia Ratunkowero w Łodzi, na uo­
ruszone w artykule „Wn6d" problemy. W szczególności zaś, red. 
Bryl przedstawi kwestie, dające sift pol'rupow:U! w następuJace 
zespoły uroblemów: 

a) stan organizacji prac7 1taeJ1 po1otowla, 
b) dyscyplina pracy, wymacania w teJ mlerze lławlane ora­

C!OWiDikom przez kierownictwo WSPR, ze szczególnym uwzded­
nieniem zagadnienia picia prsez uersonel alkoholu w mic.iscu 
I godzinach pracy oraz reakcji na te fakty ze strony przełoio­
nych, 

c) Jakoł6, ssybkÓł6 l po1lom usla1 łwlac!ezonych 1>nez pogo­
towie ·na rzec.1 1połeczeństwa, w oparciu o dane statystyczne.· 

d) warunki pracy personelu w 11aJsr.eraz:nn ujęciu, 
e) dob6r, selekcja I kwallflkaele kadry uracowniczeJ - "" 

OP8;l'ciu o dane działu personalne10 WoJew6dzkleJ Stacji Poito­
towia Ratunkowego w l:iodzi. 

Ze swej 11trony, natomiast, WoJew6dzka Stacja Po1otowla Ra­
tunkowego w Łodzi zobowilłzuje się do udostępnienia red. Fd­
wardol\i Brylowi całości dokumentacji pomocnej przy opracowy­
waniu tekstu publikaeji, zwłaszcza saś dokumentaeli obrazi.:Ja­
eeJ sytuację w wymlenioneJ irruule problem6w. 

Strony wnos'llł o umorzenie postępowania w 1prawie. 
Podpisy ood treścią ugody złożyli: dyrektor Wojewódzklel 

Stacji Pogotowia Ratunkowe(o w Łod'Zi - lek. med. Jerzy 0-
k.ińczyc oraz red. Edward Bryl. 

Tyle suche fakty, zanotowane na 11all 1a.dowej. Sadze jednak 
· ft konieczny jest tutaj komentarz poszerzaj~cy nieco obraz spra­

wy, nie dotyezącej przectet tylko obu w:vsokiC'h u kła ci a iacych 
sie stron. lecz mającej ~zeroki kontekst s,połeomw. 
... W tynl . celu.. trzeb? ~e. cofać. do cbwili. w której na łamach 
„ODGŁOS.ÓW,j ukazał 1ie tekst red. E .. Bryla pt. „Wrz6d". W 
kolejnych riunieraC.h (7, · 8, 9; 10) redakcja dtukOWJ!la. szere~ li­
stów od Ctytelmk:ów, jakie nadeszły oo ·publlkacii al'tykułu 
red. Edwa.rda Bryla. Nie wszystkie listy wydr.rkowano. co zro­
zumiale. zważywszy nc:z:upłOŚć miejsca na łamach. 11le z cała ~e­
wnościa starano sie pmedstawić nelna ~ame opinii Czvtelnik6w 
- i tyc)l Potwierdzających aoostr:ieżenia red. Edwarda Bryla. 
także tych, zanucaiących mu P<>itoń u tania sensacją \ wvrza­
dzenie krzywdv Pogotowiu. Artykuł wvwolal zrozumiał·ł szer.oki 
oddźwięk w opinii publicr.nej, dotyczył wszak spraw nieoboJęt­
nych każdemu obywatelowi, bo mrowia i życia, nadto d-0tyka­
jących z.iaw.isk mających mie.isce w instytucji publicznej. a wiec 
wystawionej na soołecmą krytykę. 

W dwa tygodnie, oo pUb-Ukac.ii. redakc.ia druiru.ie list Głów­
nego Lekarza Wojewódzkiego, d.Yl"ektora Wydz.iaru Zdrowia i 
Opieki SPołecznei Urze.du Miasta Łodzi - Ryszarda Machni­
kowskiego (nr 8, 85.02.23). W liście s-wym, R. Machni1kowsiki in­
formuje opinie oubliczną. iż w 1:Wia?:ku z artykułem pt „Wrzód" 
powołana ?:Ostała 11'.)ecjalna ko.misja dla !lbadania nsadności aa-

rrutów po~tawionych w artykule. W · !lkład Kom!sii weszli: lek. 
Henryk Janowski. dyr. Wojewódzl:ieito Zesco-Iu Metodvcz:1ego O­
pieki Zdrowotnei i Pomocv Społecznej - orzewodniczacv: oTof. 
dr hab. n.med. Jan Baszczyński. specjalista woiewó-rlzki ,v z >­
k~·e.5 i e pediatrii, ki,erownik Ka,tedry Pediatrii WAM; lek. Janusz 
Kawiorski - dyr Specjalistycznego ZOZ MaHti i Dziecka w Ło­
di:i; doc. dr hab n.med. Marian Szpakowski - specjalista woje­
wódzki w dziedzinie położnictwa i ~inekolo~ii. kierownik Kli!!i­
ki Ginekologii i Poł(}żnictwa WAM: doc. dr hab. n.fned. Janusz 
Wara-Wąsowski - specjalista wojewódzki w dziedzinie aneste­
zjologii i intensywnej terapii, kiermvnik Zakładu Anestezjolrigii 
i Intensywnej Terapii AM. 

W numerze 11 „ODGŁOSÓW", z. dnia 16 marca 85, ukazuje 
slę odpowiedź Wojewódzkiej Stacji Po~otowia Ratunkowego w 
Łodzi, w sprawie artykułu Edwarda Bryla pt. „WRZÓD". Li.st 
podpisany .wstał pr.zez Barbarę Lokaj - I sekretarza POP PZPR 
przy WSPR, w imieniu Zwiazku Zawodowei(o Pracowników 
WSPR - przez Krystynę Bednarek oraz przez dyrektora Stacji 
- lek. med. Jerzego Okhiczyca. Kopia listu, równo.J~le Q!'Zesła­
na rostała na ręce m.inist>ra mrowia i opieki społecznej Tadeu­
sza Szelachowskiego. List, \V głównei eześci. poświeconv 1est 
historii konfliktu miedzy WSPR a lekarzem Anastatją "rar,;a­
szewską, Ziwolnfoną z. pracy w Pogotowiu, ponadto zawiera szcze­
gółowe stanowi-sko załogi Sta·cji wobec po;ruszonyc-h przez red. 
Edwarda Bryla kiwestii, odrzucają.ce zarzuty przeze11 postawione. 
List na ogół utrzymanv ie.st w tonie rzecz.owe! oolemiki. wvia­
wszy f:-agmenty ne.ruszające tajemnicę lekarską (nie wydruko· 
wane prz;ez redakcję); kończy sie zaś oświadcientem. iż zał<~a 
Stacji ma świad<>Illość niedomagań istniejących w pracy WSPR. 
będzie sie starać w miarę możności je usuwać oraz chetnie wi­
dzi .rzeczrwistą i uzasadnioną krytyke j chetnie l!Qśei dziennika­
rzy, bedacych or-zedstawicielam! socialistY"Onel n.rasy (dtien~!­
kairz „TYGODNIKA POWSZECHNEGO" nie z:ostal'by mile przyję­
ty? - JW). 

W numerze 13 „ODGŁOSÓW" z 30 marca 8S ~ .• redakcja dru­
kuje kolejny lisit z WSPR. Eskalacja obu'l'zenia przybiera na 
sile wra:z. z upływem czasu i tym razem iest to protest Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej pZPR przy WSPR. w którym to 
proteście, członikowie Egzekuty.wv POP, oo szerokiej dys"1rnsii 
85.03.11 za.rzucają red. Edwa'l'dowi Brylowi niedbiektywiz.m, je­
dnostr<Jnność i tendencyjność w OPisie sytuacji panujacei w Po­
gotowiu. Do listu dołaeronv jest referat F..ftzekutywy oośw!econY 
wykazaniu nieuczciwości zawodo.wej red. Edwarda Bryla. Re­
ferat 6w stanowi sam w sobie ciekawv obiaw ostrzału cel/U za­
stęp~z.eE(o, oraz zjawiska coraz erofoiej ro:iiwljającego sie w na­
szym życiu społecznym, które prof. Grzegorczyk nazywa „po­
stawą nadgodnośc!ową". 

Jednocześnie z trwają.ca na łamach „ODGŁOSÓW" polem!ika na 
temat Pogotowia, ida kroki bardziej sta~ze. Już 12 lutego 
85 roku, a więc w trzy dni po publikac.ii. do Sądu Rejonoweito 
w Łodzi woł:vwa pozew procesowy przeciwko red. Edmardowi 
Brylowi za,rzucający mu Cl:Yłl z art. 178, par. 1 Kodeksu Karn.,.i:u. 
czvli mówiąc najkrócej - o§karżenie o zniesławienie. 

Po§piech nigdy nie był dobrym doradca. toteż natychmlast('We 
obrażenie się Pogotowia i po7.llw do są-du, dały o .10b!e zna~ w 
sformułowaniu oskarżeń. Przeciwko t>OZwanemu WYtoczono nai­
irubsze armaty. że na.raził P01totowie na utrate spolecznef(o za­
ufania niezbędnego dla wykonywania działalno§ci, że poderwał au­
torytet, pohańbił 1 pOl!1iżył w OPinii publicznej oersonel WSPR. 
Że u my ś 1 n \ e postawił nieprawdziwe zarzuty, bo zdawał so­
bie gprawę, ~e to PO'Zibawi Poit<>towie zaufania w sPołeczeństwie. 
a p.rzynajmniei na to sie godził. Zarzut zniesławienia dotvczy 
szczególnie kwestii (zawartych w adyilrule „WRZ0D") dających sie 
ułożyć w gr.upy problemów: 1 

1) red. Edward Bryl zarz.ucił, ie w WSPR panuje nieporządek. 
bałagan, brak ładu. pracownicy „obiiahi się'', ~Pia na dyżiurach. 
dyrekcja jest indolentna w kierowaniu ludźmi. 

2) zarzuca Po~otowiu, że praeu.ia tu ludzie l{dzle indz!et 11.y­
nuceni, a wiec przypadkowi. o niskich kwalifikacjach, nieudolni. 

3) zarzuca, m.in., że do powatnych przypad·ków itinelroloi!icz­
n:vch lub położniczych 1eźdzl .~ama oołotna. choć lekarze dyżu­
rują, że są lic:me reklamacje wizyt w~ot.owia WYnika.iace z ooie­
szałości w rea~owanlu na we~ania. _ · 

4) że lekarze wykazują brak e.tyiki, godn<>ki. sumienności za­
wodowej, a nawet. że zdanaja sie pny:padk·i odmowy ud~elenia 
pomocy choremu. 

5) że w Stacji panuje pijaństwo. a dyrekcja to toleruje. 
Uz.nano, :i:e red. E. Brylowi trudno bedzie dowieść że Pogoto­

wie jest „wuodan", natomiast Pogotowie bez t-rudności dowiedzie, 
że tam nie ma pijaństwa i dyrekcja nie toleruje t>O.iedynczych 
prz.vpadków sP6żYWania alkoholu. 
Wśród zarzutó\V je.st też takie zdanie: 
„sformulowa.nie: •pijaństwo w czasie godzin -prac,Y 1>ogotowla« 

sugeruje, że wszYscy lub większośii 1>racownik6w oddawało sie na­
łogowi upijania się. Owszem. były sporadyczne pnypadki. ale 
zdarzy6 się to może „, każdej instytuc.il i środowisku I podanie 
takiego faktu przez red. Bryla Jest zniesławieniem". 

Szczególna interoretacja. Zdanie „plJaństwo w czasie ~odzln 
pracy pogo-towia" nie sugeruje bynajmn•iej, że wszyscy, czy wię­
klszość, za to sugeruje zadz.iwiająca wrażliwość no:i:ye na uderzenie 
w :stół. Po drugie - nie sU.C91"U'ie.,,nałogu, bo nailolfOWY al~oholik 

Polemiki • Listr • Opinie 
„MYŚLIWCY NOC~I" 

Proszę u,pnejmie 1t .zamiesizCJJenle w nast~ nilmer.- ty. 
coctnika „Oc:tg.ło6y" .s.prostowaindia błędu, jaJkli wkracB .:sł~ w dlnulku 
dru1'iej c.zęści moj~ arty«włu: ,,Myfi1Jilw:c-y nocni", pu.'bll'klowane­
go w m 16(1412) „Od•gł>OSów" s dl!lioa 20 kwlLetnia 1985 I!'. 

W szóstym aik.apicie te~o ariyfJruru, :mazyina.jący;m 11ię od zd~ 
n!i.a: „18 maj>a tir,z.y ?Ało.gi dywirzjMu."" trieyd2lisy piąty wi~ 
wydruk.owano:· „„.puejmu.ją<C służbę nad niepr.:iyjadel$ki.m amo­
lotem pr>i.ez na.stępne c.zterd7Jiieś.ca pięć milml.it." A powinno być, 
zgodaue z moim masii.ynopisem: „„.przej.mują<e Ełuibę nad in.Qepr.z:y­
ja;cielskim lotniskiem przez następne cllterd'Zieści pięć mmut.'' 
Błąd ten ma ~aisa.dni1C7A ma:O?Jellllie w tmei tego zdania. 

ZUS WYJA~NIA 

klreślę się z s.mOUillikd~m 
ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 

W związku z notatkll „Felieton pesymistyczny", jaka ukazała 
•i• 9. 02. br. na łamach ,,Odgłosów" - Zakład Ube?.pieczeń 
Spolecznyćh, Biuro Rent Zagranicznych po dokładnym zbadaniu 
sprawy uprzejmie komunikuje, co następuje: 

Jak wynika z poczynionych ustaleń notatka powyższa dotyczy­
ła rencistki naszego biura - ob. Ireny P. zam. w Lodzi. Wymie­
niona po):)ierala emeryturę przyznaną je;! przez Oddział ZUS w 
Lodzi z tytułu pracy w Polsce. Ze względu na fakt zatrudnienia 
również i na terenie Francji - w latach 1943-1945 - Biuro 
czyniło stararua o przyznanie ob. P. renty francu.ąkiej. Ft·ancuska 
instytucja rentowa przyznała jej rente starczą od dnia 1.10. 1982 r. 

Zgodnie z obowiązującym.i w Polsce przepisami osoby upraw­
nione do polskich i mgrankznych świadczeń rentowych nie moga 
pobierać polskich świadczeń w pełnej wysokości (vide rozoorza­
dzenie ministra pracy, płac i spraw socjalnych z dnia 22.0,2. 1984 
roku Dz. U. nr 13' poz. 57). W myil tych przepisów - jak rów­
nież postanowień konwencji polsko-francuskie1 o z:abezpieczeniu 
społecznym z dnia 9.06. 1948 r. (Dz. U. nr 24 poz. U'i8 z 1949 r.) 
- polskie świadczenia emerytalne osób, które sa uprawnione rów­
nież .do renty francuskiej oblicza się w wysokości proporcjonalnej 
do okresów zatrudnienia w Polsce (w przypadku wymienionej 
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361 miesięcy) w stosunku do łącznego utrudnienia w Polsce 
t we FrlllllCji <- '39 miesięcy). Oblic:»e>ne w ten spCllSób Awiadcze­
nia polskie ob. P. wyniosłyby '1.595 zł, a wraz ze świadczeniami 
francuskimi - 8.678 zł, a więc w sumie mniej niż Poprzednio przy­
znane pełne świadczenia poltkie. z tego tet powodu biuro wy­
płaca· dopełnienie do liwiadoeń - z funduszy polskich (wynoszące 
zł 557). Aktualnie pobierane świadczenia francuskie + polskie + 
dopełnienie \VynOSZłl łącznie zł 923:5. 

Biuro przekazało zainteresowanej należność :s 1n11tytuc1i fran­
cuskiej za okres od 1.10. 1982 do 28.02. 1985 r. w kwocie zł 
30.171. Ze względu na fakt, że w powyższym okresie pobierała 
ona pełną emerytur~ polsk1t zamiast a•ściowej - oowstała nad­
płata w kwocie zł ~9.392. 
Nadpłatę powyżazll Biuro potr!łc• w ratach 1 bietąeych jwiad­

czeń polskich. 
Biuro pragnie podkreślił, a decyzje wydane w sprawie aalnte­

resowaneJ •ilł w pełm zgodne 1 obowtązuJ!łc:rml przepisami. 

9llT ANDRZEJ KROSNICKI 
(NHHJnik Wyclzl&łu ZUS) 

„PREZVDENCłE DAlE~ PRZVKlAD NAM JAK '1.YC." 

PrzeraźajlłCY ryk ayren ogłaszajilłcY alarm przeciwlotniczy. Re­
flektory świateł. Dwie małe dziewczynki w szkolnych fartusz­
kach, z białymi kokardami na kitkach i :z tornistrami na ple­
caoh padaja na ziemi<:. Tak zaczął się wrze!!ień 1939 roku w War­
i1zawie i tak właśnie rozpoczyna się montaż ~1ownó-muzycz11y 
przygotowany w całości przez samych nauczycieli i uczniów Szkoty 
Podstawowej nr 80 w Lodzi. 
Pisałam kiedyś w „Odgłosach" o historii tej szkoły,· sięgajacej 

korzeniami roku 1920. I pisałem też o 20-letnich staraniach peda­
gogów, a przede wszystkim Bronisławy Forembskiej, zmierzających 
do uzyskania zgody władz oświatowych na postać Stefana Sta­
rzyńskiego, jako patrona szkoły. 1 w końcu nadszedł dzień 29 
września 1984 roku, kiedy wśród zgromadzonych licznie gości, 
pedagogów i uczniów „80" rmilegają sie tak długo oczekiwane 
slowa: 

„Na. t)Odsta.wie p. 11 zalq,cznika do za.rządzenia. ministra. oświa­
t11 i wychowa.nia. z dn. 30 sierpnia 1980 roku w spra.wie nada.nia 
szkol°"' i placówkom oświatowo-wuchowawc~in imłenfa patro-

to człowiek eietko chory. niezdolnv do wykon:vwania tadnej ora­
cy, nawet !}Olega iącei na ogoleniu sie. Co ~ie zaś tyczy argumentu, 
że w każdej in.stvtuc.ii i środowisku - czyż nie iest to Pr:rm)Jyw. 
ne przP.rzucenie cieżaru odp0wiedzlalności na .. warunki obiE:ok'Y­
wne". No, bo skoro w.s~dzie może się zdarzyć, to nie ma cp pod· 
no.sić lan1m, że z-darzyło się w Pog-O'ton.viu. Jakim prawem, ja sii: 
pytam, u.sprarwiedJiiwieniem dla złodzieja ma być to. że inni też 
lć-adną? 

Swoista logika i duża pew.ność siebie pozwalająca na niedbale 
marnotrawstw.o amunicji, pojawia .sie także w zdaniu, iż „Cicżki 
zarzut, ja.koby miały miejsce przypadki odmowy udzielenia pomo­
cy, jest nieprawdziwy i absurdalny. bo„. przecież całodobowa pra­
ca pogotowia polega tylko i wył~cznie na udzielaniu pomoc;v". 
Pozostawiam bez. komentarza. Jesz.cze tylko dwa asoekty. Po 
pierwsze - zar,iiucenie red. Edwarifowi Brylowi wprost. i.i; nie 
tylko nie działał w i1~teresie dobra soołecme11:0. · ale wrec:z .:!1\a­
łał w zamia:rze inrt:eI1wencji w sprawie dr A. Targaszewskiej, (to 
iest naganne? - JW) interwencH uzgodnione.i 7. red. TomasTem 
Sienkiewiczem z. „PRZEGLĄDU TYGODNIOWEGO" maiącci na 
celu rozpętanie kampanii przeciw WSPR, PO!!On za niezdrowa «en­
.sacją oraz osobis•ta wrogość wobec dyr. J. Okińczyca. Mocne to e>­
skarżenie poparte zostało przygważdżającym argumentem. :i:e 
.,red. Bryl nie posiada dostatecznej wiedw i kwalifikacji, by u~6e 
autorytatywnie wypowiadać się na temat systemu organizacyjne­
go WSPR, podobnie, jak nie ma 011karfany żadnej Jegitym3c.U do 
oceny umiejętności lekarza l oołoźneJ, gdyż opinie ta.ką motii \\ y­
d:U! tylko odpowiednie władze służby sdrowia". Otóż nieprawda! 
Jest taka legitymacja - legitymacja dziennikarska. a prz.ede 
wszystkim fakt, li to my obywatele iesteśmy nosem, któremu 
bez dyskusji, .!'Prawnie i uprz.e.imie. ma służvć ta tabakiera. 
Służyć! A -to znac:r:y, że istnieie c>gromnv ooozar kwalifi'kaeU 
zaWQdowych ~nscmelu medycznego i pomocniczee:o. w którei<> 
krytykowaniu nie jest konieczny dyplom Akademii Medycznej. 
To zie uczenie nazywa deontologia, a po naszemu - maniery. 
grzeczność, uprzejmość, takt. delikatność. słowem kwalifikacje 
moralne i etycz.ne. Nie m6wiąc Już o · absuroalnośc! pretens.li 
primadonny, by jei występy opiniowali wyła.cz.nie tancerze. nie zaś 
kulawi miłośnicy baletu :& widowni. Wykonywanie usłlll!Ow~j 
funkcji publici.ńej ma w k<>6zty :r.awodowe wlkz.oną publiczrl'ą oce­
nę pracy i pracownika. 

Tu pragnę wrócić do owej ,;po.stawy nad.v:odno~Clowi!J" tak 
znamiennej dla coraz licznle.iszych jednos·tek, !(rup i §rodow!sk. 
Rzecz charalkterystyczna, że k·ryt~e zarzuca .!!ię, iż niekorutruk­
tYWna, że godz.i w dobre imie i oodważa autorytet. I ~akoś żad­
nemu obrażonemu nie przemknie pr.zez myśl. że ieśli au~or•1tet 
rzetelny, opar:ty na solidnych przesłankach, to kiryty.ka go tak 
łatwo nie zburzy i nie poderwie.„ prawdziwa cnota krytyk sie nie 
boi, za to dziurawa cnota wr:zeszczy wnlebo!!łosy, że ia zdefl,.,re­
wa;no. Dobre imię zaś - by je utracić - trzeba mieć. Na 'a­
kiejt to podstawie Pogotowie wniosk0>wało że cieszy się spo­
łecznym zaufaniem i szacunkiem? Bo tak sie składa. że orz.n:o­
towania do procesu pozwoliły red. Edwardowi Brylowi na otrtv• 
manie całkiem nie.!!podziewanef(o sondażu oPinii publiczne.I na te­
mat pracy Pogotowia Ratunkowel!(o. Bli:.-ko stu Czytelników z!.'.ło­
silo chęć świadczenia w sadzi!! na korzyść o.skarżone!(o, node iae 
konkretne daty, fakty, na1JWiska. Pewnie. sto osób. to żadna re· 
orezentacja dla aglomeracji łódzk!ei. ale też uprawnia do ovta •ią. 
na jakich to Próbkach reprezentacyinych badano solidność ocze­
~wiadczenia o dobrym !mieniu i posiada:nvm autorytec!e? To n'e­
stety, nie są prezenty otr:r:ymywane za daormo, trzeba się napoci~ 
n!m sie je dostanie. a co eorsza - można ie stracić. Autor"<·tet 
,nie je.~t wielkością constans. Nie znaczy 'to bynaimniei. iakobvm 
twierdziła iż w Pogotowiu. w o!(óle w 11łużbie zdrowia :"lie or~cu­
ią ludzie uczciwi, sumienni i wykwalif!~wani. Uważam 1edvnie, 
t.e jeśli pada krytyczna opinia o danej instytucji, że na prz.yklad 
piją i się obijają - to Po uezciw:vch tudtiach snłvwa to lak oo 
v:esl - ich to w ogóle nie dotyczy. Nieuczciwi '!:a to oodnMze 
harmider. Jeśli natomiast orawdą są orzyoa<lki pijaństwa. czy 
innego lelkcewaten!a pracy, to nie istnieje aTgument ,..sooradyrznie". 
cóż to za tłumaczenie? Ma nie być wcale. A ieśli lednak i(';:t? 
Jakże uczciwi mogą mieć Prawo do obrażani:i _,;ie. ieśli nie ~eago­
wali, nie przeciwdziałali. nie złapali r.a reke. nie naikłactl! Pi lane­
mu czy kradnącemu wsoółoracown!kowi oo ovsku za to, że nPrlt­
ża dobre imie firmy? Gdzie byli uczchvi? f::zekA!i aż dyr~keia 
wydali męta s.połeczneg-o z 'Pl'acy? 
Może zbyt emocjonalnie oceniam sorawe. ale bo też trudno 

się oprzeć refleksji, że ma iąc ooczucie ~łeookiei obrazv. oooa-rtej 
tak żelaznymi dowodami. tak cieżkimi oskarżeniami or~.eciw 
dziennikarzowi - tak łatwo z.rezy~nowano z dorhoozeniu ,wvch 
racji. Zawarta ugoda bowiem - choć nie jestem zwolenniczka spek­
takularnyc-h oroces6w reklamujących E(azete - iest zastam:wia ''ł­
cym przypadik!em nawzdęcia się obrazą i... cichego pęknięcia To 
i d(}brze, bo red. Edward Bryl z pewnością sumiermie d-„>nelnił 
warunków zawartej ugody. a być moze obrażeni pracownicy Po­
~ot<>wia zrozumieją wreszcie, że prawo do obrażania 11ie z.;i kry­
tykę maja wyłącznie nieskalani. Wszyscy inni zaś. my wszY'lCY' 
niedoskonali. mamy prawo wycią~ania wniosków, a nie ci:'J~<>nla 
krytykującego „za kQ1!lSekwencje". 

• 

na~ a.ztandaru I godła ukolnego Kurator Oświaty 1 Wychowa7'ia ta 
Lodzi na<1a;e 1 dniem 29 września 1984 roku Szkole Podlltawowe; 
~r BO w lAdzi imit Stefa.na Stan:yńskiego (•ztandaru). Kurator 
Oświaty i W11chowa11ia mQT ini. Zygmunt Mikola;ewica:". 

Wzruszenie ogarnęło wszystkich, przede wszystkim żyjącą ro­
dzinę prezydenta: bratową Halinę Starzyńska i bratanka dr Woj­
ciecha Starzyńskiego. Obecny był przewodniczący Dzielnicowej Ra„ 
dy Narodowej, I sekretarz KD PZPR Lódź-Górna - Witold Si­
dewicz, naczelnik dzielnicy Lódź-Góma - Józef Rudnicki. Akt 
nadania imienia i sztandaru wręczył dyrektorowi szkoły - Mie­
czysławowi Markiewiczowi wicekurator oświaty ·i wychowania ..... 
Roch Kopacki. Na honorowym miejscu !łiedziała oczywiście wie­
loletnia nauczycielka „80" pa.ni Bronisława Forembska. Były tez 
jej !<oleżanki, byle nauczycielki tej szkQl.v. Przybyły też celegacje 
sz~oł t szczepu harcerskiego z Warszawy i Nasielska, noszących 
1m1ę bohaterskiego prezydenta Warszawy Nie zabrakło oczywiście 
przedstawicieli zakładów opiekuńczych, Komitetu Osiedlowego, 
LWP i ZBoWiD, dzięki którym stkola otrzymała fundowany 
sztandar. 

Wszyscy obecnt mieli możliwość obejrzenia i wysłuchania mon· 
tażu słowno-muzycznego, o którym wspomniałam na początku. 
Następnie odsłonięto uroczyście: tablice pamiątkowa t popiersie 
Stefana Starzyńskiego wykonane przez życzliwa załogę Zakładu 
Hydrauliki Siłowej w Lodzi. 

Obecnie w holu szkoły katdego wchodzącego wita popiersie 
patrona, pod którym zaws7.e stoja świeże kwiaty. życie toczy 
się normalnie. Uczniowie uczęszczają na lekclt> Pedagodzy je 
prowadzą. I tylko w Księdze Pamiątkowej tzbv Pamięci' Nar...,do­
wej można znale:f.ć trwały ślad tamtych wydarzetl. Jest tam 
wpis. dr W. StarzYńskiego: 
„Cieszę się bardzo, ie pamięć o Stefante Starzyńskim )est ciągle 

tywa. w Lodzi, w mieście, które za.wsze. a szczególnie w ostatnich 
czasach dalo przyklad pa.tTiotyzmu i robotnicze; solidarno.ki". 

Jest też wpis Mariana Marka Drozdowskiego autora monografii 
o Stefanie Starzyńskim: , 

,,Jestem serdecznie wzTuszony TJ1'%t1;ęctem przez mlodziet i nau­
czycieli informacji o prezydencie Stefanie Starzyńskim. Myślę, ie 
ten pa.tron będzie inspfTowal szkor.ę do nowych dokona,\ ku chwa­
le na.szej Najjaśniejsze; Rzeczypo!pOlttej". 

EWA LACHOWSKA 
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'Co ludzie piszą na 

Treść i forma napis6w n 
na.lcześciei prymitywne. Odno-
11.a sie do dosadn~o wyrażania 

opinii o drugim człowieku. ko• 
mentarza o ukoehanei druzynic 
piłkarskiej i mienawidzonytr1 
orzeciwniku. wreszcie do wvz­
nania uczucia. Forma jezyko· 
wa dorasta do treści i też r.ic 
wykracza ooza określenia ana· 
tomiczne. Oprócz wandalizmu I 
ootrzebv ekspresii. sa świadec-· 
twem o~raniczonei i zubożonej 
fantazii. P.ojawiaja sie i inne. 
ale natychmiast straszą białym· 
albo czerwonYmi plamami l'!ru· 
bo nałożonej farby. Wreszcie z 
uporem wytrawnego turyc;ty. 
ryta. wydrapywana. namazana 
informacja - „Tu byl.„". Wy-
1tępuje w ujednoliconej formie 
od Pacainowa po Kasprowy 
Wierch. 

Edward Redliński pozbie'rał 

wpisy do książek życzeń I za­
taleń. komentarze z ksdąg pa­
miątkowych wystawionycb 
przy wejściach na wvsbawy 
sztuki i wydał ]e w formit' 
książkd. Okazja do zabawy, 
ale i refleksji nad stanem dt..­
cha i umysłu rodaków. 

Jan Stanisław Bystroń w 
książce „Tematy, które mi od-
1'adzano. Pisma etnoarafiezne 

· rozproszone" poświęcił jeden z 
rozdziałów. napisom. Napiay na 
zewnątrz i wewnątrz domów, 
w karczmach. na pomniitacn 
figurach, na cmentarzach. na 
książkach, łyżkach, drzewach. 
Od „Pokó; temu domowi" po. 
przez •. Kto się 7!4 ł>icyktu ki­
wa, niech tu u ninie pije pi­
wa" po: 

..zii•wtad-czt1 pomnik jwiatu 
czego Polak żt1czt1ł 
Car zliczył swych w iernych ł 
ałedmiu nauczył". 

pracowicie wvskrobane na 
pomniku dla wiernych carowi 
Polaków (1830 roku). 

~edstawiamy napisy za-
czerpnięte z wydawanych w 
Anglii książeczek: „Graffiti 
O'k'', •. Graffiti 2" i „Graffłtł 

J". Zebra2 je i poza wstępem 
bez komentarza przedstawił 

aingielski językoznawca Nigel 
Rees. 

Prawdę powiedziaiwmy ,,gra­
ffiti" są brzydactwem ng i ro­
drzajem wandalizmu. Celem 
Nigela Reesa jest pokazanit> 
określonego rodzaju graffiti -
takie kt6re są niesz'kodliwa 
rozrywką f to za darmo. W 
większości są to raczej hmno­
rystyezne uwagi niż politycuie 
wycieczki. Unika slogam6w po­
litycznych. obscen·icznych WY· 

rażeń z uparem maniaka kon­
centrujących się wokół seksu, 
a także zbyt płaskich czy z;byt 
osobistych dowcipów. Auto!' 
zastrzega się. że nie należy są­
dzić. że on sam tworzy qra.ffi­
ti. Twierdzi. że nigdy w życiu 

niczego nie pisał na murach. 

Co to właściwie jest „graffi­
ti". To słowo w liczbie mno­
giej znaczące w języku włos· 

kim gryzmoły, a w dosłownym 
tłumaczeniu .• wydrapvwanie li­
ter". 

Oczywiście ludme protestują 

przeciwko .,graffitii". tak jak 
protestują przeciwko książkom 
Nigela Reesa. twierdząc. że po­
pularyzują one wandalizm. Je­
den z czytelników pisze: 

•• .-graffiti tó · tylko jeden. z 
rodzajów wandatizmu, lctóre 
powinno byt eliminowa.ne i 
trzebione z naszego spoleczeń.­

atwa. Proszę, aby pan nie cy­
tował żadnego graffiti be2 
względu na to 1ak dowcipne ł 

zabawne może się wydawać 
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Ct1t~ ""9 &tdlłc im:ehęt;a 
dla idiotów do ba.zgranła po 
~elanach''. 

Nigel Refl9 uwau, :te be'! 
względu na ka~ ludzie bcdą 
mamld Po ścianach. A kary są 

bardzo surowe. W An.glii. co 
pewien czas odzywa.ją Sl.!ę gło­

sy, aby porotyć kres gryzmole­
niu po klanach. Jednakże pró­
by, ooczawszy od debat oarla­
mentarnych i prooozYcii ab:v 
sprzeda:!: farby w aerozolach 
była zabroniona dla młodzieży 
ooniżej 18 lat. aż no akcje 
towarzystwa antY!l'asistowskie­
ico. któreico członkowie u~a11iall 
sie PO A.n$!lli s icabkami w re­
kach i ścierali 'W11ZYstkie na.Pi· 
sy ttodzace w ich nrzekonanil!I . 
soełzłY na niczym W niektó­
rych kniach oi1&nle na mu"ze 
jest surowo zabronione. Szcz.e­
«ólnie oowatnym MZe"teP­
stwem ieet w Sirutanu~ze. (dzie 
na autora nanl6u mote bvć na­
łożona «rzYWn• do 2000 dola­
r6w albo kara do trzech lat 
wiezienia. 

Naidłużny naoł1 na łwia:ie 

wyszedł aood reki Chińczv:k:a. 

No i nie ma a.fe c'z;emu dziwić 
Przecież maja naidłuższy na 
świecie mur. Przewodniczac:v 
Mao, bedae 22-letnim studen­
tem. wyskrobal na ścianie 

meskiei toalety nkołY w 
Ch~a nal'.>la, który składał 

.J.ie z 4 tY'SiecY znaków. Zaata­
kował · w nim l!W()jei(o nauc~Y­

ciela nielakie«o pana Chan~­
Kana za jego wywrotowe 
przekonania. Podobno naucz;y. 
cłel WPadł w oanike. bowiem 
krvtyke Mao nodl'.>isało ieszcze 
ponad 1000 oostepawych st.u­
dent6w. Działo tie to w 1~10 

roku. 

Napisy do Jmątek Reesa pn­
chodza z niemalże całe«o świa­
ta. Wiekszość uaffiti została 
zebrana w Wielkiej Brytanii 
Spora czeAć nadesłano mu , 
USA, Kanadv i z Australii. Sa 
naoisY z Pama. RFN, Nowe1 
Zelandii. Rzymu, Aten ł u 
Związku Radzieckieito. Wiek­
ność f(ll'affiti 2J0Stala zebrana 
w me.skich i teńskich t<tale-

. tach un.t.,,wersvtetów Wiel1<ie1 
Brytanii oras z odrananvch 
ścian Londynu i Brighton. 

Graffitł tworza 1oecrlicmy 
rodzaj subkultury. Pr6bufac 
dociec. kł.o mote być ich auto­
rem. uważa te 11 to nieśmiali 
ooowiadacr.e dowcłn6w. kt6rym 
brakuie odwali by dowcipy o­
oowiadać w towarzystwie. Nai­
lenue iuffiti zawieraja rod:zai 
hum<>ru, o iaki ~dno w ooo· 
wiadanych dowcioach. Sa cze· 
st.o forma D?'oł.estu lub fr-us­
tracji. Buntem na zadecie llfi· 
cjalnych sl<>l(anów. zaro<tumial­
stwa odosze6 reklamowych. a 
także r.eflekaiaml nad małvml 
l wielkimi 1t>rawami ludzkiej 
eitzvstencli. W naffitl czes~ 
rozbrzmiewa nuta Po!!<>dzenia 
się ze zjawiskami niemożliwy-
mi do zmianY. 

Na koniec kilka 1ł~ o 100-
sobie D?'ezentacU «raffiti. CT.e­
sto t>Oniżeł nat).fsu znajdu.ie 1ie 
nazwa miej11ca 1kad oochodzi. 
czasami także data. Niektóre 
S?raffiti sa komentarzami do 
plakatów reklamowych, slo­
ganów. W takich przypadkach 
oddzielnie Dodajemy treść na­
t>isu na plakacie i dodajemy 
nap.is 1ako komentarz. 

Napisy POllr\l'DOWaliśmy . ood 
~ledem zbliżonej treki. ')d­
dzieliliśmy ie numeruja.c oo­
szc~t'1lne irupy. 

• 

• 
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Chciałbym byó tym kim byłem wtedy, gdy chciałem być łym 
klm jestem. 

Nie byłbym. paranoikiem, gdyby ludzie tak sie mnie nie cze· 
piali. 

No dobra. Wyleczyłem •ie se tchizofreniL ale w takim razie 
gdzie Jestem teraz gdy siebie potrzebuje? 
kiedyś byłem zarozumiały, ale łera.z Jestem absolutnie dosko-

nały. 
Nigdy nie mogłem niozego dokGńczyć, ale tera.z ... 
Samobójstwo jest na.twytsza forma samokrytycyzmu. 
Jestem wampirem. Prosze umyf szyję. 

(W męskiej toalecie w Main<:hesterze) 
Czy Jesteś schizofrenikiem? Jeżeli tak, to .fest nas czworo. 
Skąd będe wiedział czy jestem oświecony? 
Popieraj zdrowie psychiczne albo cie zabije (Detroit). 
Gdy urosnę zagryzmolę cały sufit. (Napis u dołu drzwi me­

skiej toalety na stacji metra Oxford Circus - Londyn). 
Nie mam uprzedzeń. Nienawidze wszYstkich. 

2. 

Myszka Miki jest szczurem. 
Czy Ryszard Lwie Serce był pierwszym człowiekiem z prze· 

szczepionym sercem? (Poniżej ktoś dopisał: Ryszard Lwie Ser· 
ce żyje, ma sie dobrze I prosi doktora Barnarda o zwroł pie· 
niędzy). 

Edypie w.r66 do domu. Wszystko przebaczone - mama. 
Po moim trupie - tata. 
Wracam za minute - Godot. 
Beethoven był tak głuchy, że myślał, łe 

suoerekspresie Neweastle - Sheffield). 
Jest malarzem. (W 

I 

sa płaskle - kła· 
Swiat Jest płaskl - klasa z 1491 roku. 
Wszystkie dziewczyny na naszym świecie 

sa z 1973 r. (Princeton) 
· Hrabio Drakula - twoja „Krwawa Mary" Jest gotowa. 

ELVIS ŻYJE! (na plakacie). A oni biedaka oochowali. (Stacja 
Metra Halbom - Londyn). 

Einstein ma względna rację - przynajmniej w teorii. 
Edyp był pierwszym . człowiekiem. który położył kres wojnie 

pokoleń (New College - Oxford). 

3. 

Uwolnić Walię! 
Kto? Po co? 
Od WaJUczyk6w? 
Teksańczycy są żywym dowodem na · to, ie Indianie utrzymy· 

wali stosunki seksualne z bizonami. 
Uwaga kierowca Jest Indianinem. Porozumlewu się tylko 

m kami dymnymi. (Na tyle brudnei ciętarówki} . 
lrlandczyey są bękartami! CKtoł dot>isał): Tak. Mają oJców 

Anglików. 
Eskimosi to mali ludzie s zamrażalnika. (Londyn) 

... o 

4. 

Bierz rzeczy takimi Jakle są. Głosuj za oartia sac'lo-masocbł.., 
łycm-. 
Północna Irlandia ma problem na każde rozwiązanie. 
Algeria francuska! 
Algeria algierska! 
Algeria francuska! 
Algeria aliJierska! 
A komentarz: Zdecydujcie sie wreszcie na coś cholerne żabe­

Jady. (Paryż 196G). 
Głosuj na liberałów: Albo zastrzelimy twojego osa. {Londyn 

1978) 

Naois na murze cmentarnym w małei wsi an~ie\skiej: Tnwa 
jest zawsze bardzie.i zielona na groble faceta obok. · 

86g nie żyje. Nietsche. 
Nietsche nie żyje. B6g. 
GDZIE BĘDZIESZ W DNIU SĄDU OSTATECZNEGO? <Nt 

plakacie przed kościołem w oołudniowym Londynie) . Ktoś dilpi­
sał: Ciągle tutaJ, w tym samym miejscu czekając na ten cho· 
Jemy autobm1 linii 95. 
Śmierć jest sposobem, ja.kim natura daje ci znać, abyś zmnieJ• 

szył ~empo życia. 
Czy istnieją Jakiekolwiek formy inteJlgentnero życia na ziemi? 

Ktoś dopisał: Nie. Ja jestem tu tylko przelotem 
IntelłgencJa wojskowa? - to zaprzeczenie samo w sobie. 
Reklama londvńskieJ?o metra. Plakat Przedstawia króla Hen­

ryka VIII kut>uiąceJ?o bilet i mówiące~o: Poorosze bilt!t do 
zamku Tower i z powrotnym. (Ktoś dopisał: A dla żony 
tylko w jedną stront:). 

Nie ma ani dobra ani zła. Istnieje tylko prawda. Komentarz.: 
Czy osta.tnio wyglądałeś przez okno? {Nowy Jork). 

Napis przed szkołą ostrzega kierowców: Jedź ootrożnie. Nie 
przejedź dziecka! Dopisano· Poczekaj na nauczyciela. 

Coito ergo sum. 
Plakat wzvwają.cy kierowców do ostrożnej jaz.dy: Zatrzymaj 

śmierć z dala od drogi! Dopisano: Jedź Po chodniku. 
Eunuchy łączcie sit:! - Nie macie nic do stracenia! 
UNtt{AJ GORĄCZKI SESJI EGZAMINACYJNFJ (Na pfaka-

eie). Jut teraz oblewaj egzaminy. · 
CODZIENNIE 25 SUPEREKSPRESÓW OPUSZCZA SOUT-
HAMPTON. (Plakat Brvtyiski.ch kolei) ale wraca - tylko T. 
Życie - to choroba przenoszona przez wso6łżycle seksual· 

ne. 
DBAJ O CZYSTOSC LONDYNU (Na plakacie). - Jedz 11tołę­

bia dziennie. 
Małże6stwo to wspaniała Instytucja, ale kto chciałby bć w 

Instytucji 
ZAPROJEKTOWANY PRZEZ KOMPUTER. 
WYCISZONY PRZEZ LASER. 
BUDOWANY PRZEZ ROBOTA. 

FIAT STRADA. <Na plakacie). 
Prowadzony przez Idiotę. 

Na tabliczce z napisem „Nieczynne" umieszczonei na automa­
cie ze znaczkami oocztowvmi ktoś napisał: Czy ktoś lub coł 
tutaj w og61e pracuje? Odnowiedź: Tak. Ja. Rozwieszam tab­
liczki „Nieczynne" 
Pamiętaj! Reinkarnacja rwara.ntuJe powrót! Po moim tru­

pie. 
M6~ili: uśmiechnU się, życie mogłoby być gorsze. Uśmiech· 

1u~łem się. I było. 
NIE PAUC W t.óżK'(J. (Bat.a SU Pówietrznvch USA). Dopi-

11ano· )lorlt> spae w popiehdczce. 
Znal.mono okułary. Doptsano: Proszę plsd większymi liter&· 

mi. Zitubiłem okulary. 
Jak to Je111t. te .łedynl Judzie, kt6rzy wtedza Jak rządzić na· 

szym krajem a.Ibn prowadza tak116wki, albo strzyga włosy. 
(Vancouver - t{anada). 

Nie narzekaj na oiwo w tym pubie. I ły będziesz kiedyś sła-
by I stary. 

Zwatcza.ł lnfJac.fę - .łedz bogatych. 
PRZECHODNW STAN NA CHWILĘ 
TYS TYM KIM BYt.EM J ~ 

JA TYM KIM BĘDZIESZ TY 
GOTOJ SIĘ ISC W ME SLADY 
Napis (na na~obku na cmentarzu Anworth - Angliat Do­

oisek: W twe łlady iść ja mogę 
lecz żebym tylko wiedział 
któ1' wybrałeł drogę. 

7. 

CIAŁA KOBIET NALEŻĄ DO NICH. (Napis na olakatach 
Women Lib.) . Dopisek: Zgadzam się, ale czyż nie jest miło oo· 
dzielić się z kimś. 

Napis na automacie sprzedającym prezerwatywy: Mój ojciec 
twierdzi, że one nie działają. 

Tnstrnkcja obs~i automatu sprzedaiacego or:ezerwatvwv: 
Wrzuć 50 penny, poczekaj aż m<>neta wpadnie d•o automatu , oo­
ciąg_nij z~ .rączke f oopchnii ia mocno tak abv 'l.nąla 1. ! ::i 'i" „a 
swoim m1eJ.SC'U. Komentarz: Jeżell na tym ma polegać seks, to 
Jest to potwornie nudne 
JEŻELI TEN AUTOMAT NIE DZIAŁA - SKONT AKTUj 

SIĘ Z WŁASCICIELEM PUBU. Dopisek: A jeżeli działa - to 
1 barmank4. ' 

Inny naołs na automacie sprzedaiącym orezerw::i· .. . ,.. W 
przypadku rekla.macJi załaCzYĆ dziecko. 

8. 

Nudyłcl ma.ją ubrania zapinane tylko na leden guziczek 
!Sheffield) • 
~zfewczyny! Nie doprowadzajcie meżczYzn do alie~acJi. Od­

daJcie sle rewolucji. <Parvt 1968) 
Seks zabija - więr. umleraJ szczęśliwy. 
GDY NADEJDZIE CZAS REWOLUCJI WSZYSCY BĘDZIE­

MY JEŻDZILI ROLLS-ROYCESAMI. Dopiski: 
A co będzie Jak nie będziemy chcieli .ieżdzić R.-R.? 
Jak przyjdzie rewolucja nie będziesz miał wyboru. (Hamp-

stead - Londvn) 
Pl~kat reklamowy brvtyiskich linii lotniczych: 
Sniadanie w Lo·ndynie. 
Obiad w Nowvm Jorku. 
Ktoś dopisał: Bagaże na Bermudach. 
Na drzwiach wielkleł cfeżarówki: Uprawlafcie miłość - nie 

wojnę. Szczelt'óły u kierowcy. · 
Osuzędzaj energię - miłość uprawiaj woJnieJ. _ 
Ktoś nat>isał też: „Dajcie nam nOWlł ścianę'' - ta już !!ie 

skończyła". 

Opracował: 
ANDRZEJ BETULSKI • 
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Pięciu spośród siedmiu biskupów holenderskich wyraziło za­
miar zajmowania umiarkowanego stanowiska w sprawach prze­
rywania ciąży, homoseksualizmu I celibatu· księży. Do tych pię­
ciu należał kardynał Willebrands, człowiek, który podczas kon-

• klawe znalazł słowa zachęty dla Lucianiego. Naprzeciw tej piątki 
w jej własnym kraju stała dwójka niezwykle konserwatywnych 
biskup.ów, Gijsens z Roermónd i Simonis z Rotterdamu. Na lis­
topad zaplanowano w Holandii konferencję, podczas której we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa wybuchłyby sprzeczności 
wewnątrz Kościoła holenderskiego i stałyby się dostrzegaln.e dla 
opinii publicznej. Istniał jeszcze inny problem; zawarty był w 
szczegółowym raporcie, przekazanym przez Holendrów zmarłemu 
papieżowi. 

Jezuici robili nagonkę na znanego w 4wiecie teologa domini­
kańskiego, profesora Edwarda Schillebeeckxa, ·którego idee były 
w ich oczach radykalne. Konserwatyści chcieli, by je potępiono, 
podobnie jak idee teologa szwajcarskiego, Hansa Kuenga. Papież 
Paweł VI zniósł indeks książek obłożonych klątwą papieską I 
zakazanych. Jego śmierć pozostawiła oczywiście nierozwiązany 
problem, jak Kościół rzymsko-katolicki powinien trzymać na wo­
dzy swoich własnych myślicieli, autorów nowych idei. W prze­
szłości papież, by posłużyć się określeniem • Kuenga, kryty kowal 
„teologów strzelających z tyłu", ale tacy ludzie, jak Kueng j 

Schillebeeckx nie byli nimi; to, na co kładli nacisk, było głębo­
ko odczuwaną tęsknotą za powrotem Kościoła do jego źródeł, a 
więc czymś, co Luciani mógł zaaprobować całym sercem. Tu:t 
przed dziesiątą papież odłożył raport na bok i zajął się bardziej 
mił4 stroną swego urzędu; oczekiwało go kilka audiencji. 

Jako pierwszą przyjął grupę, w której znajdował się równie! 
człowiek powołany przez Lucianiego na przewodniczącego Cor 
UnuJl\i kardynał Bernard Gantin. Papież ~zadowoleniem lustrował 
silną, młodzieńczą sylwetkę Gantina, który w jego oczach repre­
zentował przyszłość Kościoła. W czasie rozmowy Luciani powie­
dział: „Swiatu możemy zaoferować tylko samego Jezusa Chry11-
tU11a. Bez niego nie mielibyśmy żadnej sprawy, żadnego celu. 
Nikt ni• wysłuchiwałby . nas". 

Inn3' przyję~ tego ranka na audiencji osobisto~cl~ był Henri 
de Riedmatten. Kiedy wkrótce po konklawe rozeszła się w Rzy­
mie . informacja, że przed ogłoszeniem Humanae Vitae Luciani 
n1,1pisał do papie:!a Pawła VI i pilnie poprosił go, by nie wprowa­
~Ał zakazu sztucznego zapobiegania ciąży, to Riedmatten właśnie 
odrzucił te pogłoski jako ,,zmyślone". Podczas obecnej rozmov.-y 
z papieżem chodziło · wprawdzie o jego pracę, jako sekretarza 
Cor Unum, ale Luciani dał mu wyraźnie do zrozumienia, że w 
przyszłości' nie życzy sobie tego rodzaju „dementi". 

- Słyszałem, te mój raport ne temat kontroli urodzeń uszedł 
waszej uwadze? 

Riedmatten W)"ml'\IC:Zał coł • motliwej pomyłce. 

- Ojcze Riedmatten, powinienej mieć •it: na baczno~cł ł nie 
zabierać publicznie głosu, zanim nie zostaną usunięte wszystkie 
możliwo§ci popełnienia błędu. Gdybyś potrzebow:tł egzemplarza 
mojego raportu, to jestem pewien, że można go jeszcze dla ciebie 
znaleźć. 

Riedmatten podziękował w aposób bardzo uniiony. Potem prze­
zornie milcząc, przysłuchiwał się, jak Luciani rozważał z Ganti· 
nem problemy Libanu („.) 

Po przedpołudniowych audiencjach Lucłani przeprowadził roz­
mowę z kardynałem Baggio. Podjął wiele decyzji, z których jed­
nak tylko dwie chciał przekazać kardynałowi. , 

Pierwsza dotyczyła sprawy Cody'ego w Chicago. Po rozwateniu 
wszystkich punktów widzenia Luciani doszedł do wniosku, że 
musi kardynała zmienić. Powinno to się odbyć zgodnie ze starym, 
wypróbowanym sposobem watykańskim, bez wywoływania publi­
cznej sensacji - na co miał on przynajmniej µadzieję. Oświad­
czył kardynałowi Baggio, że Cody uzyska możliwość odejścia ze 
swego urzędu z przyczyn zdrowotnych. Krytycznych głosów pra­
•Y na ten temat nie należało się właściwie spodziewać, ponieważ, 
ze zdrowiem kardynała Cody'ego rzeczywi§cie nie było najlepiej. 
Gdyby Cody odmawiał ustąpienia, papież dla uniknięcia sensacji 
z przymu~owym zwolnieniem z urzędu chciał postawić u boku 
kardynała koadiutora, duchownego w randze biskupa, który prze­
jąłby wszystkie praktyczne uprawnienia kierownicze w diecezji 
chicagowskiej. Luciani był pewien, że Cody postawiony przed 
takim wyborem zdecydowałby się na honorowe wycofanie się. 
Gdyby jednak uporczywie chciał pozostać, wówczas sprawa po­
winna przybra~ swój bieg. Zwolniono by go z wszelkiej odpo­
wiedzhlności. Nie byłoby tadnych próśb i .żadnego targowania 
się. Wyznaczono by koadiutora. · 

Baggio był bardzo zadowolony. Nareszcie sytuacja byłaby o­
cżyszczona. Nie był jednak wcale zadowolony z drugiej decyzji 
podjętej przez Lucianiego. Wenecja była bez patriarchy; papież 
zaproponował ten urząd kardynałowi Baggio. 

Wielu ludzi Kościoła czułoby się uhonorowanymi taką propo­
zycją; inaczej było w przypadku Baggio, ·dla którego była ona 
nieprzyjemna. Miał inne plany krótko- i długofalowe. Krótkofa­
lowe: odegranie dominującej roli na konferencji w Pueblo w 
Meksyku - był przecież przekonany o tym, że przyszłość Kościo­
ła leży w Trzecim Swiecie. Długofalowo Baggio widział swoje 
miejsce w Rzymie, w centrum władzy kościelnej. W Wenecji 
stałby na uboczu, nie miałby już przede wszystkim żadnego 
wpływu na formowanie przyszłea polityki Kościoła. Jego odmowa 
przyjęcia urzędu w Wenecji zdziwiła Lucianiego. Obowiązek po­
słuszeństwa wobec Ojca Swiętego wszczepiono Lucianiemu od 
samego początku w seminarium duchownym w Feltre i posłu­
szeńl!two, kt6re w siebie wpoił, było zawsze bezwarunkowe. W 
miarę upływu lat i dziesięcioleci swojego życia nauczył się sta­
wiania pewnych rzeczy pod znakiem zapytania, zwłaszcza tego, 
co dotyczyło Watykanu Sp. z o.o. i encykliki Humanae Vitae; 
otwarta opozycja jednak, nawet w tak ważnych sprawach, była­
by dla Lucianiego nie do pomyślenia. Ileż na prośbę papieża 
Pawła VI napisał artykułów, w których bronił polityki papie­
skiej? Jakże często działy się z nim podobne rzeczy jak wówczas, 
gdy napisał taki artykuł na temat rozwodów i przekazał go 
swojemu sekretarzowi, ojcu Mario Senigaglii z udręczonymi sło­
wami: „Jestem pewien, że przyprawi mnie to o spory ból głowy, 
kiedy będzie opublit-owane; ale l)rosil mnie o to papież". Odrzu­
cenie osobistego polecenia papieża w taki szorstki sposób, jak u­
czynił to teraz Baggio, przekraczało prawie wyobrafoię Lucia­
niego. Najwyraźniej miary wartości obu tych ludzi w najmniej­
szym nawet stopniu nie pokrywały się. Lucianl kierował się 

tym, co było najlepsze dla Kościoła rzymskokatolickiego. Baggio 
kierował się tym, co było najlepsze dla Baggio. 

Papieska decyzja przeniesienia Baggio z Rzymu do Wenecji 
miała kilka przyczyn. Jedna z ważniejszych miała związek z lis­
tą otrzymaną przez Luclanlego: mason Baggio, imię w loży 
Seba, numer w loży - 85/2640, przyjęty 14 sierpnia 1957 r. 

W związku z ówczesną rozmoW'l z kardynałem Felicim Lucia­
ni polecił przeprowadzić dodatkowe badania. Nie dawała mu spo­
koju uwaga Feliclego: „Niektórzy w liście są masonami, inni 
nie". Problem polegał na tym, jak można oddzielić tych praw­
dziwych od fałszywych? W kilk'J wypadkach dodatkowe bada­
nia przyczyniły się do stworzenia większej jasności. 

Według relacji moich zaufanych ludzi rozmowa między Baggio 
a Lucianim była „gwałtownym sporem", przy czym gwałtowność 
i wściekłość wykazywała tylko Jego Eminencja. Ojciec święty 
zachował spokój. 

Spokojny lub nie, Luclanf zasiadł ze swoim nierozwiązanym 
problemem do obiadu. Wenecja ciągle jeszcze nie miała patriar-
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chy; Baggio upierał się przy tym, że j~go miejsce jest w nz~· m:e 
Luciani pogrążony w myślach zaczął Jeść zupę . 

Ciepłe babie lato, które przez cały wrzesień dało Rzym?wi 
piękną, słoneczną pogodę, przyniosło. w ~en c:tw.artek powie"." 
chłodu. Po krótkim odpoczynku poobiednim Luc1am postanowi) 
w tym dniu zaaplikować ąobie swoją porcję ruchu wewnątrz pa­
łacu. Przez pewien czas wędrował korytarzami Pałacu Apostol­
skiego. O wpół do czwartej powrócił do swojego pokoju do pra­
cy I przeprowadził kilka rozmów telefonicznych. ~ozmawiał 2 

kardynałem Fel~clm w Padwie I kardynałem Benelhm we Flo­
rencji. Opowiedział im o wydarzeniach, jakie miały miejsce przed 
południem, łącznie ze swoją konfrontacją z Baggio, a potem ~a­
czął mówić o zbliżającym się spotkaniu: na czwartą był umówio­
ny kardynał Villot. Papież chciał ujawnić swojemu sekretarzowi 
l!tanu, _jakie podjął decyzje i postanowienia. 

Luciani i Villot rozmawiali przy filiżankach herbaty z rumian­
ku. Dążąc do zbliżenia się do swojego sekretarza stanu Luciani 
posługiwał się czasem językiem francuskim. Był to gest, jaki 
kardynał z St.-Amande-Tallende potrafił docenić. Glęl:iokie wra­
żenie wywarło na nim to, jak szybko Luciani nauczył sit: pełnić 
urząd papieża. Z sekretariatu stanu informacja o tym rozeszła się 
dalej i dotarła także do uszu kilku przyjaciół i byłych kolegów 
Lucianiego. Jednym z ,\,felu, do których doszła informacja o 
dobrym „wejściu" nowego papieża, był monsignore Da Rif, który 
ciągle jeszcze działał w Vittorio Veneto. ( ... ) 

Późnym popołudniem 28 września Jean Villot przeżył imponu­
jącą demonstrację umiejętności Lucianiego, które w ciągu minio­
nego miesiąca wywarły na nim takie wrażenie. Pierwszym po­
ważnym problemem do rozwiązania był Instituto per le Opere 
Religiose, Bank Watykański. 

(19) 

;, W imieniu Boga?" 
• • „ • „ 

- ta1emn1eza sm.1erc 
.Jana Pawia I 
Lucłani uzyskał tymczasem wiele bardzo azczeg61owych Infor­

macji. Villot sam przedłożył mu tymczasowy raport. Innym~ 
źródłami które umożliwiły mu zapoznanie się ze sprawą, byb 
zastępca' Villota, arcybiskup Giuseppe Caprio i kardynałowie Be­
nem oraz Felici. 

Wkrótce powinna wybić godzina biskupa Paula Marci~usa, 
ponieważ sprzedat Banca Cat~ol~ca, ~rzy k~órej t~k ~ner~iczme 
ułatwiał robotę awojemu przy3acielowi, Calviemu~ 1 wiele ~nych 
czynów spadłyby z powrotem na ich spra~cę. Vill?t zwrócił u­
wagę papieża na to że - jak należało się spodziewać - po­
głoski o dochodzeniach prowadzonych przeciw Bankow! ~aty­
kańskiemu przedostały się na zewnątrz. Prasa włoska Jest ~oraz 
bardziej ciekawska, ukazał się już większy artykuł. 

Amerykański magazyn informacyjn~ NEWSWE~K ~aj"'.Yrainiej 
miał wspaniałe kontakty w Watykanie. Dowiedział 11~, ze przed 
rozpoczęciem konklawe większa liczba kardynałów zaządała od 
Villota wyczerpującego raportu o działa~ności Ba~u _Waty~ań­
skiego. Przez awoje „poinformowane ~oła ' do~iedz1ał się takze o 
tym, te coś toczyło się przeciw Marcinkuso:-Yi· Czaso~ism? zacy­
towało swojego zaufanego człowieka z Kuru następuJ~CO: ,,Pod­
jęto próbę usunięcia go. Prawdopodobnie zostanie przemesiony na 
jakąś funkcję biskupią bez znaczenia". 

Luciani za§miał się: „Czy NEWSWEEK może mi teł powiedzieć, 
kim zastąpię Marcinkusa?". 

Villot potrząsnął głową. W dalszym ~ągu rozmow~ .Luciani 
dał wyraźnie do zrozumienia, 2e nie mysh o pozostawieniu M~r­
cinkusa w Watykanie, nie mówiąc już o . Banku !\'atykańskirn. 
Przed jakimś czasem podczas 45-minutoweJ, osobistej rozmo"'.y 
papież wyrobił sobie opinię o M~rcinkusie i dosz~dł do "'.niosku, ze 
tego człowieka lepiej dałoby się przechować Jako bis~upa po: 
mocniczego w Chicago. Nie powiedział wówczas Marcmkusowi 
nic o tych rozważaniach, ale chłodna uprzejmość, którą okazał 
człowiekowi z Cicero, nie pozostała nie zauważona. 

Kiedy Marcinku• po spotkaniu z Lucianim powrócił do po­
mieszczeń urzędowych banku, powiedział w ~ufaniu „ swojei;1u 
przyjacielowi: „Możliwe, że nie pozostanę tu JUŻ długo. . Swoim 
kolegom w banku oświadczył: „Nastawcie się na to, ze ten pa­
pież ma inne poglądy, niż ostatni. Dojdzie tu do zmian. Wiel­
kich zmian". 

Marcinku• miał rację. Lucianl oświadczył Villotowi po p~łu­
dniu owego 28 września, te Marcinkusa nalety natychmiast 
zmle~ć. Nie za miesiąc, czy tydzień, lecz następnego dniit. Udzie­
li 1ię mu urlopu i znajdzie odpowiednie stanowisko, skoro tylko . 
zostanie rozwiązany problem Cody'ego. 

Papiet powiedział Villotowi, te na miejsce Marcinkusa przyj­
dzie monslanore Giovanni Angelo Abbo, sekretarz prefektury ds. 
gospodarczych Stolicy Apostolskiej • . Jako j.eden _z naj:ważnie?szych 
funkc;onariuszy watykanskiego aparatu finanspwego monsignore 
Abbo wniósłby do swojego nowego urzędu, co jest logiczne, wie-
le fachowej wiedzy a zakresu spraw finansowych. , 

z pewnością pn:ykład pełnych rozmachu pierwszych 10-0 dni 
papieża Jana XXII! pobudził Albino Lucianiego. Jeżeli ci, którzy 
dobrze znali Lucianiego, czekali od jego wyboru na to, aż lew 
pokaże pazury, to nastąpiło to właśnie 28 września, a Villot był 
tym który !o odczuł. Nie. rzucający się w oczy, skromny czło­
wiek; jakim był Albino Luciani zanim został papieżem, wielu 
wydawał się mniejszym, niż był w rzeczywistości ze swoim 175-
-centymetrowyrn wzrostem. Obecności tego niepozornego i ciche­
ł?O człowieka nie dostrzegali niektórzy uczestnicy na.wet wi~lo~o­
dzinnych posiedzeń. Dla Villota jednak obecność Albino Luciame­
go tego wrześniowego wieczoru była nieodpartą rzeczywistością. 
Papież oświadczył mu: 

Są jeszcze inne zmiany w Instituto per le Opere lteligiose, 
ktÓre chciałbym natychmiast przeprowadzić. Zmienić należy 
Menniniego, de Strobela i monsignore de Bonisa. Natychmiast. 
Miejsce de Bonisa powinien zająć monsignore Antonetti. Na te­
mat następców obu pozostałych będę jeszcze rozmawiał z mon­
signore Abbo. życzę sobie zerwania wszystkich kontaktów z gru­
pą BaPco Ambrosiano i ma to nastąpić w najbliższej przyszłości. 
Uważam, że uczynienie tego kroku będzie niemożliwe, dopóki 
cugle znajdują się w rękach obecnie piastujących swe urzędy". 

Ojciec Magee powiedział mi na ten temat: „On wiedział, czego 
chciał. Wiedział nawet bardzo dokładnie, czego chcia4 Sposób, w 
jaki zapowiedział swój cel, był bardzo delikatny". 

Przymiotni1' „delikatny" wynik ::ił z uzasadnienia, jakie przyto­
czył Villotow!. Obaj wiedzieli . że Marcinku!\, Mennmi. de Strobel 
i de Boni11 byli przypięci złotymi łańcuchami nie tylko do Cal­
viego, lecz także do Sindony. Nie trzeba byłó teio wprost mó­
wić, a tego. czego rtie powiedziano. nie można było potem w s~ 
s.'.lb wypaczony cytować. 

Kardynał Villot przyjął polecenia Lucianiego prawie bez ko­
mentarza. W ciągu lat sporo nauczył się. W Watykanie było wi~­
lu takich, którzy uważali Villota za mało uzdolnionego, al~ me 
było to tak całkowicie słuszne; często odwracanie spojrzenia u­
ważał on właśnie za rzecz mądrzejszą. W watykańskiej wspólno­
cie wiejskiej była to zna1:tomita technika przeżycia. 

Luciani zaczął mówić o problemie Chicago I o swojej dyskusji 
Baggio na temat ultimatum, jakie ma być postawione kardynałowi 
Johnowi Cody'emu. Villot mrucząco wyraził swoją aprobatę. Podo­
bnie jak Baggio również on uważał Cody'ego za ·wrzód na ciele 
Kościoła amerykańskiego. Zapowiedź wypalenia wreszcie tej rany 
sekretarz stanu przyjął z zadowoleniem. Luciani oświadczył, że 
tyczy sobie, by sekretariat stanu podjął przez przedstawiciela pa­
pieskiego w Watykanie kontakt z Amerykanami i przeprowadził 
sondaż na temat możliwego następcy Cody'ego; dodał przy tym: 
„W Chicago utracono sporo zaufania. Musimy zatroszczyć się o 
to, by miejsce Jego Eminencji zajął ktoś. kto ma umiejętnośś po­
zyskania serc i dusz wszystkich wiernych w tej diecezji". 

Luciani poinformował następnie, :te Baggio odrzucił urząd pa­
triarchy w Wenecji i oświadczył, ii nadal jest zdecydowany po­
słać tam kardynała. „Wenecja nie jest miękką poduszką. Potrze­
buje silnego człowieka, takiego jak Baggio. Chciałbym, żebyści~ 
z nim porozmawiali. Powiedzcie mu, że wszyscy musimy ponosi~ 
teraz ofiary. Może przypomnielibyście mu o tym, że ja, na Boga, 
nie życzyłem sobie tego urzędu". Argument ten mógł WY­
wrzeć tylko niewielkie wrażenie na człowieku, który sam miał 
poważne ambicje zostania następcą papieża ' Pawła VI, ale Villot 
zrezygnował dyplomatycznie z poczynienia tej uwagi. 

Luciani zapoznał w końcu Villota jeszcze z ~nnyml zmlanamJ 
personalnymi, jakie ~amierzał przeprowadzić. Kardynał Pericl• 
Felici miał zostać jako następca kardynała Ugo Polettiego wika­
riuszem Rzymu; Poletti miał zastąpić Benellego jako arcybiskup 
Florencji. Benelli miał zostać sekretarzem stanu w Watykanie -
jako następca Villota. 

Villot milcząco przyjął do wiadomości zapowiedziane zmiany 
personalne, obejmujące również jego samego. Był starym, wy­
czerpanym człowiekiem. Ponadto był ciężko chory i dwie paczki 
papierosów, kt6re wypalał dziennie, wcale nie przyczyniały się 
do. złagodzenia jego cierpień. Już podc:tas konklawe Vlllot nie po­
zostawił ładnej wątpliwości, co do tego, że ma ju:! dość swego 
urzędu i chce się wkrótce wycofać. Teraz moment ten przyszedł 
jednak trochę wcześniej, niż on sobie to wymyślił. Istniałby o­
CZYWiścle jakiś okres przejściowy, ale nie zmieniło to w niczym 
faktu, że będził! teraz musiał pożegnać się z władzą. Z pewnoś­
cią nie ucieszyło Villofa to, że papież chciał r>owołać na jego 
następcę właśnie Benellego. B~nellł był wc:i:eśniej ~dsekreta­
rzem i Villot nie żył z nim w najlepszej zgodzie. 

Luciani odłożył kartkę ze swoimi odręcznymi notatkami na t~ 
mat planowanych zmian personalnych i dolał Villotowl herbaty. 

- Myślałem, że jako tnojego następcę weźmiecie pod uwagę 
Casarolego - powiedział Villot. 

- Czyniłem to też przez dłuższy czai. · Uwałam, te częłciowo 
pracuje on wspaniale. Jeżeli jednak chodzi o zapoczątkowane w 
ostatnich latach inicjatywy wobec Europy Wschodniej. to podzie­
lam zasłirzetenia Giovanniego Benellego wobec niektórych z 
nich. 

Luciani czekał na znak lub słowo aprobaty i zachęty. Nastąpi­
ło milczenie, które przedłużało się. Nigdy, odkąd Luciani i Villot 
znali się, ten ostatni nie odszedł od sztyw~ego formalizmu. 
Zawsze zachowywał chłodny dystans. Luciani me tylko w spotka­
niach osobfst~h· z Villr>tem, lecz także przez Feliciego I Benelle­
go usiłował ofywić s\\rt'.lj ·sfostinek do sekretarza stanu odrobiną 
osobistego ciepła, ale mur formalizmu, jakim oł:'clczał się Francuz, 
wydawał się nie do przebicia. -

Wreszcie papież zdecydował się przerwać milczenie. 

- Co teraz, Eminencjo? 

- Wy jesteście papietem. Macie swobodę decyzji. 

- Tak, tak, ale co wy myślicie o tym? 

Villot wzruszył ramionami. 

- Dla niektórych decyzje te będą powodem do radości, dla In­
nych powodem do zdenerwowania. Są w Kurii Rzymskiej kar­
dynałowie, którzy uczynili wiele, byście zostali wybrani, i ci bę­
dą się czuli zdradzeni. Zapowiedziane zmiany będą traktowali 
jako wymierzone przeciw tyczeniom zmarłego Ojca Swiętego. 

Luciani uśmiechnął się. 

- Czy zmarły Ojciec Swięty chciał podjąć decyz!" personalne 
na całą wieczność? Jeśli chodzi o kardynałów, którzy mówią, że 
uczynili wiele by zrobić ze mnie papieża, to proszę dobrze posłu­
chać: mówiłem to już ' wicie razy, ale - jak widzę - muszę 
powtórzyć jeszcze raz. Nie dążyłem do tego, by być papieżem. 
Nie możecie wymienić żadnego kardynała, któremu robiłem ja­
kieś obietnice. żadnego, którego w jakiejkolwiek formie usiło­
wałbym namówić do oddania głosu na mnie. Nie było to moim 
zamiarem. Nie było to moją sprawą. W Watykanie tnajdują się 
ludzie, którzy zapomnieli, po co tu w ogóle są. Uczynili z tego 
miejsca targowisko. Jest to powód, dla którego dokonuję tych 
zmian. 

- Będą mówili, :Ze zdradziliście Pawła VI. 

- Będą także · mówili, że zdradziłem Jana XXJJI, a także Piusa 
XII. Każdy będzie wyszukiwał dla siebie świadków koronnych, 
stosownie do potrzeb. 

Dyskusja trwała niecałe dwie godziny. Wieczorem o wpół do 
ósmej Villot pożegnał się. Wrócił do swego pokoju, do pracy i 
studiował listę zmian personalnych. Z szuflady swego biurka wy­
ciągnął drqgą listę, być może bez określonego zamiaru. Kiwał 
głową, kiedy porównywał nazwiska. Nazwiska wszystkich, których 
Luciani zamierzał zwolnić z pełnionych funkcji, znajdowały się 
na liście przypuszczalnych masonów, opublikowanej przez wiaro­
łomnego członka P-2, Petrocellego. Marcinkus, Villot, Poletti, 
Baggio, de Bonis. Na liście masonów brakowało natomiast naz­
wisk tych, którzy zgodnie z wolą papieża mieli objąć zwolnione 
s tanowiska: Benellego, Felliclego, Abbo. Antonettlego. 

Kardynał Villot odłożył obie Usty na bok ł zajął się innym 
dokumentem na swoim biurku. Było to ostateczne potwierdzenie 
tego, ż~ przewidziane spotkanie Luclaniego z amerykańską komi­
sją ds. regulacji urodzeń odbędzie się 24 października. Grupa po­
lityków opowiadających się za tym, by Kościół rzymskokatolicki 
zrewidował swoje stanowisko w sprawie sztucznego zapobiegania 
ci~y. spotkałaby się za kilka tygodni z papieżem, który sam ty­
czył sobie takiej rewizji. V!Ilot podniósł się od biurka. nie sprzątając 
z niego dokumentów. Lew rzeczywiście pokazał swoje pazury. 

C.D.N. 

Fragmenty ksiąłki Davida Vollopa 
„In God's Nam•'~ 
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W k ęgu antastyki 
A jednak to był jaszczur. W prześwitach 

między czarnymi gładkimi pniami Henryk doj­
rzał wreszcie jego dziwne,' lekko zielone ciało. 
Przypomina! ogromnego pangolina, tyle .it: ja„ 
kiegoś takiego niezdamego; duża gruba· łuska 
dawała słaby odblask. gdy padał na nią rzadki. 
słoneczny zajączek. Do tego wszystkiego pango­
lin porusza! sie bardzo niezgrabnie, .iak CŹło­
wiek imitujący na lądzie pływanie na bok,u. 
Henryk zaryzykowa1 i zblizyl się do niego, ale 
pangolin obrócił w jego stronę zaostrzona morde 
i zasyczał; czarny wąski język iwisl · aż 
do ziemi. Czort je wie, to bydlę, a nuż jadowi· 
te.„ 

Stworzenie pełzło niezbyt szybko i Henryk 
postanowił wyprzedzić swego konkurenta. Przy­
śpieszył kroku i, trzymając się w przyzwoitej 
odległości, krótkimi skokami obszedł iaszczura 

Jednorożec poruszył nozdrzami i ruszył truch­
tem w stronę datku. żwawo przebierając mięk­
kimi lwimi łapami. Gerda dogoniła go i kie­
dy starał się dosiągnąć chleba, zręcznie pod­
swaęła podeń wiaderko. Zwierze żuło, z przy­
jemności mrużąc oczy i do wiaderka zaczęły 
lecieć pierwsze rzadkie krople. Gerda przytrzy­
mując wiaderko nogą zaczęła drapac pokryty 
plamami bok. Jednorożec parskn!łl. przysiadł l 
w wiaderko uderzyły dwa ciężkie, śnieżnobiałe 
strumienie- Tego stworzenia nie trzeba było 
nawet doić, ono oddawało nadmiar mleka ru­
pełnie dobrowolnie i jest rzeczą wątpliwą, czy 
ludzie domyśliliby się, ;ak łatwo moźna otrzy­
mać ów produkt miejscowej fauny, gdyby w 
zaroślach, to tu. to tam, nie trafiały się białawe. 
ścinające się kałuże. 

Gerda wyciągnęła wiaderko, nim zwierze 
przestąpiło z nogi na nogę, albt>wiem taka ope­
racja zazwycza; kończyła się utrata całego u­
doju. Nacedziła mleka do kubków, do małych 
koszyczków włozyła po ciepłym chlebku.- Kiedy 

OLGA lARIONOWA 

Mężczyźni ze zdziwieniem sp<>jrzell ieden na 
drugiego. - Chyba nie, nie było gorsze. 

- A to było żabie mleko - oznajmiła Gerda, 
wymachując widelcem i rozkoszując się WY'llJO­

łanym efektem. - To za to, że karmicie mnie 
różnym konserwowanym obrzydlistwem. 

·Eristawi po prostu oniemiał. Zaskoczyło go 
nie to, co powiedziała. ·a to. że w ten sposób 
rozmawiała ze swym mężem. Do te.i pory był 
on dla ńiej bezspornym panem i władcą - to · 
zrozumiale, to wszak Kalwarski, geniusz :ejsmo­
architektury, największy intuicjonista w za­
mieszkanej Galaktyce, bez którego nie budowano 
ani jednego miasta w żadnej sejsmostrefiel Kal­
warski i miła z wyglądu lektorka peryferyjnej 
kompanii telewizyjne.i .,Astrolife". obsługującej 
akwatorium Oceanu Indyjskiego. Sześć lat nie­
zakłóconych patriarchalnych stosunków i na­
gle ..• 

- Po prostu jesteś zmęczona bezludziem, 
dziecko - powiedział wtedy Henryk. - Wy:>ie­
rzemy się na Wielką Ziemię. 

- Ani myślę - zaoponowało dziecko. 

(2) 

z zadowoleniem syknął coś na pożegnanie 1 
zniknął jakoś niezwvkle nieśpiesznie. 

„Poczekaj, gadzie pełZ:iiący - mimo woli 
przemknęło p1·zez głowe - i tak cię dogonię._ 
Zwichnięcie reki to nie trafienie z dezic1tegrato­
ra w bok. Ja cie wykończę„.". 

Nagle złapał się na. tym, że goni już nie bo­
dulę, a tego zielonego pełzacza. a irytacja, znie­
cierpliwienie i pragnienie gnania do przodu po 
śladzie, jak pies, s)tładały się prawdooodobnie 
na ów atawistyczny instynkt myśliwski, w 
istnienie którego dotąd nie wierzył. ' 

i tak szybko jak to t}•lko było możliwe ruszył 
przed siebie, starając się znów wyjść na trop 
boduli. Jeśli wierzyć nigdy wcześniej nie zawo­
dzącemu go zmysłowi orientacji w terenie, to 
postrzałek prowadził go po luku, odbijając lek­
ko w lewo. To znaczy, że ślad będzie za tymi 
drzewami. Henryk przyjrzał się ich pniom i za. 
klął. A niech to, ogórkowe palmy! Nie dość, że 
prawie w ogóle nie dają clenia, to jeszcze 1>rak­
tycznie nie moma pod nimi chodzić ze wzglę­
du na kupy liliowych Qgórków. żeby 1>ostawić • 
nogę, najpierw trzeba rozgnieść całą grudę tych 
płodów. A żeby odnaleźć ślad. trzeba sie będzie 
poruszać na czworakach. 

To przypuszczenie kazało mu raz jeszcze za­
kląć i sięgnąć ręką do kieszeni. Zupełnie za­
pomniał o „rinko". Też mi myśliwy! 

Ale byłby widok - Kalwarski pełzający na 
czworakach i szuR:ający węchem śladu zwierzy­
ny pod liliowymi korniszonami I 

Gdzie królewskie łowy 

Położył dezintegrator na kolanach. wv1ał z 
apteczki biały chłodny bandaż i raz dwa prze­
wiązał d!oń. Podniósł się~ poszukał oczyma -
zielonej roślinności tu nie było, tak wiec pobły.1-
kuj~cą seledynową łuskę pangolina powinien 
dojrżeć z daleka. A tak nie jest. Ta ogórkowa 
kasza, której nieustannie przybywało. przykryła 
ślad, Henryk zaklął, · w · oparciu o wskazania 
„rinko" ustalił kierunek i · wolno -ruszył przed 
siebie rouuwając · nogami na boki zdradliwe 
ogórki. Upad} jeszcze· cztery raiy. ostatnim r&­

zem na bolącą rękę · i ból aP<>tęgowany przez 
upał stał się jeszcze bardziej nie do wytrzyma:.. 
nia. A może dać sobie z tym spokój ł wezwać 
awaryjny śmigłowiec? - przemknęła orzez gło­
wę myśl, Jednakże nowo nazodzony myśliwski 
instynkt nie dał myśli tej okrzepnąć I zawład­
nąć zmęczonym, zwiotczałym ciałem. Szedł i 
szedł, i kiedy w przodzie błysnęło wreszcie męt­
nie oślizłe ciało pangolina, w 'Prześwicie po­
między drzewami zobaczył leżace. w chaosie 
zdrowe, rdzawe rury. O jedną z nich zapamię­
tale czochrał . się jaszczur, Henryk, starając sie 
nie wywalić po raz szósty, ostrożnie zbliżył się. 
Jaszczur zwróclł w jego stronę opuchłą mor­
dę, opuchłą zapewne w efekcie drapania, 
otrząsnął się tak. że opadło zeń jeszcze kilka 
łusek l z godną pozazdroszczenia leklćośth dał 
nura w rurę, Po jakimś czasie wychyuął z dru­
giego jej końca. przeciął . czystą przestrzeń 
ogórków jakby ubyto - depetzł do drugiej ru­
ry, poczochrał się i wlazl do ·1ej wnetrza. Z 
trzecią było podobnie. Jaszczur był stosunkowo 
daleko, · ale Henryk zwrócił uwagę na to, że oo 
pobycie w każdej z owych ru.r iaszczur jakby 
różowiał, Podszedł bliżej i podniósł łuskę 
wielkości dłoni. To wcale nie byla łuska, tylko 
zlepiony w kształt l!tożka pęk sierści. Nalot po­
krywający szorstkie, . w kierunku końca eotaz 
cieńsze włoski, czynił je zielonkawymi. <hv 
lepki kosmyk sierści pachniał krwią. 

Szczęknął blokadą i błyszcząca główka za­
bawki zakręciła się wokół osi odszukując punkt. 
;i: którego dolatywał poszukiwany zapach. Zaraz 
pokaże na sterty ametystowych płodów.„ Nic 
podobnego. Nosek przyrządu obrócił się w pra­
wo, tam gdzie powinien był wędrować zielony' 
pangolin. Henryk potrząsnął „rinko". znów zwol­
nił bloiitadę - nosek lileubłaganie obracał sie 
w stronę jaszczura. 

Tak.„ Przyrząd spontanicznie przeorientował 
się ~a inny zapach, w zwią.i:ku z czym trzeba 
będzie zacząć polegać na własnym Indykatorze 

węchu drapieżnika, który doprowadzi m:tśli­
we.go d~ _ofiary, Trzeba tylko trzymać się w 
dosc duzeJ odleglości, bo, a nuż;· ten pełzający 
gad posiada zwrotność jawajskiego nosorożca 
któr~ również na pierwszy ri.ut oka sprawi~ 
wrazenie takiego nieruchawego ... 

Ale pangolina na razie nie było widać i wy­
glądało na to, że nie śpieszy się on z wvcho­
dzeniem spod dających cień drzew na te ogór­
kową polankę. Henryk przykucnął wycierając 
pot. Och, ależ to wstrętne! Uchybił swej za­
sadzie, by nigdy nie zajmować się nie swuirrJ 
sprawami, no i proszę„. Wałęsaj się po tej tro­
ikalnej łaźni, leź po tropie jak foksterier. A 
ty~~zasem tam •. z fytu, w chłodnej ciszy ziem­
~kieJ przestrzeru i czasu ogranioone.1 - śc4anami 
ich domku już zbladły ułudne gwtazdy i krzyk 
n~granego koguta oznajmił nade!ście świtu ... 
Sielanka! A co? Owszem, sielanka I gdyby ktoś 
domyślił się, jak bardzo pragnie powrócić tam 
:i powrotem, do wczorajszego ranka. kiedy nic 
jeszcze się nie wydarzyło I nic nie zapawiada­
ło tego, że cokolwiek się wydarzy, zapragn1dby 
ze wstydu zwalić się do jednej ze śmierdzących 
jam na swej przeklętej Kapelli. Uśmiechnął się 
do własnych myśli: wczoraj kiedy jeszcze nic 
i.ię nie wydarzyło.„ . 

Na samo wspomnienie ciszy i chłodu wczoraj­
szego ranka strużki gorącego potu jeszcze żwa­
wiej pociekły po jego plecach i trzeba było Po­
drapać łopatkami o grafitową chropawaclzne onia 
drzewa. A właściwie co takiego wydarzyło sic 
wczoraj rano? 

· Nic szczególnego. W oczekiwaniu tradycyjne­
go kubka parującego mleka Henryk i EristawL 
w lekkich, plecionych krzesełkach siedzieli na 
zacienionej polance. 

Tak, wszystko odbywało się jak każdego in-
nego dnia. _ 

Z zarośli wychynęła Gerda wlekąca za sobą 
na białym pasku opierającego się niedużego 
Jednorożca. 

- Jednego jedynego udało mi sie schwytat' 
na sznur - skonstatowała I bez tego oczywis~y 
fakt. - Więcej nie ma, wkoło same taby. I 
wszystkie drapią się o drzewa jak sparszywia-
łe. Na cci to? · 

- Na \:leszcz - odezwał się Henryk. 
Powiedział to tak. bez namysłu, zajęty włas­

nYmi myślami, ale mlmo wszystko moi::ła to 
być prawda. Dziesieć dni temu. orzed pierw­
szym i jak dotąd 1edynvm deszczem. wszy­
stkie zwierzęta ogarnęła powszechna świerz­
biączka: i jednorożce. I gęsiołapy, I bodule wszy­
stkich maści zostawiały kępki sierści na przy­
brzeżnych kamieniach. pniach gigantycznego 
grafitowca, a nawet wegłach tch domku. żaby, 
nawiasem mówiąc. cierpiały mniej niż inne zwie­
rzęta. To, że zaczęły 111chodzić ku iezioru bez 
wątpienia zapowiadało deszcz. I to nie tylko 
deszcz, ale tropikalną ulewę. podczas której 
strumienie wody, jeszcze orzed dotarciem do 
ziemi, bęc}ą łączyć sie w wodne bicze zdolne 
zwalić z nóg średniej wielkości mastodonta. W 
dziesięć minut po rozJ>QCZęciu się deszczu. roz­
mytymi ścieżkami zwierząt popłyną rwące stru­
mienie, a zliliowiałe z zimna taby skakać. będą 
z dolnych gałęzi do tef metnei rwącej wody, 
która poniesie 1e prosto do 1eziora ... 

- Idi Po chlebek. Erl - poprosiła Gerda -
bo to bydle I minuty spokojnie llie ustoi 

Eri żwawo poqiegł do kuchni, wyitarnał 1 
piekarnika jeszcze ciepłe bochenki, ale z l)Owro­

tem na łąkę pn:ezornle nie poszedł oamletając 
o pociągu niektórych rogatych zwierząt do go­
łych nóg. Wysunał. się z kuchennego okna. wa­
biąc jednorożca tylko co obłamaną dymiącą piet­
ką. 

- Nie dawaj bydlęciu gorącego - palecłł• 
mu Gerda. 

- Sądzisz. że trawa w słońcu jest zim· 
niejsza? - odparł i podmuchał na chleb, a po­
tem na moment umieścił go w solniczce. - No 
chodź tu. niedobry! 
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częstowała mężczyzn, poczuła wilgotne ciepło w 
pantoflu. Znów to bydlę napuściło jej doń mle­
ka. Za każdym razem to samo. Biegiem prze­
cięła zacienioną polankę, zrzuciła pantofle i 
postawiła je na słońcu. Potem wróciła na swój 
fotel . na biegunach i zapakowała sie nań z no­
gami. 

- A ty pościsz? - zapytał ją Henryk. 
- Przejadło mi się to. Poza tym gorąco. 
Bez większej życzliwości obserwowała jak je­

dzą śniadanie. Kiedy kubki zostały opróżnione, 
odczekała jeszcze eh wiłę i zapytała krótko: 

- No I jakie dziś? Smacznt-? 
- Jak zawsze - odezwał się Erl. - Wyśmie-

nite. 
Henryk pobłażliwie skinął głową. strząsając z 

brody okruszki. 
- W takim razie bądź tak dobry, Eri - po­

prosiła Gerda jakimś takim pełnym cierpienia 
głosem - wyimij mi z lodówki jedną :>arów­
kę. Na dolnej półce stoi otwarta puszka. 
Eń, który ulokował się na kuchennym para­

pecie z zamiarem rysowania wciąż ieszcze pa­
sącego się jednorożca, kiwnął głową i iniknał 
w chłodzie piwnicznej chłodni. Słychać było jak 
przestawia w niej puszki. Wreszcie oonownie 
pojawił się w otworze okiennym, odpędził Jed­
norożca i podał Gerdzie widelec z nabitą na ko· 
niec parówką. 

- Dziękuję - .. powied.ziała Gerda . .z miną 
Wielkiej męczennfoy. Przez ostatnie dni ostenta­
cyjnie żywiła się lodowato zimnymi parówkami. 
przy czym intensywność owej ostentacji, z dnia 
na dzień, nieubłaganie rosła. Na wszelki wvpa­
dek mężczyźni starali się nie patrzeć na nią 
w takich chwilach. Wszystkim było niezręcznie. 
Wszystkim było nieprzyiemnie. 

- Nawiasem mówiąc. zapomniałam zapytać -
kontynuowała podejrzanie niewinnym to"lem -
czy wczoraj wieczorem mleko naszej krówki nie 
było gorsze niż zwykle. 

. 
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Jeszcze nie wzięłam od Polliolł wszystkiego te­
go, co może mi dać. Jeszcze nie zebrałam swo­
jej kropli miodu.„ 

Gdyby mógJ domyślić się wtedy, że jej kropla 
miodu będzie koloru czerwonego! 

Wtedy I teraz piłby swój kubek mleka, mle­
ka żaby, czy też jednorożca, obojętne, skoro 
smak miały jednakowy. I nie !>iedziłbv w tym 
liliowym ogórkowym lajnie patrząc tępo, kleją­
cymi się wskutek braku snu oczyma na nie· 
zdarnie kuśtykającego pangolina. który tylko co 
wychynął spoza drzew. A więc iednak zjawił 
się poszukiwany gad. Tym razem trzeba będzie 
pozwolić ci wysforować się do przodu. Dogoniu 
bodulę - bo przecież nie może ona umvkać bez 
odpoczynku I - a wtedy będzie można strzelić 
nad twoją głową Nie bój, sił" dezinte~rator nie 
strzela ładunkami. rozrywającymi, nie zostaniesz 
bez obiadu. A uprzedzić cie trzeba przez wzgląó 
na humanitaryzm ... i odrazę. 

Henryk cofnął sie za pień ogórkowca i za­
czekał, aż jaszczur przepełzł obok. Wvszedłszy 
zza drzewa Henryk odnotował z zadowoleniem, 
że pangolin zrobił w stosach ogórków wyraźną 
bruzdę i nie trzeba będzie rozgrzebvwać pry­
szczatych plodów, by odnaleźć ślad czter.opal· 
cej łapy z regularnYmi różowymi plamami DO 

prawej stronie. . 
Pościg za jaszczurem w tym owocowym za­

gajniku był tak monotonny, że Henryk stracił 
rachubę czasu I przebytej odległości. Jak długo 
szedł ostrożnie stąpając po śladzie pangolina, 
pół godziny czy pół dnia? Zabójcza mrmotonia 
kolumnady złożonej z roślinnych monstrów mo­
gła uśpić podczas marszu. I usypiała. 

Z tego stanu na pół drzemki wyrwał Hen­
ryka upadek. Pod nogą, ze złośliwa l!atysfakcją, 
trzasnął rozgnieciony ogórek, smaczne liliowe 
plujki pokryły nogawkę. a on ~oczuł. że iuż le­
ŻY na boku. a w lewej dłoni narasta ból, 
narasta szybko, wyraźnie. Jaszczur odwrócił się, 

• 
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• 
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Ale to przecież niemożliwe Henryk potrząs­
nął głową. T11ka transformacja.„ W przeciągu za­
ledwie kilku godzin„. Ale po ~ ·rozmyślać. wy­
suwać przypuszczenia? Trzeba po prostu dogo­
nić zwierzę. przyjrzeć ·się mu. gdy bedzie wy- . 
chodzić z kolejnej rury i wszystko będzie jai:;­
ne.„ 

Plamiste, przypominające akselotla, zielo.1ka­
wo-różowe ciało mignęło w przedzie i znikuęlo 
w brązowej czeluści. Dalej rur było mnóstwo, 
po trzy, cztery warstwy, Rur? Pochylił się, 
dotknął. No oczywiście, to wcale nie żadne rury 
tylko zwinięte palmowe liście. każdy wielkości 
dobrego ' żagla. Prawdopodobnie taki bvł życio­
wy cykl tych niezwykłych drzew, najpierw opa­
dały wszystkie liście, · a potem ze szczytu pnia 
zaczynały się wysypywać ziarenka, to z;naczy 
ogórki. A dlaczegóż by nie? Wdrapał się na jed­
no z gigantycznych cygar. Wytrzymało. Ale go­
r~ej było wtedy, kiedy „cygara" zac-iel.v si" 
piętrzyć. Wahał się przez moment, a potem po­
pełzł w otwór. Nie była . to ta rura. przez któ­
rą przet:>ełzło stworzenie (Henryk iuż nie cd~ 
ważal się n~ywać tego stworzenia ani bodula. 
ani pangolineml Pokonawszy przeszkodę Hen­
ryk zgubił sie - przed nim był zbity wał rur. 
Może utorować sobie drogę dezintegratorem? 
Nie, za późno na to, w tyle zostało zbvt wiele 
"cygar". Jeśli podczas takiego upału zapłon~ 
wszystkie razem, nie wydos~anie sie z pierście­
nia ognia. Wzywać śmigłowiec również nie ma 
sensu, bo „rinkoi' nie złapie śladu z wysokości 
lotu ptaka. 

.Znów wkręcił ciało w i><>trzaskująca łykową 
rurę. 

Po dwÓ<;h godzinach . zupełnie opadł z lił. 
Podpełzł do wyJ!cia z ltolejnej rury, ale miast 
wyleźć z niej, przewrócił sie na plecy I z roz­
koszą wyciągnął. Rura była szersza od ooorzed­
nich, chłodna I spręfysta, ie<lnakże ieśli w ta­
kiej wstać, nie wytrzyma i spłaszczy sie. t ko­
lor nie rdzawy tylko szarosrebrzysty. Niczym 
u ziemskiego podbiału od. spodniej strony. Dla­
czego ziemskiego? Przecież nic tu nie 4est 'l:iem­
skie. Nawet czai. Na DOdstawit> swego zmęcze­
nia i narastającego wciąż pra!:(nienia Jomvślał 
się, że Ich ludzki. umowny ranelc 1uż minał i 
prawdopodobnie . nadeszła . pora obiadu. Tvlke 
że . dla niego nie będzie ani umownego obiadu, 
an1 umownej kolacji, ani żadnvch innych u­
mowności w rodzaju tego naiwnego bełk„tu -
„bodule". „kr~le", .,kengurafy" ... Tvie ooko­
leń swawolnych daczników zmieniło sie w tvm 
obozowisku, a przecież wszyscy Powtarzali ri.a 
pół bajkowe nazwy, których liczba dobrze orze­
kroczyła setkę; 

I nikomu nie przyszło do ~łowy zastanowić 
się nad tym czy nie iest to czasem JEDEN-JE­
DYNY gatunek, taki ssak kameleon. ' lądowa 
flądra. mimikrodont. 
Olśnienie przyszło tak nagłe, że ze strachem 

I jakimś pełnym zachwytu zdziwieniem pojał, iż 
ti:opił nie bodulę I nie faszczura tylko „olllota. 
najbardziej niezwykłe stworzenie, jakie s09tltał 
człowiek w całym Wszechświecie. 
Osłabły nie tyle za sprawą upału i bólu reki. 

co tego wstrząsającego odkrycia ' letał we 
wnętrzu „cygara" z na J)6ł przymkniętymi oczy­
ma { rozmyślał. Dogonić tegQ mlmikroclC1nt.a po­
winien, t.o po prostu niezbędne. a co zrobi z 
nim, to l!lie zobaczy fuż na mletscu • 

„No dalej, wyłaź stąd niezdai-o" - powied~iał 
do siebie. 

(C.D;N~) 
Przekład: 
MICHAt SIWIĘC 
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Nde było chyba w kraju ta­
lde~o pisma. które by nrzed 
trzema latv nie krytykowało 

zamierzorieJ?:o wówczas oowola­
nia do życia Przedsiebi-0rs-t•wa 
hurtowel'!o i deta1icZ1nego han­
dlu alkoholem · •• Ponal". Niko­
mu iiie ten oomYsł· nie 'oodo­
bal, po prostu nie widzfano ża~ · 
dnei , rac.ii dla takieito roz.wda­
. zania. Tej racji - o Ue oa­
mieta.m - nikt nawet nie Ul5i­
łował publicznie dowodzić i ·Jo 
dziś nie w.iem, jakie arguma;.­
ty miały decYdować o .ootrz.e­
bie i~tnienia · Ponalu. Ale !tara­
wana szła dalej. Czytaliśmy w 

, prasie oii;łosze,nia o POSZ'tlkiwa­
niu loikalu bju.rowel{o l)lb da­
.jąceito .sie przebudoWać na biu­
ro - octywlśde w · cent!"Urn 
Warszawy, czvtaliśmy taik:że o~ 
głoszenia ·o oos·z;ukiwariiu PO-

mies.zczeń tnaJ{aZY.nOWYCb i . o 
konlrursach na stanowiska dy­
rektorów oraz oferty wolnych 
oosad kierowni·ków, olan-istów 
maszroistek. 

Nikt chyba ni1tdY nie bedzie 
Uczył, ile to wszyst1to kos.z,to­
wało. Sama adaptacja i urzą­

dzenie lokalu bhtrowei:to to 1·u.ż 

dziesiątki milionów. t.łotycn~ da­
IekooisY. telefony z, właJJna c:en­
tral!ka. t.anitariaty, 1tabinet.v d.Y--. 
rekt.orskie z nieodzownymi bo-
azeriami. WY'OOsaienie w n-a­

.szyny liczące i piszące, powie-
lacze, oaoierv firmowe z na-
drulmimi, .stemple, ekśprooy do 

rektorzv I naczelnicv w ra1r.ac!i 
,Jikwirlacii" imnrez;v. ie.sz~z(o 
tr~ha oouov('hal' oracowr11k6w 
na· cze~ciowo ~ztucmvch ooz.cr . 
nvch stan<>wi.skach. dać im od· 
orawv oozorne rentv in~"lhriz· 
kie i nacią!!anP alP oczvwi~rit> 
płatine urlopy okolLc:znościowe. 
Lawina kosztów leci w e:o··e 
choci-aż natura law-in iest ra­
czei spadanie w dół. 

Kto sie -tvm wszystkdm mart­
wi? O czvieiś winie nie może 
być orzecież mowv Tam. g:fa.ie 
o wszvstkiln decvdu1e nie wia­
domo kto, wielk;:i nieroz.nozna­
walna mgławica: „Oni„." tam 
me istnieje pojęoie odpowiedzial­
ności ·ani w ogóle oragmaty­
cz.nego działa.n.la. Miliony • mi­
liard.V fruwaia iaik chca. nie 
liczone. nie cenione. ciskane 
niefrasobliwie na wiatr i wde­
ptywane w błoto, Damit nian 
sieht. dass etwas geschleht -
tak oowiadaia Niemcv. Czyli· 
żeby było widać. że coś i::le 

d·zieie. Powołuie sie Ponal, 1:· 
kwiduie sie Ponal. Kreć sie. 
-kteć. wn:ecio-no ... 
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Wszyscy 
mi obiecują 
nielJrwałe 

# • 

szezęsc1e 

• 

k~-...yy, d~wap.y )~ t:'~ą.be.~Pięp:~~„ "' : W~oy?. Bez .przesady; Są 
. ru.~ akt' • ~ ez:vh : t>tzępudowa, ·, tacy, któtJ.f chętnie . zrobililby 
' drzwi i okien ·ni? wvtaeulat ~ "~e·- ranii.e · l)rrOOzek 'i\ad.iioa~tywny, 
przestawiania ścian. 0E(romne · a moje miasto zamienili w t •U-

pieńiadze, które oozciwie bio- mowisko. N~ZJJ~wano ziemię 
setkami raki.et i to wszystko 

rac ni.e am<>rtyzują sie tliE(dy wydaje mi się być wyr,elowa.ne 
No i o.czywiście kii.lkadziesłat - tylko i wylącm.ie \ve mnie. 
w skali kraju - dyrektonk1ch Gdyby tak się ws.zystkiffi wy-
etatów .i sekreta.likami i E(ofl- ' dawał<>. t-0 nit! byłoby ludtl, 
cami, o;ieć raz.Y tyle nacze1n\- którym ma.rzy się 'llliliana obec-

nego ukła<lu sil politycznych 
ków i kierowników. dio te~o na śwd-ecie poiprz-ez wojnę. Bo 
troche mnie.i zwyczaJn.vch re- oni po prruru mają nadzieję, że 
ferentów i maszvnłste:k. Armia rakiety i bomby. atomowe będą 
ludrl, _zmobilizowana nagle spe- wyibierały. Ich osz;czędzą, a i.ob· 

przectwnfilców, wrogów, ludzi 
cialnie i WYłac:mie. ~o . han.Jl u im niesympatycznych znkiz.czą. 
wódka. A foszic.ze ogromne za- W1.elltie złudzenie. 
mieszanie i ooteżne koszty t>rzy 
ori:tandzo.wan<Lu sieci · so:rz~aźy 
detalicMe.i: · orz.ebranżoW?enie 
setek &klepów. p"-ebudowy, 
przenoszenia, zamyka'µie \stnie­
jących sklepów na · całe m.ieM 
siace celem ioh adaotacli, wv-
miany personeilu, aiutażowall1ie 

nowych kieTowniczek 1 11>rze. 
dawczyń. A iuzcz,e Orl(ani:r.acj1 
-włas·nego tra~oortu. odrebnel 
~siegowości i · SPII'awozdawct.oś-
c_i. może i własnego . :r.a'Olec.za 
10-dalne.ui: ośrodków wcuso-
WYCh <Ila oraoowniików Pona1u 
O wódczanym deputacie &ila 
tychże pracowników nie wmo· 
minam. to iu.ż drobia~ łatwy 
J Piierws.zv do zorganizowania 

Minęły marne tNy latka. b­
tiwie dwa czy .trz;y razy zdc>­
łano orzeorowadzić nieumknw· 
ine reori:tanizacje wewnettzn~ 
całei lśnia'.co nowej maszvnv. i 
ot.o we wszystkich pi.sma·::h 

' kraju przewi ia sie nowa. tym 
razem malutka, ledwie' że wy­
art.vkułowana informacja: Po­
nal ulei:i;a ro7JWiązaniu. a han­
del alkoholem wraca do hur· 
tu i detalu soożywczei!o. i<Ak 
było przedtem P'l'Zer. cz.terdzieś­
ci lat . . Ko.i;z;ty· t~o oowro'.tu 
beda -troche· mniejsze; ale ~nów 
siegna setek milionó•.v zrotvch 
-Znów kontredani! etat6w. ada­
ptacji, przebranżowłeń. mów 
miesiacami zamkniete skleoy 
'Xym razem nikt ni.e protestu­
je, boć pnecież życie wraca 
nieiako do normv. do rozsad­
nych form ornanizacyinvch. 1\10-
że tylko soora gruoa lud7.i za-· 
łu .ie. że nie doczekała sde na­
wet Piec:ioletniego •. iubileus7JU". 
a tak Iubimv iubileusze! JeS<Ł­
cze orzez ileś tam miesiecv oo· 
s-iedza za swvmi biurkami dv- · 

Jako niepoprawny o.ptynus.ta 
maim natomiast nadzieję, Ze 
ludzie mądrzy skd"'ępują ręce i 
wolę tym. którzy skorzy są do 
na.ciśnięcia guzika, po którym 
t-o geście tycie na 'Zi.emi prze­
stanie i.st.nieć. Mogę więc .spo· 
koini~ rozważać pr()lpOzy.cje i 
prognozy ty.eh, k-tór.zy mi obie­
cują niebywałe s~c.zęście„. za te 
1!5 la:t - jak wszys~lko d-Olbr:zie 
pójdzie:. 

Qdy zbliiża.ł lię rok 1 ooo, 
wtedy ludzie bali się końca 
łwdiata. Chodzili po świecie róż­
ni dziadowie i trwbadulI'zy, k'tó-

. rzy zamiast śpiewać i opowia­
dać o nieszczęśliwej miłości, 
oo zawsze ludzi interesu~ naj­
bardziej, jak choćby w su.per-
1zlagi.erze o niewolniicy Isau­
rze, apowi.adali o.„ końcu św.ta­
ta. J esit ;takaś siła magfozina w 

·wielkkh Li.cllbaich. Lud:dorn 
brakowało wyobr.afoi n.a tyle, 
aiby mogli spodziewać sdę, ie 
śwtait wytrzyma więcej n1.t ty­
siąc la.t. Wytirzymał już 1985, 

· i to tyllro licząc wedi!e jedlllego 
kalendarza. Wytuymuje więc 
.tu~ pa.rędmesiąt tysięcy lat. Ale 
teraz na nowo odżyły oba.wy. 
Tylko, że tym razem katastrofę 

· mają sipowo<iować nie tyle siły 
I)iOOdiprzyr-odzone, oo mają ją 
sobie ludzie sami zgotować. 

Ale . człowiek ma twim-dą na­
turę. · Rakiety w niego wycelo-

. wan.o, a on m.a.rzy o prz.yszłoś­
oi. Cyfra 2000 .znów ma magi­
czną moc. Ledwie się s.kończy 
nasz XX wiek, a już na.stąip.i 
epoka pełna szczęścia - wiek 
XXI. Czego to nie będzie. Na­
wet papieru na Jcs-iątki i gazety 
ma ju~ wtedy nie brakować. 
Będzie też pod doętatikiem ben­
zyny do samoc;hodów, lodówek, 
teJ.ewi2lOI'ów, a nawet gędziemy 
korzy.staili z telewizji satelitar­
nej i sys·temów· video. 
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„Przekró3"' - z okazji 40-
-lecia -- przeprowadził ankietę 
na temat ; Jak to będzie za na­
stępnt> 40 lat? Czyli w rolrn 
2025 To JUZ będzie ćwierć wie­
ku od początku nowej ery, ja­
ką ma przynieść z sobą XXI 
wiek. Jednym z odpowladają­
eych w teJ ankiecie, który nie 
wiedział, czy ma się „posh.Lżyć 
prieśmiewczym żartem, czy 
prognoią serio" był Mariusz 

,Walter, ogniś twórca ,,.Studia 
2", dziś dyrektor • ITI "Video­
-Service. Otóż, jego zdaniem, 
do tej pory zapanuje powszech­
nie video-płyta, która zastąpi 
wszystko jest bowiem niemisz­
czalna. Nie będzie, potrzeba bi­
bliotek, bo książki zostaną na­
grane na takłe płyty Nie po­
t r zeba będzie chod>T..ić do szkoły, 
bo nauka będzie si~ odbywała 
przez. „vldeokomp". Nakłady na 
kulturę będą wręcz niebotyczne 
j w ogóle będzie to okres nie­
bywałego szczęścia. 

Jerzy Wilmański w ksiąice 
„Antykwariat przy Piotrkow-
skiej" przypomina, że 17 kwiet­
nia 1928 roku, „niejaki F. (nie­
stety, nie udalo się rozszyfro­
wać kryptonimu) opisal na la­
mach ,,Ilustrowanej Republiki" 
swoją wizję Łodzi za sto lat". 
Czyli w roku 2028. W trzy lata 
zaledwie póżnięj niż pyta o to 
„Przekrój". O ileż trudniej było 
wówczas wyobrazić sobie Łódź 
za 100 lat; Wielu rzeczy ów F. 
nie przewidział, bo nie mógł 
przewidzieć, ale rysując swoją 
wizję jak to komentuje 
Jerzy Wilmański - ,,myślał ra­
cjonalnie i jeśli popuszczał 
wodze fantazji, to w granicach 
zdrowego rozsądku". Wizję 
swoją budował on bowiem x 
istniejących przesłanek: 

Oto przykład metody jeg'O 
myślenia: 

„Gdy WCZO'l'aj - pisał w 1928 
roku F. - przechod:z:ilem uli­
cą 7'1chodnią, gdzie rozwiesza­
no na drutach elektryczne lam-
py, pomyślalem sobie: Za 10 
albo 20 lai cala Łódź będzie 
zelektryfikowana„. 

Tak samo: Za · 10 albo 20 lat 
będziemy mieli kanalizację, za 
10-20 lat będą tramwaje na 
wszystkiCh uiicach, za 10 albo 
20 lat ludność ŁOdzi wzrośnie 
cf.o mili-on« ... 

Bo to wszystko dopiero 1ię 
tworzy". 
Myślenie o przynlości jest 

neczą niebywale trudną. Mod­
na jeszcze kilka l&t temu fu-· 
turologia wzięła totalnie w łeb, 
ale ludzie na.dal muszą myśleć 
o przyszłości. T_am , - w odleg­
łych czasach . ....,. lokują swoje 
marzenia, do realizacji kt61·ych 
dążą. Możemy się :r. tego śmiać, 
m<>Zemy wydziwiać, ale jest to 
niezaprzeczalne prawo człowie- · 
ka Bez tego byłoby mu bardzo 
źle. Do myślenia o przyszłości 
potrzeba jednak wyobraini. 

Mam w swojej bibliotece 
książkę Mircea Mallty - ru­
muńskiego matematyka i pu­
blicysty - która ukazała się 
w 1969 roku, a jej polskie wy­
danie ukazało się w 1973 roku. 
Nosi ona trtuł: „Kronika roku 
2000", Jest tam opis przyszłoś­
ciowego mieszkania, takiego, 
które już będzie · można sobie 
wynająć w 2000 roku. Ma on<> 
przesuwane ściany, chowane w 
ściany meble, światło zapalają­
ce się na dany sygnał, różne u­
rządzenia mechaniczne, magne­
tyczne, radiowe i bóg jeden 
wie jakie. Czytam tę k&iążkę i 
patrzę na moje Adany 1 beto­
nu. Gwoździa w nie nie można 
wbić, cóż dopiero cokolwiek 
schować w ścianie. A me daj 
mów boże j9 rozsunąć, bo cały 
blok runie. ąo roku 2000 pozo­
stał-O natomiast tylko 1!5 lat. 
Lud7:ie u nas czekają na miesz- ~ 
kania po 10 lat i więcej. Więc 
ci, co t.eraz czekają ostatni w 

. kolejce mają s.zanse na otr.iy­
ma·nie mieszkania w tradycyj­
nym blpku właśnie w 2000 ro­
ku. O rozsuwaniu ścian · i cho­
waniu w nie sprzętów nie bę­
dzie w ogóle mowy. Chyba a 
ktoś pójdzie po r<>2lum do głio­
wy ł coś wynajd.zie, o czym Pilę 
nawet filozofom jeszcze nie śni. 

Gdy 31 stycznia 1899 roku 
ludzie podnosili w gór!ł kieli­
chy w oczekiwaniu nowego 
wieku, nie sądzili, że przynie­
sie on dwie wojny §wiatowe, 
wybuchy bomb atomowych, sa­
moloty odrzutowe, telewizję 
oraz komputery, a jut o mini­
komput&ach nawet myśleć nie 
m<>żna byfo, bo nikt nie wyo­
brażał sobie komputera w ogó­
le. A. od tamtego wieczoru syl­
westrowego minęfo tylko 85 lat. 

A poza tym na świecie ma­
my obole siebie wiele jedno­
czesnych forma~ji społe·cznych. 
Gdzieś w buszu żyją plemio­
na, których rozwój iatrzymaJ 
się na po'./}iomie pierw<>tnej cy­
wilizacji .są też przemieszane 
układy feudalne i kapitali­
styczne. Kapitalizm ma kilka 
stadiów rozwoju, a 'socializ.m­
wbrew pierwotnym założeniom 
- szuka w katdym kra:tu in­
nych form realiza~ji podstawo-

wych praw społecznego rozwo­
ju. Nie ma więc i nie może 
być jednakowo niebywałego 
szczęścia wraz i nadejściem 
XXI wieku. Marzmy o tym, bo 
marzenia są nam potrzebne, 
zmuszają do działania ale nie 
przesadzajmy z tym. I nie o-
biecujmy sobie tego. co jest 
niemożliwe niebywałego 
szczęścia dla wszystkich. 

No, i żeby nie było tak op­
tymistycznie, to Leszek Szuman 
w tymże „Przekroju" p<>wiada, 
iź „kilkudziesięciu jasnowidzów 
z różnych epok, nieznanych so­
bie, przewilluje jakąś wietką 
ka~astrofę na rok 1997". 

.A ja się nie boję! Wolę już, 
kiedy mi obiecują niebywałe 
szcz~ście. Zresztą niejaki Georg 
Orwell obiecywał apokalipsę w 
1984 roku, a dwóch angielskich 
astronomów przewidziało, że w 
191ł2 roku, kiedy wszystk-ie pla­
nety ustawią się wraz· ze Słoń­
cem w karnym szeregu, to Los 
Angelos zapadnie się do mo-
r.za. I co? Jakoś Los .Angelos 
stoi. Z apokalip;;ą roku 1984 
też klops. Więc ja się nie boję! 

ZENON POROWATY • 

Sport 

We wczesny 
popoJucłniowy . ~ meczor 

· Tydzi'eń 'temu 'dokładnie' w 
środ~;· ··we wcze6rty popohidnlo-'. · 
wy \V\ieczór - jak to precyzyj­
nie ustalił sprawou:lawca rnddo­
wy, odbył się mecz m.ięd~y re­
prezentacjami Polski i Finlan­
dii. Miał oo być sprawdzian 
przed decydującym spotk?.niem 
z Belgami w ' meczu elimina­
cyjnym do mistrzostw świa~a w 
Meksyku. Nam - jak wiadQm:> 
- PNegrać już nie wolno. Je­
śli - oczywiście - chcem.v wy­
stępować w Meksyku. Kłblce 
tego chc!l. wręcz się domagają. 
Piłkarze? Kto to może wiedzieć 
czego chcą piłka.rze? 

. Ale wróćmy najpierw do 
wczesnego, popołudniowego wie­
ctoru. W radosnej twórczości 
_it:zykowej jest to zupe.ln.ie coś 
nowego. D<> tej pory wiedzia· 
lam, że jest wczesne popołudrue. 
późne J><>południe. wczesny wie­
czór, póżny wieczór. Teraz oka­
zu3e .sie. że mamy również 
wczesny popołudniowy wieczór. 
Ale błagam, nie twórzmy juź 
dalej tego typu językowych 
poł:wzeń, · bo wszystko nam s!e 
dokładnie w głowach o~kieł­
basi, podobnie j.ak z piłk:aa-slkl.mi 
spotkaniami. 

SzJc.oleniow<e:r wymyślilli bo­
witJ.m bardzo wygodną formu­
lę: mecz towarzyski nie licz.y 
się bo służy on ar.koleniu, spra­
wdzaniu możliwości, zgrywanitJ 
dnlżyny. Dziennikarze sp·:>rtowi 
podjęli tę myśl i powta·rza.ją 
ją bez zastanowienia. Nie liczy 
się? Dlaczego się nie liC.Ly? 
Grają hymny naro<lowe obu 
drużyn? Graj-. Są wid·zow\e '! 
Są. Wynik idzie w św·iat? Id-zie, 
Zostaje zapisany w kronikach 7 
Zostaje. No to o co chodzi? Po 
co tworzyć fikcję, że lictą sil; 
tylko mecze eliminacyjne. a ca­
ła reszta nie? Przecież tak ni-e 
jest i być nie 1»wdnno. 

Zat.em międzypaństwowe spot. 
kanie reprezentacj.i Polski i 
Fdnlanddd, odbyte w Opolu we 
wczeMty popołudniowy wieczor. 
zostało za-pisa.ne w kronika.eh 
polskiego, ~figkiego i między­
narodowego piłkarstwa. Dobrze. 
że Polacy to s-pe>tkanie wygra­
Id. Ale cieszyć się nie ma z 
czego. 

Po pierwsze - Finowie je· 
szcze nie zaczęli sezonu piłkar­
IJlkiego, bo u nich - wiadomo 
- zimniej niż u nas, ale są ju.! 
wcale dobrze przy)?;otowa·ni. ;:'.o§ 
jakby l1!piej niż my. 

Po drugie - w reprezentacłl 
Finlandii brakowało pięciu n-aj­
lepszych zawodników. 

Po trzecie„. 

To •. PO trzecie" trzeba iokla­
drniej opisać, gdyż w tym pun­
kcie są jeszcze podpunkty. 

Przede wszy&-tkim - to my 
nadal n.de posiadamy reprezenta­
cyjnej drużyny. Antoni Piachni­
czek może sobie mówić, co ti;-im 
chce, ale kibic przecież widzi 
jaka ta drużyna jest i czy w 
ogóle ona jest. Otóż, jej nie n)a. 
To że na boisku jednocześnie 
przebywa 11 zawodników w je­
dnakowych strojach, to · jeszcze 
nie drużY'na. To. że oni 2;god„ 
nie, ale nieskładnie kopią piłkę 
do jednej bramki, to również 
jeszcze nie drużyna. Zdarzało si~ 
już przecież naszym wspania­
łym chłopcom kopać piłkę do 
własnej bramki. Można więc pc;­
wded~ieć, że postęp już jest. be 
teraz kopią do bramiki pneciw­
nika. Ale w światowym futoolu 
to jeszcze mało. Trzeba bowiem 
w tej kopaninie wykazać 1akąś 
myśl, ~ktykę i strategię, or.tez 
co kopanina może stać się grą 
koncertową. I tego właśnie je-
denastu jedrna:kowo ubranym 
chłopcom z białym orłem n:i 
pier&i jeszcze brakuje, A b•)ję 
.się, ozy Antoni Piechniczek po­
trafi ich tego nauczyć przez te.. · 
kilkanaście dni, jakie pozostały 
do meczu z Belgami. Boję sii:, 
że AntQni Pieeh!lliczek sam nie 
bardzo wie, jaka to ma być 
myśl i jaką przyjąć taktykę w 
walce z Belga.mi, których - n• c 
zapominajmy - nazywa sie . 
„czerwonymi diabłami". I lttó­
rzy -- co do tego nie mam 
wątpliwości - dohrze przygotu-
ją się do walki. 1 · 

Czego naszym chłopcom b1a­
kuje? Oj, dużo! Brakuje orga­
nizacji gry na b<>isku. Nie ma 
drugiej linii - powiadają trene­
rzy. Nie ma taki.eh zawodmk'nv. 
jak Kazimierz Dejna czy Henry!!: 
Kasperczak - płaczą sprawo­
zdawcy. Aż mną podrzuciło, gdy 
to usłyszałam. Od kiedy ni.e ma? 
Od wielu lat przecież już nle 
ma. Grzegorza Laty też nie rr.a. 
Andrzeja Szarmacha podobnie. 
p ,Q co ten płacz? Nie ma I nie 
będzie. O nowych zawodmrl:acn 
trzeba myśleć. nowych szukać, 
szkolić ich i uczyć, a nie pła­
kać. Pora przestać biadolić, po­
ra przestać „w uwiędłych lau­
rów liść z uporem stroić gło­
wę", jak wiele lat temu 1l!'ze­
strzegał Adam Asn>•k. 

Nie jest dla mnie przypad­
kiem. że jedną z bramek zdobył 
obrońca Władysław Zmuda,,·k:tó­
ry - jak wiadomo - ::tra w 
zagranicznych zespołach. Nie 
jest też przypadkiem, ie oba 
gole padły ze stałych frag~n­
tów gry, a nie z akcji. Potwi~r. 
dza to po prostu wcześniejsze 
już spos-trzeżenia, że mamy ocru 
niezłych graczy, ale nie mamy 
drużyny. Któś zapytał. a jak 
będzie wyglądała ta dt'lużyna, 
gdy w jej · szeregach zn:ijdzie 
się Zbigniew Bondek? Po pro­
stu - ta'k samo. Zbigniew Bo­
niek już. niejeden raz ptobowal 

. grać w tym zespole. Jedna 
gwiaz;da nie zastąpi jedenast:.t 
zgranych pił.karzy. Zbigniew Bo­
niek P<> prostu nie ma z kim 
gra~. Tylko męczy się na 0011-
sku. ot, co będzie. 

BOGDA MADEJ • 

Spojrzenie 
znad 

szachownicJ 

l\Toą, 
wspaniały · 
gmach 

.._OdgłQly" - jak waiem l 
wot>ec wiadomo - luż :iość 
dawno temu objęły we wh lanie 
swoie dwa oietra z widol1.1em 
na morze (dachów) w wiezow­
cu przy. ul. Sienkiewicza. 

. „Karuzela" siedzi na waliz 
kach. ma iednak oewne kl,)ooty 
z opuszczeniem orbity Klubu 

Dziennikarza. Każdy, kto kle· 
d.vkolwiek bywał na o.roić'1e, 
wie. że z oousz.czeniem ie 1 t.a· 
ws,ze są kło•poty: niezbędna .ios& 
którM tatrf oredkość kosmic:z,1a 
wraz z aktem nstatecznei de­
terminacji, lak bvłby oowi11-
dział {,ejwrek Rojtszwaniec. 

Z kolei o wą>aniałości wystrG­
.iu wnetrz nowych oomieszcreit 

. łódzkiego oddzialu KA W -
który też sie orzenMi. a . iakże 
- cuda niewidy e>oowiada.la na 
mieście: Podobno ;ut w'°JCI'6tce 
zabłąkany do Lodzi koneser 
sztuki bedzie stał on:ed drama­
tycznym wyborem: zw:iedzaf 
Muzeum Historii . Miasta. ezy 
KA W „ I oczywiście co nz~ad­
nieisi wybiorą to dru.icie, 1'0-
nieważ blitei tu z ·dworca, no­
nątlt.o jest winda. 

Ostatnio widziano równie! w 
wieżowcu ekipę „Expressu". 
która cała zniesmaczona włóczy­
ła sie z ·kata w kat i WYbrzv­
dzała na oo sie dało. Grymaszae 
oowiedziano na oocieche, · ie 
głullie pietro niżei pod „Exprt."'ll­
seml' bedzie w przys-złości ka­
sa, Źaś w kasie tak zwane m•­
niądze. 

- A l(d~ie ni.by uda sie Mm 
je wydać - zapytali ci z „Ex­
pressu", na to jednak ni~ był-o 
już żadne.i rozsądnej odoowie­
d·zi. 

.% 

No dobrze, t-0 iest niedobrze, 
przenośmy sie skoro · już mwi­
my, nłe wmawiajmy i!!<lnak 
sobie i.innym, że bedzie le-oiej. 
Będzie itorziei. orr.ynajmniej z 
PO·czatku. Perspektywy c.:> ors­
wda 1!4. ale ia akurat nie 1'1-
bie tei:to pisma, nadto kieóv 1n7 
nYni zacz;nie sie p0pr.iw1ać, 
mnie będzie sie 0011:arszać a to 
z wieku, czvli ze starości. 

Gdyby jednak czystvm wzv­
oadkiem udało mi sfe dożvć e­
mer.vt\ll'.Y. wvtworza sie oewne 
nowe. interesujące możliwości. 
Zmasowanie różnorodnych re­
dakcji w iednym gmachu oo­
zwoli bowiem na roz1trvwanie 
symultanki. to jes·t sean'!1' 11;ry 
jedno.czesnei. Jako orakt:;k:i ia­
cY. to Jest. oiszacy emervi. he­
de miał czas na pod~bne .1'11t1i­
ki. 

Przypuśćmy, ie czystym tra­
fem udało mi sie zdobyć sen 
sacyjną wiadomość o autentvcz­
nym raoierz.e Naooleona „dna­
lezlonym w Skiroławkach . Wte­
dy; rzecz iasna. niose ją w te 
ped.v do „Expressu". który .iru­
kuje to-to na oierwszej stronie 
z dumnym ~apisem: IN"FOH.­
MACJ A WŁASNA. 

Zanim iednak „Expre.ss" 
u:lążył wydrukować, wie7.dżam 
windą do ,Odgłosów" PYtai"C 
niedbale. czv nie chcieliby re­
portażu o niezw:vkłym znalezi­
sku: raoierie Naooleona ·1dti~· 
lezlonym w Skiroławkach. „Od­
l!łosy" oczywiście chcą, pun;e­
waż daje do zrozumienia, że 
ktoś tym rapierem WYC.t'inial 
roz.m.aite oaskudztwa. 

Odpoczywam krzynke na •a­
rasie. naciai:t:iiac wiecz.nie mło­
de- koleżanki na trzy do czterech 
szklaneczki herbat.v. s~klc·:•jP. 
też w tym czasie humoreske o 
rapierze Naooleona odn'łlezio­
n.vm w tych, no jak im tam, 
mniejsza o to, którv to kawa­
łek - rzecz zrozumiała - wtry­
niam „Karuz,eli". Po drodze za­
chodze do redakcji Wawrzaka, 
komplementuie ie1to- ma-elki 
gust w doborze mebli, wsoomi­
nam też . niedbale, że zacz.ą­
łem właśnie ofsać kł'ótka. PO· 
rectina, wrecz kieszonkowa oo· 
wieść o czyll\A szplczast}'1l'l od­
nalezionym w czymś - iak .by 
tu rzec, żebv sie nie wyratlc ·­
powiedzmv kooia11t.vm • 
· I w tym momencie. gyt ehwa­

ły oraz ·sukcesów. teoretvcmie 
rzecz biorąc mo1te iuż uda~ sit 
do kasy. Teoretycznie, t><'lntewa_t 
n·ie ma tak dobrze. żeby za ce­
kolwiek Płacili zaraz. po ~tóre 
kasa naicześciei b:vwa zamknie­
ta, oo trzecie - tak, siak. C?.V 
owak nie ma !l!dzie wvdać. wiec 
oo co chodzić, kiedy ,n09:a 
przvsłać?I 

Tak będzie. ieżeU dożYle. rv• 
suie sie iednak - mówiac wad­
liwie loE(icznie - dru,!!a. z„.act­
nie sympatyc.znie.isza alterna­
tywa. 

J. 
~ 

Czekam na te emeniure f 
czekam. klne na ten wieżt1w' ec 
i klnę, klnąc zaś t czekajac kop­
ce paoiero-sa za oapierosem. a 
jako człowiek nle orzeszkotonv 
-orzeciwoożarowo r?.ucam bvie 
gdzie nied<>Pałkl. 

I wówczas całkiem gratis t'­
i:tlądacie oaństwo „Płonacv w:e­
żowiec" z niżei podoisanyln w 
roli eiłównej. 

JERZY P. • 
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Patrzał na swój telefon. pełen złych przeczuć. 
W tym •nomencie o<lezwał się terkotliwy 

dzwonek. Podniósł słuchawkę. 
- To ja, Roman. Czv mnie słyszysz? 
- Tak. •;łysze - odoarł. 
- Przekazuję cl nolecenia. Trzeba napisać ko-

mentarz. już tv wiesz jak. Z Warszawv na­
dadzą uchwałę. Rady Ministrów Od nas dosta­
niesz odez~e e~zekutywy, prezydium wojewód?.· 
kiej rady mies"tkańców i ?.arządzenie porządko-
we. Zapam,<;tas o'' ' 

- Mów dalej stary. 
- To ws7.ystko, na razie. 
- Jest źlo;? 
- Sam r~zumies:i. 
- No to daj s•;1.'6j telefon, tebym m6gl._ 
- Późni<!: . Za dwie god?.iny znowu się odez-

wę. Cześć! 
· Bogusław r.iie zdążył odłożyć słuchawki, gdy 
tamten zrobił to pierwszy: membrana zacięła 
jęczeć rvtm1cznie, oodaiąc sygnał. 

- Co to b.vło' - zapytał Zygmunt. 
- Odezwali się nasi. Nie wiem gdzie są. Peł-

na konspirar.ja 
- Mniej1-1za o nich. 
- No nic. tr ie ba pisać - powiedział. Wkrę-

cił papier do nws1yny i zaczai myśleć. Kiedy 
ojczyzna o-:•ekuje p0mocy - nie wolno zada· 
wać iej ciosów - zaczął stukać w kiawi.sze. -
Wczorajsze wydarzenia w Szczecinie„. 

Pisał to. ·~o myślał I czuł, Ile wiedział. Sto­
czniowcy, jeśli nawet mieli rację, nie powinni 
byli wvchod.dć na ulicę. Bo to ośmieliło tych. 
którzy zaw.;ze oczcku.ia na okaz.ie. I skorzysta­
li z kl?O. Poteni pisał o tym. że ćw~erć wieku 
budowania w Szczecinie. to było coś ważniej­
szego, niż w każdym innym mieście Polski. zna­
czyło o wi.-.le więcej. !!dYi było dowodem. te 
jesteśmy tu u siebie. na zawsze. Słowa układa­
ły sie w zdania. spływałv do rąk, zamieniały się 
w literv W\·stukiwane na szarym papierze. C:z,y 
to jest to. u co dziś rzeczywiście Idzie? - my­
ślał. - M'lLe tak . Ale przecież !!dLieś tu ieat 
jakaś linia odp·;wiedzialności. którei ieszcze nie 
znam - mojej, tych co tam szli na komitet, 
tamtych. którzy strzelali. tych co oalili imachy 
i rabowaii sklepy Bo:le, iak to WSlY5tko po~o­
dzić. jak u'>zurnieć. żeby znów móc żyć? I jak 
bedziemy żyli potem w naszvm mieście? 

Zygmunt stał za plecami, czytał ten tekst 
przez rami1; Boeusława. 

- Może być? - zapytał go dla formy. 
- Twój komentarz. twoja ~łowa, stary - od-

parł poblad 0 ymi wargami. 
- Latwu ci mówić - szepnął: rozumiał, te 

to nie to. 
- Nie wiem, nie wiem„. 
- No to oo mam napisać? - warknał. -

Przecież to wsz~·stko orawda. 1 to, łe nie wszy• 
scy tam poszli jak barany i że potrzebny je<;t 
sookój. I że b>zeba 'jakoś oowrócić do życia. no 
nie? . . _ . . 

Zygmunt odwrócił się, odszedł o krok • . 
- Daj mi pupi~osa - poprosił . . Nigdy !)ie 

palił. Bol!usław podał mu paczkę. Zapalając nie­
zrecznie. po~>arzył sobie palec. ootem zacią~nął 
aię ttlęboko I zaczął kaszll!Ć, ostro, l(Wałtownie, 
~em~ do ~z. . 

Milczeli potem; nie był to bowiem czas na 
żart.v czy .:iowcipy. A komentarz trzeba &koń­
czyć. musi być jutro w gazecie. Pochylil 1ię 
nad maszv~•a: Jakiekolwiek zdanie miała cześć 
stoczniowców o problemach. przed którymi 
przedtem stanęła, nie było wczoraj I nie jest o­
bojętne dzi<i w iald sposób le okazała.-

Kiedy zn:>wu zadzwonił telefon, pomyślał, te 
to . znów R·imek. a odezwała słe Danka. 

...- Heniu. mus;sz o tvm wiedzieć. Jutro 1tani• 
całe miasto wszystkie zakła.dy. 

-Wiem. 
. ._ Tramwaje b~dą kursować. Ale na każdym 
już dzisiaj wisi albo ttansparent, albo plakat, 
na znak solidarności ze stocznią. 

- Tak. rozumiem. 
- Beda oracować wodociąd. ogrzewanie, płe· 

„ karnie i sk'eP\' spożywcze·. Wszędzie maja być 
sztandary, plakaty czy jakieś tam napisy,· żeby 
ludzie rozumieli. kapujesz? 

- Słyszę . · 
- To tyl,~ na dzisiaj. 
- Dz.ięku : ę. Danusiu. I więcej jut nie c!łodi 

PO mieście. Ani dzisiaj, ani jutro. rozumiesz? 
- Dlacze:~o? 
- Bo to jest niepotrzebne. Nie ma sensu. 

Wszystko, ca konieczne, będe h1:ż odtąd wie· 
dział. 

- Ale stary. dlaczego? Przeciet ja„. 
- Prosze cię, proszę, rozumiesz? Chcę :żebyś 

była zdrowa 
- Dzlwnv je<>teś facet - powiedziała i r•b­

nęła słuchawka 
A on rze"zywi:kie bał się o dlliewczynę. Po 

prostu,' bal sie i tyle. 
Jurek wpddł z bśma dalekopisu. 
- Stary nadają mowe Cyrana, popatnl 
Wz.ial pa;.ler do reki: Zwracam ~ie do Was 

w chwili. której p0wage odczuwacie chyba 
wszyscy„. ciytał . - Interes państwa, interes na­
rodu i każ<.'.e.i oolskiej rodziny.„ Po<lniósł oczy 
na Jurka. 

- Daj to sktadać. przeczytam potem, ze 
szpaltą. 

- Jak chcesz.„ 
- Zrób io. proszę - powiedz.lał cicho. Po-

l'ZUł sie nietęizc: .· palił dotąd papierosa za pa­
pierosem. był głodny, od rana nic nie jadł, a 
teraz te ne. wy. to oogmatwane I zawiłe życie. 
którego welłów nie umiał, nie t>Otrafił ro:z.plą­
_tać„. 

- Dobra. stary - Jerzy dotknął cłonia iego 
ramienia. - Po<:iedi sobie, pooddychaj. Przed 
nami ieszcz~ noc„. 
Kiwnął mu głową. odwrócił się do ściany I 

patrzył be 1:nyślnie na porowata p0wierzchnię, 
na linie p~knieć, plamy kurzu i zaC"1eki wilgo­
ci. Jeszcze nie koniec - powtórzył - jeszcze 
przed nami cała noc. 

Biała ści<1na ;akby pulsowała, wydawała sie 
to zbliżać •c oddalać; przyrnknał 'lCZY, wsz..yst­
ko zniknęło Ale "- skroniach czuł to samo pul­
sowanie, ten sam rytm. który po prostu był 
echem jego bii <1 rego szybko se.rea. 
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Gryń siedział w kącie rurowni 

Gryń sie:fzlał w kacie rurowni. WlJlarly r>le­
cami o ścianę. Był brudny, cuchną! dymem. 
Nie m6sił znponmieć t?orejacych oło:nieni, krzy­
ku tłumów wltJoku białego kasku, toczącego sie 
Po asfalcie Słyszał wciąż echo strzałów, brzęk 
szvb 'lPad~Jącvch na bruk. Wargi mi.al .,jy,;ch­
niete na wiór jezyk obolały Od przepalenia. 
Nawet pap:erosów już nie miał: nic. tylko lęk 
pod czaszka. kotłowaninę pytań bez odpowiedzi 
t nieustanne zd7Jwienie. że fest tu l le był tam 
wtedy l że ?vie. Nie czuł łtłodu. mimo to iż nie 
jadł od tylu iodzłn: nie chciało mu 'łie p6iść dl> 
kranu. cho.:iat oallło !?O pragnienie: Boże. za co 
to wszystko? - myślał - I komu to potrzeb­
ne? Tym, których jut nie ma? Tym, co jak ja, 
przeżyli? Aibo tym gówniarzom z butelkami w 
rekach. kollletom krzvczącvm coś prosto w nie­
bo? Nie, tym tu, co leżą obok na betonie? -
popatrzył na sąsiadów oddY.chających ciężko 
przez sen. 
Rozumiał: to był błąd, że tam w oitóle poszlt. 

Na za.błoconej ulicy każdy gnój może Przylepić 
się do obcu6w - westchnął, lecz mimo wszy­
stko. wied>..iał, że łatwo to p0jąć teraz. trud­
niej zaś było wtedy, gdy głośno biły serca, a 
cniew tetnil w skroniach. 
Ktoś przebiegł na Palcach przez halę, stara­

lać się Ich nie obudzić. Z boku którvś westch­
nał ciężko, nit>mal jęknął, widać nikt tu nie 
ma sook:ojnego snu. Przez moment słyszał czy­
jeś głosy. bo ludziP rozmawiający ze sobą prze­
chodzili ood drzwiami, Potem znów ci~za. chra­
panie. weskhnienia. szelest Przewracających sie 
z boku na bok ludzkich tobołów. Twardo 
pomyślał t także :r.mienil oozycję. 

Ale pr~:.iet to my mamy słuszność - ia­
gryzł wargi POtem zwilżył fe końcem jezyka. 
choć nlewi~lka przyniosło to ulgę. - Prz.ec!et 
to nas chcieli utierzyć w dupę, No i co, trudno, 
:inoże i gMpO<'larka na tym ucierpi, że stoimy, 
odrobi się to jakoś. Ale innym też przez to zel 
że je. 
Przypomniał a•>bie popularny, antyrzadowY ka­

wał o trzyosobowe; rodzinie, żyjącej tylko mle­
kiem i bułk3mi. którei nawet na to nie wystar­
czało oółtora tysiąca ?.łociszów. Nie ma sie :i: 
czego śmiać. Byli tu w stoczni tacy, co zgar­
niali or.zy WYPlacie i PO oięć kawałków, ale 
ra?.em z nadgodzinami. za pracę pod l!ołym nie­
bem. słota nie słota, wiatr nie wiatr. słońce 
c:zy mr6z. Jak długo człowiek może to wy­
trzymać? A ci tam, utonęli w miliardach cyfe­
rek iak w ruchomym piasku, liczyli. aż przeli­
czyli 'lie do cna. Władza robotnicza w białych 
mankietach. osiakrew! Prz.yoomniał sobie ów mo­
ment. e:dv z ~azeta w ręku poszedł sprawdzić. 
co znacza rzeczywiście te wszystkie procentv. w 
konkretnych cl!nach, w sklepie. Niechaj ich 
wszystkich diabli porwą, cwaniaków! - zazg­
rzytał zębami. - Ciekaw jestem. ile oni zara­
biafa w Warszawie, gdzie I co kupują, iak ży­
ją. Przelic:.ył, swoje oieniadze. dodał ·zarobek 
żony, .oo<lzielił na czwórkę, wYPadł,1 mało. A 
kiedy Janka roiwśde~na do żyw~o. zapytała 
go. oo chol"re .iest chłopem, jeśli pozwala aby 
rodzinę mu zai;łonzili. o mało nie ~dzielił jej 
przez łeb, w takich był nerwach. A jednak nie 
do końca był orzekonany o tym. że trzeba coś 
zdziałać, żeby ziemia za.drżała. Może to wina 
jego chłop:łl<iej naturv. l!O<'lz.acej się na ciosy. 
jeśli nie bardi.n bolą, albo spokoju, który lubił, 
w domu, w pracy, w sobie. Kto wie. czy nie 
tylko on scłm, ale I inni z rurowni zdobyliby 
sie na odwagę, żebv nie Gdańsk I przykład ko­
legów. i to że tam padłv strzały , Cywil czy żoł­
nierz. szarv C'!<I zielony mundur. orzeclei to 
wszyscy sa ludiie - rozważał wedle rozumu. 
- My i oą! każdy. bez wyjątku. Lecz mimo to. 
wzdrygał się na myśl, że gdyby miał syna w 
służbie a ten dostał rozkaz by zarepet{Jwać 
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broń, czy zr~zumiałby go, jeśli oosłusznie nacb:­
nął s-pust, strzelił do cywilów? Można pałą, pro­
sze bardzo. można e;ranatem gazowym, można 
woda z hydrantu Ale kule? Wstrząsnął nim 
dresz.<:7. NiP poradzi sobie z tym wszystkim. 
Był tu raz•,m z innymi - bo nie mó~ł ina­
czej Widział · wiele. może zbyt dużo . jak na je-
den dzień. Czuł wciąż w ~cu bolesne ukłu­
cia, gdy ~pomniał ulice miasta. zatlorzone 
łudźmi. którzy bylt jak kra Płvnaca nurtem wąs­
kiej rzeki J przee!wiośniu, lak zatory oiętrzace 
się przed rozhitvmi sklepami. jak fale uderzajll· 
ce o schody siedzib władzy. I płomh'mle, które 
dr.!łałv mu ood o<>wiekami. 

Co ·teraz będzie? - myślał z rozpaczą. -
Nie mamy przecież żadnej broni. A tamci, jeś­
li zechcą. Cl":>l?a · stocznie wziać szturmem. W•ec 
zostaliśmy ~::>mi r,uoiie w fabr·vkac!-i. czv tu w 
stoc-tni, a władza· tam gdzieś daleko, w War­
szawie czy gdz;e Indziej. Je~t wojsko, i~t mi­
licja, tyle sił . tyle broni, m6i Boże! A potem. 
stdY stad wyid'-1emy. wyłowią nas iak szczupa­
ki z saka. nie ma co. bedzie no nas . Nawet t?dY 
stanie całe miasto, całe Wybr7.eże i jeszcze po­
łowa kra iu. nie c!amy rady. Bedzie po nas -
rozumiał to lasr.o. 

I żebv Chl')ciat L">nl coś z tego mieli. Może I 
tak, kto to .:!zlś wie. może i skapnie im coś .iu· 
tro, pojutrze„. Ale my - kiwał głową z wolna, 
do wtóru •wvm zalęknionym myślom i zwolnio­
nego rytmu serC'a - ale mv i ja, odcierpimy 
swoje . 
Poczuł pal~cy gniew, te tak to być może i 

że jest zupełnie r.ezsllny. Musi być przecież w 
Polace iakl...t Prawo - zacianął zeby. - Musi 
być Jakaś s,>rawtedliwość. Coś wreszcie musi się 
przecież zmil'nlć na lepsze. Inaczej, oo oo to 
'IVSzys'tko? Pole<:lmv jak kłaki pier1.a oorwane 
przez wiatr' I tak na wpół drzemiąc. na wpół 
my.śląc, pełfn łl:ku Przemieszanee;o r itnlewem, 
rozpaczy z :lad?.ieją. zasnął wreszcie orzed świ­
tem, n& (o.izine iub dwie. Zbudziło sto zimnJ, 
przejmuiace aż do szpiku kości. t nie on jeden 
zerwał się na równe nogi. Wielu nie mogło spać, 
inni też zcl.r~twieh %. chłodu i nłewy(ody, a te­
raz starali sie roz1trzać, wymachując rękoma 
Mrużyli oczy. chroniąc irenice przed łwiatłem, 
aż przywykły do niego, tak jak I oni przywyk­
li do myśli, że to wzeszedł nowy dzień. Kto wie 
jaki. może przyl\iesłe ulgę l Jakieś rozwiązanie, 
a może bę1zle rc'lwnie s'trasmy. jak ten wczo­
rajszy, o którym lepie; zaoomnieć. 

Rano Gryń poszedł do Komitetu 

Rano Gt'yń paszedl do komitetu zakładowe­
go. Jest partia. czy jej nie ma? - myślal Coś 
trzeba robić. Przecież to wszystk!O się rozpiep­
rzy, jacyś ludzie tu radzą, diabli wied?.ą kto! 
A nas jakby nie było. Myślał twardo, jakby 
chciał przygłuszyć wspamnlenia z wczorajszeio 
dnia. tlące sie jak ból zęba. 

Pokoik był zatłoczony, pełen dymu, zaduch 
jak cholera! 

- Otwórzcie okno - zawołał na progu. -
Nawet myśli się wam uwędzą w tym dymie! 

Sekretarz Wójcik odwrócił się t spojrzał na 
niego ze zdziwieniem, potem podszedł do ok­
na, otworzył. Gryń widział jak czyste powiet­
rz.e WYPYCha niebieskawe kleby, wirujące w 
świetle. Wszyscy zapatrzyli się w milczeniu na 
zewnętrzny świat iakiego kawałek było widać 
w tym niewielkim prostokącie - szarą ścianę 
hall, wątłe drzewko bez liści. oddychali głę­
biej i dziwili się. że nikt wcześniej na to nie 
wpadł, ale ł nie czuli dotąd zaduchu oraz go­
rąca. 

- Sami wid'Zicie, że trzeba słuchać klasy ro­
botniczej - Gryniowi wyrwał się ten żart. bo 
chciał roz.ruszać ich i sam nie wiedział co 

czynić iak odnaleźć się wśród nich. Kto4 si• 
za.śmiał, ktoś inny machnął ręką, Jakby słowa 
te były bez sensu, a on wziął je na p0wa:ż-
nie. Wójcik o<lwrócił się. . 

- Ty bracie, maśz rację. ale tylko w po. 
łowie. Słuchać, lecz i kierować we właściwą 
stronę. 

- A czemuś ty tego nie zrobił? - odciął si' 
Gryniowi. · 

- Nie lubię samowoli - odparł mu wzbu• 
dzając znowu czyjś śmiech. 

Zrobiło aię jakby nieco lżej w tym pokoju. 
Siedzieli na krzesłach wokół.... biurka, albo na 
1tole przykirytym zielonym •u.kinem, niektórzy 
stali pod ścianą. 

- No dosyć tego - powiedział Wójcik, -
Podsumujemy. 

- To wy tu ~dnak coś robicie? A ja myłla­
łem.„ 

- Zamknij iębę, Gryń - warknął Sureckl, 
chudy facet z kadlubownL - Albo aludraJ, 
albo zmywaj się stąd, nie czas na żartyl 
Łypnął ku niemu złym okiem. wię<: Edek Jut 

nie odparował tych słów. Rozejrzał się, gdzieby 
tu .przykucnąć, dostrzegł jakąś pustą skrzynkę 
w kącie. przysunął ją do ściany. 

- Jesteśmy jak ryby w saku - mówił Wój­
cik. - Ani wyjść. ani ZJOOtać. Trzeba tu być, 
bo to przecie-i nasza sprawa. A powinniśmy 
ich właściwie ZO&tawić tu, żeby nie myśleli, 
i:e partia ich p0p1era. Do tegośmy dosz.li pod­
czas dyskusji. Na to tneba był.o tyle godzi.n.„ 

· machnął dłonią i rezygnacją. 
- Masz rację. ale tylko pół na pół - nie 

z.godiil się Surecki. - Mówiliśmy też i co in­
nego. Najpierw, żeby zebrać jakoś partyjnycll, 
powied~eć coś, Poderwać. Jest nas kilka ty. 
sięcy, co )est, do jasnej cholery. i nic nie ina-
czymy? ' 

Atmosfera była nerwowa. Znów wyjmowali 
papierosy, palili a.i dym mów z.gęstniał nie­
bie.ikawo. 

- Po drugie 7 mówil dalej Surecki - Ko­
mitet Wo)ewódzlti wie, że zostaliśmy tutaj. i 
poparł tę decyz.ję, sam nam to pow1edi1ałeś. 
Trzeba tu bvć. To jasne. 

- Daj spo.k6j - Wójcik doszedł do pew• 
·nych konkluzJi. - Tu 1est potrzebny program, 
taktyka- działania. Musimy wiedzieć, ' czego 
konkretnie chcemy To JCSt najważniejsze 

- Strajk musi się skończyć - poparł Su­
reckiego, odzywaJą.c sie śpiewnie wilniuk star­
szy mistrz z. brygady remontowej Górski. -
Co trzeba, już pokazali. czego chcą, już powie­
dzieli. I dosyć. Trzeba pracować ~ inaczej 
diabli nas wezmą, a bieda wszystkJ.ch zrl>wna. 

- Przy idzie walec i wyrówna - pow1edz.ial 
ktoś z boku 

- A żebyś wiedział! - żachonął się stary, 
Przejechał szeroką dłonią po twarzy. jakby 
chciał z niej zgarnąć zmęczenie. 

· " ---1 znowu to samo . - , wściekł się jakiś mil· 
_ „ciący . dot.ą<I , .wąsa<:z, Gryń i:>rzypomniał sobie 

jego nazwisko dopiero po chwili. gdy ten roz­
gadał· się I zaczął sfe jąkać z.e. zdenerwowania. 
Jąkała - przebiegło wspomnienie, Staś - ją­
kała, Drabik ma na nazwisko! 

- Ty mówisz. - wskazał na Sureckiego -
że to oni. Oni. oni, psiak.rew! Jacy oni? To my, 
ro?.umiesz? Myl A oni są tam' - ookazał pa­
luchem na sufit i trzymał go przez moment 
czekając czy ktoś mu przerwie. A więc to my, 
wszystko jedno, kto w oartii a kto nie. Gdzie 
byliście. jak r.ebrała się załoga przed dyrekcją 1 
Bo ja tam stałem jak wszyscy. l tak samo 
szlag mnie trafiał. że tam w Gdańsku krew się 
leje I te nikt tu z władz do nas nie przy­
szedł! A więc nie oni. a my stocz.niGwcyl Jas­
ne? 

Popatrzyll na niego w milczeniu. Gryń, jakby 
widział urywki błyskawicznie zmieniającego 
się filmu,: twarz dyrektora w oknie. to kamie­
nie bi iące w szyby redakcJi dym i ogień. to 
ludzi na Małopolskiej„. Przebiegł mu dreszcJ 
p0 plecach. 

- I ty też mówiłeś . oni - Drabik spojrzał 
na sekretarza. - Tak do nicze{;(o nie dojdzie­
my, niczego nie zwoiuiemy Każdy z nas iest 
jedną nottą tam. a dru!!a tu. przestępuje bo 
stać tak trudno. Ale ia przyna imniej wiem. 
która noga bardziej mi dretwie.ie 
Siadł. Nikt nie odezwał się . nie wyrwał do 

~losu. Był.o trudno nie uznać tych racji. 
- On ma śłuszność - odezwał się wreszcie, 

niezbyt głośno sek.retarz Wójcik- Przetarł oczy, 
przejechał ręką po policzkach. Po brodzie. nie­
łat.wo było mu mówić. 

- Nasz komitet nie wvszedł ze stoczni 
wymawiał ~łowa z wolna ostrożnie. iakby nie 
tylko on sam. ale i one także były zmęczone 
i nie chciały nieść jego mvśli ku innym. 

- Jesteśmy tutaj a wiec razem Nie oowl­
nienem mówić oni. Znowu zwolnił rytm zdań 
- Ale I ty powiedziałeś te stoimy w rozkro­
ku. Tak długo stać nie można. I tu masz tet 
śłuszność. 

Czekali w napięciu. gotowi wesprzeć lub za­
przeczyć myślom sekretarza. jeśliby były inne 
niż ich odczucia, ale ' też nikt tu nie był pew­
ny swego: jedynie ów Drabik. który im zaim­
ponował. 

- I Surecki, i Drabik te~ trafili w sedno 
sprawy. Musimy strajk zakońrzyć. Teraz lu:t 
całe miasto orzyłąC'zyło sie do Warskiego. cały 
Szczecin popiera stocznię. Wszyscy są radtl. że 
ktoś za nich to zrobił. Teraz tym l!Orllwiej 
chcą słuchać tego. co powie nasza stocznia. 
Trzeba cóś zrobić. żeby powiedziała - dosyć. 
O to idzie, towarzysze. myślę. że z~odzlcie się 
ze mną. 
Przeżuwali te słowa z namysłem. Była w 

nich jakaś ważna racja. ale przerież łatwiej 
jest mówić. że trzeba, trudniej doprowadzić to 
do skutku. 

- Popieram - powiedział Sureckl. - Czas 
już. 7eby rozum kierował sercem. a nie serce 
rozumem. 
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